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Wykonałem powolny zamach młotem. Był wtorek 25 grudnia, właśnie minęło południe. Z każdym głuchym łupnięciem z grubej, niezwykle twardej ściany odrywały się kawałki cegły i cementu i strzelały na podłogę jak szrapnele. Czułem, że pot spływa mi po zakurzonej twarzy i klatce piersiowej. Mimo pootwieranych okien było gorąco jak w piecu.
Pomiędzy uderzeniami młota dobiegł mnie dźwięk telefonu. Nie chciałem przerywać rytmu pracy. W takim upale trudno byłoby mi ponownie się rozkręcić. Odłożyłem ostrożnie długi trzonek i przeszedłem przez salon, czując odłamki ściany pod gołymi stopami. Na wyświetlaczu komórki pojawiło się imię: JEANETTE. Wytarłem ubrudzoną rękę w spodenki i odebrałem.
– Jis1.
– Wesołych świąt. – W chropowatym głosie Jeanette Louw zabrzmiała zagadkowa ironia. Jak zawsze.
– Dzięki. Nawzajem.
– Pewnie u ciebie jest przyjemnie i gorąco…
– Na dworze trzydzieści osiem stopni.
Zimą powiedziałaby: „Pewnie masz tam przyjemny chłodek” z nieskrywanym ubolewaniem, że wybrałem takie, a nie inne miejsce zamieszkania.
– Loxton – powiedziała takim tonem, jakby właśnie popełniła faux pas. – Będziesz to musiał jakoś wytrzymać. Jak się spędza święta w twoich stronach?
– Rozwalam ścianę pomiędzy kuchnią i łazienką.
– Czy ja dobrze słyszę: kuchnią i łazienką?
– Tak kiedyś budowano domy.
– I tak się świętuje Boże Narodzenie! To pewnie stara wiejska tradycja, co? – prychnęła kpiąco.
Wiedziałem, że nie dzwoni, żeby życzyć mi wesołych świąt.
– Masz dla mnie robotę.
– Owszem.
– Turysta?
– Nie. Kobieta z Kapsztadu. Mówi, że wczoraj ją napadnięto. Chce cię na mniej więcej tydzień i już wpłaciła zaliczkę.
Pomyślałem o pieniądzach, których tak bardzo potrzebowałem.
– Tak?
– Jest teraz w Hermanus. Prześlę ci esemesem jej adres i numer telefonu. Przekażę jej, że już do niej jedziesz. Dzwoń w razie kłopotów.
Emmę le Roux poznałem w posiadłości przy plaży z widokiem na Stary Port w Hermanus. Dom robił ogromne wrażenie – trzypiętrowe cacko bogacza w toskańskim stylu, z ręcznie rzeźbionymi drzwiami i kołatką w kształcie lwiej głowy.
Za kwadrans siódma w bożonarodzeniowy wieczór młody mężczyzna z długimi kręconymi włosami i okularami w metalowych oprawkach otworzył drzwi. Przedstawił się jako Henk i powiedział, że mnie oczekują. Budziłem jego ciekawość, choć dobrze to ukrywał. Poprosił, bym zaczekał w salonie, podczas gdy on zawoła panią le Roux. Oficjalny człowiek. Z głębi domu dochodziły jakieś dźwięki – muzyka klasyczna, jakaś rozmowa. Docierał do mnie również aromat gotowanych potraw.
Mężczyzna zniknął. Nie usiadłem. Po sześciu godzinach jazdy przez Karru w moim isuzu wolałem postać. W pokoju stała choinka, olbrzymia, plastikowa, pokryta sztucznym śniegiem; migotały na niej kolorowe lampki. Wierzchołek drzewka ozdobiono aniołem z długimi blond włosami i skrzydłami rozpostartymi szeroko niczym u drapieżnego ptaka. Za choinką znajdowało się okno, którego zasłony były rozsunięte. Widoczna poprzez nie zatoka wyglądała pod wieczór uroczo, spokojnie i nieruchomo. Zapatrzyłem się na ten widok.
– Pan Lemmer?
Obróciłem się na dźwięk swojego nazwiska.
Drobna i szczupła, o ciemnych włosach ściętych na krótko, bardzo krótko, niemal jak u mężczyzny. Miała duże i ciemne oczy, a uszy nieco szpiczaste. Wyglądała jak nimfa z bajki dla dzieci. Przystanęła na chwilę, by mi się przyjrzeć. Mimowolnie zmierzyła mnie wzrokiem od stóp do głów, porównując ze swoimi wyobrażeniami. Dobrze ukrywała rozczarowanie. Zwykle oczekują kogoś większego, o imponującej posturze, a nie gościa przeciętnego wzrostu i wyglądu.
Podeszła do mnie i przedstawiła się:
– Emma le Roux. – Ręka, którą wyciągnęła na powitanie, była ciepła.
– Dobry wieczór.
– Proszę, niech pan siada – wskazała sofę w salonie. – Czy mogę podać panu coś do picia? – Zaskoczył mnie tembr jej głosu: mógłby spokojnie należeć do postawniejszej kobiety.
– Nie, dziękuję.
Usiadłem. Jej drobne ciało poruszało się płynnie, jakby czuła się w nim zupełnie swobodnie. Zajęła miejsce naprzeciw mnie, podwijając nogi pod siebie. Zastanawiałem się, czy to jej dom i skąd wzięła na niego pieniądze.
– Ja… ech… – machnęła ręką. – Po raz pierwszy będę miała ochroniarza…
Nie byłem pewny, jak powinienem zareagować na te słowa. Lampki na choince migały nad jej głową w monotonnym rytmie.
– Może pan wyjaśni, jak to działa? – poprosiła bez skrępowania. – Mam na myśli stronę praktyczną.
Chciałem jej powiedzieć, że skoro zamawia usługę, powinna wiedzieć, na czym ona polega. Nie wydajemy podręczników użytkownika.
– To w sumie proste. Aby móc panią chronić, muszę wiedzieć, co pani robi każdego dnia.
– Rozumiem.
– Muszę też wiedzieć, co dokładnie pani grozi.
Kiwnęła głową.
– Cóż, nie jestem do końca pewna, o jakie zagrożenie chodzi. Wydarzyły się różne dziwne rzeczy… Carel mnie przekonał… Zaraz go pan pozna; korzystał już z pańskich usług. Na… Napadnięto mnie… wczoraj rano…
– Panią osobiście?
– Tak. To znaczy, w pewnym sensie… Rozwalili drzwi do domu i wdarli się do środka.
– Oni?
– Trzech mężczyzn.
– Byli uzbrojeni?
– Nie. Tak. To się stało tak szybko… w zasadzie ich nie widziałam.
Musiałem się powstrzymać, by nie podnieść brwi ze zdziwienia.
– Tak, wiem, to brzmi dosyć osobliwie – tłumaczyła się.
Nic nie powiedziałem.
– To było dziwne, panie Lemmer. Jakby… nierealne.
Kiwnąłem głową, zachęcając ją, by kontynuowała.
Przyglądała mi się uważnie przez chwilę, po czym obróciła się i włączyła stojącą za nią lampę.
– Mam dom w Oranjezicht – powiedziała.
– Więc nie mieszka tu pani na stałe?
– Nie… to jest posiadłość Carela. Ja przyjechałam tu tylko na święta.
– Rozumiem.
– Wczoraj rano… chciałam dokończyć pracę, a potem spakować się na wyjazd, na weekend. Pracuję… Pracuję w domu. Około wpół do dziesiątej wzięłam prysznic.
Z początku opowiadała nieskładnie. Jakby niechętnie wracała do tych przeżyć. Nie kończyła zdań, ręce trzymała nieruchomo, mówiła jednostajnym, grzecznym tonem. Podała więcej szczegółów, w tej chwili niepotrzebnych. Może uznała, że doda jej to wiarygodności.
Wzięła prysznic i właśnie ubierała się w sypialni. Stała niepewnie z jedną nogą w dżinsach, kiedy usłyszała, że otwiera się brama. Przez firankę zobaczyła trzech mężczyzn, którzy szybko i zdecydowanie szli przez ogród przed domem. Zanim zniknęli jej z pola widzenia na drodze do drzwi frontowych, zauważyła, że ich twarze zasłaniają kominiarki. W rękach trzymali jakieś krótkie przedmioty.
Emma le Roux była jednak nowoczesną singielką. Świadomą. Często się zastanawiała, czy może paść ofiarą przestępstwa i jak zareaguje w takiej sytuacji. Dlatego też wsunęła nogę w drugą nogawkę dżinsów i naciągnęła je na biodra. Nie ubrała się do końca, bo została tylko w bieliźnie i dżinsach, ale przede wszystkim musiała dotrzeć do przycisku alarmowego, żeby w razie potrzeby móc go użyć. Nie nacisnęła go jednak od razu; dom chroniły jeszcze drzwi antywłamaniowe i kraty. Nie chciała narobić sobie wstydu, wszczynając fałszywy alarm.
Boso przeszła szybko przez sypialnię. Kiedy stanęła przed umieszczonym na ścianie przyciskiem alarmowym, podniosła palec i czekała. Serce waliło jej w piersi, ale na razie panowała jeszcze nad nerwami. Usłyszała zgrzyt zginanego i rozrywanego z trudem metalu. Drzwi antywłamaniowe przestały właśnie pełnić swoją funkcję. Nacisnęła alarm. Kiedy jego wycie rozległo się pod sufitem, ogarnęła ją fala paniki.
Najwyraźniej wciągnięta opowieścią, zaczęła gestykulować. Mówiła teraz głosem bardziej melodyjnym, a jego ton się podniósł.
Emma le Roux przebiegła korytarzem do kuchni. Przeszło jej przez myśl, że włamywacze i złodzieje zachowują się inaczej. Ta myśl podsyciła jej przerażenie. Biegnąc, z głuchym łupnięciem zderzyła się w pośpiechu z drewnianymi drzwiami. Trzęsącymi się rękami odsunęła obie zasuwy i przekręciła klucz w zamku. W momencie gdy szarpnięciem otworzyła drzwi, dotarł do niej rumor z holu i łoskot tłuczonego szkła. Napastnicy sforsowali drzwi frontowe i wdarli się do domu.
Zrobiła jeden krok na zewnątrz i zatrzymała się. Wróciła do kuchni, żeby zabrać ścierkę wiszącą na zlewie. Chciała się nią zakryć. Zbeształa się później za tak irracjonalne zachowanie, ale działała wtedy odruchowo. Zawahała się jeszcze na ułamek sekundy. Powinna zabrać jakąś broń? Może nóż? Stłumiła jednak ten odruch.
Wybiegła w jasne światło dnia, przyciskając ścierkę do piersi. Schludnie urządzony ogród na tyłach domu był bardzo mały.
Spojrzała na wysoki betonowy mur, który miał ją chronić, odgradzać ją od świata. Teraz stał się dla niej więzieniem. Po raz pierwszy krzyknęła: „Pomocy!”. Zdesperowana wzywała sąsiadów, których nie znała. Mieszkała przecież w Kapsztadzie, gdzie człowiek zachowuje dystans, na noc barykaduje się w swoim domu, zajmuje się swoimi sprawami. W domu za sobą słyszała napastników. Jeden z nich coś krzyknął. Jej wzrok padł na czarny kosz na śmieci stojący pod betonowym murem – stopień ku bezpieczeństwu.
– Na pomoc! – krzyknęła zagłuszana wyciem alarmu.
Emma nie pamiętała, jak udało jej się pokonać ten mur. Adrenalina zrobiła swoje. Wystarczył jeden lub dwa ruchy i znalazła się po drugiej stronie. Po drodze zgubiła ścierkę, którą okrywała piersi, więc na podwórku sąsiada wylądowała już bez niej. Zahaczyła o coś lewym kolanem. Nie poczuła bólu i dopiero później zauważyła małe rozdarcie na dżinsach.
– Na pomoc! – zawołała zdesperowanym i piskliwym głosem. Skrzyżowała ręce na piersiach dla zachowania przyzwoitości i pobiegła w kierunku tylnych drzwi domu sąsiada. – Na pomoc!
Rozległ się rumor przewróconego kosza na śmieci, wiedziała, że nie ma dużej przewagi. Drzwi przed nią się otworzyły i pojawił się w nich posiwiały mężczyzna w czerwonym szlafroku w białe kropki. W ręce miał strzelbę. Jego krzaczaste siwe brwi wyglądały jak skrzydła.
– Proszę mi pomóc – powiedziała z ulgą w głosie.
Spojrzenie sąsiada spoczęło na chwilę na stojącej przed nim kobiecie o chłopięcej figurze. Następnie przeniósł je na mur za jej plecami. Wzniósł strzelbę na wysokość ramienia i wymierzył w mur. Dotarła już prawie do niego i dopiero teraz się obróciła. Ponad betonową ścianą przez chwilę mignęła twarz zakryta kominiarką.
Sąsiad strzelił. Huk wystrzału odbijał się od otaczających ich budowli. Pocisk uderzył w ścianę jej domu. Jeszcze przez trzy, cztery minuty nic nie słyszała. Trzęsła się cała, stojąc obok sąsiada. Nie patrzył na nią. Był zajęty ładowaniem strzelby. Na chodnik z brzękiem spadła łuska. Dźwięk ten jednak nie dotarł do uszu ogłuszonej Emmy. Sąsiad przyglądał się uważnie murowi.
– Dranie – warknął, mierząc w niego. Wodził strzelbą od prawa do lewa, gotów wystrzelić w dowolny punkt.
Nie miała pojęcia, jak długo tam stali. Napastnicy już zniknęli. Kiedy odzyskała słuch, dotarło do niej wycie alarmu. Wreszcie mężczyzna powoli opuścił strzelbę, po czym głosem pełnym troski i z wyraźnym wschodnioeuropejskim akcentem spytał:
– Wszystko w porządku?
Rozpłakała się.
Sąsiad nazywał się Jerzy Pajak. Zaprowadził ją do swojego domu. Poprosił żonę, Aleksę, żeby wezwała policję, a potem cmokali nad nią z troską swoimi głosami z polskim akcentem. On dał jej lekki koc, by okryła swoje roznegliżowane ciało, i poczęstował ją mrożoną herbatą. Potem poszli oboje wraz z nią i dwójką policjantów do jej domu.
Metalowa brama antywłamaniowa wisiała przekrzywiona, a drewniane drzwi wejściowe nie nadawały się już do naprawy. Koloredzki policjant był starszy rangą z tej dwójki, na ramionach jego eleganckiego munduru widniały belki. Wydawało jej się, że jest sierżantem, ale nie była tego pewna, więc do obu zwracała się per „pan”. Poprosił, by sprawdziła, czy coś ukradziono. Stwierdziła, że od razu się ubierze. Nadal była owinięta kolorowym kocem, a tymczasem robiło się coraz cieplej. Poszła do swojego pokoju i przysiadła na chwilę na białej kołdrze leżącej na łóżku. Posłała to łóżko ponad godzinę temu. Uznała, że to nie byli włamywacze. Miała wystarczająco dużo czasu, aby wysnuć wnioski i sformułować pewne podejrzenia.
Włożyła zieloną koszulkę i tenisówki. Obeszła potem dom na prośbę policjanta i zameldowała mu, że nic nie zginęło. Kiedy siedli kręgiem w salonie, Pajakowie na sofie, a ona wraz z policjantami na krzesłach, zaczął ją wypytywać, ostrożnie i z wyczuciem, posługując się porządnym urzędowym afrikaans.
Czy według niej ktoś ostatnio obserwował ją lub jej dom?
– Nie.
– Czy zauważyła pani jakiś samochód lub inny pojazd, którego wcześniej nie było w tej okolicy?
– Nie.
– A może jacyś ludzie wałęsali się ostatnio po pani ulicy albo zachowywali się w jakiś dziwny sposób?
– Nie.
– Kiedy przyszli, znajdowała się pani w sypialni?
Skinęła głową.
– Ubierałam się i usłyszałam otwierającą się bramę. Wydaje taki specyficzny dźwięk. A potem zauważyłam, jak biegną do drzwi frontowych. Właściwie to nie biegli, tylko szli bardzo szybko. Kiedy zauważyłam kominiarki…
– Zakładam, że nie widziała pani ich twarzy.
– Nie.
Pajakowie nie rozumieli afrykanerskiego, ale przysłuchiwali się wypowiedziom obu stron, a ich głowy obracały się raz w jedną, raz w drugą stronę, jak u widzów na meczu tenisowym.
– Kolor skóry?
– Nie…
– Ale nie jest pani pewna.
Wydawało jej się, że byli czarni, ale nie chciała obrazić drugiego policjanta.
– Nie potrafię tego stwierdzić z całą pewnością. Wszystko wydarzyło się tak szybko.
– Rozumiem, pani le Roux. Była pani przestraszona, ale wszelkie informacje mogą być pomocne.
– Jeden z nich… był chyba czarny.
– A pozostałych dwóch?
– Nie jestem pewna…
– Zlecała pani ostatnio jakieś prace w domu lub wokół niego?
– Nie.
– Czy ma pani w domu przedmioty o dużej wartości?
– To co wszyscy. Trochę biżuterii, laptop, telewizor…
– Laptop?
– Tak.
– I nie zabrali go?
– Nie.
– Proszę wybaczyć, pani le Roux, ale to jest dosyć niezwykłe. Z tego co pani mówi, wnioskuję, że nie są to typowe metody działania włamywacza. Rozbili drzwi, gonili za panią do ogrodu…
– Tak?
– To wygląda, jakby celem ich napaści była pani osobiście.
Skinęła głową.
– Rozumie pani, że trzeba się zastanowić, jaki był motyw ich działania?
– Rozumiem.
– W większości przypadków motyw taki jest natury osobistej.
– Tak?
– Proszę wybaczyć, ale czy w grę może wchodzić jakiś związek, który zakończył się nieprzyjemnie?
– Nie – odpowiedziała z uśmiechem, aby zamaskować swoją ulgę. – Nie było chyba aż tak źle. To znaczy, mam taką nadzieję.
– Nigdy nie wiadomo, proszę pani. A więc był w pani życiu ostatnio jakiś mężczyzna?
– Minął ponad rok, odkąd byłam w poważnym związku. On jest Brytyjczykiem i wrócił już do Anglii.
– Rozstali się państwo w przyjaznej atmosferze?
– Zdecydowanie.
– Czy od tamtej pory był w pani życiu ktoś, kogo mogło rozzłościć rozstanie?
– Wykluczone.
– Czym się pani zajmuje, pani le Roux?
– Jestem konsultantem marki.
Zauważyła jego dezorientację, więc rozwinęła swoją odpowiedź:
– Jako konsultantka marki pomagam firmom w zdobywaniu pozycji na rynku lub w zmianie wizerunku.
– Dla której firmy pani pracuje?
– Pracuję na własny rachunek. Moimi klientami są firmy.
– Czyli nie zatrudnia pani nikogo?
– Zgadza się.
– Czy współpracuje pani z dużymi firmami?
– Na ogół tak, choć zdarzają się i mniejsze.
– Czy w pracy wydarzyło się coś, co mogło wytrącić kogoś z równowagi?
– Nie. To nie tak… Pracuję nad produktami lub postrzeganiem marki danej firmy. Nie mam jak kogokolwiek wytrącać z równowagi.
– A może jakiś incydent? Na przykład związany z samochodem? Albo z kimś, kto dla pani pracował? Ogrodnik, pomoc domowa?
– Nie.
– Przychodzi pani coś do głowy? Cokolwiek, co mogło doprowadzić do takiego zajścia?
Na to pytanie nie była jeszcze gotowa odpowiedzieć.
– Powiedziałam więc „nie”, ale to chyba jednak nie była prawda – wyjaśniła Emma. Światło rzucane przez lampę podłogową, która stała obok niej, dodawało pozytywnego blasku temu eufemizmowi.
Milczałem.
– Nie chciałam… Nie byłam pewna, czy te wydarzenia są ze sobą powiązane. Nie… Nie chciałam, żeby były powiązane. Tak czy inaczej chodzi o coś, co wydarzyło się tysiąc kilometrów od Kapsztadu i mogło dotyczyć Jacobusa, a nie chciałam zawracać policji głowy sprawą, która mogła być jedynie wytworem mojej wyobraźni. – Umilkła nagle i uśmiechnęła się do mnie powoli, jakby była znużona sama sobą. – Mówię bez sensu, prawda?
– Proszę się nie śpieszyć.
– To… to po prostu nie ma sensu. Widzi pan, mój brat…. – Znów przerwała i zaczerpnęła powietrza. Spojrzała na swoje ręce, a potem powoli przeniosła wzrok na mnie. Jej oczy błyszczały od emocji. Rozłożyła ręce w bezradnym geście i powiedziała: – Panie Lemmer, on zmarł…
Język ciała, dobór słów i nagła zmiana tonu wypowiedzi, to wszystko razem wzięte sprawiło, że zapaliło mi się w głowie ostrzegawcze światełko. Miałem wrażenie, że przećwiczyła wcześniej tę wypowiedź. Widziałem w tym pewną dozę manipulacji, jakby chciała odciągnąć moją uwagę od faktów, które już znaliśmy. Zastanawiałem się tylko, do czego by jej to było potrzebne.
Emma le Roux nie byłaby pierwszym klientem, który ewidentnie kłamał na temat grożącego mu niebezpieczeństwa, marszcząc brew w ten charakterystyczny sposób dla podkreślenia swojej absolutnej szczerości. Nie ona pierwsza ze łzami w oczach koloryzowała lub przesadzała, aby uzasadnić wynajęcie ochroniarza. Ludzie kłamią. I to z wielu powodów. Czasami po prostu dlatego, że mogą. To było jedno ze zjawisk potwierdzających Pierwsze Prawo Lemmera: Nie angażuj się. Była to również jedna z podstawowych przesłanek Drugiego Prawa Lemmera: Nie ufaj nikomu.
Musiałem przyznać, że szybko się pozbierała. Ponieważ nic nie mówiłem, zbyła emocje, potrząsając głową, i powiedziała:
– Mój brat nazywał się Jacobus Daniël le Roux…
Wyjaśniła, że zniknął w 1986 roku. Jej opowieść stała się mniej płynna, a do tego pobieżna, jakby nie miała śmiałości sięgać po szczegóły. Miała wtedy czternaście lat, a Jacobus dwadzieścia. Był kimś w rodzaju strażnika w rezerwacie dzikich zwierząt, należał do kilku żołnierzy, którzy w ramach obowiązkowej służby wojskowej zgłosili się do pomocy Zarządowi Parków w walce z kłusownikami polującymi na słonie na terenie Parku Narodowego Krugera. I po prostu zniknął. Znaleziono potem ślady jakiejś potyczki z kłusownikami, łuski nabojów i pozostałości po obozowisku, które bandyci porzucili, uciekając w pośpiechu. Szukano ich przez dwa tygodnie, aż końcu ktoś doszedł do jedynego sensownego wniosku: Jacobus i jego czarnoskóry pomocnik zostali zabici podczas tej konfrontacji, a kłusownicy zabrali ze sobą ich ciała, w obawie przed ewentualnymi reperkusjami.
– Minęło ponad dwadzieścia lat, panie Lemmer. To bardzo długo… I właśnie dlatego to wszystko jest takie trudne… Tak czy inaczej dwudziestego drugiego, w zeszłym tygodniu, wydarzyło się coś, o czym nie wspomniałam policji…
W sobotni wieczór, kilka minut po siódmej, była w drugiej sypialni. Urządziła ten pokój jako domowe biuro z wbudowanym biurkiem, szafkami na dokumenty i półkami na książki. Znajdował się tam również telewizor i stacjonarny rower do ćwiczeń, a także filcowa tablica, na której wisiało kilka radosnych zdjęć ze spotkań towarzyskich oraz jakieś wycinki z gazet biznesowych potwierdzających jej sukcesy zawodowe. Emma pracowała w skupieniu na laptopie, analizując arkusze kalkulacyjne z różnymi statystykami. Ledwie docierały do niej wiadomości telewizyjne, które wywołały mgliste odczucie déjà vu. Prezydent Mbeki poróżnił się ze swoimi sprzymierzeńcami. W Bagdadzie doszło do samobójczego zamachu bombowego. Przywódcy państw afrykańskich narzekali na warunki ustanowione przez szczyt G8 w kwestii redukcji zadłużenia.
Nie potrafiła sobie później przypomnieć, co sprawiło, że podniosła wzrok znad komputera. Być może właśnie skończyła przygotowywać jakiś wykres i odczuła potrzebę oderwania się od tego na chwilę, a może był to zwykły zbieg okoliczności. Skupiła uwagę na obrazach pokazywanych w telewizji i dosłownie po kilku sekundach pokazano to zdjęcie. Prezenter wiadomości powiedział: „…udział w strzelaninie w Khokhovela w pobliżu Parku Narodowego Krugera, w której zginął szaman i trzech miejscowych. Na miejscu zdarzenia znaleziono szczątki czternastu sępów z chronionego i zagrożonego wyginięciem gatunku”.
Pokazano czarno-białe zdjęcie. Biały mężczyzna wpatrujący się w obiektyw w taki sposób jak ludzie pozujący do fotografii do dokumentów.
Wyglądał tak, jak Jacobus wyglądałby teraz. Była to nagła, odruchowa myśl czy raczej spostrzeżenie, i może… odrobina nostalgii.
„Policja z Limpopo poszukuje pana Jacobusa de Villiersa, znanego również jako Cobus, pracownika szpitala dla zwierząt w Klaserie, aby pomógł im w dochodzeniu. Ktokolwiek posiada jakieś informacje na jego temat, proszony jest o kontakt z posterunkiem policji w Hoedspruit…”
Pokręciła głową i skrzywiła się. To musiał być przypadek.
Prezenter wiadomości przeszedł następnie do kwestii cen surowców, a ona na powrót skierowała swoją uwagę na ekran komputera i sporej ilości pracy, która ją jeszcze czekała. Przeciągnęła wskaźnik nad słupkiem danych i wybrała ikonkę wykresu.
Jak wyglądałby Jacobus w wieku czterdziestu lat… miałby w tym roku już czterdziestkę? Pamiętała jego twarz głównie ze zdjęć w domu rodziców; jej pamięć w tym wypadku okazywała się bardziej zawodna. Pamiętała jednak ogromne zaangażowanie brata, jego ducha i przytłaczającą osobowość.
Przerobiła wykres na wielokolorowe słupki z danymi, które miały obrazować trendy sprzedaży względem konkurencji.
Zbieg okoliczności. Byłoby dziwne, gdyby mężczyzna ze zdjęcia pokazanego w telewizji również miał na imię Jacobus.
Zaznaczyła kolejne słupki z danymi.
Jacobus nie należy do imion popularnych.
Musiała przygotować wykres kołowy, którego wycinki, czyli udziały w rynku, powinny pokazywać, że sos do sałatek produkowany przez jej klienta nie radzi sobie najlepiej w porównaniu z konkurencyjnymi produktami. I to ona miała rozwiązać ten problem.
Na miejscu zdarzenia znaleziono szczątki czternastu sępów z chronionego i zagrożonego wyginięciem gatunku.
To zaniepokoiłoby Jacobusa.
Popełniła błąd, robiąc wykres, i cmoknęła niezadowolona. Zbieg okoliczności, zwykły przypadek. Jeśli przez dwadzieścia lat przyswajałeś codziennie ogrom danych, to mogło cię to spotkać raz czy dwa razy w życiu. Czasami liczby sprzysięgały się przeciwko tobie.
Stłumiła tę myśl na ponad dwie godziny, aż przetworzyła wszystkie dane. Sprawdziła maile i wyłączyła komputer. Wzięła czysty ręcznik z bieliźniarki i z komórką w ręce wsiadła na rower treningowy. Czytała esemesy i odsłuchiwała wiadomości. Pedałowała coraz szybciej, oglądała telewizję i błądząc myślami zupełnie gdzie indziej, skakała po programach.
Zastanawiała się, jak bardzo mężczyzna ze zdjęcia naprawdę przypomina Jacobusa. Czy poznałaby go teraz? A gdyby się okazało, że wcale nie zginął, gdyby wszedł tutaj w tej chwili? Jak na taką wiadomość zareagowałby jej ojciec? Gdzie pracowałby Jacobus, gdyby jednak żył? Jak zareagowałby na widok czternastu martwych sępów?
Kilkakrotnie usiłowała skierować myśli na inne tematy, na plany na następny dzień, przygotowania do wyjazdu świątecznego do Hermanus, ale temat Jacobusa nawiedzał ją raz po raz. Kilka minut po dwudziestej drugiej pogrzebała w jednej ze swoich szafek i wyciągnęła dwa albumy ze zdjęciami. Przeglądała szybko jeden z nich, nie zatrzymując się na zdjęciach rodziców czy innych radosnych fotkach rodzinnych. Szukała konkretnego zdjęcia z Jacobusem w kapeluszu myśliwskim.
Wyciągnęła je, odłożyła na bok i zaczęła mu się badawczo przyglądać.
Wspomnienia. Stłumienie ich wymagało sporej dozy silnej woli. Wyglądał teraz jak ten mężczyzna z telewizji?
Nagle poczuła pewność. Zabrała zdjęcie do gabinetu i zadzwoniła na informację po numer telefonu posterunku policji w Hoedspruit. Znów spojrzała na zdjęcie. Po raz kolejny odezwały się w niej wątpliwości. Zadzwoniła na posterunek policji w Niskim Weldzie. Chciała tylko spytać, czy są pewni, że to Jacobus de Villiers, a nie Jacobus le Roux. Tylko tyle. Pragnęła jedynie wyprzeć tę myśl z głowy i cieszyć się Bożym Narodzeniem. Nie chciała, by jej święta przepełniała tęsknota za zmarłą rodziną, za całą ich trójką, tatą, mamą i Jacobusem.
Ostatecznie udało jej się połączyć z inspektorem. Na wstępie go przeprosiła. Wyjaśniła, że nie ma żadnych informacji i nie chciałaby marnować jego czasu. Mężczyzna, którego pokazano w telewizji, wyglądał jak ktoś, kogo znała i kto również miał na imię Jacobus. Jacobus le Roux. Przerwała, by dać mu szansę na odpowiedź.
– Nie – rzekł inspektor z przesadną cierpliwością kogoś, kto ma do czynienia z wieloma dziwnymi telefonami. – Ten się nazywa de Villiers.
– Wiem, że teraz nazywa się de Villiers, ale kiedyś mógł używać nazwiska le Roux.
Cierpliwość inspektora nieco stopniała.
– Jak to możliwe? Mieszka tu całe życie. Wszyscy go znają.
Przeprosiła, podziękowała za poświęcony czas i zakończyła rozmowę. Przynajmniej teraz już wiedziała.
Kiedy kładła się spać, towarzyszyła jej rozbudzona na nowo tęsknota, jakby jej straty odżyły po tych wszystkich latach.
– A wczoraj po południu stałam przed wejściem z człowiekiem, który wymieniał frontowe drzwi. Policjant, który spisywał moje zeznania, znalazł jakiegoś stolarza z Hanover Park. Usłyszałam, że w gabinecie dzwoni telefon. Kiedy podniosłam słuchawkę, wydawało mi się, że ktoś powiedział: „Pani Emma?”, ale zagłuszały go zakłócenia na linii. Po głosie rozmówcy wywnioskowałam, że to czarnoskóry. Kiedy potwierdziłam, powiedział coś, co brzmiało jak „Jacobus”. Ja z kolei powiedziałam, że go nie słyszę. A wtedy on powiedział: „Jacobus mówi, że musi pani…”. Powtórzyłam, że go nie słyszę. Spytałam: „Kto mówi?”, ale połączenie zostało przerwane.
Na chwilę odpłynęła gdzieś myślami, po czym jakby się ocknęła, odwróciła do mnie i dodała:
– Nawet nie jestem pewna, co powiedział. Ta rozmowa była bardzo krótka. – Zaczęła mówić znacznie szybciej, jakby chciała szybko skończyć. – Przyjechałam tu wczoraj wieczorem. Kiedy Carel usłyszał tę historię…
W tym miejscu przerwała. Oczekiwała jakiejś reakcji z mojej strony, oznaki, że ją rozumiem, i zapewnienia, że ochronię ją przed wszystkim. Przypominało to wyrzuty sumienia u kogoś, kto kupił nowy samochód i ponownie czyta jego reklamę. To zjawisko jest mi znajome, ta chwila, kiedy zobowiązujesz się do niepisanej części umowy, która głosi „akceptuję bezwarunkowo”.
Pokiwałem głową z powagą i powiedziałem:
– Rozumiem. Przykro mi… – Złożyłem ręce w półokrąg, aby pokazać, że mam na myśli wszystko, czyli jej stratę, ból i dylematy.
Na chwilę zapadło między nami milczenie, porozumienie zostało przypieczętowane. Oczekiwała teraz działania, jakiejś wskazówki.
– Przede wszystkim muszę sprawdzić dom, w środku i na zewnątrz.
– Rozumiem – powiedziała, po czym oboje wstaliśmy.
– Ale zostajemy tutaj tylko jedną noc, panie Lemmer.
– Tak?
– Muszę się dowiedzieć, o co tu chodzi, panie Lemmer. Wszystko to jest dla mnie… niezwykle niepokojące. Nie mogę tu po prostu siedzieć i rozmyślać nad tym. Czy możemy gdzieś pojechać? Może pan ze mną podróżować? Ponieważ wybieram się jutro na Niski Weld.
Zapadł już zmrok, ale lampy uliczne świeciły jasno. Obszedłem dom dookoła. Nie była to żadna twierdza. Zabezpieczenia antywłamaniowe zainstalowano tylko na parterze. Wkomponowano jest na tyle subtelnie, by nie zaburzały estetyki. Najsłabszy punkt stanowiły szklane drzwi przesuwne prowadzące na duży taras z widokiem na morze. Toskańskie kolumny, narożniki i występy umożliwiały dotarcie do okien na pierwszym i drugim piętrze czterema albo i pięcioma drogami.
Wiedziałem, że w środku zainstalowano zwykły system alarmowy z czujnikami ruchu, podłączony do systemu miejscowej firmy ochroniarskiej. Jej biało-niebieski szyld wisiał na ścianie obok garażu, widoczny z daleka. Był to system zabezpieczeń typowy dla domu wakacyjnego, zainstalowany jako straszak i w celu obniżenia składek ubezpieczeniowych.
Dom miał mniej więcej trzy lata. Zastanawiałem się, co wcześniej stało na tym miejscu, co musieli wyburzyć, aby postawić ten pomnik zbytku i splendoru, i ile to kosztowało.
Prawo Lemmera dotyczące bogatych Afrykanerów: Jeśli Bogaty Afrykaner może się popisać, na pewno skorzysta z okazji.
Pierwszą rzeczą, jaką kupuje bogaty Afrykaner, są większe cycki dla jego żony. Drugą rzeczą, na którą bogaty Afrykaner wydaje kupę kasy, są drogie okulary przeciwsłoneczne (z wyraźnie widocznym znaczkiem marki), które będzie ściągał dopiero wtedy, gdy zrobi się już zupełnie ciemno. Mają one tworzyć pierwszą barierę pomiędzy nim a biedakami. „Ja was widzę, ale wy mnie już nie”. Trzecią rzeczą, którą kupuje bogaty Afrykaner, jest dwupiętrowy dom w stylu toskańskim. (A czwartą rzeczą specjalna tablica rejestracyjna z imieniem bogatego Afrykanera lub numerem widniejącym na jego koszulce rugby.) Kiedy w końcu wyrośniemy z naszego dziedzicznego poczucia niższości? Dlaczego nie potrafimy zachowywać się z rozwagą, kiedy bóg mamony jest nam życzliwy? Jak na przykład nasi anglojęzyczni rodacy, których zadzieranie nosa i przemądrzałość tak bardzo mnie drażni, ale którzy przynajmniej stylowo obchodzą się ze swym bogactwem. Stałem tam w ciemnościach i rozmyślałem o Carelu, właścicielu. Wyglądało na to, że znajduje się na liście klientów Jeanette. Bogaty Afrykaner nie wynajmuje ochroniarzy, ale zabezpiecza swoją posiadłość – wysokie płoty, drogie alarmy, przyciski alarmowe i usługi miejscowej firmy ochroniarskiej gotowej do użycia broni. Dlaczego Carel wymagał takiej ochrony?
Odpowiedź na to pytanie uzyskałem podczas kolacji.
Kiedy wszedłem do pokoju, większość osób siedziała już przy dużym stole. Emma przedstawiła wszystkich. Wyglądało na to, że jedynie ona nie była tam członkiem rodziny.
– Carel van Zyl – powiedział patriarcha siedzący u szczytu stołu. Uścisk dłoni miał zbytecznie mocny, jakby musiał coś udowadniać. Był postawnym mężczyzną po pięćdziesiątce, z mięsistymi ustami i szerokimi ramionami. Wygodne życie już odcisnęło piętno na jego twarzy i na brzuchu.
Na trzy młodsze pary składały się dzieci Carela i ich małżonkowie. Jednym z nich był Henk, który otworzył mi drzwi. Zajmował miejsce obok swojej żony, ładnej blondynki z dzieckiem na kolanach. Siedziało tam również czworo innych wnucząt, z których najstarsze, chłopiec, miało osiem lub dziewięć lat. Posadzono mnie właśnie obok niego.
Żona Carela była wysoka, atrakcyjna i nadzwyczaj świetnie się trzymała.
– Może pan ściągnąć marynarkę, panie Lemmer – powiedziała z nieco przesadzoną serdecznością, stawiając na stole półmisek z parującym indykiem.
– Mamma – odezwał się z wyrzutem Carel.
– O co chodzi? – spytała.
Udając, że jego ręka to pistolet, wsunął lufę, czyli palce, za koszulę. Chciał jej przez to przekazać, że mam broń i wolałbym się z nią nie afiszować.
– Ach, przepraszam! – powiedziała tak, jakby właśnie popełniła jakąś gafę.
– Zmówimy modlitwę – oznajmił ponuro Carel. Wszyscy chwycili się za ręce i pochylili głowy. Ręka chłopca była mała i spocona, a ręka jego ojca, który siedział po mojej drugiej stronie, chłodna i gładka. Carel modlił się swobodnie, zwracając się do Boga w punktach, jakby był on jednym z członków zarządu.
– Amen – zakończyli modlitwę biesiadnicy. Podano potrawy, a dzieci zachęcano, by nakładały sobie warzywa. Zdarzały się krótkie chwile ciszy, a wywoływały ją dwie kwestie: sekretna świadomość tego, że w ich towarzystwie jest obca osoba, i niepewność co do właściwej formy zwracania się do mnie. Byłem gościem, ale także pracownikiem, intruzem z ciekawym zadaniem. Chłopiec obserwował mnie z nieskrępowaną ciekawością.
– Naprawdę ma pan broń? – wypalił.
Jego mama go uciszyła i powiedziała do mnie:
– Proszę nie zwracać na niego uwagi.
Nałożyłem sobie indyka na talerz. Gospodyni rzuciła luźno, że to tylko resztki. Carel ją pochwalił:
– To jest przepyszne, Ma.
Ktoś poruszył temat prognozy pogody i rozmowa popłynęła swobodnie – omawiano plany na następny dzień, ewentualne zajęcia dla dzieci i to, czyja teraz była kolej na urządzenie grilla. Emma nie brała w tym udziału. Skupiała uwagę na zawartości swojego talerza, ale zjadła niewiele.
Dotarło do mnie, że pomimo mojej obecności wszyscy są wobec siebie nienaturalnie mili. Żadnych konfliktów, żadnej rywalizacji pomiędzy rodzeństwem ani przekomarzania się tak typowego dla par. Przypominali raczej jedną z tych idealnych rodzin prezentowanych w amerykańskiej telewizji. Wynikało to z faktu, że ostatnie słowo miał Carel. Korzyli się przed dobrotliwym despotą, panem ich losów i majątku.
Jaką rolę w tym wszystkim pełniła Emma?
Kiedy opróżniliśmy talerze i rozmowy na temat planowanych partyjek golfa dobiegły końca, Carel uznał, że pora zająć się mną. Odczekał chwilę, aż zapadła cisza, obdarzył mnie poufałym uśmiechem, po czym rzekł:
– Teraz już wiemy, jak wygląda Niewidzialny, panie Lemmer.
Przez ułamek sekundy nie miałem pojęcia, co miał na myśli. Aż do mnie dotarło. Miał już do czynienia z naszą firmą ochroniarską Body Armour, ale zrozumiał wszystko na opak.
Na oko sądząc, Jeanette Louw była lesbijką po pięćdziesiątce, tlenioną blondyną z burzą włosów, nałogowo palącą swoje ulubione gauloise’y i z upodobaniem uwodzącą świeżo rozwiedzione, zranione heteroseksualne kobiety. Jednak pod tą powłoką skrywał się ostry niczym brzytwa umysł i smykałka do interesów.
Jeszcze siedem lat temu była legendarnym starszym sierżantem sztabowym w Żeńskiej Szkole Wojskowej w George. Następnie odebrała odprawę, kilka miesięcy poświęciła na badania rynku i otworzyła własną firmę na szesnastym piętrze luksusowego biurowca stojącego przy samej plaży w Kapsztadzie. Na podwójnych szklanych drzwiach, przez które widać było elegancką recepcjonistkę, Jolene Freylinck, umieszczono dużą męską czcionką napis BODY ARMOUR, a pod nim objaśnienie: „Najlepsza Ochrona Osobista” czcionką mniejszą i delikatniejszą.
Początkowo jej klientami byli zagraniczni biznesmeni, menadżerowie wyższego szczebla z międzynarodowych korporacji, którzy przybyli się dowiedzieć, jak można z Afryki wycisnąć szybki szmal. Ich ambasady donosiły w tajnych raportach, że kraj jest na tyle stabilny, by w nim inwestować, ale bezpieczeństwo na ulicach odbiegało raczej od zachodnich standardów. Jeanette kierowała swoje działania marketingowe do dyplomatów, attaché gospodarczych, urzędników ambasady i telefonistów. Czy ich ważni goście woleliby uniknąć licznych zagrożeń osobistych, rozbojów, porwań samochodów, napaści, gwałtów, uprowadzeń i włamań? Firma Body Armour mogła zająć się tym wszystkim. Pierwszych kilku klientów wróciło bezpiecznie do siebie i jej reputacja zaczęła rosnąć. Stopniowo wszyscy od Wschodu po Zachód zaczęli korzystać z usług jej specjalistów. Do jej klientów należeli Japończycy, Koreańczycy, Chińczycy, Niemcy, Francuzi, Brytyjczycy i Amerykanie.
Obcokrajowcy zaczęli kręcić filmy w Kapsztadzie, światowe gwiazdy popu sprzedawały bilety na swoje koncerty Afrykanerom i tak lista jej klientów zaczęła nabierać zupełnie nowego wymiaru. Ściany gabinetu Jeanette zdobiły zdjęcia z Colinem Farrellem, Oprah, Robbiem Williamsem, Nicole Kidman i Samuelem L. Jacksonem. Siedząc za swoim biurkiem, opowiadała o celebrytach, którzy jej się wymknęli. Zaliczał się do nich Will Smith i jego wielka świta, łącznie z jego amerykańskimi ochroniarzami nieodstępującymi go na krok. Sean Connery zyskał jej wieczny podziw, kiedy odrzucił jej usługi z hasłem: „Masz mnie, kurwa, za mięczaka?”.
Podobnie jak w przypadku tego typu firm na całym świecie, zespół starannie wyselekcjonowanych przez Jeanette ochroniarzy freelancerów dzielił się na dwie grupy. Należący do pierwszej mieli pełnić funkcję odstraszającą – dobrze widoczne, nafaszerowane sterydami mięśniaki z szerokimi karkami, towarzyszące celebrytom i odstraszające zwykłych ludzi już samym swoim widokiem. Ich kwalifikacje ograniczały się jedynie do zastraszających rozmiarów klatki piersiowej i kończyn oraz do rzucania groźnych spojrzeń.
Drugim rodzajem usług oferowanych przez Jeanette zajmowali się ci, których zadaniem było rozprawienie się z mniejszymi i często wyimaginowanymi zagrożeniami. Musieli połechtać ego klienta swoim życiorysem odzwierciedlającym zarówno oficjalne przeszkolenie, jak i doświadczenie w pracy ze znanymi osobami. Podtrzymywali iluzję niebezpieczeństwa, krążąc w pobliżu i prowadząc nieustanne obserwacje. Czasami pracowali w parach, czasami w zespołach cztero- lub sześcioosobowych, wyposażeni w ukryte mikrofony i słuchawki. Czasami też pracowali w pojedynkę, w zależności od tego, jak liczna była grupa klienta, jakimi środkami dysponował klient i jakie zagrożenie wchodziło w rachubę. Musieli wtopić się w otoczenie, w którym poruszał się klient, i pojawiać się jedynie we właściwych momentach w celu przedstawienia grzecznych sugestii. Klienci właśnie tego oczekiwali, ponieważ filmy i telewizja narzuciły takie standardy zachowań. (Trafiła mi się kiedyś skandynawska bizneswoman, która nalegała, żebym nosił słuchawkę z przewodem znikającym za kołnierzykiem, mimo że pracowałem w pojedynkę i nie miałem się z kim komunikować).
W rezultacie Jeanette Louw pytała potencjalnego klienta lub jego agenta, czy potrzebują Goryla, czy Niewidzialnego. W świecie bogatych i sławnych były to określenia zrozumiałe.
Jednak wszechwiedzący Carel nie do końca zrozumiał ich znaczenie. Swoim błędem zdradził, że dysponuje tylko fragmentaryczną wiedzą na ten temat.
– Kiedy zatrudniasz ochroniarza, Jeanette pyta, czy chcesz Niewidzialnego, czy Goryla – wyjaśnił reszcie osób siedzących przy stole. – Goryli wykorzystujemy tylko w przypadku celebrytów, którzy przyjeżdżają tu kręcić reklamy.
Właściwa odpowiedź nie przychodziła mi do głowy. Ta sytuacja była dla mnie dosyć dziwna. Pracownicy zwykle nie zasiadali przy stole ze swoimi pracodawcami – było to nieakceptowane społecznie. Ja na dodatek nie przepadałem za towarzyskimi pogawędkami o niczym. Jednak Carel nie oczekiwał odpowiedzi.
– Goryle to ci wielcy faceci – wyjaśnił. – Wyglądają jak bramkarze z klubów nocnych. Ale Niewidzialni to prawdziwi zawodowcy, tacy jak ci, którzy ochraniają prezydentów i ministrów.
Wszyscy zebrani przy stole gapili się teraz na mnie.
– Pan również ma takie doświadczenie, panie Lemmer? – spytał Carel. Nie skorzystałem z tego zaproszenia do rozmowy. Kiwnąłem jedynie potakująco głową, nie przejawiając przy tym zbytniego entuzjazmu.
– No proszę, Emmo. Jesteś w dobrych rękach – oznajmił Carel.
Dobre ręce. Podejrzewałem, że Carel nie angażował się bezpośrednio w proces rekrutacyjny w firmie Body Armour. To było zadanie dla jego podwładnych. Gdyby zajął się tym osobiście, wiedziałby, że Jeanette ma cennik, a ja zajmuję w nim miejsce raczej daleko od szczytu. A dokładnie w „ekipie obniżkowej”. Należałem do tych, którzy nie lubią pracy zespołowej, mają swoje tajemnice, a ich wizerunek pozostawia wiele do życzenia.
Czy Emma o tym wiedziała? Z pewnością nie. Jeanette była zbyt wielką profesjonalistką. Pewnie spytała ją: „Ile pieniędzy zamierza pani przeznaczyć na ten cel?”, na co Emma odpowiedziała, że nie ma pojęcia, jakie są koszty takiej usługi. „Ceny wahają się od 10 tysięcy randów za dzień za czteroosobowy zespół do 750 randów za ochroniarza działającego w pojedynkę”. Jeanette przedstawiła pewnie możliwe wybory, z pominięciem swego dwudziestoprocentowego udziału, opłat administracyjnych, ubezpieczenia na wypadek bezrobocia, podatku dochodowego oraz opłat za przelewy bankowe.
Ile zarabiała taka konsultantka do spraw marki? Jaką część jej dochodów stanowiło 750 randów na dzień, 5250 randów na tydzień czy też 21 000 randów na miesiąc? Nie byłyby to z pewnością małe kwoty, zwłaszcza w wypadku wyimaginowanego zagrożenia.
– Jestem tego pewna – odpowiedziała Emma z nieobecnym uśmiechem sugerującym, że myślami jest zupełnie gdzie indziej.
– Może ktoś chce dokładkę lodów? – rzuciła radośnie żona Carela.
Zaprosił mnie do pokoju, który nazywał swoim zakątkiem.
„Zaprosił” w możliwie najszerszym znaczeniu. „Pogadamy?” – słowo użyte przez Carela plasowało się gdzieś pomiędzy zaproszeniem a rozkazem. Wszedł tam pierwszy. Na ścianie wisiała głowa kudu. Znajdował się tam stół do bilardu, bar, półki z butelkami i humidor z cygarami. Zdjęcia zdobiące ściany przedstawiały Carela, który z bronią w ręce pozował przy zabitych zwierzętach.
– Napije się pan czegoś? – spytał, przechodząc za bar.
– Nie, dziękuję – odpowiedziałem, opierając się o stół bilardowy.
Nalał sobie brązowego nierozcieńczonego trunku na dwa palce. Opróżnił szklankę i otworzył humidor.
– Co pan powie na kubańskie cygaro?
Pokręciłem głową.
– Na pewno? – spytał jeszcze. Po czym dodał wyraźnie zadowolony: – Są znakomitej jakości. Dojrzewają przez dwadzieścia cztery miesiące, podobnie jak wino.
– Dziękuję, nie palę.
Wybrał jedno dla siebie, pogładził gruby walec. Odciął koniec dużym urządzeniem i włożył cygaro do ust.
– Wy, amatorzy, obcinacie je tanim sprzętem, który fałduje je tutaj na końcu. – Podsunął mi bliżej swój obcinacz, bym mu się przyjrzał. – Nazywają go 44 Magnum. Wykonuje doskonale okrągły otwór. – Sięgnął po pudełko zapałek. – Znajdą się też głupcy, którzy liżą cygaro, zanim je zapalą. Tak robiono w czasach, kiedy cygara kupowało się w kafejce na rogu. Jeśli utrzymuje się wilgoć na właściwym poziomie, nie trzeba ich lizać.
Potarł zapałką o draskę i zaczekał, aż się dobrze rozpali. Wtedy przytknął ją do cygara. Zaciągnął się szybko kilkakrotnie, obracając jednocześnie cygaro w palcach. Białe obłoki dymu zaczęły unosić się wokół niego, wypełniając pokój mocnym aromatem. Potrząsnął zapałką.
– Podobno najlepiej zapalać cygara patyczkami z cedru hiszpańskiego. Bierze się długie i cienkie drewienko cedrowe, podpala się je najpierw, a potem zapala się od niego cygaro. Daje ono czysty płomień, który nie zmienia smaku cygara. Ale skąd mamy tutaj brać cedr hiszpański, ja się pytam? – Uśmiechnął się do mnie, jakby to był problem istotny dla nas obu. Zaciągnął się mocno cygarem. – Kubańskie. Nic im nie dorówna. Jamajskie też nie są złe, przyjemne i lekkie, te z Dominikany są gdzieś pośrodku, a cygara z Hondurasu są zbyt nieprzewidywalne. Zbiory starego dobrego Fidela są najlepsze.
Przez myśl przemknęło mi pytanie, jak długo będzie serwował ten monolog znudzonemu audytorium, ale potem sobie przypomniałem, że jest Bogatym Afrykanerem. Odpowiedź w tym przypadku brzmiała: bez końca.
Przysunął sobie popielniczkę.
– Niektórzy głupcy uważają, że nie powinno się strząsać popiołu. To jakiś mit. Totalna bzdura – zaśmiał się. – Jacyś goście palą tanie cygara, a potem twierdzą, że ich gorzki smak wynika ze strzepywania popiołu. – Usiadł na stołku barowym, z cygarem w jednej dłoni i drinkiem w drugiej.
– Świat jest pełen bzdur, mój przyjacielu. Na każdym kroku jakieś bzdury.
Do czego on zmierzał?
Znów zaciągnął się cygarem.
– Ale pozwól, że coś ci powiem. Naszej kochanej Emmy to nie dotyczy. Absolutnie. Jeśli mówi, że ktoś chce ją skrzywdzić, to jej wierzę. Rozumiesz to?
Nie miałem nastroju do tej rozmowy. Nie odpowiedziałem mu. To mu się nie spodobało.
– Nie usiądziesz?
– Dosyć się już dzisiaj nasiedziałem.
– Jest dla mnie jak córka. I to właśnie dlatego zwróciła się do mnie z tą sprawą. I to dlatego ty tu jesteś. Musisz zrozumieć, że ona sporo w życiu przeszła. Dużo zawirowań…
Starałem się stłumić irytację, rozmyślając o tym, jak fascynującym człowiekiem jest Carel van Zyl.
Ludzie, którzy do wszystkiego doszli sami, odznaczają się tym samym typem osobowości – są bardzo ambitni, inteligentni, dominujący i ciężko pracują. Kiedy ich majątek rośnie i zaczynają ulegać swojej władzy i wpływom, wszyscy bogacze popełniają ten sam błąd. Są przekonani, że to im należy się szacunek. Podnosi to ich samoocenę i sprawia, że ich usposobienie jest przyjemniejsze. Jednak to tylko fasada, bo tak naprawdę nieprzerwanie oszukują samych siebie.
Przyzwyczajony, że znajduje się w centrum uwagi, nie chciał stać na uboczu tego wydarzenia. Miałem wiedzieć, że to właśnie dzięki niemu mnie zaangażowano; był autorytetem dbającym o interesy Emmy i właśnie dlatego to on przejął tu kontrolę i oceniał jakość moich usług. Miał prawo ingerować w tę sprawę i być jej częścią. A przede wszystkim miał wiedzę. I właśnie zamierzał się nią ze mną podzielić.
– Zaczęła dla mnie pracować zaraz po studiach. Większość mężczyzn widziałaby w niej tylko ślicznotkę, ale ja, mój przyjacielu, wiedziałem, że ma do zaoferowania znacznie więcej. – Podkreślił swoje słowa, wykonując gest cygarem. – Zatrudniałem wielu opiekunów klienta, ale dla nich liczył się tylko splendor, długie lunche z klientami i wysokie zarobki. Ale Emma była inna. Chciała się uczyć i garnęła się do pracy. Nikt by nie zgadł, że pochodzi z zamożnej rodziny, jej ambicja pasowała raczej do kogoś wywodzącego się z biedoty. Ja się na tym znam, przyjacielu. W każdym razie pracowała u mnie już jakieś trzy lata, kiedy wydarzyła się ta historia z jej rodzicami. Wypadek samochodowy. Oboje zginęli na miejscu. Mówię ci, to biedactwo siedziało w moim biurze totalnie załamane. Była zdruzgotana, bo nie został jej już nikt. Właśnie wtedy opowiedziała mi o swoim bracie. Wyobrażasz to sobie? Poniosła ogromną stratę. Burzliwe czasy. Co poradzić?
Sięgnął po butelkę i odkręcił nakrętkę.
– Ale ona jest silna.
Przysunął szklankę do siebie.
– Dopiero później dowiedziałem się o wielkości majątku. I pozwól, że coś ci powiem… – Nalał sobie znowu na dwa palce. – Tu chodzi tylko o pieniądze.
Znacząca cisza, zakrętka powróciła na butelkę, łyk ze szklanki i kolejne zaciągnięcie się cygarem.
– Tam się czai masa sępów. Całe stada. Im większa fortuna, tym szybciej ją wywęszą. Sam coś o tym wiem. – Po czym dodał ze szklanką w ręce: – Tu na pewno wchodzi w grę ktoś z jakimś planem. Ktoś, kto odrobił zadanie, zna jej historię i chce ją wykorzystać, żeby zdobyć jej pieniądze. Nie wiem, jak zamierza tego dokonać. Ale tu na pewno chodzi o pieniądze.
Zbliżył szklankę do ust, a potem odstawił ją stanowczo na blat.
– Musisz tylko rozpracować ten plan, a wtedy dopadniesz człowieka.
W tym momencie mogłem przedstawić mu Pierwsze Prawo Lemmera. Nie zrobiłem tego jednak.
– Nie – odpowiedziałem.
Na pewno nieczęsto słyszał to słowo, jego reakcja to potwierdzała.
– Jestem ochroniarzem, a nie detektywem – wyjaśniłem, po czym wyszedłem z pokoju.
Mój pokój znajdował się tuż obok pokoju Emmy. Jej drzwi były zamknięte.
Wziąłem prysznic i przygotowałem sobie ubrania na następny dzień. Usiadłem na brzegu łóżka i wysłałem esemes Jeanette Louw: CZY W SAPS GARDENS MAJĄ AKTA DOT. WCZORAJSZEJ NAPAŚCI/WŁAMANIA DO E. LE ROUX?
Otworzyłem potem drzwi, żeby słyszeć wszystko, co się wokół dzieje, i wyłączyłem światło.
W drodze na lotnisko nikt nas nie śledził.
Jechaliśmy kabrioletem Emmy, zielonym renault mégane. Mój pikap isuzu został w garażu Carela.
– Spokojnie się tu zmieści, Emmo.
Dziś rano mnie ignorował.
– Prowadzi pan, panie Lemmer? – spytała.
– Jeśli nie ma pani nic przeciwko, pani le Roux. – To była nasza ostatnia formalna wymiana zdań. Kiedy zapoznawałem się z automatyczną skrzynią biegów i ogromną mocą dwulitrowego silnika jej samochodu, pomiędzy Fisherhaven a drogą N2 powiedziała: – Przejdźmy na ty, proszę. Emma…
To był zawsze dla mnie niezręczny moment, ponieważ ludzie oczekiwali, że odwzajemnię się taką samą propozycją, ale ja nigdy nie podawałem swojego imienia.
– Mów mi Lemmer.
Początkowo z wytężoną uwagą obserwowałem obraz w lusterku wstecznym, bo właśnie tam mogli pojawić się amatorzy – zawsze widoczni i gorliwi. Jednak niczego nie wypatrzyłem. Jechałem z prędkością od 90 do 120 kilometrów na godzinę. Wspinając się na Houhoekpas, zwróciłem uwagę na białego japońskiego sedana przed nami. Pomimo zachowywanych przeze mnie środków ostrożności utrzymywał ciągle tę samą prędkość co my, a moje podejrzenia przybrały na sile, kiedy zjechaliśmy na drugą stronę przełęczy i przyśpieszyłem do stu czterdziestu.
Kilka kilometrów przed Grabouw postanowiłem upewnić się na dobre. Kawałek przed skrzyżowaniem włączyłem kierunkowskaz i zwolniłem tak, jakbym zamierzał skręcić, obserwując jednocześnie ten biały samochód. Zero reakcji. Jechał dalej. Wyłączyłem kierunkowskaz i przyśpieszyłem.
– Znasz drogę? – spytała Emma uprzejmie.
– Znam – odpowiedziałem.
Pokiwała głową zadowolona i sięgnęła do torebki w poszukiwaniu okularów słonecznych.
Na lotnisku w Kapsztadzie panował chaos – za mało miejsc parkingowych z powodu rozbudowy, za dużo ludzi, całe mrowie niespokojnych świątecznych turystów, którzy pragnęli jak najszybciej dotrzeć do celu swojej podróży. W takich warunkach nie sposób wypatrzeć ewentualny ogon.
Nadaliśmy bagaż: dużą walizkę Emmy i moją czarną torbę sportową.
– A co z twoją bronią? – spytała w drodze do hali odlotów.
– Nie mam broni.
Ściągnęła brwi.
– Carel zakładał, że masz – wyjaśniła.
– Aha. – Niezadowolona. Chciała mieć pewność, że jej obrońca jest odpowiednio wyposażony. Nic nie mówiłem do chwili, kiedy przeszliśmy kontrolę bagażu i czekaliśmy na wolny stolik w kafejce.
– Myślałam, że jesteś uzbrojony – powiedziała lekko zatroskanym tonem.
– Broń wszystko komplikuje, a zwłaszcza w podróży. – Lepiej chyba było nie wspominać, że zasady zwolnienia warunkowego zakazywały mi posiadania broni palnej.
Usiedliśmy przy stoliku, który właśnie się zwolnił.
– Kawa? – zaproponowałem.
– Poproszę cappuccino, jeśli mają. Bez cukru.
Stanąłem w kolejce, ale tak, by obserwować Emmę. Siedziała, wpatrując się w swoją kartę pokładową. O czym rozmyślała? O broni i poziomie ochrony, jakiej oczekiwała? O tym, co nas czeka?
I wtedy go zauważyłem. Nie odrywał od niej wzroku. Przeszedł między stolikami. Duży biały facet, schludna broda, musztardowa koszulka, wyprasowane dżinsy, sportowa kurtka. Lekko po czterdziestce. Ruszyłem ze swojego miejsca, był jednak zbyt blisko, żeby go zatrzymać. Wyciągnął rękę, by położyć ją na ramieniu Emmy, ale go zablokowałem. Chwyciłem go za nadgarstek, wykręciłem mu ramię i przycisnąłem swoim ciałem do kolumny tuż obok naszego stolika, ale wszystko to bez cienia przemocy. Nie chciałem zwracać na nas uwagi.
Był wyraźnie zaskoczony.
– Hej – powiedział tylko.
Emma podniosła na nas wzrok. Zdezorientowana, spięta ze strachu. Jednak rozpoznała tego brodacza.
– Stoffel? – spytała.
Stoffel spojrzał najpierw na nią, a potem na mnie. Cofnął się, usiłując uwolnić swoje ramię. Chociaż silny, ruchy miał nieskoordynowane. Amator. Moje ruchy były płynne. Dałem mu trochę luzu.
– Znasz go? – spytałem Emmę.
– Tak, to Stoffel.
Poluźniłem uścisk, a on wyszarpnął swoje ramię.
– Coś ty za jeden? – warknął.
Trzymałem się blisko niego, zastraszając go spojrzeniem. Nie spodobało mu się to. Emma wstała, wznosząc rękę przepraszająco.
– To zwykłe nieporozumienie, Stoffel. Miło cię widzieć. Siadaj, proszę.
– Kim jest ten facet? – powtórzył oburzony brodacz.
Emma chwyciła jego rękę.
– Przywitaj się. Wszystko gra.
Odciągnęła go ode mnie. Nie protestował. Nadstawiła policzek. Pocałował ją lekko, jakby nadal się spodziewał, że zrobię coś nieoczekiwanego.
– Kawa? – zaproponowałem przyjaznym tonem.
Nie odpowiedział od razu. Usiadł najpierw, powoli i dostojnie, by odzyskać zranioną godność.
– Poproszę – odparł. – Z mlekiem i cukrem.
Delikatny uśmiech na twarzy Emmy oznaczał, że jej zaniepokojenie minęło. Spojrzała na mnie przelotnie, jakby łączyła nas jakaś tajemnica.
Do Nelspruit polecieliśmy należącym do linii SA Express odrzutowcem Canadair z 50 miejscami. Siedziałem od strony przejścia obok Emmy, która zajęła miejsce przy oknie. Samolot miał prawie komplet. Wypatrzyłem co najmniej dziesięciu pasażerów, których pod względem płci, wieku i poziomu zainteresowania można było zakwalifikować jako ewentualnych przeciwników Emmy. Miałem jednak wątpliwości. Umieszczenie ogona na pokładzie samolotu byłoby grubą przesadą, ponieważ miejsce odlotu i przylotu jest znane.
Zanim wystartowaliśmy, wyjaśniła: „Stoffel jest prawnikiem”. Nie siedziałem z nimi na kawie. Przy stoliku były tylko dwa miejsca, a ja i tak wolałem stać. W ten sposób miałem lepszy widok i mogłem rozprostować nogi. Przypuszczam, że Stoffel chciał się dowiedzieć, kim jestem, a ona unikała odpowiedzi na to pytanie.
– To dobry człowiek – dodała teraz. – Spotykaliśmy się kilka lat temu… – Nostalgia w jej głosie wskazywała na to, że coś ich łączyło. W końcu wyciągnęła magazyn linii lotniczych i zaczęła go przeglądać.
Stoffel, były facet.
Zakładałem co innego – że to kolega z pracy albo mąż koleżanki. Nie wyglądał mi na mężczyznę, który mógłby jej się podobać. I zachowywali się tak… przyjaźnie. Mogłem sobie to jednak wyobrazić: poznali się w jednej z knajp, do których ściągają bogacze po zachodzie słońca. Był wyrafinowany i inteligentny, potrafił żartować z samego siebie i znał wiele historyjek ze swojego środowiska zawodowego, które opowiadał z emfazą. Zabiegał pewnie o Emmę subtelnie. Miał swoje metody postępowania z kobietami, które zapewne doskonalił w ciągu ponad dwudziestu lat kawalerskiego życia. Jej się to podobało. Po czterech czy pięciu dniach zdobył pewnie jej numer od wspólnego znajomego, a ona pamiętała, kim on jest. Przyjęła zaproszenie do jakiejś ekskluzywnej restauracji. A może na jakąś wystawę lub na koncert w filharmonii. Wiedziała pewnie od początku, że nie jest w jej typie, ale postanowiła dać mu szansę. Po trzydziestce wiedziała już wystarczająco dużo o ludziach, a o mężczyznach w szczególności, by się zorientować, że jej typ oznacza komplikacje. Kobiecie pokroju Emmy podobałby się facet z okładki czasopisma „Men’s Health” – wyrzeźbiony niczym grecki bóg i zaledwie pół metra wyższy od niej. Tak dobrze by się prezentowali na wspólnych zdjęciach.
Jej typem był metroseksualny facet z ciemną grzywką, jasnymi oczami i doskonałym uśmiechem. Wysportowany, zdrowy, wielbiciel spędzania czasu na wolnym powietrzu, który uprawiał jogging na plaży ze swoim staffordshire terrierem i który parkował starego, kupionego jako używany land rovera defendera (z łopatą i kanistrami widocznymi na pace) przed najmodniejszymi miejscami w Camps Bay. Po czterech lub pięciu związkach z klonami Pana z Okładki zrozumiała pewnie, że te chwile uduchowionego milczenia i lakoniczne pogawędki o niczym są zwykle przykrywką dla egocentryzmu i przeciętnego intelektu. Dawała więc wszystkim Stofellom i jemu podobnym szansę, a po mniej więcej miesiącu rozrywkowych, choć nieszczególnie ekscytujących randek informowała ich delikatnie, że lepiej będzie, jeśli pozostaną tylko przyjaciółmi („jesteś dobrym człowiekiem”), zastanawiając się jednocześnie po cichu, dlaczego ten typ nie roznieca ognia w jej sercu.
Wystartowaliśmy w kierunku południowo-wschodnim. Emma odłożyła czasopismo i zapatrzyła się przez okno na False Bay, gdzie biali ujeżdżacze koni galopowali nad brzegiem morza. Obróciła się do mnie.
– Skąd jesteś, Lemmer? – spytała z wyraźną ciekawością.
Ochroniarz nie siada w samolocie obok swoich klientów. Ochroniarz, nawet ten działający w pojedynkę, wchodzi w skład większej ekipy. Podróżuje zwykle innym pojazdem, zawsze na osobnym miejscu, aby móc wykonywać swoje obowiązki anonimowo i bezosobowo. Zero bliskiego kontaktu i rozmów, żadnych pytań dotyczących przeszłości. To jest niezbędny dystans, zawodowy bufor, tak wyraźnie nakazany przez Pierwsze Prawo Lemmera.
– Z Kapsztadu.
To jednak jej nie wystarczyło.
– A skąd dokładnie?
– Dorastałem w Seapoint.
– To musiało być cudowne. – Ciekawe założenie. – Nie słychać twojego akcentu.
– To właśnie robi z człowiekiem dwadzieścia lat służby publicznej.
– Masz rodzeństwo?
– Nie.
Trochę mi się podobało to jej zainteresowanie. Poczułem się, jakbyśmy byli równi sobie.
– A twoi rodzice?
Pokręciłem tylko głową w nadziei, że to wystarczy. Najwyższa pora na zamianę ról.
– A ty? Gdzie dorastałaś?
– W Johannesburgu, a dokładniej w Linden. Potem poszłam na Uniwersytet Stellenbosch. To był taki romantyczny pomysł w porównaniu z Johannesburgiem i Pretorią. – Przerwała na chwilę i odpłynęła gdzieś myślami. – Potem przeniosłam się do Kapsztadu. Tam jest zupełnie inaczej niż na Wysokim Weldzie. O wiele… przyjemniej. Sama nie wiem, poczułam się tam jak w domu. Tata droczył się ze mną, mówiąc, że mieszkam w Ziemi Obiecanej, gdy tymczasem oni są na wygnaniu w Egipcie.
Nie miałem pojęcia, o co teraz miałbym ją spytać. Uprzedziła mnie.
– Z tego, co mówiła Jeanette Louw, zrozumiałam, że mieszkasz na wsi?
Moja szefowa musiała pewnie wyjaśnić, dlaczego zgłoszenie się do niej zajęło mi aż sześć godzin. Kiwnąłem głową potakująco.
– W Loxton.
Zareagowała przewidywalnie.
– Loxton. – Jakby wiedziała, gdzie to jest.
– Prowincja Przylądkowa Północna. Górne Karru, pomiędzy Beaufort West a Carnarvon.
Patrzyła na człowieka z taką prawdziwą, otwartą ciekawością. Domyślałem się, jakie będzie jej następne pytanie. „Co cię podkusiło, żeby tam zamieszkać?” Jednak go nie zadała. Była zbyt poprawna politycznie, przestrzegała konwenansów.
– Chciałabym kiedyś mieć dom na wsi – stwierdziła tak, jakby mi zazdrościła. Czekała na moją reakcję, na to, że wyjaśnię jej swoją decyzję i podam jej wady i zalety. To byłaby subtelna wersja pytania „Dlaczego właśnie tam?”
Uratował mnie steward roznoszący niebieskie kartoniki z jedzeniem – znajdowała się w nich kanapka, paczka pikantnych przekąsek i sok owocowy. Chleb omijałem z daleka. Emma wypiła tylko sok. Przeciskając słomkę przez maleńki zafoliowany otwór swoimi delikatnymi palcami, stwierdziła:
– Masz bardzo ciekawą pracę.
– Tylko kiedy mogę przyciskać do kolumny Stofellów tego świata.
Zaśmiała się. W jej reakcji wyczułem coś jeszcze, może lekkie zaskoczenie tym, że widzi coś sprzecznego z moim obrazem, jaki sobie stworzyła. Ten niezbyt rozmowny przeciętniak miał poczucie humoru.
– Ochraniałeś jakieś słynne osoby?
Wszyscy chcą to wiedzieć. Niektórzy koledzy z branży pracujący z celebrytami wykorzystują to, by wzbudzić zainteresowanie swoją osobą. Odpowiadają „tak” i rzucają kilka nazwisk gwiazd i muzyków niczym karty na stół. Pytający zwykle podchwytują jakieś nazwisko i chcą wiedzieć, czy jest fajny. Nie pytają, czy jest dobrym człowiekiem albo czy to uczciwa osoba. Pytają, czy jest fajna – to pozbawione znaczenia, leniwe słowo zawiera w sobie wszystko, a mieszkańcy RPA uwielbiają go używać. Tak naprawdę interesuje ich, czy sława i fortuna zrobiły z osoby będącej przedmiotem ich rozmowy egoistycznego potwora. Byłaby to cenna wiadomość, którą mogliby puścić w obieg i dodać kilka punktów do swojego statusu towarzyskiego.
Albo coś w tym stylu. Standardową odpowiedzią, jaką podaje B.J. Fikter, jedyny członek Body Armour, którego w miarę znoszę i mogę z nim pracować, jest: „Mogę ci to zdradzić, ale potem będę musiał cię zastrzelić”. Taka deklaracja również wzbudzała zainteresowanie, ale wyświechtany żart pozwalał wymigać się od podawania szczegółów.
– Podpisujemy klauzulę poufności – wyjaśniłem Emmie.
– Aha.
Trochę jej zajęło, zanim zrozumiała, że próbowała już poruszyć chyba wszystkie możliwe tematy. Zapadła błoga cisza. Po chwili sięgnęła znów po magazyn.
Międzynarodowe Lotnisko Kruger Mpumalanga okazało się miłą niespodzianką, wbrew swojej pretensjonalnej nazwie. Budynek lotniska stojący pomiędzy zielonymi wzgórzami i masywnymi formacjami skalnymi był nowoczesny i ładny. Wykorzystano w nim motywy afrykańskie, takie jak ogromny, kryty strzechą dach i ściany w kolorze ochry, a mimo to nie wyglądał kiczowato. Na pasie startowym lał się z nieba żar wręcz obezwładniający, a poziom wilgotności był bardzo wysoki. Włączyłem komórkę, kiedy szliśmy do hali przylotów. Dostałem esemes od Jeanette: „AKTA ISTNIEJĄ”.
Wewnątrz terminalu lotniczego było chłodniej, a nawet całkiem znośnie. W kolejce po bagaż stałem tuż za Emmą. Dżinsy podkreślały jej zmysłowo zaokrąglone kształty, a błękitny bezrękawnik wyjątkowo korzystnie prezentował się przy jej ładnej szyi i ramionach. Kiedy jednak rozejrzałem się wokół, by porównać ją z postawniejszymi i bardziej pospolitymi osobami, dotarło do mnie, że wyglądała na bezbronną. Była w niej taka krucha delikatność, która domagała się ochrony albo przynajmniej współczucia, pomimo subtelnej pewności siebie tej pięknej i bogatej kobiety sukcesu.
W samolocie była czarującą, poprawną i skromną altruistką. „Interesuję się tobą jako osobą, Lemmer, mimo że jesteś pracownikiem najemnym”.
Miała tak wiele twarzy.
Prawo Lemmera dotyczące Małych Kobiet: Nigdy im nie ufaj. Ani na gruncie zawodowym, ani osobistym. Od najwcześniejszych lat mają świetnie opanowane dwie sztuczki Pawłowa. Pierwsza to efekt reakcji ludzi: „Ależ z ciebie słodka kruszynka”, zwłaszcza jeśli mała twarzyczka jest okrągła i zdobią ją wielkie oczy. Ludzie traktują je jak cenne małe zwierzątka, a one uczą się wykorzystywać to manierą i gestami, które podkreślają ich słodycz. Ich szlifowane w ten sposób manipulatorskie zdolności stają się ostre niczym brzytwa. Druga sztuczka to pozory fizycznej bezradności. Świat jest taki wielki i potężny; one są takie przy nim delikatne i słabe. Krągłe piersi i pełniejsze uda większych kobiet przyciągają zainteresowanie mężczyzn; drobniejsze kobiety są mniej atrakcyjne. Aby przeżyć, w samoobronie i aby postawić na swoim, muszą uciekać się do innych środków. Uczą się, jak wykorzystywać siłę intelektu; uczą się manipulowania, ciągłego toczenia umysłowych gier z całym otaczającym je światem.
Jeanette potwierdziła istnienie akt sprawy. W historii Emmy była jakaś prawda. Tylko ile jej tam było? Czy dawała odpowiedź na wszystkie pytania? Jeśli naprawdę coś jej groziło, dlaczego wybrała najtańszą opcję w Body Armour, skoro według Carela otrzymała spory spadek?
Czy powinienem uwierzyć jej na słowo i uznać, że Carel przesadzał? A może Emma nie uważała, że grozi jej prawdziwe niebezpieczeństwo – choć jest maleńką kobietką, czyli z definicji narażoną na takie sytuacje? A może do kwestii wydatków podchodziła ostrożnie. Albo po prostu była skąpa. Mogła też być zbyt skromna lub skrępowana, żeby znosić obecność dwóch czy czterech uzbrojonych mężczyzn wokół siebie.
A może w coś grała.
Pojawiły się nasze bagaże. Podeszliśmy do punktu wynajmu samochodów. Moja komórka zadzwoniła, kiedy Emma wypełniała formularze. Rozpoznałem numer i odsunąłem się na kilka kroków, żeby odebrać.
– Cześć, Antjie – powiedziałem.
– Gdzie jesteś? – spytała Antjie Barnard swoim głębokim i niezwykle zmysłowym głosem.
– Pracuję. Nie będzie mnie jakiś tydzień.
– Tak właśnie pomyślałam. A co z twoją koleją na podlewanie? Strasznie tu gorąco.
– Chyba muszę ciebie o to poprosić.
– W porządku. Gdybyśmy mieli się nie zobaczyć wcześniej, życzę ci szczęśliwego nowego roku.
– Dzięki, Antjie. Nawzajem. Dbaj o siebie.
– A po co? – zaśmiała się i rozłączyła.
Kiedy się obróciłem, Emma stała tuż za mną. Jej oczy aż błyszczały od świeżych informacji. Nie odezwałem się ani słowem, wziąłem tylko od niej kluczyki do białego bmw 318i. Stało zaparkowane na zewnątrz w słońcu. Wsadziłem nasze torby do bagażnika i rozejrzałem się uważnie. Nikt się nami nie interesował. Wsiadłem do auta i odpaliłem silnik, żeby klimatyzacja zaczęła działać. Emma rozłożyła mapę na kolanach.
– Myślę, że powinniśmy pojechać najpierw do Hoedspruit – oznajmiła. Prześledziła palcem wskazującym trasę na mapie. Zauważyłem, że nie ma pomalowanych paznokci. – Tędy, za Hazyview i Klaserie, to wygląda na najkrótszą trasę. Znasz tę część kraju, Lemmer?
– Niezbyt dobrze.
– Poprowadzę cię.
Ruszyliśmy. Ruch na drodze był większy, niż się spodziewałem – pikapy, samochody terenowe, ciężarówki i taksówki minibusy. Nie wyglądało na to, że ktoś nas śledzi. White River znacznie różniło się od Kapsztadu – tutaj kolory natury były żywe, bezkresne morze drzew miało barwę krwistoczerwoną, a skóra ludzi obsługujących przydrożne stoiska była ciemnomahoniowa. Na brzydkich, malowanych niewprawną ręką znakach widniały nazwy miejsc, ceny i wskazówki dojazdu do kempingów, pensjonatów i prywatnych hodowli zwierząt łownych.
Emma mnie pilotowała; znaleźliśmy drogę R538 i początkowo jechaliśmy nią w milczeniu.
Kiedy w końcu pojawiło się to pytanie, nie byłem nim zaskoczony. Żadna kobieta nie jest w stanie zdusić swojej ciekawości w pewnych kwestiach.
– Czy to była twoja… – zawahała się, by pokazać, że słowo to łączy w sobie wiele znaczeń. – …Przyjaciółka?
Wiedziałem, o co jej chodzi, ale udawałem, że nie mam pojęcia.
– Ta, która niedawno dzwoniła? – Neutralnie przyjazny ton głosu Emmy wskazywał na zwykłą ciekawość. Nie musiało to być nieprawdą. Tak właśnie działa mózg kobiety. Wykorzystują takie informacje, żeby uzupełnić obraz twojej osoby, jaki rysuje im się w głowie. Jeśli masz dziewczynę, nie możesz być kompletnym psychopatą. Cała sztuka polega na tym, żeby odpowiedzieć im w taki sposób, by uniknąć kolejnych pytań. „Czym ona się zajmuje?” (Żeby określić status twój i twojej dziewczyny.) „Od dawna jesteście razem?” (Żeby wybadać stopień twojego zaangażowania.) „Jak się poznaliście?” (Żeby zaspokoić pragnienie romantycznych doznań.)
Uśmiechnąłem się tylko szeroko i burknąłem coś wymijającego. To działało za każdym razem, bo dawało im do zrozumienia, że nie jest to taka przyjaciółka, o której pomyślały, i że tak właściwie to nie ich interes. Emma przyjęła to dzielnie.
Mijaliśmy Nsikazi, Legogoto, Manzini, małe wioski, nieprzerwane ciągi nędznych domów, ludzi wałęsających się w niewyobrażalnej spiekocie, dzieci siedzące w kucki przy drodze i pływające w rzece pod mostem.
Emma spojrzała w lewo.
– Co to za góra? – Koniecznie chciała prowadzić rozmowę.
– Mariepskop – odpowiedziałem.
– Myślałam, że nie znasz tych stron.
– Nie znam tutejszych dróg.
Spojrzała na mnie wyczekująco.
– Kiedy ministrowie spędzają weekend w Parku Krugera, przylatują do Hoedspruit. Mają tam lotnisko wojskowe.
Ponownie spojrzała na tę górę:
– Ilu ministrów ochraniałeś, Lemmer? – Po czym dodała ostrożnie: – Jeśli możesz o tym mówić.
– Dwóch.
– Tak?
– Ministra transportu i ministra rolnictwa. Głównie tego drugiego.
Znowu na mnie spojrzała. Nie powiedziała ani słowa, ale i tak wiedziałem, co sobie myśli. To raczej nie były zbyt ryzykowne misje. Jej ochroniarz – nieuzbrojony były goryl ministra rolnictwa. Z pewnością poczuła się bezpiecznie.
– Szukam inspektora Jacka Phatudiego – poinformowała Emma policjantkę na posterunku w Hoedspruit.
Zwalista funkcjonariuszka spojrzała na nią nieodgadnionym wzrokiem.
– Nie znam nikogo takiego.
– Chyba tutaj pracuje.
– Nie.
– Bada sprawę morderstw w Khokhovela. – Głos Emmy brzmiał lekko i przyjaźnie, jakby mówiła do bliskiej jej osoby.
Posterunkowa patrzyła na nią, najwyraźniej nie rozumiejąc.
– Zabito tam szamana i trzech innych mężczyzn – dodała Emma.
– Ach, to.
– Właśnie.
Policjantka ruszyła się ociężale, jakby spowalniała ją spiekota. Przyciągnęła do siebie sponiewierany aparat telefoniczny. Kiedyś pewnie biały, dzisiaj miał kolor kawy. Wystukała numer i czekała. Potem zaczęła mówić w języku pedi, co brzmiało jak strzały z karabinu maszynowego. Odłożyła słuchawkę.
– Nie ma go tu.
– Wie pani, gdzie go znajdziemy?
– Nie.
– Kiedy wróci?
– Nie wiem.
– A mogę się tego gdzieś dowiedzieć?
– Musi pani zaczekać.
– Tutaj?
– Tak – odpowiedziała policjantka tym samym tonem.
– Yyy… – Emma spojrzała na twardą drewnianą ławkę stojącą pod ścianą, a potem z powrotem na posterunkową. – Nie jestem pewna…
– Zadzwonią – wyjaśniła kobieta.
– Tak?
– Powiedzą, gdzie jest.
– W porządku – Emma odetchnęła z ulgą. – Dziękuję.
Podeszła do ławki. Na jej skórze połyskiwał już pot. Usiadła i obdarzyła policjantkę uśmiechem pełnym cierpliwości. Stałem obok ławki, opierając się o ścianę. Miałem nadzieję, że okaże się chłodniejsza. Obserwowałem posterunkową. Wypełniała formularze. Wcale się nie pociła. Weszło dwóch czarnoskórych mężczyzn i zbliżyli się do kontuaru. Zaczęli z nią rozmawiać. Spojrzała gniewnie i skarciła ich ostro. Odpowiedzieli coś skruszonym tonem. Zadzwonił telefon. Podniosła rękę, a mężczyźni zamilkli i spuścili wzrok na swoje buty. Odebrała telefon, wysłuchała rozmówcy i odłożyła słuchawkę.
– Wrócił do Tzaneen – powiedziała do Emmy. Ale Emma w tym czasie wpatrywała się w przestrzeń za drzwiami. – Proszę pani!
Emma podskoczyła i wstała.
– Pojechał do Tzaneen.
– Inspektor Phatudi?
– Tak. Tam jest jego siedziba. Wydział do spraw ciężkich przestępstw.
– Ach tak…
– Ale jutro wróci. Wcześnie. Ósma rano.
– Dziękuję – odpowiedziała Emma, ale posterunkowa była już ponownie zajęta dwoma mężczyznami i mówiła do nich jak do chłopców, którzy coś przeskrobali.
Pilotowała nas do Prywatnego Rezerwatu Dzikich Zwierząt Mohlolobe, w ręku trzymając wydruk z ich strony internetowej.
– Tu jest tyle różnych miejsc – powiedziała, kiedy mijaliśmy olbrzymie bramy wjazdowe do Rezerwatu Dzikich Zwierząt Kapama, Schroniska Myśliwskiego Mtuma Sands i do Zajazdu Cheetah. Każdy z tych przybytków okazywał się wariacją na temat postmodernizmu charakterystycznego dla Niskiego Weldu, na którą to wariację składały się nieciosane kamienie, dachy kryte strzechą, motywy zwierzęce i napisy wykonane wymyślnym liternictwem. Przypuszczałem, że ceny pokojów odzwierciedlają subtelność tych bram raju.
Unikatową atrakcją Mohlolobe była para smukłych, gustownych ciosów słonia odlanych z betonu i strzegących wejścia. Strażnik stojący przy bramie nosił mundur w kolorach khaki i oliwkowozielonym. Miał kapelusz z szerokim rondem, który był dla niego nieco za duży. Trzymał w ręce teczkę z klipsem i kilkoma kartkami. Na piersi miał metalową tabliczkę z imieniem: Edwin. Ochrona.
– Witamy w Mohlolobe – powiedział po mojej stronie bmw, obdarzając nas imponująco białym uśmiechem. – Czy mają państwo rezerwację?
– Dzień dobry – odparła Emma. – Tak, na nazwisko le Roux.
– Le Roux? – spojrzał na swoją listę, unosząc brwi optymistycznie. Jego twarz się rozjaśniła. – Zgadza się, pan i pani le Roux. Do głównego obozu trzeba jechać jeszcze siedem kilometrów. Proszę podążać za znakami i pod żadnym pozorem nie wysiadać z samochodu. – Otworzył bramę szeroko i zamaszystym gestem zaprosił nas do środka.
Piaszczysta droga wiła się przez gęsty las mopane i tylko gdzieniegdzie pojawiały się połacie otwartej sawanny. Stado impali wtruchtało niespokojnie pod drzewa.
– Spójrz – zawołała Emma. A potem nie wiedzieć czemu zasłoniła usta dłonią i wpatrywała się w zwierzęta jak zahipnotyzowana. Dzioborożce nurkowały między drzewami. Stado znudzonych bawołów przeżuwało swój pokarm. Emma milczała. Nawet kiedy wskazałem na masy przetrawionej trawy i powiedziałem: „Kupa słonia”.
W głównym obozie Mohlolobe wyczuwało się wielkie pieniądze. Kryte strzechą domki gościnne dyskretnie rozmieszczone wzdłuż rzeki Mohlolobe, brukowane drogi, zamaskowane oświetlenie i wymuszona wesołość personelu w oliwkowozielonych strojach. To była Afryka dla bogatych amerykańskich turystów, przyjazny dla środowiska pięciogwiazdkowy luksus, oaza cywilizacji w dzikim i okrutnym buszu. Jechałem do recepcji, podążając za znakami. Kiedy wysiedliśmy, uderzyła w nas ściana gorąca, a zaraz po tym przywitał nas chłód wewnątrz budynku. Podeszliśmy do kontuaru. Na lewo znajdowało się pomieszczenie z dostępem do Internetu pod nazwą „The Bush Telegraph”. Po prawej stronie był sklep z wyrobami miejscowych artystów, „The Trading Post”.
W recepcji czekała na nas ładna blondynka. Z plakietki na jej oliwkowozielonej koszuli dowiedzieliśmy się, że to Susan z obsługi turystów.
– Dzień dobry, jestem Susan. Witamy w Mohlolobe – powiedziała z szerokim uśmiechem, sprawnie ukrywając swój afrykanerski akcent. „Sue-zin”, a nie „Soe-sun” jak wymawiałoby się to w języku afrykanerskim.
– Cześć. Jestem Emma le Roux, a to jest Lemmer – odrzekła Emma równie przyjaźnie.
– Życzą sobie państwo apartament z dwiema sypialniami? – spytała blondynka dyskretnie.
– Zgadza się.
– Ulokujemy państwa w apartamencie Bateleur. – Mówiła to tak, jakby wyświadczała nam wielką przysługę. – Wychodzi prosto na wodopój.
– Cudownie – zachwyciła się Emma, a ja się zastanowiłem, dlaczego nie zwraca się do tej kobiety w języku afrykanerskim.
– Poproszę kartę kredytową – powiedziała dziewczyna, spoglądając na mnie. A gdy Emma wyjęła portfel, przez krótką chwilę Sue-zin widziała mnie w innym świetle.
Apartament Bateleur okazał się niezwykle luksusowy, ale Emma zareagowała tylko kiwnięciem głowy na znak aprobaty, jakby mniej więcej odpowiadał on jej standardom. Czarny bagażowy (Benjamin, obsługa turystów) przyniósł nasze torby. Emma wepchnęła mu zielony banknot do ręki, mówiąc:
– Dziękuję, proszę je tu zostawić.
Pokazał nam tajniki klimatyzacji i minibarku. Po jego wyjściu Emma spytała:
– Mogę zająć tę? – wskazując na sypialnię znajdującą się na lewo od salonu. Stało w niej podwójne łóżko.
– Jasne.
Zaniosłem swoją torbę do drugiego pokoju, tego po prawej stronie, w którym stały dwa pojedyncze łóżka posłane taką samą kremowobiałą pościelą jak w pokoju Emmy. Potem rozejrzałem się po apartamencie. Drewniane okna można było otwierać, ale ze względu na klimatyzację pozostawały zamknięte. Obie sypialnie i znajdujący się pomiędzy nimi salon z barkiem miały przesuwane drzwi, które prowadziły na werandę. Mechanizm zamykający nie należał do skomplikowanych, co nie było zbyt dobre dla bezpieczeństwa. Otworzyłem drzwi i wyszedłem na werandę. Na posadzce z polerowanego kamienia stały dwie sofy i fotele obite skórą strusia. Poza tym znajdowały się tu dwa statywy z lornetkami i widok na wodopój, w tej chwili opustoszały, jeśli nie liczyć stada gołębi, które piły wodę niespokojnie.
Obszedłem budynek dookoła. Trzymetrowy trawnik, za którym rozciągał się busz. Wszystko zaprojektowane tak, by zapewnić gościom prywatność. Nie było stamtąd widać żadnego innego budynku; wszystkim nadano nazwy jakiegoś gatunku orła. Z punktu widzenia ochroniarza taka sytuacja nie była zbyt korzystna.
Chociaż teoretycznie, gdyby ktoś chciał dorwać Emmę, musiałby ominąć główną bramę, pokonać dwumetrowy płot odgradzający dzikie zwierzęta i przejść siedem kilometrów przez weld zamieszkiwany przez lwy i słonie. Znikome podstawy do obaw.
Wróciłem do środka, gdzie było chłodno i przyjemnie. Za zamkniętymi drzwiami do pokoju Emmy słyszałem szum prysznica. Przez moment wyobraziłem sobie jej ciało omywane strumieniami wody, po czym zdecydowałem się na chłodny prysznic w swojej łazience.
Szliśmy w półmroku do restauracji Honey Buzzard znajdującej się na terenie rezerwatu Mohlolobe. Emma wyglądała na nieco przybitą. Podczas wczorajszej kolacji w Hermanus też była milcząca. Może nie należy do osób aktywnych wieczorami, a może to wszystko przez upał.
Kiedy usiedliśmy przy stoliku w świetle świec, powiedziała:
– Pewnie jesteś głodny, Lemmer.
– Owszem.
Kelner przyniósł menu i kartę win.
– Czasami zapominam o jedzeniu – dodała. Podała mi kartę win, mówiąc: – Może napijesz się wina?
– Nie, dziękuję.
Długo studiowała menu, bez większego entuzjazmu.
– Dla mnie tylko sałatka grecka – poinformowała kelnera. Ja zamówiłem butelkę wody mineralnej w cenie małego samochodu i polędwicę wołową w sosie z zielonego pieprzu z ziemniakami purée. Przyglądaliśmy się innym gościom w restauracji: zagranicznym turystom w średnim wieku siedzącym przy stolikach po dwie lub cztery osoby. Emma wyciągnęła płócienną serwetkę z pierścienia z imitacji kości słoniowej. Obracała pierścieniem w swoich delikatnych palcach, przyglądając się wygrawerowanym na nim misternie motywom.
– Przepraszam za wcześniej – powiedziała, podnosząc wzrok. – Kiedy zobaczyłam impalę…
Przypomniałem sobie moment, kiedy zakryła usta dłonią.
Ponownie skupiła się na pierścieniu do serwetek.
– W Waterberg mieliśmy hodowlę zwierząt. Mój ojciec… – Wzięła głęboki wdech i powoli wypuściła powietrze, usiłując opanować emocje, które towarzyszyły tym słowom. – To nie była zbyt wielka farma, tylko trzy tysiące hektarów. Po prostu kawałek ziemi z antylopami, gdzie mogliśmy jeździć w weekendy. Tata mówił, że to dla nas, żebyśmy nie stali się typowymi dzieciakami z miasta i żebyśmy potrafili na przykład rozpoznawać różne rodzaje traw. Jacobus nigdy nie siedział w domu, kiedy tam przyjeżdżaliśmy. Spał na dworze, szwendał się po okolicy, właściwie to żył na dworze… Zawsze miał tam dwóch lub trzech kumpli, ale późnym popołudniem, kiedy słońce już zachodziło, przychodził po mnie. Musiałam wtedy mieć jakieś dziewięć lub dziesięć lat; on kończył już szkołę. Zabierał swoją siostrzyczkę na przechadzki. Wiedział, gdzie można znaleźć całe stada antylop. Pytał mnie, które chcę zobaczyć. Uczył mnie, jakie mają zwyczaje, co robią. Musiałam też nauczyć się wszystkich gatunków ptaków. To była niezła zabawa, ale zawsze czułam się nieco winna, że nie jestem taka jak on. Wyglądało na to, że ożywał tylko wtedy, gdy był na naszej farmie. Nie zawsze chciało mi się tam jeździć, nie we wszystkie weekendy i święta…
Zamilkła znowu, aż do chwili, kiedy podano nam jedzenie. Ochoczo zabrałem się za stek. Ona pogrzebała widelcem w sałacie, a potem go odłożyła.
– Mój ojciec… dla niego najgorsze było to, że nigdy nie odnaleziono Jacobusa. Może lepiej byłoby dla niego, gdyby znaleźli… ciało. Cokolwiek… – Wzięła serwetkę z kolan i przycisnęła ją do ust. – Kiedy zgasła ostatnia nadzieja, sprzedał farmę. Nigdy nie rozmawiał o tym z nami; po prostu pewnego dnia przyszedł do domu i powiedział, że farma została… To był pierwszy raz… dzisiaj, kiedy zobaczyłam impalę. Pierwszy raz, odkąd zginął Jacobus.
Nie odezwałem się. Nigdy nie byłem zbyt dobry w okazywaniu współczucia. Siedziałem tam, mając świadomość, że nie spotkał mnie jakiś szczególny zaszczyt. Byłem tylko jedynym dostępnym słuchaczem.
Emma znów wzięła do ręki pierścień z serwetki.
– Wczoraj wieczorem… pomyślałam, że może popełniam błąd. Może tak bardzo brakuje mi Jacobusa, że nie potrafię spojrzeć na to obiektywnie. Jaką mam mieć pewność, że to nie są tylko moje emocje i tęsknoty? Brakuje mi ich, Lemmer. Brakuje mi ich jako ludzi i w ogóle jako rodziny: brata, matki i ojca. Wszyscy potrzebują rodziny. I zastanawiam się, czy przyjechałam tutaj właśnie w poszukiwaniu tego? Czy mężczyzna pokazany w telewizji naprawdę wygląda jak Jacobus? Nie mam takiej pewności. Ale nie mogę po prostu… Ten telefon… Gdybyś mnie teraz spytał, co powiedział ten mężczyzna, co na pewno usłyszałam… Od tego właśnie jest ojciec. By go spytać: „Tato, czy to jest właściwa decyzja?”.
Mój talerz był już pusty. Z ulgą odłożyłem sztućce. Teraz nie musiałem czuć się winny, że jedzenie jest dobre i ja się nim rozkoszuję, podczas gdy ona walczy ze swoimi emocjami. Ale nie byłem w stanie odpowiedzieć na jej pytanie.
– Twój ojciec… – rzuciłem tylko tytułem zachęty.
Zamknęła pierścień w dłoni, pogrążając się w myślach. W końcu spojrzała na mnie i powiedziała:
– Był synem palacza.
Kelner zabrał mój talerz, a Emma popchnęła swój w jego kierunku, tłumacząc:
– Przepraszam, sałatka jest świetna, ale apetyt mi dzisiaj nie dopisuje.
– Nic nie szkodzi, proszę pani. Czy mam państwu przynieść menu z deserami?
– Skuś się na coś, Lemmer.
– Nie, dziękuję. Najadłem się w zupełności.
– To może podać kawę albo likier?
Z tej propozycji też nie skorzystaliśmy. Miałem nadzieję, że Emma chce już wyjść. Odłożyła pierścień z serwetki w miejsce, gdzie stał wcześniej jej talerz, i oparła łokcie o stół.
– Wygląda na to, że wszyscy już zapomnieli, jak ubogich było wielu Afrykanerów. Moja babcia założyła ogródek warzywny na tyłach domu, a dziadek miał kurnik pomiędzy torami kolejowymi. To było zakazane, ale nie mieli innego miejsca. Te małe domki przy kolei w Bloemfontein…
Opowiedziała mi o swojej rodzinie, dzieje Johannesa Petrusa le Roux w stylu „od pucybuta do milionera”.
Podejrzewałem, że powtórzyła mi dobrze znaną sobie historię, której wielokrotnie słuchała z szeroko otwartymi oczami jako dziecko. Mogła w ten sposób powrócić do korzeni swojej utraconej rodziny, określić ponownie w teraźniejszości samą siebie i podjęte dochodzenie. Jej ojciec był drugim z pięciorga dzieci – dużej rodziny, którą trudno było utrzymać z zarobków palacza. W wieku piętnastu lat musiał pójść do pracy. Przez pierwszy rok pracował jako posługacz od wszystkiego w ogromnej zajezdni SA Railways w Bloemfontein w dzielnicy East End. Mógł chodzić tam pieszo z domu rodziców stojącego pomiędzy bocznicami. Pod koniec każdego tygodnia przekazywał matce kopertę ze swoimi mizernymi zarobkami. Co wieczór prał swoją jedyną koszulę roboczą i wieszał ją przed piecykiem węglowym, żeby wyschła. W wieku szesnastu lat zaczął terminować jako tokarz-ślusarz – to go naprawdę interesowało.
I tak nastał mały cud. Do Johana le Roux i jego nauczycieli zaczęło powoli docierać, że zna się na różnych maszynach jak nikt inny. Zanim zdobył kwalifikacje mechanika, jego zdolności stały się słynne, a zaproponowane przez niego rozwiązania w różnych silnikach pozwalały kolei na zaoszczędzenie grubych pieniędzy.
Pewnego letniego poranka w 1956 roku dwóch afrykanerskich biznesmenów z Bothaville weszło do dużego zakładu. Przekrzykując huk kucia, piłowania i cięcia, obwieścili, że szukają chłopaka le Roux, który podobno zna się na maszynach. Zajmowali się budową maszyn rolniczych dla producentów kukurydzy na północy prowincji Wolne Państwo i potrzebowali jego umiejętności, żeby konkurować z drogim sprzętem sprowadzanym z Ameryki i Wielkiej Brytanii.
Ojciec Johana, z zawodu palacz, był temu przeciwny. To państwo, jedyny pewny pracodawca, stanowiło zabezpieczenie na wypadek kryzysu, wojny i biedy. Sektor prywatny był w rękach Anglików, Żydów i innych obcokrajowców, którzy jego zdaniem chcieli tylko oszukać Afrykanerów. Według niego syn dokonywał ryzykownego wyboru. „Tato, potrafię projektować własne maszyny. Potrafię narysować ich plany, wyciąć formy i składać je samodzielnie. Pracując na kolei, nie mogę tego robić” – tak brzmiały argumenty Johana. Pod koniec miesiąca wyjechał pociągiem do małej miejscowości nad rzeką Vals, gdzie miało mu się poszczęścić.
Uosabiał wszystkie oczekiwania nowych pracodawców – był robotny, oddany i pomysłowy. Jego koncepcje były innowacyjne, jego produkty udane, a jego sława rosła. Niecały rok później poznał Sarę.
Ten moment ma kluczowe znaczenie w historii rodziny le Roux, podobnie jak w wielu historiach rodzinnych, które w życiu słyszałem. Kiedy Emma go przytoczyła, pojawił się dobrze znany zachwyt nad przeznaczeniem, losem, który zadecydował o przypadkowym spotkaniu jej przyszłych rodziców i tym samym o jej genach.
Niewielkie obszary przemysłowe Bothaville znajdują się w północnej części miasta, po drugiej stronie linii kolejowej. Aby dotrzeć do swojej bursy, Johan le Roux musiał korzystać z kładki dla pieszych i schodzić na peron. Spocony i ubrudzony, z metalowym pudełkiem na lunch w ręce, pewnego popołudnia pokonywał swoją codzienną drogę. Mimochodem spojrzał zaciekawiony w okna jasno oświetlonej i zatłoczonej herbaciarni na stacji. Zauważył siedzącą tam ładną młodą kobietę. Stanął jak wryty. To był magiczny obraz: drobna dziewczyna o czerwonych ustach, w barwnym kapeluszu i śnieżnobiałej bluzce, trzymająca filiżankę w swoich delikatnych dłoniach.
Przez długą chwilę stał na pogrążonym w półmroku peronie i wpatrywał się w nią. Czuł się rozdarty, bo wiedział, że ona jest jego przeznaczeniem, ale jego ubrudzone olejem ubranie robocze nie zrobi na niej dobrego wrażenia. Nie mógł też zaryzykować pójścia do domu i przebrania się; mogłaby się tymczasem oddalić.
Ostatecznie otworzył drzwi i przeszedł między stolikami do miejsca, w którym siedziała.
– Jestem Johan le Roux – przedstawił się, po czym dodał: – Wyglądam lepiej, kiedy jestem czysty.
Podniosła oczy i ku swej wiecznej chwale dostrzegła mężczyznę w tym robotniku, jego łagodny uśmiech, inteligentne oczy i zapał.
– Sara de Wet – odpowiedziała, bez chwili zawahania wyciągając ku niemu rękę. – Mój pociąg ma opóźnienie.
Zaproponował, że kupi jej kolejną filiżankę herbaty. Zawahała się dłuższą chwilę, jak to później opowiadała swoim dzieciom, jak ktoś stojący nad przepaścią. Wiedziała, że jej odpowiedź, proste „tak” lub „nie”, będzie miała decydujący wpływ na jej życie.
– Tak, poproszę – powiedziała wreszcie. – Chętnie się jeszcze napiję.
Podczas tej godziny, zanim musiała opuścić herbaciarnię na dźwięk przeciągłego gwizdka jej pociągu, opowiedzieli sobie historie swojego życia i poczynili pierwsze kroki na drodze ku miłości. Była starszą z dwóch córek jedynego prawnika w Brandfort i właśnie jechała do Johannesburga, żeby podjąć pracę jako maszynistka w firmie górniczej. Miała dyplom sekretarki ze szkoły w Bloemfontein i przepełniało ją nerwowe podekscytowanie wielką przygodą czekającą na nią w mieście. Johan zapisał jej swój adres na odwrocie rachunku z herbaciarni (stanowiący teraz pożółkły i ledwie czytelny fragment historii przechowywany przez Emmę w starej rodzinnej Biblii) i powiedział, że może do niego napisać, jeśli będzie miała na to ochotę.
Miała ochotę. Na początku korespondowali ze sobą przez miesiąc lub nieco dłużej, a potem ich romans na odległość zaczął nabierać innych kształtów. Raz w miesiącu jeździł do niej na weekend, a każdego tygodnia otrzymywał długi list, na który zawsze odpisywał. Pomimo trzasków na linii telefonicznej w Bothaville dzwonił do niej od czasu do czasu, chcąc usłyszeć jej głos.
Tak było przez rok do chwili, kiedy ludzie z firmy Sasol pojawili się w drzwiach jego zakładu. Był rok 1958. Ich fabryka funkcjonowała już od trzech lat, ale niektóre z maszyn na liniach węglowych nie działały należycie. Zaczęli szukać wykonawcy, który będzie je konserwować i usprawniać, a chodziły słuchy, że Johan le Roux jest mistrzem w tej dziedzinie.
Wynegocjowany przez niego kontrakt pozwolił mu otworzyć własny interes w Vanderbijl Park, ale nie starczył już na to, by się oświadczyć Sarze. Musiał zaczekać do 1962 roku, kiedy spłacił wszystkie swoje długi. Jednak przez te cztery lata widywali się co weekend i codziennie rozmawiali przez telefon.
Pobrali się w 1963 roku w Brandfort i razem prowadzili firmę Le Roux Engineering Works – on zajmował się zakładem, a ona administracją i rachunkami. Trzy lata później urodził się Jacobus Dawid le Roux i Sara poświęciła się już całkowicie roli matki i gospodyni domowej. W 1968 roku byli gotowi na kolejne dziecko, ale rosnąca reputacja Johana le Roux przyniosła kolejną rewolucję w ich życiu. Tym razem pod postacią długiego czarnego sedana, który zajechał pod drzwi zakładu – przyjechało do niego z wizytą trzech białych mężczyzn w garniturach i kapeluszach. Byli przedstawicielami nowo otwartej firmy Arms Development and Production Corporation, która w 1977 przekształciła się w Armscor. Musiał podpisać zobowiązanie do tajemnicy służbowej, zanim objaśnili, jakie środki artyleryjskie i uzbrojone pojazdy mają zostać zaprojektowane i zbudowane. Ustalili już wcześniej, że jest porządnym Afrykanerem, więc przyjechali, by zaproponować mu kontrakt.
Nowe źródło dochodu miało dwie konsekwencje. Po pierwsze, Johan i Sara le Roux stali się bogaci. Nie od razu i nie bez ich trudu, ponieważ państwo jest niezbyt życzliwym klientem i praca dla niego to ciężka harówka. Ale w ciągu niemal trzydziestu lat firma Le Roux Engineering tak się rozrosła, że miała w Johannesburgu trzy wielkie fabryki i oddzielny budynek, gdzie zajmowano się badaniami, zarządzaniem i administracją.
Po drugie, z drugim dzieckiem musieli poczekać do 1972 roku. Tego roku 6 kwietnia urodziła się Emma le Roux. W tamtych czasach dzieliła urodziny z całą Republiką.
– Przenieśli się do Johannesburga, żeby ojciec nie musiał tyle podróżować.
Przeczucie mi podpowiadało, że Pan Bogacz nie czuł się już jak u siebie otoczony szarością klasy średniej Vanderbijl Park. W tamtych czasach to Linden było dzielnicą zamieszkiwaną przez dobrze zapowiadających się i bogatych Afrykanerów.
– I tam właśnie dorastałam – powiedziała, machnąwszy ręką przepraszająco, jakby chciała podsumować „taki był mój los”. Odniosłem wrażenie, że zrzuciła jakiś ciężar, jakby opowiedzenie tej historii w pewnym sensie ją wyzwoliło. Uśmiechnęła się nieco zakłopotana i spojrzała na zegarek. – Jutro musimy wcześnie wstać.
Wyszliśmy na zewnątrz. Noc była gorąca i wilgotna. Daleko na zachodzie pojawiła się błyskawica. Kiedy wracaliśmy jasno oświetloną ścieżką do naszego apartamentu, rozmyślałem o jej opowieści. Ciekawe, czy kiedykolwiek zastanawiała się nad źródłami swojego majątku zbudowanego na apartheidzie i sankcjach międzynarodowych, a teraz w pełni politycznie poprawnego. Czy to wyrzuty sumienia sprawiały, że tak bardzo podkreślała pochodzenie swoich rodziców?
Czy to przez pochodzenie swojego majątku postawiła na karierę, zamiast żyć po prostu z odsetek?
Po powrocie do apartamentu poprosiłem ją, żeby zamknęła drzwi swojej sypialni od wewnątrz – wkrótce mieliśmy się przekonać, że to był zły pomysł.
W kieszeni zadźwięczał mi telefon komórkowy. Widziałem, że to codzienny esemes Jeanette z pytaniem „WSZYSTKO W PORZĄDKU?”. Wyjąłem aparat i odpisałem to, co zwykle, czyli: „WSZYSTKO W PORZĄDKU”. Po czym jeszcze raz obszedłem budynek dookoła i położyłem się spać. Drzwi swojej sypialni zostawiłem otwarte. Leżałem w ciemności i czekałem na sen. Nie po raz pierwszy rozmyślałem nad korzyściami porządnej historii rodzinnej.
Krzyk Emmy wyrwał mnie z głębokiego snu:
– Lemmer! Lemmer!
Zerwałem się i dotarłem do salonu, zanim jeszcze zdążyłem się w pełni obudzić, a nawet zanim zyskałem pewność, że to nie sen.
– Lemmer! – krzyczała kompletnie przerażona.
Rzuciłem się do jej drzwi i zderzyłem się z nimi. Zamknięte.
– Jestem tutaj – powiedziałem głosem ochrypłym ze zdenerwowania i senności.
– Coś jest w moim pokoju – wrzasnęła.
– Otwórz drzwi.
– Nie!
Uderzyłem w drzwi ramieniem. Rozległo się głuche łupnięcie, ale drzwi nie ustąpiły. Usłyszałem dziwny, niewyraźny dźwięk dobiegający ze środka.
– To chyba jest… Lemmer! – Była naprawdę przerażona.
Cofnąłem się o krok i kopnąłem w drzwi. Rozwaliłem je w drzazgi. Jej pokój tonął w mroku. Wrzasnęła znowu. Uderzyłem dłonią tam, gdzie powinien był się znajdować włącznik światła, i w pokoju nagle zrobiło się jasno. Wielki szary wąż rzucił się na mnie z sykiem. Kolos z szeroką paszczą o wnętrzu czarnym niczym śmierć. Wycofałem się do salonu. Emma znów mnie zawołała i przez chwilę widziałem ją na łóżku, chowającą się za barykadą wzniesioną z poduszek i kołdry. Syczący wąż atakował mnie raz po raz w istnym szale. Potknąłem się o krzesło, a kły węża wbiły się w materiał, dosłownie milimetry od mojej nogi. Kiedy się od niego oderwał i prysnął jadem, cisnąłem krzesłem po podłodze. Musiałem zdobyć jakąś broń, pałkę albo coś w tym stylu. Chwyciłem lampę ze stolika stojącego w rogu, zamachnąłem się nią i chybiłem.
Wąż był niesamowicie długi. Miał chyba ze trzy metry albo i więcej, opływowy kształt i wyglądał niezwykle zabójczo. Skoczyłem za fotel, starając się utrzymać go między nami; wąż wspiął się górą z łbem wysoko podniesionym. Lampa była za ciężka i zbyt nieporęczna. Kiedy walnąłem nią o ścianę, żeby pozbyć się abażuru, trafiłem w obraz, roztrzaskując jego ramę i szkło. Emma znów krzyknęła. Wąż zaatakował po raz kolejny. Zadałem cios i trafiłem go tuż za łbem. Odskoczyłem na prawo, żeby zwiększyć odległość między nami. Ten przerażająco zdeterminowany i nieokiełznany potwór przypełznął znowu. Miałem wrażenie, że moje uderzenie wyzwoliło w nim jeszcze większy szał. Był niczym długi, elastyczny pocisk z nieustępliwymi oczami i rozdziawioną agresywnie paszczą.
Trząsłem się z przypływu adrenaliny. Po ukąszeniu poczułem przeszywający ból w nodze. Ponownie walnąłem go lampą, a metal wystający w miejscu, gdzie wcześniej znajdowała się żarówka, trafił w łeb gada i sprawił, że trzasnęła w ścianę. Stracił równowagę na chwilę, ale potem znów rzucił się do ataku. Uderzyłem znowu. Stojak lampy był bardzo długi i ciężki i tym razem roztrzaskał chyba coś pod tymi metalicznymi łuskami. Wąż się cofnął i zwinął. Uderzałem raz po raz, a jego głowa ciągle mi się wymykała. Na podłodze zobaczyłem ślad krwi. Zostawiła go moja stopa. Wiedziałem, że jad węża zaraz mnie ogłuszy, więc musiałem to szybko skończyć.
Podniosłem lampę wysoko i trzasnąłem nią z całej siły. Chybiłem. Chwyciłem ją jak kij do baseballu, zamachnąłem się i uderzyłem. Drasnąłem jego łeb. Zaczął się wycofywać. Trzymałem lampę jak miecz i usiłowałem przydusić łeb do podłogi. Dwukrotnie mi się to nie udało, ale za trzecim razem go przygwoździłem. Jego długie ciało owinęło się wokół lampy i mojego ramienia. Przydeptałem go krwawiącą stopą, podniosłem lampę, po czym wiedziony strachem i odrazą dźgnąłem nią jego łeb. Gad, owinięty wokół mojej nogi, rzucał się w ostatnich konwulsjach. Kiedy zamarł, uwolniłem stopę i walnąłem go po raz ostatni, gruchocząc kompletnie jego łeb, który kształtem przypominał trumnę.
Siedziała na muszli klozetowej w mojej łazience. Ja siedziałem na podłodze i nadal miałem na sobie spodenki do spania. Położyłem stopę na jej kolanach, a ona z ogromną ostrożnością wyciągała z niej odłamki szkła.
– Poplamię cię krwią.
– Nie ruszaj się – nakazała tym samym tonem belferki, którym kilka minut wcześniej poleciła mi usiąść. Zauważyłem, że ręka nadal jej się trzęsie. Wyciągała szkła palcami i odkładała je ostrożnie na parapet. Okazało się, że jednak nie dosięgły mnie jadowite kły. Odwinęła z rolki trochę papieru toaletowego i przycisnęła go do mojej rany. Krew szybko przez niego przesiąkła.
– Przyciśnij mocno – poleciła i popchnęła stopę w moim kierunku, po czym wyszła z łazienki. Mimowolnie zauważyłem kształt jej sutków odznaczający się pod dużym T-shirtem, który włożyła do spania i który sięgał nieco ponad jej kolana, odsłaniając zgrabne łydki. Przyciskałem papier toaletowy do rany. Ręce już mi się nie trzęsły. Nie było jej przez chwilę, a potem usłyszałem jej bose stopy stąpające po salonie, pogrążonym teraz w nieładzie z przewróconym fotelem, potłuczonym obrazem i walającymi się wszędzie kawałkami lampy. Wąż leżał na werandzie. Kiedy go tam zaciągałem, długie, pokryte łuską ciało było wciąż elastyczne i gładkie. Pomimo zaistniałych okoliczności czułem się winny z powodu tej zniewagi, tego drastycznego kontrastu pomiędzy śmiercionośnym zwojem a obecnym pozbawionym życia strzępem.
Wróciła Emma z małą skórzaną torebką. Usiadła znów obok mnie, otworzyła ją i wyciągnęła z niej nożyczki. Wzięła jeden z ręczników do twarzy i zaczęła go ciąć.
– Ktoś podrzucił mi tego węża do pokoju, Lemmer – oznajmiła rzeczowym tonem.
Spojrzałem tylko na nożyczki i ręczniczek do twarzy.
– Właśnie to mnie obudziło. Okno się zatrzasnęło. Albo coś w tym stylu. Wstałam, żeby to sprawdzić. Okno było zamknięte, ale nie na zasuwkę. – Sprawnie wycięła długie pasmo z ręcznika. – Daj mi stopę.
Położyłem ją znów na jej kolanach. Zdjęła przesączony krwią papier toaletowy i przyjrzała się ranie, która przestała już krwawić. Własnoręcznie wykonanym bandażem zaczęła owijać moją stopę.
– Ktoś musiał otworzyć to okno od wewnątrz wczoraj wieczorem, kiedy byliśmy na kolacji. To jest jedyne wytłumaczenie, bo tego okna nie można otworzyć od zewnątrz.
Nie odezwałem się. Chyba nie chciałaby usłyszeć, jak bardzo nieprawdopodobna jest jej teoria. Jak poradzić sobie z takim gadem? Jak wrzucić go przez szparę uchylonego okna? Skąd „oni” by wiedzieli, że zatrzymaliśmy się właśnie tutaj? Jak dostaliby się tutaj z głównej drogi w środku nocy, i to z trzymetrowym wężem, i skąd by wiedzieli, które okno należy do Emmy?
Wyciągnęła z torebki małą srebrną agrafkę i spięła nią opatrunek. Klepnęła palce mojej stopy i zadowolona ze swojego dzieła powiedziała:
– Gotowe.
Ściągnąłem stopę z jej kolan, po czym wstaliśmy oboje. Zatrzymała się w drzwiach łazienki i obróciła się do mnie z poważnym wyrazem twarzy.
– Dzięki, Lemmer. Nie wiem, co bym bez ciebie zrobiła.
Nie miałem jej nic do powiedzenia. Czekałem, aż wyjdzie.
– Jak ty to robisz, Lemmer? Biegasz?
– Słucham?
– Nie masz ani grama tłuszczu.
Aha. Zaskoczyła mnie.
– Tak… Biegam. Coś w tym stylu…
– Musisz mi kiedyś opowiedzieć o tym „coś w tym stylu” – powiedziała, po czym wyszła z delikatnym uśmiechem na ustach.
Kiedy leżałem znów w ciemnościach i czekałem na sen, który nie chciał nadejść, rozmyślałem o tym, z jakim przekonaniem Emma podchodzi do tego rzekomego spisku. Dla niej było to zupełnie prawdziwe, fakt dokonany, niefortunna rzeczywistość, z którą musiała żyć. Nie wpadła przez to w histerię, ale zaczęła myśleć pragmatycznie. Ktoś chce mnie zabić – zatrudnię ochroniarza. Problem z głowy.
Jej dziecięce zaufanie i wiara w moje zdolności schlebiały mi w pewien sposób. Nie dawały jednak satysfakcji, jeśli obdarzała mnie nimi ta sama kobieta, która była uwikłana w wyimaginowane intrygi. Początkowo wydawało mi się, że kłamie, ale teraz podejrzewałem, że to fantazje rodzące się z tęsknoty.
Długo leżałem w ciemności, nasłuchując odgłosów buszu, nocnych ptaków i hieny. W pewnej chwili wydawało mi się nawet, że słyszę ryk lwa. Zasypiałem już, kiedy dobiegł mnie inny dźwięk: lekkie stąpanie bosych stóp Emmy. Przeszła przez salon, minęła mnie i podeszła do drugiego łóżka w moim pokoju. Pościel zaszeleściła, a potem zapadła cisza.
Emma oddychała powoli i westchnęła zadowolona. A może dlatego, że poczuła ulgę.
Greg. Obsługa turystów. Miał rzadkie blond włosy, a jego czerwona cera nie reagowała zbyt dobrze na słońce. Oliwkowo-khaki strój był ciasnawy w pasie.
– Proszę przyjąć moje najszczersze przeprosiny. To jest kompletnie nie do przyjęcia i rzecz jasna zaraz państwa przeniesiemy bez żadnych dodatkowych kosztów – zapewniał, patrząc na nieżywego węża.
Pomimo wczesnej godziny na werandzie panował tłok. Obok martwego gada stał Dick, starszy strażnik w rezerwacie dzikich zwierząt.
– To jest czarna mamba, wspaniałe zwierzę – poinformował Emmę takim tonem, jakby wąż należał do niego. Był w jej typie i dobrze o tym wiedział: klon Orlando Blooma, po trzydziestce, opalony, wygadany. Kiedy tylko dotarło do niego, że gdy doszło do incydentu z wężem, Emma była sama w podwójnym łożu za zamkniętymi drzwiami, skupił całą swoją uwagę na niej.
Czarny strażnik z rezerwatu, Sello i ja spojrzeliśmy na nieżywe zwierzę. Upał już zdążył się rozkręcić. Nie wyspałem się. Nie polubiłem Dicka.
– Nie muszą nas państwo przenosić – odpowiedziała Emma do Grega.
– Ten wąż wzbudza największy strach w Afryce. Jego neurotoksyczny jad może w ciągu ośmiu godzin doprowadzić do niewydolności oddechowej, jeśli ukąszona osoba nie dostanie antytoksyny. Są bardzo aktywne, zwłaszcza o tej porze roku przed deszczem. W obliczu zagrożenia stają się bardzo agresywne, najlepiej wtedy się wycofać… – Dick mówił do Emmy jak nakręcony.
Najlepiej się wycofać. A co według niego zrobiliśmy? Zaprosiliśmy go do tańca?
– W takim razie doprowadzimy to miejsce do porządku. Do lunchu będzie tu idealnie. Bardzo mi przykro – zapewnił Greg.
Po raz pierwszy Dick spojrzał na mnie:
– Człowieku, trzeba było wezwać nas.
Spojrzałem tylko na niego.
– Na to raczej nie było czasu – odparowała Emma.
Greg rzucił Dickowi surowe spojrzenie:
– To oczywiste.
Dick usiłował odzyskać utraconą pozycję:
– Szkoda tylko, że takie piękne zwierzę musiało zginąć. Zaciekle bronią swojego terytorium i zwykle unikają kontaktu z ludźmi, chyba że znajdą się w sytuacji bez wyjścia. Polują najczęściej w ciągu dnia. Dziwne, człowieku, bardzo dziwne. To się nie zdarza. Jak on się tu, do diabła, dostał? Są cholernie zwinne, potrafią przecisnąć się przez najmniejsze dziury, szpary, rury. Kto wie? Sello, pamiętasz tego, którego w zeszłym miesiącu znaleźliśmy w mrowisku? Wielka samica, miała chyba ze cztery metry. Ledwie ją zauważyliśmy, zniknęła niepostrzeżenie, w jednej chwili.
– Musimy już iść na śniadanie – oznajmiła Emma.
– To też będzie na koszt firmy – objaśnił Greg. – Proszę, jeśli jest cokolwiek…
– Mamba w sypialni – Dick kręcił głową z niedowierzaniem. – To dla nas nowość. Ale w końcu to busz. Afryka to nie miejsce dla mięczaków… To pewnie musiało się kiedyś stać. Ale czad. Tylko taka szkoda…
Inspektor Jack Phatudi, masywny niczym kulturysta mężczyzna siedzący za biurkiem, nie obnosił się z mięśniami, skoro śnieżnobiała koszula leżała na nim luźno. Szerokie czoło miał nieustannie zmarszczone, nieprzyjazne bruzdy przecinały błyszczącą, ogoloną głowę. Jego skóra miała odcień najciemniejszego brązu, zbliżonego do czerni wypolerowanego drewna afrykańskiego. Był jedyną osobą, która się nie pociła w tym piekielnie nagrzanym biurze.
Trzymając dwudziestoletnie zdjęcia Jacobusa le Roux w swoich grubych i silnych palcach, powiedział:
– To nie on. – Rozdrażniony pchnął zdjęcie z powrotem po swoim przydziałowym biurku.
– Jest pan tego zupełnie pewny? – spytała Emma. Siedzieliśmy naprzeciw Phatudiego. Nie wzięła na razie zdjęcia z blatu.
– Nie może mnie pani o to pytać. Kto powie, że jest całkowicie pewny? Nie wiem, jak wyglądał dwadzieścia lat temu.
– Oczywiście, panie inspektorze. Ja…
– W czym to ma mi pomóc?
– Słucham?
– Podejrzany zabił cztery osoby w zeszłym tygodniu. I zniknął. Nikt nie ma pojęcia, gdzie teraz jest. Przynosi pani zdjęcie sprzed dwudziestu lat. Jak to ma pomóc w znalezieniu tego człowieka?
Zawahała się na chwilę pod wpływem jego ataku.
– Nie wiem, panie inspektorze – przyznała uprzejmie. – Możliwe, że to panu nie pomoże. Nie chcę marnować pańskiego czasu, ponieważ zbyt wielkim szacunkiem darzę policję. Miałam tylko nadzieję, że to pan będzie w stanie pomóc mnie.
– Jak?
– Zdjęcie tego mężczyzny widziałam w telewizji tylko przez kilka sekund. Czy mogłabym zobaczyć je jeszcze raz? Chciałabym położyć je obok siebie…
– Nie. Tego nie mogę zrobić. To są akta śledztwa w sprawie morderstwa.
– Rozumiem.
– To dobrze.
– Mogę zadać jeszcze jedno lub dwa pytania?
– Może pani.
– W wiadomościach telewizyjnych podano, że ten mężczyzna, Jacobus de Villiers, pracował w szpitalu zwierzęcym…
– Ludzie z telewizji nigdy nie słuchają. To nie jest szpital, tylko centrum rehabilitacji zwierząt.
– Czy mogę spytać, jak się nazywa to centrum?
Nie był zbyt skory, żeby podać jego nazwę. Poprawił swój jasnożółty krawat i wzruszył ramionami.
– Mogale. Teraz tam pojedzie pani pokazywać swoje zdjęcie?
– Jeśli nie ma pan nic przeciwko.
– Narobi pani kłopotów.
– Inspektorze, zapewniam pana…
– Nie rozumie pani. Myśli pani, że nie chcę pani pomóc. Myśli pani: ten policjant robi trudności…
– Nie, panie inspektorze…
Przerwał jej, podnosząc rękę.
– Wiem, że tak pani myśli. Ale nic pani nie wie o problemach. Mamy tu duże problemy. Pomiędzy waszymi ludźmi a czarnymi.
– Naszymi ludźmi?
– Białymi.
– Ale ja tu nikogo nie znam.
– To nie ma znaczenia. Duże kłopoty. Ludzie walczą tu cały czas. Dużo napięć. Czarni mówią, że biali ukrywają Cobiego de Villiersa. Mówią, że białych obchodzą tylko zwierzęta. Mężczyźni, których zabito, mieli rodziny. Te rodziny są bardzo rozgniewane. Te zwierzęta to dzikie zwierzęta. Należą do ludzi. To nie są zwierzęta białych.
– Rozumiem…
– Jak pani tam pójdzie i zacznie zadawać pytania, będą kłopoty.
– Daję panu słowo, że nie narobię kłopotów. Nie przyjechałam tu w sprawie mordu. Naprawdę współczuję rodzinom tych mężczyzn. Ja również straciłam rodzinę. Muszę tylko porozmawiać z ludźmi, którzy pracowali z tym mężczyzną. Pokażę im zdjęcie i jeśli powiedzą, że to nie jest osoba, której szukam, wrócę do domu i już nigdy nie będę panu zawracać głowy.
Rzucił jej gniewne spojrzenie. Było ono tak intensywne, jakby chciał odwieść ją od jej zamiarów samą siłą woli. Emma patrzyła na niego z serdecznością.
Phatudi poddał się pierwszy. Westchnął głęboko, przyciągnął do siebie akta, otworzył je i wyjął z nich zdjęcie, które pchnął gniewnie w kierunku zdjęcia przyniesionego przez Emmę. Oba leżały teraz obok siebie.
Emma pochyliła się, by się im przyjrzeć. Inspektor ją obserwował. A ja, zlewając się potem, podziwiałem plakat na ścianie. Przestrzegał ludzi przed popełnianiem przestępstw.
Siedzieli tak przez minutę lub dwie. Drobna Emma i wielki jak góra policjant, pogrążeni w zupełnej ciszy.
– To jest Jacobus – powiedziała Emma, choć raczej do siebie.
Phatudi westchnął.
Emma podniosła oba zdjęcia i pokazała mi je.
– A jak ty uważasz, Lemmer?
Ja?
Zdjęcie Jacobusa le Roux było czarno-białe i przedstawiało młodego żołnierza w kapeluszu uśmiechającego się do obiektywu. Te same wysokie kości policzkowe co u Emmy i tak samo lekko wystające górne kły. Wyczuwało się u niego napięcie i pośpiech, chciał mieć tę sesję zdjęciową już za sobą, bo czekało na niego wiele spraw. Spokojny, pewny siebie, lubiący aparat i to, co on uwiecznia. „Mam bogatego ojca i życie czeka na mnie niczym dojrzały owoc granatu”.
Zdjęcie Phatudiego przedstawiało Cobiego de Villiersa w kolorze, choć już nieco wyblakłym – było to na pewno powiększenie zdjęcia robionego do dokumentów. De Villiers wyglądał na nim na zmęczonego życiem. Zero uśmiechu, twarz pozbawiona wyrazu i apatyczne spojrzenie, czterdziestoletni mężczyzna bez perspektyw. Jedyne ewentualne podobieństwo dało się wypatrzyć w kościach policzkowych, a i to wymagało wiary i nadziei.
– Ek kan nie sê nie. – Nie jestem pewny.
– Dis reg. – No właśnie. Inspektor Jack Phatudi również użył afrykanerskiego. – ‘n Mens kan nie se. – Tego nie można być pewnym.
Emma popatrzyła na niego zaskoczona.
– A my cały czas rozmawialiśmy po angielsku – powiedziała.
Wzruszył ramionami.
– Znam języki pedi, wenda i zulu. Przyszliście tu i zaczęliście mówić po angielsku.
Emma odłożyła zdjęcia na stół i obróciła je tak, żeby Phatudi mógł je widzieć.
– Niech pan się przyjrzy oczom, inspektorze. I jeszcze rysy twarzy. Niech pan weźmie to zdjęcie i doda do niego dwadzieścia lat. To jest Jacobus… to mógłby być Jacobus.
Pokręcił głową.
– Co to za słowo: „mógłby”? Wie pani, na czym polega moja praca, pani le Roux? Muszę postawić zarzuty temu człowiekowi. – Stuknął palcami w zdjęcie nieszczęsnego Cobiego de Villiersa. – Muszę go odnaleźć, postawić przed sądem i muszę udowodnić jego winę ponad wszelką wątpliwość. Wszelką. Ci sędziowie będą na panią krzyczeć. Będą na mnie krzyczeć, jeśli powiem „może”. Rozumie to pani?
– Rozumiem. Ale ja nie chcę zaciągnąć nikogo do sądu.
Zabrał swoje zdjęcie i odłożył je na miejsce.
– Coś jeszcze?
– Co się stało z ludźmi, którzy zostali zabici?
Spojrzał na nią jeszcze groźniej.
– Nie, pani le Roux, śledztwo jest w toku. Nie mogę pani nic powiedzieć.
W bmw Emma w wielkim skupieniu studiowała mapę. Skierowałem nawiew klimatyzacji na swoje czoło. Co za ulga. Emma podniosła wzrok.
– Możemy zatrzymać się na stacji benzynowej? Chcę się dowiedzieć, gdzie jest Centrum Rehabilitacji Zwierząt Mogale.
Ruszyłem.
– Dobrze, pani le Roux – odparłem, bezwiednie naśladując styl Phatudiego, a ona roześmiała się melodyjnie.
– Ten inspektor to ciekawy człowiek – stwierdziła. Kiedy przestała się już śmiać, dodała: – Ty też jesteś ciekawym człowiekiem.
Wrzuciła mnie do jednego worka z policjantem. To chyba nie było zbyt sprawiedliwe, ale nie zamierzałem tego komentować.
– Zobacz, tam jest stacja benzynowa Engen. Spytajmy tam…
Włączyłem kierunkowskaz i skręciłem.
Centrum leżało u stóp Mariepskop. Góra z groźną masą swoich czerwonych skalnych urwisk wyglądała jak strażnik tych równin.
Na znaku zapraszającym do Centrum Rehabilitacji Zwierząt Mogale obok napisu przedstawionego za pomocą wymyślnych zielonych liter znalazło się również logo – głowa gada. Umieszczono tam również program:
GODZINY WYCIECZEK PO CENTRUM
Od poniedziałku do niedzieli:
*I wycieczka – początek o 9:30
*II wycieczka – początek o 15:00
– Przyjechaliśmy w samą porę – stwierdziła Emma, wysiadając, żeby otworzyć bramę.
Przejechałem. Po drugiej stronie wisiało kolejne ostrzeżenie „Dzikie zwierzęta. Prosimy nie opuszczać pojazdów”. Emma wsiadła ponownie do samochodu. Jakiś kilometr dalej powiedziała:
– Patrz – i wskazała na stado sępów zbierające się wokół padliny. – Ciekawe, czy karmią tu ptaki?
Centrum zajmowało spory teren – klatki, ogrody, trawniki i zadaszony parking. „Parking dla gości”. Młody mężczyzna w stroju w kolorach khaki i zielonym (najwyraźniej był to standardowy zestaw na Niskim Weldzie) czekał na nas niecierpliwie przy bramie. Wysiedliśmy.
– Zaraz zaczynamy wycieczkę – wyjaśnił sucho, ale nie jakimś nieprzyjaznym tonem. Był o głowę wyższy ode mnie i miał szerokie ramiona, emanował pewnością siebie niczym sportowiec. Był w typie Emmy.
Zaprowadził nas do budynku krytego strzechą, gdzie znajdowała się sala wykładowa. Kilka rzędów drewnianych ławek schodziło w kierunku sceny. Publiczność zajęła już miejsca. Byli tam ludzie duzi i ludzie mali, z aparatami na szyi i z puszkami zimnych napojów w ręce. Obraz namalowany na ścianie za sceną przedstawiał dziką przyrodę: gady i sępy na niebie, lampart, hieny i antylopa w wysokiej trawie pomiędzy akacjami. Młody mężczyzna zajął miejsce na środku sceny.
– Dzień dobry, panie i panowie, witam w Centrum Rehabilitacji Zwierząt Mogale. Nazywam się Donnie Branca i dzisiaj rano będę państwa przewodnikiem.
Spojrzał na nas i powiedział: „Sępy”. Zaniepokoiło mnie to przez chwilę, bo pomyślałem, że ma na myśli swoją publiczność.
– Nie są milusie ani słodkie. Prawdę mówiąc, uważamy je za obrzydliwe potwory; kotłują się i skrzeczą nad cuchnącą padliną, walcząc o rozkładające się mięso. Padlinożercy o oczach jak paciorki, wątłych szyjach i zakrzywionych dziobach, często całe uwalane w krwi i flakach. Taki widok budzi odrazę. Dlatego większość ludzi nie przejmuje się sępami. Jednak tutaj, w Mogale, nie tylko przejmujemy się ich losem, ale nawet je kochamy, i to z całego serca.
W głosie i sposobie mówienia Donniego Branki było coś znajomego. Przemawiał gładko i swobodnie, z przekonaniem i zapałem.
Powiedział, że sępy zajmują istotne miejsce w królestwie ptaków, są nieodzownym ogniwem pomiędzy ssakami i ptakami w szeroko pojmowanej przyrodzie. Są niezbędnymi dla środowiska „sprzątaczami” weldu zdolnymi do pożerania gnijącej padliny od głowy aż po ogon, zanim zdąży się wylęgnąć choroba, która poczyni spustoszenie w całym łańcuchu pokarmowym. Wyjaśnił, że sępy są elementem równowagi, doskonałej i delikatnej równowagi, która decydowała o cyklu życia w Afryce przez setki tysięcy lat.
– Aż do chwili, kiedy to my, ludzie, zakłóciliśmy tę równowagę.
Branca zaczekał, aż jego słowa dotrą do publiczności, i dopiero podjął wykład. Jego zdaniem problem z sępami polegał na tym, że ani państwowe, ani prywatne rezerwaty dzikich zwierząt nie były w stanie ich odgrodzić. Wiele ptaków patrolowało obszary cztero- lub nawet pięciokrotnie większe niż obecnie zajmowany przez Park Narodowy Krugera. I tu właśnie rodził się problem. Zakładają one gniazda w górach i dolinach, na drzewach i w lasach, gdzie ich przodkowie rozmnażają się od tysięcy lat, a teraz te tereny przejęli ludzie. Panuje błędne przekonanie, że sępy polują na małe zwierzęta, drób należący do rolników i dlatego właśnie rolnicy odstrzeliwują te ptaki.
– Miejscowi ludzie wierzą również, że sępy są obdarzone magiczną mocą. Wierzą, że nadprzyrodzony wzrok sępów pozwala im nie tylko dojrzeć pożywienie z wielkiej odległości, ale że dzięki niemu widzą jutro. Innymi słowy, mogą widzieć przyszłość. Od kiedy w RPA zaczęliśmy organizować Loterię Narodową, sangomi, jak każą się nazywać szamani, sprzedają głowy sępów po zawrotnych cenach hazardzistom wierzącym w talizmany. Ma to im umożliwić przewidzenie przyszłości i wybranie zwycięskich numerów.
Siedząca obok mnie Emma słuchała z wytężoną uwagą.
– Popyt na części ciał sępów gwałtownie wzrósł w ciągu kilku ostatnich lat. Zgadnijcie, po ile teraz chodzą głowy sępów. Pięćset randów? A może tysiąc dolarów? Raczej dziesięć tysięcy randów. Ale sangomi kupują martwe sępy od kłusowników po jakieś dwieście lub trzysta randów. A w jaki sposób kłusownicy łapią sępy? Trują je. Rozkładają padlinę z trucizną i za jednym zamachem zabijają sto lub nawet dwieście ptaków. Poruszają się jednak tylko pieszo i mogą unieść raptem dziesięć do dwudziestu sztuk, więc reszta zostaje na miejscu i gnije.
Wśród publiczności rozległ się pomruk niezadowolenia, ale Donnie Branca wcale nie zamierzał jeszcze kończyć. Zaczął cytować statystyki na temat zabijanych zwierząt, podając nazwy gatunków po angielsku, afrykanersku i po łacinie. Wspaniały orłosęp/Lammergeier/Gypaetus barbatus, który niegdyś zakładał gniazda na terenie Lesoto, w tym kraju już wyginął.
– Został całkowicie unicestwiony. W tej chwili nie żyje tam ani jeden przedstawiciel tego gatunku. Po drugiej stronie granicy, na terenie RPA, przetrwało jedynie dziewięć par lęgowych. Dziewięć, proszę państwa. Słownie: dziewięć.
Dotarło do mnie, kogo mi przypomina. W więzieniu był świecki kaznodzieja, nawrócony bandyta z Cape Flats. Nazywał się Job Tieties. Z Biblią w ręce wygłaszał wieczorami kazania, do samego siebie i garstki słuchających go więźniów. Jego głos niósł się po celach z tym samym kaznodziejskim zapałem.
Sęp przylądkowy/Kransaasvoël/Gyps coprotheres, występujący niegdyś licznie na terenie Afryki, zaniknął zupełnie w Suazi, figuruje na liście krytycznie zagrożonych gatunków w Namibii, a na całym świecie żyje jeszcze tylko dwa tysiące par lęgowych.
– Dwa tysiące. Wyobraźcie sobie, że na świecie zostają tylko dwa tysiące ludzi. Sto lat temu na terenie RPA żyło sto tysięcy sępów przylądkowych. Rozpiętość skrzydeł tego niezwykłego ptaka dochodzi do dwóch i pół metra. Potrafią one cały dzień unosić się na prądach termicznych ponad afrykańskim weldem, pokonując bez wysiłku siedemset pięćdziesiąt kilometrów, czyli odległość dzielącą Bloemfontein i Kapsztad. Zostało jedynie dwieście par lęgowych. To prawdziwa katastrofa. Dlaczego? Dlaczego mamy się przejmować znikaniem tych obrzydliwych, brzydkich i brudnych ptaszysk?
Ponieważ przyroda to delikatny mechanizm – wyjaśnił. To Boski Czasomierz, gdzie każde najmniejsze koło zębate, najdrobniejsza sprężyna są niezbędne, aby proces ekologiczny biegł niezmącenie.
– Pozwólcie, że wam to wyjaśnię: każdy sęp ma swoje miejsce, swoją funkcję i swoją rolę do odegrania. Różne sępy pożerają różne części padliny, ciało i dziób każdego z nich są przystosowane do określonych zadań. Sęp brunatny/Monnikaasvoël/Necrosyrtes monachus pożywiał się pierwszy. Jego ostrzejszy i mniejszy dziób rozrywał skórę martwego zwierzęcia. Musiał się śpieszyć, żeby zdobyć kilka kęsów mięsa, zanim zlecą się więksi i dominujący padlinożercy. Był on jednak niezbędny; bez niego inne ptaki nie mogły zyskać dostępu do wnętrzności.
Sępy przylądkowe były hołotą pośród padlinożerców. Krążąc wiecznie ponad afrykańskim weldem, wypatrywały lwów i hien, kruków, wron i szakali, które byłyby dla nich wskazówką, że padlina już na nie czeka. Wtedy zlatywały się całymi stadami, zataczając w drodze na ziemię ogromne kręgi, i zbierały się w głośnych gromadach w pobliżu żerowiska, sprawdzając najpierw, czy teren jest bezpieczny. Wtedy zaczynała się kotłowanina i przepychanki w walce o dostęp do uczty. Łysy kark u przedstawicieli tego gatunku uławia im żywienie się padliną. Ogromny dziób i silny łopatkowaty język pozwala na odrywanie wielkich kawałów mięsa – ptak może połknąć nawet do kilograma padliny w ciągu trzech minut.
– Jednak królem padliny jest sęp uszaty/Swartaasvoël/Aegypius tracheliotos. Osobniki tego gatunku mogą osiągać nawet metr wysokości. – Tu uniósł rękę na odpowiednią wysokość nad ziemią. – Rozpiętość jego skrzydeł może dochodzić nawet do trzech metrów, czyli jest ona niemal dwukrotnie większa niż u innych ptaków, co sprawia, że raczej mu nie podskoczą. Sępy uszate mogą przelecieć nawet do tysiąca stu kilometrów. Mimo że nie dopadną padliny jako pierwsze, i tak są w stanie zdominować żerowisko. Ale tutaj mamy pewną ciekawostkę: pomimo swoich rozmiarów i postawy nie rywalizują o jedzenie z innymi gatunkami, ponieważ są w szczególności przystosowane do jedzenia skóry i ścięgien, i tylko one to robią. Czyż nie jest to ciekawe?
Publiczność kiwała głowami ze zdumienia. Musiałem to przyznać: był dobry.
– W przyrodzie nic się nie marnuje – podjął Donnie Branca.
Konkretny gatunek sępa, orłosęp, zajmował się czyszczeniem kości. Często pierwszy zjawiał się przy padlinie, ale czekał cierpliwie na boku, aż kości będą dostępne. Zdarzało się, że połykał całe kawałki kości, co nieraz wyglądało komicznie, gdy taka kość stawała mu w poprzek w gardle. Orłosęp podnosił większe kości w powietrze i zrzucał je z dużej wysokości, by roztrzaskały się o skałę. Zbierał je potem i połykał.
– Jeśli będziemy je zatruwać, jeśli będą ginąć, spadając na przewody wysokiego napięcia, i jeśli rolnicy będą je odstrzeliwać i zabierać im tereny lęgowe, boski zegar przestanie tykać. I to nie tylko dla nich, panie i panowie, ale dla całej przyrody. W gnijącej padlinie wylęgają się muchy plujki i różne choroby, które potem przenoszą się na ssaki, gady i inne ptaki, a często również na ludzi. Łańcuch pokarmowy ulega przerwaniu, delikatna równowaga zostaje zachwiana i cały system rozpada się z hukiem. Dlatego właśnie w Mogale troszczymy się o sępy i otaczamy je miłością. Dlatego siedzimy całymi nocami przy podtrutych ptakach, przywracamy je do zdrowia, odtruwamy je, leczymy im skrzydła, karmimy je z ogromną cierpliwością i wypuszczamy z powrotem na wolność. Nie można hodować ich w niewoli, ale można je wyleczyć, można ocalić te ranne i chore. Można edukować rolników i sangomów, rozmawiać z nimi i przekonywać ich, wyjaśniać, że przyroda jest zasobem skończonym, delikatnym i kruchym narzędziem. Ale do tego potrzeba obiektów, ludzi, szkolenia, pożywienia oraz poświęcenia i skupienia uwagi. A wszystko to wymaga środków finansowych. Nie otrzymujemy żadnej pomocy finansowej od rządu. Mogale jest inicjatywą prywatną, funkcjonującą dzięki wolontariuszom, którzy pracują tu do późna, siedem dni w tygodniu. Otrzymujemy również wsparcie pod postacią datków od ludzi takich jak wy, którzy chcą, by ich dzieci za dziesięć, piętnaście czy pięćdziesiąt lat mogły podziwiać sępa przylądkowego, gdy na swych ogromnych skrzydłach będzie szybować po afrykańskim niebie.
Donnie Branca przerwał na krótką, ale znaczącą chwilę. Byłem gotowy przekazać mu jakieś pieniądze.
– Prowadzimy też programy hodowli serwali, likaonów, lampartów i gepardów – dodał Branca. Siedząca obok mnie Emma potrząsnęła głową i powiedziała cicho:
– Błąd.
Popatrzyłem na nią zaskoczony.
– Błąd brandingowy – wyszeptała i dodała: – Wyjaśnię ci to później.
Donnie Branca zaprosił nas, byśmy razem z nim obejrzeli zwierzęta.
Emma stała w wielkiej klatce z ogromną rękawicą na prawej ręce i trzymała kawałek mięsa. Sęp przylądkowy wzniósł się z ziemi z dźwiękiem kręcącego się śmigła i wyciągając szpony, wylądował na rękawicy. Wydawała się bardzo mała w porównaniu z jego rozpostartymi skrzydłami. Ptak był tak ciężki, że musiała swą wyciągniętą rękę podpierać drugą.
– Trzymaj to mięso z całych sił – powiedział do niej Donnie Branca, ale na próżno. Ptak porwał mięso i wyciągnął je z jej ręki bez wysiłku.
Stałem na tyłach grupy, tuż przy drzwiach do klatki, i obserwowałem dziecięcą fascynację malującą się na twarzy Emmy.
– Jislaaik2 – szepnęła i sęp odleciał, muskając lekko jej włosy długimi piórami skrzydeł. Publiczność zaczęła bić brawo.
Donnie Branca stał przy bramie tuż za skarbonką na datki, dziękował gościom i żegnał się z nimi. Emma dopilnowała, żebyśmy byli na końcu. Branca się uśmiechnął i wyciągnął do niej rękę.
– Świetnie pani sobie poradziła z karmieniem – pochwalił ją.
– Dziękuję, panie Branca – uścisnęła jego rękę.
– Mów mi Donnie. – Podobała mu się.
– Nazywam się Emma le Roux. Chciałabym porozmawiać z kimś o Jacobusie de Villiersie.
Minęła chwila, zanim dotarło do niego to, co usłyszał. Z jego twarzy zniknął szeroki uśmiech. – O Cobiem?
– Tak.
Branca spojrzał na nią, jakby zobaczył ją po raz pierwszy, ze znacznie mniejszym już zainteresowaniem.
– Jest pani z prasy?
– Jestem konsultantką z Kapsztadu. Jacobus to mój brat. – Otworzyła torebkę.
– Brat?
Wyciągnęła zdjęcie i podała je Brance. Wziął je do ręki i przyjrzał mu się uważnie.
– Ale Cobie… Myślałem… – Oddał zdjęcie Emmie. – Chyba powinnaś porozmawiać z Frankiem.
– Z Frankiem?
– Frankiem Wolhuterem. Z kierownikiem.
W biurze kierownika nie było klimatyzacji. Unosiła się tu silna woń zwierząt, potu i tytoniu. Frank Wolhuter wstał i wyciągnął do Emmy rękę na powitanie, taksując ją niebieskimi oczami z góry na dół. Był żylasty niczym suszone mięso, miał kozią bródkę w stylu Jana Smutsa i gęste siwe włosy, którym przydałoby się podcięcie. Przedstawił się ze szczęśliwym uśmiechem człowieka spodziewającego się dobrych wieści.
– Emma le Roux, a to jest pan Lemmer.
– Proszę, siadajcie. W czym mogę wam pomóc, dobrzy ludzie? – Musiał być dobrze po pięćdziesiątce, a twarz miał głęboko pooraną zmarszczkami, których przysporzyło mu życie w słońcu i na wietrze.
Usiedliśmy.
– Przypuszczam, że Cobie de Villiers jest moim bratem – powiedziała Emma.
Uśmiech powoli zniknął z jego twarzy. Wpatrywał się w Emmę przez chwilę, aż w końcu się odezwał:
– Przypuszcza pani?
– Ostatnio widziałam go dwadzieścia lat temu. Byłam przekonana, że nie żyje.
– Pani de Villiers…
– Le Roux.
– Oczywiście, pani le Roux.
– Panno.
– Le Roux to pani panieńskie nazwisko?
– Le Roux było również nazwiskiem Jacobusa, panie Wolhuter. To długa historia…
Frank Wolhuter zatopił się powoli w podniszczonym fotelu z brązowej skóry.
– Jacobus le Roux – powiedział z namysłem. – Proszę mi wybaczyć, ale biorąc pod uwagę zaistniałe okoliczności, jestem do tego nieco sceptycznie nastawiony.
Emma skinęła głową ze zrozumieniem i otworzyła torebkę. Wiadomo po co. Pojawiło się zdjęcie. Położyła je na biurku i pchnęła w stronę Wolhutera. Sięgnął do kieszeni swojej koszuli, wyciągnął z niej okulary do czytania i je założył. Wziął zdjęcie do ręki i długo mu się przyglądał. Na zewnątrz rozległ się ryk lwa, którym opiekowano się w centrum. Dobiegało ich również skrzeczenie ptaków. W środku upał nie dokuczał tak bardzo, może dlatego, że zasłony były na wpół zasunięte. Emma cierpliwie obserwowała Wolhutera.
Odłożył zdjęcie, ściągnął okulary i położył je na stole, otworzył szufladę i wyjął z niej fajkę na długim trzonkiem. Potem sięgnął po pudełko zapałek. Trzymając ustnik w zębach, zapalił zapałkę i przytknął ją do tytoniu. Zaciągnął się z wprawą i wypuścił dym w kierunku sufitu.
– Nie, to nie jest Cobie – rzekł, spoglądając na Emmę.
– Panie Wolhuter…
– Mów mi Frank.
– Znał pan Jacobusa, kiedy miał dwadzieścia lat? – Zadziwił mnie ton jej głosu, który brzmiał tak spokojnie i uprzejmie.
– Nie – odparł Wolhuter, zaciągając się fajką.
– Może pan potwierdzić z całkowitą pewnością, że to nie jest jego zdjęcie?
Wolhuter ledwo na nią spojrzał znad swojej fajki. Całkowita pewność. Uśmiechnęła się do niego uroczo. Wiedziałem, że nie zdoła się oprzeć.
Frank Wolhuter wypuścił z ust spory obłok dymu, po czym rzekł:
– Niech pani opowie swoją długą historię, panno le Roux. – Lecz oczy miał przymknięte. Oczy niewierzącego.
Nie wspomniała ani słowem o napadzie na nią. Uznałem to za dobre posunięcie, ponieważ dla mnie ta historia nie brzmiała zbyt przekonująco. Tym razem przedstawiła swoją opowieść w porządku chronologicznym. Może powoli zaczynała się czegoś uczyć. Zaczęła od roku 1986, w którym to zniknął jej brat. Teraz, dwadzieścia lat później, zobaczyła jego twarz w telewizji i odebrała tajemniczy telefon. Snuła opowieść w tym samym stylu, posługując się niekompletnymi zdaniami, jakby sama nie była przekonana o tym, co mówi. Może zbytnio się bała, by uwierzyć. Kiedy skończyła, Wolhuter podał zdjęcie Brance.
– Widziałem je już – powiedział młodszy mężczyzna.
– I co o tym sądzisz?
– Widać pewne podobieństwo.
Wolhuter ponownie wziął zdjęcie do ręki. Spojrzał na nie raz jeszcze i oddał Emmie. Odłożył fajkę do otwartej wciąż szuflady.
– Panno le Roux.
– Emma.
– Emma, masz przy sobie jakiś dowód tożsamości?
– Tak – odpowiedziała, ściągając lekko brwi.
– Mogę go zobaczyć?
Spojrzała na mnie i sięgnęła do torebki. Wyciągnęła dowód osobisty i podała go Wolhuterowi. Otworzył go na zdjęciu.
– Masz wizytówkę?
Zawahała się ponownie, ale wyjęła portfel z torebki, otworzyła go i wyciągnęła wizytówkę. Wolhuter wziął ją w swoje chude palce i przyjrzał się jej. Następnie spojrzał na mnie.
– Ty jesteś Lemmer?
– Tak. – Nie spodobał mi się ton jego głosu.
– Jaka jest twoja rola w tej sprawie?
Emma już miała odpowiedzieć, ale ją ubiegłem:
– Wsparcie moralne.
– Czym się zajmujesz?
To przez jego sposób mówienia popełniłem błąd. Chciałem zagrać sprytnie.
– Jestem budowniczym.
– Budowniczym, powiadasz?
– Zajmuję się głównie domami.
– Masz wizytówkę?
– Nie.
– A co zamierzasz budować tutaj?
– Przyjaźnie.
– Jesteś deweloperem, Lemmer?
– Kim?
– Frank… – wtrąciła się Emma.
Wolhuter chciał ją uciszyć dobrotliwym zdrobnieniem afrykanerskim:
– Chwileczkę, Emmatjie. Źle trafił.
– Nie jestem żadną Emmatjie. – Po raz pierwszy, odkąd ją poznałem, usłyszałem chłód w jej głosie. Spojrzałem na nią. Wolhuter i Branca też teraz na nią patrzyli. Siedziała prosto, a na jej policzkach pojawił się lekki rumieniec. – Mam na imię Emma. Jeśli ci to nie odpowiada, możesz się do mnie zwracać „panna le Roux”. Tylko te dwie opcje są dopuszczalne. Rozumiemy się?
Przeszło mi przez myśl pytanie, po co jej ochroniarz.
Nikt się nie odezwał. Emma przerwała tę ciszę.
– Lemmer tu jest, ponieważ go o to prosiłam. Przyjechałam tu, żeby się dowiedzieć, czy Cobie de Villiers to mój brat. To wszystko. Zrobimy to z waszą pomocą albo i bez niej.
Wolhuter podniósł kościstą rękę i powoli potarł swoją kozią bródkę. Na jego twarzy pojawił się nieufny uśmiech.
– Emma – powiedział z szacunkiem.
– Zgadza się.
– Przyda ci się taka postawa. Nie masz nawet pojęcia, w jakie gniazdo os wtykasz głowę.
– Inspektor Phatudi uważa tak samo.
Wolhuter obdarzył Brancę znaczącym spojrzeniem, po czym spytał Emmę:
– Kiedy z nim rozmawiałaś?
– Dzisiaj rano.
– Co wiesz na jego temat?
– Nic.
Frank Wolhuter pochylił się do przodu i oparł przedramiona na biurku.
– Emmo, lubię cię. Ale widziałem w twoim dowodzie osobistym, że jesteś z Kapsztadu. Tam jest zupełnie inny świat. To ci się nie spodoba, ale muszę powiedzieć, że kapsztadczycy nie mieszkają w Afryce. Wiem o tym. Co roku jestem w Kapsztadzie i mam wrażenie, że odwiedzam Europę.
– A co to wszystko ma wspólnego z Jacobusem?
– Dojdę do tego. Pozwól, że przedstawię ci najpierw obraz Limpopo na Niskim Weldzie, żebyś mogła to wszystko zrozumieć. To jest nadal stare RPA. Nie, to w sumie nie do końca prawda. Sposobem myślenia wszyscy, biali i czarni, tkwią nadal w dawnym reżimie, ale wszystkie problemy, z którymi się borykamy, to już nowe RPA. Robi się z tego nieciekawe połączenie. Rasizm i postęp, nienawiść i współpraca, podejrzenia i pojednanie… Te rzeczy nie pasują zbytnio do siebie. A do tego dochodzą jeszcze pieniądze, ubóstwo i chciwość.
Wziął znowu do ręki fajkę, ale nic z nią nie zrobił.
– Nie masz pojęcia, co się tutaj dzieje. Pozwól, że powiem ci kilka rzeczy na temat inspektora Jacka Phatudiego. Wywodzi się z plemienia Sibashwa i jest ważną osobą, bratankiem wodza. I tak się właśnie przez przypadek składa, że lud Sibashwa procesuje się teraz o ziemię. Walczą o teren, który częściowo zahacza o Park Krugera. Ludzie z tego plemienia nie są zbyt wielkimi fanami Cobiego de Villiersa, bo takich jak on niektórzy nazywają aktywistami. Nie jest zwyczajnym Zielonym ani typowym wielbicielem zwierząt. Nie. Marsze protestacyjne i wykrzykiwanie różnych haseł na podium to nie w jego stylu. On działa po cichu, w ukryciu, jest tu i tam i nigdy go nie widać. Ale jest nieugięty, nigdy się nie poddaje. Tu kogoś wysłucha, tam coś podsłucha, robi zdjęcia i notatki i zanim się zorientujesz, będzie wiedział już wszystko. To właśnie on ma dowody, że ludzie Sibashwa podpisali już porozumienie z firmą deweloperską. Mówimy tu o setkach milionów randów. Tak więc Cobie przekazał te informacje Zarządowi Parków i ich prawnikom, bo uważa, że jeśli ludzie Sibashwa otrzymają tereny, których się domagają, będzie to oznaczało początek końca Parku Narodowego Krugera. Nie można tak sobie wybudować iluś tam domów i myśleć, że nie będzie to miało wpływu na otoczenie. Nie można…
Przerwał na chwilę.
– Nie pozwólcie, żebym prawił wam tu kazania – podjął. – Faktem jest, że ludzie Sibashwa nie przepadają za Cobiem. Sprawiali mu kłopoty jeszcze przed całą tą sprawą z sępami. Zakładali sidła na lamparty i wnyki na antylopy, a ich psy biegały wszędzie i siały spustoszenie. Wiedzą, że to Cobie donosi na nich władzom i że to on strzela do ich psów. Znają go. Wiedzą, jaki jest. Dlatego właśnie zatruli te sępy, bo wiedzieli, że ktoś zadzwoni do Cobiego. To była zasadzka. Chcieli, żeby Cobie się tam pojawił, bo wtedy wyglądałoby na to, że to on zastrzelił tych ludzi, sangomę i tych trucicieli. Ale to nie była sprawka Cobiego. Nie zrobiłby czegoś takiego. Nie jest w stanie zabić nikogo ani niczego.
– Wiem – powiedziała Emma z uczuciem. – To dlaczego w takim razie się ukrywa? – Dobre pytanie.
– Zastrzelony sangoma należał do ludu Sibashwa. Ale chcieli się go pozbyć, bo sprzeciwiał się rozwojowi. Nie był głupi. Wiedział, że wszystko się zmieni w chwili, kiedy pojawią się wielkie pieniądze. To oznaczałoby koniec ich sposobu życia, kultury i tradycji. Jak więc rozwiązać ten problem? Pozbywasz się Cobiego i sangomy za jednym zamachem. A jak myślicie, dlaczego wszyscy świadkowie tej strzelaniny to ludzie Sibashwa?
– To bardzo wygodne – podrzucił Branca.
– Właśnie – dodał Wolhuter. – Na ile obiektywny może być inspektor Jack Phatudi w tym dochodzeniu? Zakładając, że od początku nie brał udziału w spisku. I dlaczego przedwczoraj włamali się do pokoju Cobiego? Dlaczego Jack Phatudi nie wydał nakazu rewizji? Ponieważ szukają kopii umowy podpisanej z deweloperem. Chcą zdobyć zdjęcia zrobione przez Cobiego, jego dzienniki i wszystkie zebrane przez niego dowody. Nie zamierzają przekazywać tego sądowi. Chcą, żeby to wszystko zniknęło. I tak samo chcą, żeby zniknął Cobie. Chcą postawić mu niedorzeczne zarzuty i jeśli im się to uda, Donnie i ja będziemy następni; bo sprzeciwiamy się tym procesom o ziemię i wiemy o tych planach. Cały ten bałagan z roszczeniami…
Wzburzony chwycił ponownie zapałki.
– Frank – próbował go uspokoić Branca, jakby wiedział, czego może się spodziewać.
– Nie, Donnie, nie będę cicho. – Zapalił zapałkę, zaciągnął się gniewnie fajką i spojrzał na Emmę przez kłęby dymu. – Wiesz, ilu ludzi chce kawałek ziemi z obszaru Parku Krugera? Prawie czterdziestu. Czterdzieści cholernych spraw przeciwko rezerwatowi. No i po co to wszystko? Żeby mogli zniszczyć i to? Sami zobaczcie, co czarni zrobili z gospodarstwami, które dostali tutaj na Niskim Weldzie. Zdobyli je, właśnie procesując się o ziemie. Nie jestem rasistą. Po prostu przedstawiam wam fakty. Zobaczcie na własne oczy, jak to wygląda. To były doskonałe ziemie; biali rolnicy, którzy z powodzeniem na nich gospodarowali, musieli je opuścić i teraz są to same nieużytki, a ludzie umierają tam z głodu. Nic tam nie działa: pompy głębinowe, instalacje irygacyjne, traktory, pikapy. Zostały zmarnowane. A co oni robią? Nic, tylko wołają „dajcie nam więcej”. Połowa z nich wróciła na tereny, które zajmowali, zanim to wszystko się zaczęło.
Jego fajka wygasła. Zapalił kolejną zapałkę, ale nie przytknął jej do główki.
– To są ci sami ludzie, którzy chcą kawałek Parku Krugera, ponieważ ich praprapradziadek wypasał tam swoje trzy krowy w siedemnastym wieku. Dajcie im te ziemie i zobaczycie, co się stanie. Mówię wam, jak podzielimy Park na czterdzieści kawałków i oddamy je tym plemionom, możemy pakować manatki i przenieść się do Australii, bo tutaj już nic nie zostanie. – Odchylił się w fotelu. – I nie chodzi tu tylko o czarnych. Chciwość nie zna się na kolorach. – Machnął cybuchem w moją stronę. – Dlatego się denerwuję, kiedy przychodzi tu jakiś człowiek i mówi, że jest budowlańcem. Sporo ich się tu kręci. Biali. Chude mieszczuchy w krawacikach, w oku mają symbol dolara, a na wizytówkach hasło „firma deweloperska”. Nic ich nie obchodzi ochrona środowiska. Nie przyjeżdżają tu, żeby poprawić los ubogich. Zwodzą ludzi obietnicami. Wmawiają im, że po wygranej sprawie o ziemię czeka ich góra złota. A ci ludzie są biedni i chcą w to uwierzyć, są kompletnie zaślepieni.
– Pola golfowe – rzucił Donnie Branca z nieskrywaną odrazą.
– Wyobraźcie to sobie – Frank Wolhuter kontynuował swoim głębokim, pełnym pasji głosem. – Jedźcie do Parku Narodowego Garden Route. Zobaczcie, do czego doprowadziło budowanie tam pól golfowych. I to wszystko pod hasłem ochrony środowiska. Pokażcie mi choć jedną rzecz, którą oni tam chronią. Kompletnie zmarnowane tereny. Zużywają więcej wody na jeden hektar niż wszelkie inne rodzaje eksploatacji terenu na całym świecie, a teraz pola golfowe mają się podobno pojawić również w Karru Małym, bo na wybrzeżu nie ma już dostępnych terenów. Ja się pytam, skąd oni wezmą niezbędną do tego wodę? Jedyne dostępne źródło wody znajduje się pod powierzchnią ziemi. Mimo że są to zasoby ograniczone, i tak zamierzają je wykorzystać, bo w końcu chodzi tu o pieniądze. A tutaj? Pole golfowe w Parku Krugera? Wyobrażacie sobie to? To będzie miało katastrofalny wpływ na florę, faunę i zasoby wodne, a przecież co roku zmagamy się tu ze straszną suszą.
– Co zostanie dla naszych dzieci? – spytał Branca.
– Nic – odpowiedział mu Wolhuter. – Osiemnaście dołków i kilka impali przy osiemnastym greenie.
Zamilkli, a odgłosy ze zwierzęcych zagród brzmiały niczym pełen aprobaty pomruk widowni.
Emma le Roux długo wpatrywała się w ścianę naprzeciwko, zanim schowała swój dowód osobisty do torebki. Wizytówkę zostawiła na biurku.
– A gdzie teraz jest Jacobus? – spytała.
Wolhuter, którego złość już minęła, odrzekł spokojnym głosem:
– Nie mogę powiedzieć.
– Możesz mu przekazać wiadomość?
– Nie. To znaczy, ja nie wiem, gdzie on jest. Nikt tego nie wie.
– Może wrócił do Suazi – zasugerował Donnie Branca.
– Tak?
– Pochodzi stamtąd – wyjaśnił Wolhuter. – Ty też jesteś z Suazi?
– Nie – odparła Emma.
Wolhuter wzniósł ręce w geście, który mówił: „no i proszę”.
– Jak długo znasz Jacobusa?
– Niech pomyślę… Od jakichś pięciu, sześciu lat.
– I jesteś pewny, że on pochodzi z Suazi?
– Sam tak powiedział.
– Nadal ma tam krewnych?
Wolhuter zatopił się ponownie w swoim fotelu.
– O ile wiem, to nie. Odniosłem wrażenie, że jest sierotą. Donnie? Mówił coś kiedyś o swojej rodzinie?
– Nie wiem. Znasz przecież Cobiego. Nie jest zbyt rozmowny.
– Z jakiego miejsca w Suazi pochodzi?
Wolhuter pokręcił głową.
– Emma, musisz zrozumieć… Kiedy ludzie zgłaszają się do nas w poszukiwaniu pracy, nie prosimy ich o życiorys. Większość z nich zostaje tu tylko na jakiś czas. Mamy zwykle nadmiar wolontariuszy. Na samym początku przepełnia ich optymizm, zwłaszcza młodych i turystów. To jest coś osobliwego, chyba w kościele często się z tym spotykają. Już na samym początku informuję ich, że zapewniamy im nocleg i wyżywienie, ale nic nie płacimy. Mówimy, że będą dla nas pracować i że zobaczymy, co z tego wyniknie. Dodatkowe ręce do pracy zawsze się przydają, ale wolontariusze zwykle długo nie zagrzewają tu miejsca. Wystarczą jakieś dwa miesiące wymiatania ptasich kup z klatek i serwowania sępom śmierdzącej padliny, a zaczynają się wymówki, aż wreszcie rezygnują. Ale Cobie taki nie był. Już po trzech czy czterech dniach wiedziałem, że zostanie z nami.
– Poprosiłeś go o życiorys?
– Do pracy, za którą nie płacę?
– Pracował tu sześć lat za darmo?
– Oczywiście, że nie – odrzekł Wolhuter ze śmiechem. – Zanim wciągnąłem go na listę płac, zdążyłem go poznać. Charakter człowieka mówi o nim więcej niż jakiś tam życiorys.
– Co robił, zanim zaczął tutaj pracować?
– Pracował dla kogoś w pobliżu granicy z Suazi. Heuningrand.
– Heuningklip – poprawił go Branca. – Pracował dla Stefana Mollera. Stef jest multimilionerem, ale odwala kawał świetnej roboty.
– Co to była za praca?
Wolhuter spojrzał na Brancę.
– Wiesz więcej niż ja, Donnie.
Ten wzruszył ramionami.
– W „Africa Geographic” opublikowano artykuł o tym, że Moller kupił trzy czy cztery farmy w pobliżu Rezerwatu Dzikich Zwierząt Songimvelo. Niewłaściwie eksploatowana ziemia, zdegradowana nadmiernym wypasem i zbyt intensywnymi uprawami, zniszczona erozją i pokryta śmieciami. Moller włożył sporo pieniędzy w jej regenerację. Nazwał to „uzdrawianiem ziemi” czy jakoś tak. Teraz znajduje się tam prywatny rezerwat dzikich zwierząt.
– Jacobus mu w tym pomagał?
– O ile mi wiadomo, to tak. – Branca ponownie wzruszył ramionami. – Cobie zwykle nie wdaje się w szczegóły. Mówił tylko, że tam był.
– Co jeszcze mówił?
Zapadła niezręczna cisza, aż w końcu odezwał się Wolhuter:
– Emmo, nie wiem, jak u was w Kapsztadzie, ale my tutaj szanujemy to, że ktoś woli nie rozmawiać na swój temat. Albo i nie. Donnie i ja jesteśmy inni. Jesteśmy gadułami. Czasami sam mam już dosyć własnych opowieści. Całe życie byłem strażnikiem w parkach w prowincji Natal i gdybyś usiadła dzisiaj wieczorem ze mną przy ognisku, mógłbym ci o tym opowiadać do samego rana. Rodzina Donniego pochodzi z Mozambiku i jest to bardzo ciekawa historia. Donnie potrafi to cudownie opowiadać. Ale Cobie jest inny. Mógłbym snuć opowieść o zwierzętach, a on siedziałby i chłonął każde słowo. Potem wypytywałby mnie o wszystko aż do znudzenia. Jakby chciał wyssać ze mnie wszystkie informacje i wszystkiego się dowiedzieć. Gdybyśmy przeszli na inny temat, on by się wyłączył, wstał i gdzieś sobie poszedł. Nie interesuje go to po prostu. Sporo czasu minęło, zanim się do tego przyzwyczaiłem. Wszyscy opowiadamy czasami coś o sobie – przynajmniej większość z nas. Tak właśnie pokazujemy światu, kim jesteśmy lub kim chcielibyśmy być. Ale Cobie jest inny. Nie obchodzi go zbytnio to, jak widzą go inni. Żyje w swoim jednowymiarowym świecie… i nie ma tam miejsca dla ludzi.
– Cobiemu nie podoba się sama idea ludzi – wyjaśnił Branca.
Emma czekała, by rozwinął tę myśl.
– Nazywa ludzkość największa plagą, jaka kiedykolwiek spadła na ziemię. Uważa, że istnieje zbyt wielu ludzi, ale nie to stanowi największy problem. Jego zdaniem jeśli człowiek musi wybierać pomiędzy bogactwem a ochroną środowiska, bogactwo zawsze wygra. Zawsze będziemy nadmiernie eksploatować ziemię i nigdy nie damy jej szansy na odnowę.
– Dlatego tak niewiele wiemy na temat Cobiego. Mogę wam tylko powiedzieć, że dorastał gdzieś w Suazi; jego ojciec był chyba rolnikiem, bo od czasu do czasu padało coś na temat farmy. Wiem, że ma tylko maturę. I że pracował dla Stefa Mollera, zanim pojawił się u nas. Tylko tyle wiem na jego temat.
– I że miał dziewczynę – dodał Branca.
Ta informacja wzbudziła zainteresowanie Emmy.
– Dziewczynę?
– W czasach, gdy pracował u Stefa. Wspominał kiedyś o tym…
– Gdzie znajdę Stefa Mollera?
Lufa karabinu zmienia wszystko.
Kiedy wracaliśmy ze spotkania z Wolhuterem i Brancą, w samochodzie panowało milczenie. Tuż przed odjazdem zastanawiałem się nad sposobem mówienia Emmy le Roux. Płynnie i fachowo wyjaśniła ich błędy w pozycjonowaniu marki – zero wahania, żadnych niekompletnych zdań ani zmian w rytmie wypowiedzi. Swoim uroczym, śpiewnym głosem, któremu towarzyszył błysk pewności w oku, powiedziała Donniemu Brance, że jego wykład był niesamowity, ale miał jedną wadę. I jeśli to poprawią, będą otrzymywać o wiele więcej datków.
To ich zainteresowało.
Wyjaśniła, jak działa branding i pozycjonowanie marki. Każdy produkt reprezentuje jakiś pomysł w umyśle klienta, pojedynczy koncept. Weźmy na przykład producentów samochodów: jeden jest kojarzony z bezpieczeństwem – volvo. Inny utożsamiany jest z przyjemnością z jazdy – bmw. A jeszcze inny reprezentuje niezawodność – toyota. Żadna z marek nie może mieć jednak więcej niż jedną charakterystyczną cechę. Ludzki umysł na to nie pozwala. Kiedy jakaś marka tego próbuje, ponosi klęskę, każda bez wyjątku.
W Mogale, wyjaśniła z ewidentnym entuzjazmem, ma zastosowanie ta sama zasada. Rehabilitacja sępów to doskonały pomysł. Był oryginalny, unikatowy, mocny, świeży i zdecydowanie inny – spełniał wszystkie warunki niezbędne dla silnego pozycjonowania. Wykład Branki świetnie to sprzedawał – dostarczał ludziom rozrywki, edukował, wzbudzał emocje i przemawiał prosto do serc publiczności. Do momentu, gdy padła wzmianka o innych zwierzętach: gepardach, żbikach, lampartach i likaonach. Wtedy Mogale stało się jedną z wielu marek, które chcą być wszystkim dla wszystkich.
– Macie dwie opcje do wyboru. Nadajcie programowi ochrony ssaków inną nazwę albo w ogóle nie wspominajcie o nich podczas prelekcji. Tematem sępów poruszacie serca publiczności. Siedzą tam i już myślą, ile chcieliby przeznaczyć na ten wspaniały cel, ale potem nagle, bez powodu, przedstawiacie im wiele innych wyborów i wskutek tego nie wiedzą już, jak zostaną wydane ich pieniądze. Gdyby to ode mnie zależało, całkowicie wyłączyłabym z tego inne zwierzęta, oddzieliłabym je od ptaków drapieżnych, założyła dla nich inny ośrodek pod inną nazwą, a prowadzone tam wycieczki i wykłady skupiałyby się na tym właśnie jednym gatunku zwierząt.
Kiedy stamtąd wyjeżdżaliśmy, uznałem to za potwierdzenie moich podejrzeń, że Emma… może „kłamała” nie byłoby właściwym słowem na temat innych kwestii, napaści, Jacobusa.
Najwyraźniejszą oznaką było zachwianie rytmu. Ktoś idący inaczej niż tłum, z którym się porusza, osoba, której oddech, ruchy czy mimika wyróżniały się na tle grupy. Rytm mowy – każdy człowiek ma swój własny i kiedy pojawiają się w nim spore i nagłe zmiany, oznacza to napięcie i stres, zwiastuny kłamstwa.
Mogłem jedynie zgadywać, dlaczego miałaby kłamać i na jaki temat. Ludzie mają wiele niewyjaśnionych, złożonych, a czasem bardzo prostych powodów, by kłamać. Czasami robią to, bo po prostu mogą. Jednak Emma potrzebowała powodu.
Kolejną rzeczą, która zaprzątała mi głowę, było sformułowanie nowego Prawa Lemmera dotyczącego Fanatyków Zwierząt, ale do tego nie doszedłem. Kiedy wyjeżdżaliśmy z Mogale, po drugiej stronie drogi stał srebrny opel astra, który ewidentnie czekał na nas.
Siedziało w nim dwóch mężczyzn – czarny za kierownicą i biały na miejscu pasażera. Ale to karabin, który zauważyłem w tym samochodzie, sprawił, że podskoczyła mi adrenalina. Był oparty pionowo przed pasażerem, a jego lufa zasłaniała mu twarz. Z kształtu celownika i wylotu lufy wywnioskowałem, że to R4.
Emma była zajęta mapą, więc ich nie zauważyła.
Broń palna jest największym problemem ochroniarza i największym lękiem nieuzbrojonego ochroniarza. Jednak nie tylko to mnie martwiło. Zachodziła możliwość, że pomyliłem się w stosunku do Emmy, grożącego jej niebezpieczeństwa i jej relacji z prawdą. To jednak musiało zaczekać.
Skręciłem na drogę asfaltową i odjechałem. W tylnym lusterku widziałem, że astra ruszyła za nami. Zero dyskrecji. Byli dwieście metrów za nami. Zły znak.
Stopniowo przyspieszałem. Nie chciałem, żeby Emma już wiedziała o tej sytuacji.
Droga do Klaserie była prosta i szeroka. Kiedy przekroczyłem 130 kilometrów na godzinę, astra zaczęła maleć w lusterku, ale potem nadrobiła dzielącą nas odległość. Przyspieszyłem do 150 kilometrów na godzinę, a ona twardo się trzymała.
– Będziemy musieli jechać przez Nelspruit do Barberton, a potem drogą R38 – powiedziała Emma głęboko pogrążona w myślach. – To chyba najkrótsza droga. Podniosła wzrok znad mapy i dodała: – Chyba aż tak nam się nie śpieszy.
Ściągnąłem nogę z gazu. Wiedziałem już wszystko, co chciałem wiedzieć.
Spojrzała na mnie.
– Wszystko w porządku, Lemmer?
– Chciałem tylko się przekonać, ile wyciąga to bmw.
Pokiwała ufnie głową i zaczęła składać mapę.
– Co sądzisz o Wolhuterze i Brance?
Nawet gdyby na ogonie nie siedział nam uzbrojony duet, nie miałbym ochoty rozmawiać na ten temat. Wolhuter i jego ekipa nie przypadli mi do gustu. Jedno z Praw Lemmera głosi, że ten, kto mówi „nie jestem rasistą, ale…”, jest rasistą. Byłem pewny, że Wolhuter i Branca nie przekazali jej wszystkiego, co wiedzieli, i nie chciałem, aby to właśnie ode mnie się o tym dowiedziała. Moim skromnym zdaniem Centrum Rehabilitacji Zwierząt Mogale było ekologicznym odpowiednikiem Titanica, podobnie zresztą jak większość inicjatyw Zielonych. Ale żadna z tych kwestii nie była teraz istotna.
Należało zająć się problemem astry, a to oznaczało, że muszę Emmie o tym powiedzieć.
– Muszę coś zrobić i będę potrzebował twojej pomocy – wyjaśniłem spokojnym głosem.
– Tak?
– Ale zrobisz dokładnie to, o co cię poproszę, i to bez wahania. Rozumiesz?
Nie była głupia.
– Co się dzieje? – spytała zaniepokojonym tonem i obejrzała się do tyłu. Zauważyła astrę. – Śledzą nas?
– Inna sprawa, że musisz zachować spokój. Pomaga właściwe oddychanie. Oddychaj powoli i głęboko.
– Co się dzieje, Lemmer?
– Posłuchaj mnie. Musisz zachować spokój – powtórzyłem powoli.
– Jestem spokojna.
Kłótnie nic by nam nie pomogły.
– Wiem, że jesteś, ale chcę, żebyś była jeszcze spokojniejsza. Tak spokojna jak… kwiat lotosu. – Ale banał. – Jak kwiat lotosu na gładkiej tafli jeziora – uzupełniłem i to zadziałało.
Zaśmiała się krótko i nerwowo.
– To chyba najdłuższe zdanie, jakie dotąd do mnie powiedziałeś. – Jej niepokój nieco stopniał. Zrobiła głęboki wdech. – Nic mi nie jest. Co jest grane?
– Astra jedzie za nami, odkąd opuściliśmy Mogale. Nie oglądaj się znowu. Będę musiał się tym zająć. Zgubienie ich nie wchodzi w grę. Ople mogą sporo wyciągnąć, a ja nie znam tych dróg zbyt dobrze.
– Jedź na policję. – Jakie to proste. Dlaczego sam na to nie wpadłem?
– Moglibyśmy to zrobić, ale najbliższy posterunek policji jest oddalony o sześćdziesiąt kilometrów. I co niby miałbym im powiedzieć? Na czym miałaby polegać nasza skarga? Problem w tym, że pasażer samochodu jadącego za nami ma karabin, R4. Postarał się o to, żebyśmy go zauważyli. To mnie skłoniło do zastanowienia się nad motywami jego działania, a wyniki tych analiz raczej mi się nie spodobały. Najlepsze, co mogę zrobić, to odebrać mu tę broń. Wtedy mamy szansę poznać jego wersję wydarzeń. Ale żebyśmy mieli szansę to osiągnąć, musisz mi pomóc, robiąc dokładnie to, o co poproszę. W porządku?
Nie takiej reakcji spodziewałem się z jej strony.
– Jak to jest, że teraz potrafisz mówić?
– Słucham?
– Przez dwa dni udajesz tępą niemotę, która nie ma nic do powiedzenia, a teraz gęba ci się nie zamyka.
Tępa niemota. Jakoś będę musiał to przeboleć.
– Rozpłakałam się wczoraj przy tobie, ale ty byłeś niewzruszony niczym głaz.
– To chyba nie jest najlepsza…
– Budowlaniec? Wolhuterowi możesz to powiedzieć, ale nie mnie. – Była rozgoryczona.
– Możemy później o tym porozmawiać?
– Jasne.
– Dziękuję.
W milczeniu wpatrywała się w drogę.
– Przed nami jest stacja benzynowa. Mijaliśmy ją dzisiaj rano. O ile dobrze pamiętam, jest tam również kafejka. Zatrzymam się przy dystrybutorach, wysiądziemy i pójdziemy prosto do tej kafejki. Nie za szybko, ale też nie za wolno. Żwawo, jak ludzie, którym odrobinę się śpieszy. Rozumiesz?
– Dobra.
– Ważne, żebyśmy nie patrzyli w kierunku astry. Ani jednego zerknięcia.
Nie odezwała się.
– Emma?
– Nie spojrzę na nich.
– Zaczekasz na mnie w kafejce. Zostań tam, dopóki nie wrócę. To bardzo ważne.
– Dlaczego właśnie tam?
– To murowany budynek, który ochroni cię przed kulą. Miejsce publiczne. Będą tam też inni ludzie.
Skinęła głową. Była spięta.
Wyciągnąłem komórkę z kieszeni.
– Wpisz swój numer i zadzwoń na swój telefon.
Wzięła go ode mnie i wpisała numer.
– Naciśnij „zadzwoń”.
Minęła chwila, zanim odezwał się jej telefon.
– Możesz się już rozłączyć.
Schowałem swój telefon z powrotem do kieszeni.
– Nie miałem twojego numeru.
– Aha.
– Nie zapomnij o oddychaniu. Pamiętaj: kwiat lotosu. – Właśnie zauważyłem stację benzynową i włączyłem kierunkowskaz.
Nie oglądała się na astrę, choć na pewno ją kusiło. Razem pokonaliśmy schody do kafejki i weszliśmy do środka. Było tam trzech klientów i niska, gruba kobieta za ladą. Pachniało solą i octem.
– Zostań w głębi – wskazałem na róg, w którym stała lodówka z napojami. W głowie tykał mi stoper.
Trzydzieści sekund.
Poszukałem tylnego wyjścia. Białe drewniane przepierzenie zasłaniało małą kuchnię, w której czarna kobieta kroiła pomidory. Spojrzała na mnie zaskoczona. Przyłożyłem palec do ust i minąłem ją, kierując się do drewnianych drzwi w nadziei, że prowadzą one na zewnątrz. Przekręciłem gałkę i otworzyłem je szeroko.
Na zewnątrz zobaczyłem kilka samochodów. Niektóre z nich były rozwalone, a inne właśnie naprawiano. Przy otwartej masce jednego z nich stało dwóch mężczyzn. Usłyszeli moje kroki, kiedy ich mijałem, kierując się na skraj lasu mopane za nimi.
– Toaleta jest w tę stronę – usłyszałem.
Podniosłem kciuk w górę, ale szedłem dalej, nie obracając się za siebie. Żar słońca dawał się we znaki.
Jedna minuta.
Liczyło się tylko to, żeby nie zobaczyli mnie z astry. Oddzielały nas budynki warsztatu i kafejki.
Dotarłem do linii drzew, przeszedłem prosto kolejnych dwadzieścia metrów i dopiero wtedy rozejrzałem się wokół. Busz był bardzo gęsty, dzięki czemu stałem się niewidoczny. Skręciłem pod kątem prostym w prawo i ruszyłem biegiem. Stopa paliła mnie w miejscu, gdzie zeszłej nocy przeciąłem się szkłem. Musiałem się spieszyć. Miałem nadzieję, że właściciel R4 i jego kumpel się zatrzymali, żeby przemyśleć sytuację i podjąć decyzję. Logika podpowiadała, że powinni zaczekać jakieś cztery, pięć czy sześć minut i przekonać się, czy wyjdziemy. Tylko tyle czasu miałem do dyspozycji.
Odbiegłem na tyle daleko, że budynek nie zasłaniał już astry. Obróciłem się w prawo raz jeszcze, w kierunku drogi. Pobiegłem z powrotem na skraj buszu. Musiałem sprawdzić, gdzie są.
Widziałem opla przez wysoką trawę i drzewa. Zaparkowali go po drugiej stronie drogi, sto dwadzieścia metrów od stacji benzynowej. Drzwi samochodu były nadal zamknięte, ale z rury wydechowej wydostawały się spaliny.
Dwie minuty.
Musiałem przejść na drugą stronę drogi za nimi. Pobiegłem głębiej w las, skręciłem równolegle do drogi i ruszyłem zygzakiem między gęsto rosnącymi drzewami. Liczyłem kroki i mijające sekundy. Na mojej drodze pojawiały się mrowiska, gęstwa trawa i drzewa.
„Pamiętasz tę, którą w zeszłym miesiącu znaleźliśmy w mrowisku?” To słowa Dicka, który rano mówił o czarnej mambie. Przyspieszyłem kroku.
Trzy minuty, siedemdziesiąt metrów.
Znalazłem ścieżkę, a na niej tropy bydła. Przyspieszyłem. Dziewięćdziesiąt metrów, sto, sto dziesięć, sto dwadzieścia metrów. Czułem wilgoć i gorąco w bucie. Moja rana znów krwawiła. Skręciłem ku drodze. Zwolniłem, a potem zacząłem iść. Pot spływał mi po twarzy, klatce piersiowej i plecach.
Busz skończył się nagle. Zatrzymałem się. Astra stała po prawej stronie tyłem do mnie w odległości trzydziestu metrów. Silnik pracował na jałowym biegu. Obserwowali stację benzynową.
Zawahałem się przez chwilę, starając się oddychać świadomie i powoli.
Cztery minuty. Pewnie zaczynali się niecierpliwić.
Po lewej stronie usłyszałem dźwięk nadjeżdżającego samochodu. Mógłbym to wykorzystać. Zaczekałem, aż pojawił się bezpośrednio przede mną, schyliłem się i przebiegłem drogę za pojazdem. Była to okratowana ciężarówka, która przewoziła z tyłu krowę o znudzonej minie.
Obróciłem się w kierunku astry i pobiegłem wzdłuż płotu z nadzieją, że znajdę się na niewidocznym dla nich odcinku drogi. Otarłem pot z oczu. Dwadzieścia metrów, dziesięć, pięć i wtedy kierowca obrócił głowę. Czarny mężczyzna, spojrzał mi w oczy. Na jego twarzy pojawiło się zdziwienie, powiedział coś. Otworzyły się drzwi pasażera, a ja już tam byłem i otworzyłem je jeszcze szerzej. Pasażer wymachiwał R4. Chwyciłem lufę, a celownik wbił mi się w rękę. Spoconą i zranioną dłonią zdołałem w końcu porządnie ją złapać i skierować do góry. Z całej siły walnąłem białego gościa prawą ręką w nos. To było mocne uderzenie, po którym poczułem ostry ból w ramieniu i trzask chrząstki jego nosa. Chwyt na karabinie nieco się poluźnił.
To był R5, krótsza wersja R4. Chwyciłem go oburącz i wyrwałem mu. Krzyknął, kiedy uderzyłem go kolbą ponad uchem.
Obróciłem karabin i odbezpieczyłem go, po czym wycelowałem w kierowcę.
– Witajcie, chłoptasie – powiedziałem.
Biały mężczyzna podniósł niepewnie rękę do zakrwawionego nosa, wygiętego teraz w stronę lewego policzka.
Zadzwoniłem do Emmy. Odebrała z niepokojem w głosie:
– Lemmer?
– Możesz już wyjść. Stoję koło astry, jakieś sto metrów od stacji. – Włożyłem komórkę z powrotem do kieszeni.
Zobaczyłem, jak wychodzi z kafejki i biegnie w moim kierunku. Mężczyźni leżeli w trawie przede mną, jeden obok drugiego, z twarzami na ziemi i rękami na plecach. Celowałem R5 w czarnego gościa; biały nie stanowił już dla nas zagrożenia.
Emma podeszła. Otworzyła szeroko oczy na widok, który miała przed sobą, zakrwawiony i przekrzywiony nos. Pokazałem jej dowód osobisty czarnego policjanta.
– To gliniarze – wyjaśniłem. – Ludzie Jacka Phatudiego.
– Policja? – otarła gniewnie pot z czoła i wzięła ode mnie dowód osobisty.
– Tkwicie po same uszy w gównie – wycedził biały policjant.
– Wyrażaj się, koleś. W obecności damy tak nie wypada – upomniałem go i przysunąłem się bliżej.
– Dlaczego nas śledziliście? – spytała Emma.
– Żeby was chronić – wyjaśnił czarny sierżant.
– Przed czym?
Zadałem to samo pytanie i również w odpowiedzi usłyszałem ciszę.
– Wstawaj – rozkazałem, wyjmując magazynek z R5. Wstali, posterunkowy z nieco większą trudnością niż sierżant. Obróciłem karabin i przysunąłem jego kolbę najpierw do skrzywionego nosa. Magazynek włożyłem do kieszeni. – Wasze pistolety są w samochodzie.
– Jesteś aresztowany – powiedział sierżant.
– Dzwoń do Jacka Phatudiego.
– Stawiasz opór? – spytał bez większego przekonania.
– Dzwoń do Phatudiego i pozwól pani z nim porozmawiać.
Nie należał do wielkoludów. Był chudy i o jakieś dwadzieścia centymetrów niższy ode mnie. Widziałem, że jest niezadowolony, i przypuszczam, że nie palił się do rozmowy z inspektorem i udzielania mu wyjaśnień.
– Daj mi po prostu jego numer – zażądała Emma z komórką w ręce.
Wybrał tę opcję. Emma wystukała podany numer na telefonie, a ja podszedłem do posterunkowego.
– Obejrzę twój nos – powiedziałem.
Cofnął się.
– Zamknę cię, ty pieprz… – ugryzł się w język i spojrzał na Emmę.
– Jak tam chcesz.
– Inspektorze? – powiedziała Emma do telefonu. – Mówi Emma le Roux. Stoję przy drodze w pobliżu Klaserie wraz z dwoma mężczyznami, którzy twierdzą, że kazał im pan nas śledzić.
Słuchała jego wyjaśnień. Ledwie słyszałem gniewny głos Phatudiego, ale nie rozróżniałem padających słów.
– Kto? – spytała ostatecznie zmartwiona. Przerodziło się to w rozmowę jednostronną. Co chwilę Emma przerywała pytaniami i stwierdzeniami:
– Ale jakim cudem, inspektorze? Ja nie…
…To nieprawda.
…Dlaczego pan nas nie poinformował?
…Tak, ale teraz jeden z nich ma złamany nos.
…Nie, inspektorze. To pan nie miał nam nic do powiedzenia dzisiaj rano, ponieważ ta sprawa jest w toku.
…Poradzimy sobie bez pańskiej ochrony.
…Dziękuję, inspektorze – zakończyła Emma tym samym chłodnym tonem, którego użyła, kiedy Wolhuter nazwał ją „Emmatjie”. Podała telefon komórkowy czarnemu policjantowi, mówiąc: – Chce rozmawiać z panem.
– Pewni ludzie są na mnie źli – powiedziała Emma, kiedy ruszyliśmy w kierunku White River.
Nie miałem pojęcia, co Phatudi powiedział sierżantowi. Rozmawiali w języku pedi. Kiedy skończyli, czarny policjant spojrzał w kierunku buszu i z ogromnym niezadowoleniem powiedział:
– Musicie jechać.
Emma siedziała teraz z podkulonymi nogami na fotelu pasażera, obejmując ramionami kolana.
– To właśnie powiedział Phatudi. Jacyś ludzie dowiedzieli się, że Jacobus jest moim bratem i że sprowadziłam prawnika, który ma go wyciągnąć. Wyobrażasz to sobie? Powiedział, że słyszał różne plotki i że martwi się o nasze bezpieczeństwo. Jedna z tych plotek głosi, że wiem, gdzie znajduje się teraz Jacobus. I jeszcze to, że podobno chcę zrzucić winę za te morderstwa na innych. I że współpracuję z Mogale, żeby namieszać w procesach o ziemie. Spytałam go, kto rozpowiada takie rzeczy, ale on nie potrafił mi na to odpowiedzieć. Ale tylko on wie, dlaczego tu jestem.
I wszyscy ludzie, którzy byli na posterunku w Hoedspruit. Najwyraźniej o nich zapomniała.
Potrząsnęła gniewnie głową i spojrzała na mnie.
– Dlaczego to musi tak być, Lemmer? Dlaczego w tym kraju wciąż jest tyle nienawiści? Kiedy w końcu pójdziemy naprzód? Kiedy w końcu dojdziemy do etapu, gdzie nie chodzi o rasę, kolor czy o wydarzenia z przeszłości, ale po prostu o to, co dobre, a co złe?
Kiedy wszyscy będą tak samo bogaci albo biedni, pomyślałem. Kiedy wszyscy będą mieli tyle samo ziemi lub taką samą ilość dóbr. Albo kiedy nikt nie będzie miał niczego…
Jeszcze nie skończyła.
– Jakbym mówiła do ściany. Pewnie podpisałeś jakąś klauzulę, która zabrania ci rozmowy na takie tematy. – Zaczęła nerwowo gestykulować. – Co z tobą, Lemmer? Zawsze jesteś taki nadąsany czy chodzi o to, że mnie nie lubisz? Pewnie nudzisz się ze mną po tych wszystkich słynnych osobach, którymi się zajmowałeś.
Przypuszczałem, że prawdziwym powodem jej frustracji jest to, że jej wymuszone wdzięczenie się nie przynosi oczekiwanych efektów. Nie podziałało na Phatudiego, na Wolhutera ani też na mnie. Witaj w prawdziwym świecie, Emmo.
– Rozumiem, że jesteś zła – powiedziałem.
– Nie traktuj mnie protekcjonalnie. – Opuściła nogi na podłogę, odwróciła się ode mnie i zaczęła wpatrywać się w okno.
Starałem się mówić uprzejmie.
– Żeby dobrze wykonywać swoją pracę, muszę utrzymywać dystans. To jedna z podstawowych zasad mojego zawodu. Mam nadzieję, że to zrozumiesz; to jest niecodzienna sytuacja. Zazwyczaj ochroniarz nie podróżuje nawet tym samym pojazdem co klient, nigdy nie jemy przy tym samym stoliku i nigdy nie włącza się nas do rozmowy.
Mógłbym też przytoczyć jej Pierwsze Prawo Lemmera.
Musiała to przetrawić. Po chwili obróciła się do mnie i powiedziała:
– To jest twoja wymówka? Profesjonalny dystans? A za jaką ty mnie masz osobę? Nieprofesjonalną? Ja też mam klientów, Lemmer. Utrzymuję z nimi profesjonalne relacje. Kiedy pracujemy, zajmujemy się tylko pracą. Ale oni są też ludzkimi istotami. I lepiej, żebym postrzegała ich jako ludzkie istoty i właśnie jako takie ich szanowała. W przeciwnym razie to, co robię, mijałoby się z celem. Wczoraj wieczorem nie pracowaliśmy. Siedzieliśmy przy stoliku jak dwoje zwykłych ludzi i…
– Nie twierdzę, że…
Nakręciła się. W złości jej głos stał się głęboki i natarczywy.
– Wiesz, w czym tkwi problem, Lemmer? Żyjemy w czasach telefonów komórkowych i iPodów. Wszyscy wtykają słuchawki w uszy i żyją w swoim ciasnym świecie, gdzie nikt nie chce słyszeć nikogo innego, każdy chce, by docierała do nich tylko jego własna muzyka. Odcinamy się od reszty świata. Nie przejmujemy się nikim innym. Stawiamy mury i zakładamy bramy antywłamaniowe, nasz świat staje się coraz mniejszy. Żyjemy w kokonach, w swoich małych bezpiecznych przestrzeniach. Nie rozmawiamy już ze sobą, nie słyszymy się nawzajem. Jeździmy do pracy, każdy swoim samochodem, w swojej stalowej skorupie, i nie słyszymy się nawzajem. Nie chcę tak żyć. Chcę słyszeć ludzi. Chcę ich poznawać. Chcę usłyszeć ciebie. I to nie kiedy przemawiasz z pozycji silnego, milczącego ochroniarza. Chcę cię poznać jako człowieka, który ma własną historię, opinie i punkty widzenia. Chcę ich wysłuchać, porównać z nimi moje własne i zmienić je, jeśli zajdzie taka potrzeba. Jak inaczej mam się rozwijać? To właśnie przez to ludzie stają się rasistami, seksistami i terrorystami. Przez to, że nie rozmawiamy ze sobą, nie słuchamy innych, nie wiemy niczego o sobie, żyjemy w swoich własnych światach. – Wszystko to powiedziała płynnymi zdaniami, a na koniec jej drobne i delikatne ręce wykonały gest frustracji.
Prawie mnie przekonała. Przez chwilę chciałem ulec pokusie i powiedzieć: „Masz rację, Emmo le Roux, ale to nie wszystko”. Ale wtedy sobie przypomniałem, że jeśli chodzi o ludzi, wyznaję filozofię Jeana-Paula Sartre’a, i odparłem tylko:
– Musisz jednak przyznać, że nasza praca nieco się różni.
Powoli potrząsnęła głową i wzruszyła ramionami.
Jechaliśmy w milczeniu ponad godzinę. Minęliśmy najpierw White River i Nelspruit, a potem zachwycające okolice poza miastami – góry, przepiękne panoramy i wijącą się po skarpie drogę do Badplaas, wjazdu do Rezerwatu Dzikich Zwierząt Heuningklip. Żadnych zdobień, tylko wysoka metalowa brama będąca częścią ogrodzenia chroniącego dzikie zwierzęta i mała tablica z nazwą parku i numerem telefonu. Brama była zamknięta.
Emma wykręciła numer. Minęła chwila, zanim ktoś odebrał.
– Pan Moller?
Wyglądało na to, że to on.
– Nazywam się Emma le Roux. Bardzo chciałabym porozmawiać z panem na temat Cobiego de Villiersa.
Słuchała, po czym powiedziała „Dziękuję” i rozłączyła się.
– Wysyła kogoś, kto otworzy nam bramę. – Była zirytowana.
Siedzieliśmy w milczeniu jakieś dziesięć minut, zanim przyjechał pikapem młody biały mężczyzna w niebieskim kombinezonie roboczym. Przedstawił się jako Septimus. Miał zeza na jedno oko.
– Wujek Stef jest w szopie. Jedźcie za mną.
– Moja droga, muszę uczciwie powiedzieć, że on nie wygląda jak Cobie – powiedział przepraszająco i ostrożnie multimilioner Stef Moller, oddając Emmie zdjęcie ubrudzonymi palcami.
Stał w wielkiej szopie z blachy falistej obok traktora, nad którym pracował, kiedy nadjechaliśmy. Kłębiła się tam mieszanina narzędzi, części zapasowych, beczek, metalowych półek, stołów roboczych, puszek i pędzli. Powietrze pachniało olejem napędowym i lucerną. Typowa szopa na farmie. Było w tym miejscu coś, co lekko drażniło moją podświadomość. Być może chodziło o kontrast pomiędzy oczekiwaniami a rzeczywistością. Koszulka i dżinsy Mollera były umazane olejem. Dobiegał sześćdziesiątki, był wysoki i niemal całkowicie łysy. Miał silne ręce robotnika. Jego wielkie oczy mrugały za sporymi okularami w złotych oprawkach. Mówił niemiłosiernie wolno, niczym woda kapiąca z kranu. Nie wyglądał na bogacza.
Emma bez słowa odebrała od niego zdjęcie. Nie była w stanie ukryć swojego rozczarowania. Ten dzień zaczynał odciskać na niej swoje piętno.
– Przykro mi – dodał szczerze Moller.
– Nic się nie stało – odpowiedziała Emma, chociaż to nie była prawda.
Staliśmy przez chwilę w ciszy w mrocznym wnętrzu. Blaszany dach trzeszczał pod wpływem upału. Moller mrugał, spoglądając to na mnie, to na Emmę.
– Panie Moller – spytała z oporem. – Jak długo on pracował dla pana?
– Mów mi Stef, moja droga. – Zawahał się, jakby podejmował trudną decyzję. – Może powinniśmy się czegoś napić w środku. – Brudnym palcem wskazał na dom.
Wyszliśmy z szopy, a ja nie mogłem pozbyć się wrażenia, że zobaczyłem tam coś istotnego.
Dom, biały budynek o dachu ze spłowiałej blachy falistej, zbudowany w mdłych latach siedemdziesiątych i być może poprawiany w późniejszych latach, zupełnie nie miał charakteru. Siedzieliśmy na werandzie wyłożonej cementowymi bloczkami. Zaspokoiłem głód wielką miską biltongu – suszonego mięsa – i wypiłem trzy szklanki coca-coli. Moller przepraszał, że sam przyniósł nam napoje na tacy.
– Mieszkam tutaj jedynie z Septimusem, nie mamy żadnej służby. Niestety mogę poczęstować tylko coca-colą, czy to wystarczy?
– Oczywiście – zapewniła go Emma.
Opowiedział jej swoją historię. Widziałem, że polubił ją na swój przepraszający i nieśmiały sposób.
Dobrze pamiętał Cobiego de Villiersa.
– Pojawił się tutaj w dziewięćdziesiątym czwartym, chyba w marcu. Przyjechał zdezelowanym pikapem, nissanem tysiąc czterysta. – Mówił miarowym tonem, nie śpieszył się, jakby dyktował coś niezbyt bystrej sekretarce. – W tamtych czasach nie zamykałem jeszcze bramy. Zapukał do moich drzwi.
Kiedy Moller je otworzył, ujrzał młodego mężczyznę z czapką bejsbolową w ręce.
– Oom – powiedział przybysz. – Podobno zakłada pan tu rezerwat dzikich zwierząt. – Użył afrykanerskiego zwrotu stosowanego dla okazywania szacunku starszym osobom.
Moller potwierdził.
– W takim razie bardzo chciałbym dla pana pracować.
– Istnieje wiele farm ze zwierzętami, gdzie znalazłaby się praca dla strażnika zwierząt…
– Oni szukają przewodników, którzy będą zabierać turystów na wycieczki, oom. Nie chcę tego robić. Ja chcę pracować ze zwierzętami. To jedyne, co potrafię robić. Słyszałem, że nie interesują pana turyści.
Cobie coś w sobie miał – prostą determinację i silne przekonanie, które przemówiły do Mollera. Zaprosił go do środka i spytał o referencje.
– Przykro mi, oom, nie mam żadnych referencji. Ale mam dwie ręce zdolne do każdej pracy i może mnie pan pytać, o cokolwiek zechce na temat ochrony środowiska. Cokolwiek.
Tak więc Moller spytał go, czy posadzenie palm ilala na terenie rezerwatu to dobry pomysł.
– Nie, oom.
– Dlaczego nie? Są dobrym źródłem pożywienia dla nietoperzy owocożernych. A małpy, słonie i pawiany też uwielbiają orzechy…
– Zgadza się, oom, ale to jest drzewo z Niskiego Weldu. Nasze tereny znajdują się nieco za wysoko nad poziomem morza.
– A tamboti?
– Drzewo tamboti to dobry wybór, oom. To jest odpowiedni teren dla nich. Niech pan je posadzi nad rzeką, bo potrzebują sporo wody.
– Nadają się dla dzikich zwierząt?
– Tak, oom. Perlice domowe i frankoliny żywią się jego owocami, a antylopy kudu i niala zjadają liście tych drzew, kiedy one już opadną.
– Tamboti nadaje się też na drewno opałowe – poddał go ostatniej próbie.
– Tylko niech pan nie używa go do robienia grilla, oom. Od zawartej w nich trucizny ludzie mogą się pochorować.
Usłyszał wszystko to, czego chciał się dowiedzieć. Tej nocy Cobie de Villiers wprowadził się do odnowionej chatki dla robotników i przez trzy lata lata pracował ciężej niż ktokolwiek inny, kogo widział Stef Moller – od świtu do nocy, siedem dni w tygodniu.
– Na temat przyrody wiedział chyba wszystko. Wiele się od niego nauczyłem.
– Mówił kiedykolwiek o swojej przeszłości? Wyjaśniał, w jaki sposób zdobył całą tę wiedzę?
– Moja droga… – Steff Moller ściągnął okulary i zaczął je polerować swoją brudną koszulą. Pozbawione ochrony grubych szkieł, jego bladoniebieskie oczy wyglądały bezbronnie. – Ludzie. – Założył ponownie okulary. – Przychodzą tu, ale nie są zainteresowani tym, jak uratowaliśmy weld. Zadają inne pytania. Skąd pochodzę? W jaki sposób dorobiłem się pieniędzy? Nie lubię tego. Nie powinno się oceniać człowieka po tym, ile błędów popełnił w swoim życiu, lecz po tym, jakie wnioski z nich wyciągnął. – Zamilkł, jakby te słowa miały być odpowiedzią na jej pytanie.
Emma przyjęła to jako odpowiedź przeczącą.
– Dlaczego odszedł?
Moller zamrugał gwałtownie.
– Nie wiem… – Wzruszył ramionami. – Nie powiedział mi tego. Poprosił tylko o dwa tygodnie urlopu. A potem wyjechał. Nawet nie zabrał wszystkich swoich rzeczy. Może… – Spojrzał daleko przed siebie, gdzie słońce wisiało nisko nad zielonym wzgórzem.
– Może co? – dopytywała Emma.
– Dziewczyna – odrzekł Moller cicho. – To mogło mieć coś wspólnego z dziewczyną. Kilka ostatnich tygodni… – Odpłynął gdzieś myślami, ale po chwili powrócił. – Właśnie wtedy poprosił mnie o urlop. Zrobił to pierwszy raz od trzech lat. Pomyślałem, że może chce ją gdzieś zabrać, ale ona potem się tu zjawiła, jakiś czas później, szukała go. Więcej go nie zobaczyliśmy…
– Dokąd pojechał?
– Nie powiedział mi tego. Właściwie to nikomu o tym nie mówił.
– Kiedy to było?
– W dziewięćdziesiątym siódmym – nie zawahał się. – Sierpień.
Emma siedziała nieruchomo, jakby ta informacja okazała się dla niej ważna. Otworzyła torebkę i wyciągnęła z niej długopis i kartkę papieru. Był to wydruk ze strony internetowej Prywatnego Rezerwatu Dzikich Zwierząt Mohlolobe. Odwróciła kartkę i zapisała coś na niej. Ponownie spojrzała na Mollera.
– Chciałabym porozmawiać z tą dziewczyną.
– Pracowała w ośrodku.
– Jak się nazywała?
– Melanie – odrzekł, używając afrykanerskiej wymowy z długim „a”. Z lekką nutą dezaprobaty w głosie. – Melanie Lottering.
Emma zapisała również to.
Moller zmrużył oczy.
– Naprawdę wierzysz, że to twój brat – rzekł z podziwem.
– Tak – odparła ledwo słyszalnym głosem. – Tak.
Emma wzięła torebkę i już miała wstać, ale zawahała się i powiedziała bardzo ostrożnie:
– Miałby pan coś przeciwko, żebym zadała jedno pytanie dotyczące rezerwatu?
Kiwnął głową.
– Chcesz wiedzieć dlaczego. Ciekawi cię, po co było to wszystko, skoro nie ma tutaj obiektów turystycznych.
– Wszyscy o to pytają?
– Nie, tylko niektórzy. Ale ja to rozumiem. Pewnie trudno zrozumieć, kiedy ktoś zachowuje się inaczej. Ludzie myślą, że będziesz wydawać pieniądze po to, żeby zarobić ich jeszcze więcej. Zakładasz rezerwat dzikich zwierząt po to, żeby inni płacili za możliwość oglądania go. Jeśli tego nie zrobisz, ludzie zaczynają się zastanawiać, co ukrywasz. To zupełnie normalne.
– Nie to miałam na myśli.
– Wiem. Ale większość ludzi myśli właśnie w ten sposób. To jeden z powodów, dla których zamykam bramę wjazdową. Przyjeżdżali tu i zadawali pytania. Zazwyczaj nie rozumieli odpowiedzi i odjeżdżali, kręcąc jedynie głową. A może je rozumieli, ale nie przypadły im one do gustu. Żądali prawa do oglądania rezerwatu, czerpania z niego przyjemności, chcieli jeździć po nim i pokazywać zwierzęta swoim dzieciom. – Moller zerknął w kierunku bramy i powiedział z tęsknotą: – Cobie to rozumiał. – Spojrzał ponownie na Emmę. – Ale pozwól, że ci to wyjaśnię, a wtedy będziesz mogła wyrobić sobie własne zdanie na ten temat.
Mrużąc oczy, zebrał myśli.
– Jeszcze dziesięć tysięcy lat temu zajmowaliśmy się zbieractwem i łowiectwem. Wszyscy. Wszyscy na wszystkich kontynentach i wszystkich wyspach. Przemieszczaliśmy się w małych grupach w poszukiwaniu pożywienia i wody, w zależności od tego, gdzie były one dostępne. Stanowiliśmy element równowagi natury. Żyliśmy w harmonii z przyrodą. Przez setki tysięcy lat funkcjonowaliśmy zgodnie z tymi samymi rytmami. Zasadę „kuj żelazo póki gorące” mieliśmy w genach. Kiedy otaczał nas dostatek, cieszyliśmy się z niego, bo wiedzieliśmy, że potem nastaną lata głodu. Nie ma w tym niczego niezwykłego, wszystkie zwierzęta tak postępują. Potem odkryliśmy, że bydło i kozy można udomowić, nauczyliśmy się wysiewać ziarna traw i od tej pory wszystko się zmieniło. Kiedy przestawaliśmy się przemieszczać, zakładaliśmy wioski. Rozmnażaliśmy się, obsiewaliśmy ziemię i wypasaliśmy bydło, owce oraz świnie na tym samym terenie. Przestaliśmy żyć w zgodzie z rytmami natury. Rozumiesz, co mówię?
Emma przytaknęła ruchem głowy.
– Nie twierdzę, że to, co się stało, było złe. To było nieuniknione. Na tym polega ewolucja. Ale wiązało się to z ogromnymi konsekwencjami. Naukowcy uważają, że pierwszymi terenami, na których zaczęliśmy uprawiać rolę, był Bliski Wschód, Żyzny Półksiężyc na wschodzie, obszary na terenie Syrii oraz Izraela, aż po Turcję. Pojedź tam i zobacz, jak te tereny wyglądają dzisiaj. Aż trudno uwierzyć, że kiedyś nazywano je Żyznym Półksiężycem albo Złotym Rogiem. Teraz jest tam tylko pustynia. Ale dziesięć tysięcy lat temu było inaczej. Były tam stepy i drzewa, klimat umiarkowany i żyzne gleby. Większość ludzi uważa, że to z powodu zmian klimatu niczego tam dzisiaj nie ma. Dziwne, bo klimat jest tam teraz prawie taki sam. Tereny te przemieniły się w pustynię z powodu ludzi, a ich rolnictwo sprawiło, że ziemie Bliskiego Wschodu są teraz zniszczone zbyt intensywnymi uprawami oraz nadmiernym wypasem i zbyt intensywnym użytkowaniem. Dążąc do pełnego wykorzystania obfitości, możemy nie mieć szansy na jutro…
Moller nie miał tak wielkiego daru przemawiania jak Donnie Branca. Jego głos był łagodniejszy, ton nieskończenie uprzejmy, ale wiara w to, co mówił, równie niezachwiana.
Emma siedziała jak skamieniała.
– Nie możemy zmienić historii. Nie możemy udawać, że nie istnieje cała technologia i rolnictwo, a już z całą pewnością nie jesteśmy w stanie zmienić natury ludzkiej. Paw z najdłuższym i najbarwniejszym ogonem ma największe szanse na znalezienie partnerki, podczas gdy my polegamy na liczbie bydła w naszej zagrodzie lub marce samochodu, który mamy w swoim garażu. Dlatego o wszystkim decydują pieniądze. Ludzie nie potrafią tak naprawdę rozmawiać, choć wydają z siebie właściwe dźwięki. To nie leży w naszej naturze. Czy mówimy tu o wydobyciu ropy naftowej, czy też o ścinaniu drzew na opał, przyroda zawsze jest na straconej pozycji. Jedyną szansą na zachowanie dzisiaj równowagi w przyrodzie jest trzymanie ludzi z dala od tych terenów. Całkowicie. Cała koncepcja otwartych dla zwiedzających rezerwatów dzikich zwierząt zawodzi, zarówno w przypadku państwowych, prowincjonalnych, jak i tych prywatnych. Wiesz, ile w tym roku na terenie rezerwatów zastrzelono nosorożców, żeby zdobyć ich rogi?
Emma pokręciła głową.
– Dwadzieścia sześć, z czego dwadzieścia na terenie Parku Narodowego Krugera. Aresztowano dwóch strażników z rezerwatu, tych samych ludzi, którzy mają ochraniać te zwierzęta. W KwaZulu dwóch białych mężczyzn wjechało w biały dzień na teren Rezerwatu Dzikich Zwierząt Umfolozi, zastrzeliło dwa nosorożce, odcięło im rogi i odjechało. Wszyscy wiedzą, że tam są nosorożce. Właśnie dlatego zamykam bramę. Im mniej będą wiedzieć, tym większą szansę na przeżycie mają moje zwierzęta.
– Rozumiem.
– Dlatego nie chcę tu turystów. Jak tylko to się zacznie, coraz trudniej będzie to kontrolować. Możliwości zakwaterowania na terenie Parku Krugera są niewystarczające, a popyt ciągle rośnie. Teraz mają tam budować więcej obiektów. Gdzie leży jakaś granica? Kto o tym decyduje? Przyroda z pewnością nie ma tu nic do powiedzenia. Istnieją naciski natury politycznej i finansowej. Turystyka stała się siłą napędową naszego kraju i przynosi większe zyski niż nasze kopalnie złota. Tworzy miejsca pracy i przyczynia się do napływu obcej waluty. To potwór, którego musimy nieustannie karmić, a który pewnego dnia pożre nas samych. Jedynie miejsca takie jak Heuningklip mają szansę na przetrwanie. Jednak nie będzie to trwało wiecznie. Człowieka nic nie jest w stanie powstrzymać.
W restauracji barbecue ośrodka wczasowego Aventura Badplaas czekaliśmy na wieści od kierownika, który miał namierzyć obecne miejsce pracy Melanie Lottering.
Zjadłem talerz warzyw i sałatkę, bo tylko to mogłem znieść po całym tym biltongu, który pochłonąłem u Mollera. Emma zamówiła rybę i sałatkę. W połowie naszego posiłku menadżer wrócił ze skrawkiem papieru w ręce.
– Nadal pracuje dla Aventury w ośrodku Bela-Bela. Mają tam też spa – podał zapisaną informację Emmie. – Jest mężatką i jej obecne nazwisko brzmi Posthumus. Zapisałem tu jej numer.
Emma podziękowała.
– Świetnie sobie radziła z gośćmi. Szkoda, że od nas odeszła.
– Czym się tu zajmowała?
– Była kosmetyczką. Wie pani, kąpiele ziołowe, masaże, talasoterapia, okłady błotne na całe ciało…
– Kiedy odeszła?
– Jislaaik, niech pomyślę. Jakieś trzy lata temu.
– Jak daleko stąd jest ośrodek Bela-Bela?
– Kawałek drogi. Będzie ponad trzysta kilometrów. Najkrótsza trasa wiedzie przez Groblersdal i Marble Hall.
– Dziękuję ogromnie.
Kiedy pożegnał się z nami i odszedł, Emma wzięła do ręki komórkę i zaczęła dzwonić do ośrodka Bela-Bela.
Odjeżdżaliśmy już po zmroku.
– Czeka nas długi dzień, Lemmer. Mam nadzieję, że nie masz nic przeciwko – powiedziała Emma. Po głosie słychać było, że jest bardzo zmęczona.
– W porządku.
– Poprowadzę, jeśli chcesz…
– To nie będzie konieczne.
– Jutro możemy spać do późna. Nic więcej nie mogę zrobić.
A co potem? chciałem ją spytać. Zamierza wrócić do Kapsztadu i czekać, aż Cobie de Villiers wyjdzie z ukrycia? Liczyła na to, że ktoś taki jak Wolhuter będzie ją informował o sytuacji?
Włączyła górną lampkę, wyjęła ponownie kartkę papieru i coś zanotowała. Następnie wyłączyła lampkę i oparła się o siedzenie. Miałem wrażenie, że zasnęła, tak długo milczała. Ale wtedy zauważyłem, że ma otwarte oczy. Wpatrywała się w czerń nocy i jasną wiązkę halogenów przed nami.
Melanie Posthumus siedziała na kanapie domu dla personelu w ośrodku Bela-Bela z dzieckiem na kolanach.
– To jest Jolanie. Ma dwa latka – odpowiedziała radośnie na pytanie Emmy.
– Niespotykane imię – stwierdziła Emma.
– To anagram imienia mojego męża i mojego. On ma na imię Johan; nie ma go tu, bo obsługuje dzisiaj przyjęcie. Jest menadżerem w firmie cateringowej, a to, jak sami wiecie, jest szczególny okres. Ale mówimy do niej Jollie, bo to nasze słoneczko.
Na pierwszy rzut oka Melanie wydawała się ładna – czarne włosy, niebieskie oczy i nieskazitelna cera. Jej ponętne czerwone usta były niczym wieczne zaproszenie. Mówiła po afrykanersku z akcentem z przedmieść Johannesburga, przesadnie modulując niektóre głoski. To, w jaki sposób użyła słowa „anagram”, również nie wróżyło zbyt dobrze.
– Zaraz przygotuję nam coś do picia. Najpierw muszę położyć Jollie do łóżka, bo jest już trochę zmęczona. A jeśli minie jej pora spania i rozkręci się na nowo, to jak mawia Johan, czeka nas impreza do samego rana.
– Wiem, że to nie najlepsza pora na odwiedziny – powiedziała Emma.
– Nie szkodzi, nie przejmujcie się tym. Przyjechaliście z daleka i ciekawi mnie, o czym chcecie porozmawiać. Skąd znacie Cobiego? Wściekałam się na niego dosyć długo, ale przecież nie można być złym na kogoś do końca życia. Trzeba znaleźć wyjaśnienie i ruszyć dalej ze swoim życiem, podążać za swoim przeznaczeniem – kiwnęła głową w kierunku sennego dziecka siedzącego na jej kolanach. – To jak z Bradem i Angeliną. Musieli poczekać, zanim odnaleźli się nawzajem.
– To długa historia. Znałam Cobiego dawno temu.
– Byliście parą?
– Nie, rodziną.
– Już miałam powiedzieć, że chyba nie jesteś kolejną…
– Usiłuję go odnaleźć.
– Rodzina? To zabawne, bo wiecie, powiedział mi, że jest sierotą i że nie ma żadnej rodziny.
– Może to nie ten sam Cobie, którego znałam. Właśnie tego próbuję się dowiedzieć – wyjaśniła Emma cierpliwie. Zastanawiałem się, jak bardzo jest zawiedziona tym, że jej „brat” mógł zakochać się w tej dziewczynie.
– W porządku, chciałam tylko powiedzieć…
– Staram się porozmawiać z wszystkimi osobami, które go znały. Chcę mieć pewność.
– Takie domknięcie – Melanie życzliwie pokiwała głową. – Rozumiem to całkowicie.
Nagle przenikliwie zadzwonił telefon Emmy. Dziecko otworzyło oczy i strwożone wykrzywiło buźkę.
– Bardzo przepraszam – powiedziała Emma i wyłączyła komórkę.
Oczka Jollie-Jolanie zaczęły się powoli zamykać.
– Poznałaś go, kiedy pracował w Heuningklip – podjęła Emma cicho, chowając telefon do torebki.
– Tak. To było przesądzenie, o ile coś takiego w ogóle istnieje. Wracałam z Caroliny. Miałam małego białego volkswagena golfa, którego nazwałam Dolfie. Nigdy nie sprawiał mi żadnych problemów. Nigdy. A wtedy poczułam, że coś nie gra, więc zatrzymałam się i okazało się, że złapałam gumę. Rany, nawet nie pamiętałam, gdzie się trzyma koło zapasowe. Cobie właśnie tamtędy przejeżdżał. Wracał z zakupów swoim pikapem i zobaczył na drodze dziewczynę, która z rękami wspartymi na biodrach wpatruje się w przebitą oponę, i się zatrzymał. Czyż to nie przesądzenie?
Dopiero gdy użyła tego słowa po raz drugi, zrozumiałam, że ma na myśli „przeznaczenie”.
– Na pewno – odparła Emma z poważną miną.
– Zaczęliśmy więc rozmawiać. Prawdę powiedziawszy, to straszna gaduła ze mnie, a ten przystojniak był taki nieśmiały i cichy. Wyjął koło zapasowe i okazało się, że ono również jest przebite! Pojechaliśmy więc jego pikapem na stację BP, która jest koło ośrodka wczasowego. Pytałam go, gdzie pracuje, co robi i tak dalej. Kiedy wspomniał o Heuningklip, zasypałam go pytaniami, bo przecież wszyscy słyszeli o Stefie Mollerze. To ten bogacz, który wykupił wszystkie te farmy i doprowadził je do ładu, ale nikt nie wie, skąd miał na to pieniądze; mieszka w małym, starym domku i z nikim nie rozmawia. Cobie powiedział, że Stef jest niesamowitym człowiekiem, który chce tylko uzdrowić ziemię, żeby przyroda mogła odzyskać równowagę. I właśnie wtedy się zakochałam, kiedy mówił o weldzie, zwierzętach i o gospodarce. Zobaczyłam prawdziwego Cobiego za całą tą jego nieśmiałością. Spytałam go, jakie jest jego ulubione zwierzę, a on odpowiedział „miodożer”. Chciałam wiedzieć dlaczego, więc siedzieliśmy w jego pikapie, którego zaparkował przy drodze obok Dolfiego. Kiedy opowiadał mi o tych zwierzętach, mówił całym ciałem; jego oczy, ręce i cała reszta pokazywały przepełniające go emocje.
Niebieskie oczy Melanie zaszkliły się i spojrzała z ukłuciem winy na dziecko siedzące na jej kolanach. Oczy dziecka były zamknięte, ale jego usteczka, identyczne jak usta mamy, się rozchyliły.
Stwierdziwszy, że dziecko zasnęło, Melanie ściszyła głos. Otarła łzy z oczu.
– Właśnie wtedy się w nim zakochałam. A potem po prostu zniknął. Ale dla mnie to już zamknięta sprawa.
– Jak długo się spotykaliście?
– Siedem miesięcy.
Emma pokiwała głową, żeby zachęcić ją do dalszego mówienia.
– Na początku Cobie był bardzo nieśmiały. Czekałam tydzień po tym incydencie z przebitą oponą, ale się nie odezwał. Kupiłam mu zestaw prezentowy w drogerii w Badplaas i pojechałam do niego, żeby mu podziękować. Znów tkwił w swojej skorupie, więc spytałam, czy dziewczyna ma szansę napić się kawy na jego farmie. Zauważyłam, że w tym jego małym domku nie ma porządnych zasłon, więc zaproponowałam, że mu je uszyję, ale on odmówił; twierdził, że ich nie potrzebuje. Kobieta wie, kiedy podoba się facetowi, a ja widziałam, jak na mnie patrzy, mimo całej tej swojej nieśmiałości. Wiedziałam, że po prostu muszę uzbroić się w cierpliwość. Pojechałam znów do niego w następną sobotę, wymierzyłam okna, a potem w Nelspruit kupiłam ładny, wesoły materiał. Kiedy w następny weekend pomagał mi je wieszać, powiedziałam: „Teraz możesz mi podziękować”. Kiedy trzymał mnie w ramionach, cały się trząsł. To był chyba jego pierwszy raz.
Do Mohlolobe wracaliśmy już po jedenastej. Jechaliśmy czterysta kilometrów drogą N1 przez Polokwane, a potem skręciliśmy w drogę R71. Emma dosyć długo siedziała w milczeniu, wpatrując się jedynie przed siebie. Przed Tzaneen jej głowa opadła powoli na ramię. Zasnęła. Była zbyt zmęczona, by zmagać się z wszystkimi nękającymi ją demonami.
Spojrzałem na nią i poczułem potrzebę okazania, jak bardzo mi jej żal. Miałem ochotę pogłaskać ją po jej krótkich włosach i powiedzieć ze współczuciem „Emmo le Roux, jesteś Don Kichotem z Kapsztadu, który z bezsensowną odwagą walczy z wiatrakami na Niskim Weldzie, ale teraz już pora, żebyś wracała do domu”.
Melanie Posthumus powiedziała nam, że Cobie de Villiers pochodził z Suazi. Opowiadał jej swoją historię fragmentami. Dorastał w sierocińcu w Mbabane po tym, jak jego rodziców zabito podczas napadu na ich sklep na farmie. Nie miał innej rodziny. Po skończeniu szkoły pracował jako pomocnik strażnika w rezerwacie dzikich zwierząt, a potem dostał pracę w firmie, która miała naprawiać szkody wyrządzone środowisku przez starą kopalnię żelaza Bomvu Ridge w Suazi. Przytaczał cudowne opowieści – o tym, jak wraz z archeologami pracował, badając stare dzieje. „To najstarsza kopalnia na świecie – obwieściła Melanie pewnym głosem. – Afrykanie wydobywali tam coś z ziemi już 40 tysięcy lat przed naszą epoką”. Powiedziała „naszą epoką” przekonana o swojej racji.
– Cobie był obcokrajowcem – mówiła. Personel ośrodka w Badplaas był odizolowaną grupą zdaną na siebie; często urządzali grilla i imprezowali razem. Ale Cobie nie lubił spotykać się z ludźmi z ośrodka, mimo że często go do siebie zapraszali. Natomiast kiedy miała wolny dzień, zabierał ją na wycieczki po weldzie i wtedy pojawiał się „prawdziwy” Cobie. Wtedy właśnie naprawdę żył, bił od niego prawdziwy blask, a po jego nieśmiałości nie pozostawało ani śladu. Spali pod gołym niebem, a kiedy siedzieli przy ognisku, mówił jej, że znalazł swoje miejsce przy Stefie Mollerze; mówił, że chciałby tam zostać na zawsze, że jest mnóstwo planów związanych z tym miejscem i tyle pracy do zrobienia. Farma Mollera zajmowała powierzchnię pięćdziesięciu tysięcy hektarów. Ich celem było siedemdziesiąt tysięcy. Wtedy mogliby ponownie wprowadzić na ten teren lwy i likaony. Ale nie wszyscy sąsiadujący z nimi farmerzy chcieli pozbywać się swoich ziem.
To ona zaczęła wspominać o małżeństwie, „bo Cobie był na to zbyt nieśmiały”. Początkowo nie docierały chyba do niego jej aluzje, a potem zaczął mówić „może kiedyś”. Melanie miała na to wytłumaczenie:
– Był po prostu zbyt przyzwyczajony do życia w pojedynkę.
Ona pomogła mu wyzbyć się tych przyzwyczajeń. Dawała mu do zrozumienia, że zamieszka z nim w rezerwacie, będzie prowadzić mu dom, będzie jeździć z nim po weldzie i nie będzie wywierać na niego jakichkolwiek nacisków towarzyskich. Stopniowo zaczął się przekonywać do tego pomysłu – na swój własny milczący sposób.
Miałem własne teorie na temat tego, jak rozbudzała jego entuzjazm.
– Pewnej nocy przyjechał do ośrodka i był bardzo poważny. Powiedział, że musi coś załatwić, zanim będziemy mogli się pobrać. Miało go nie być tydzień lub dwa, a potem miał wrócić do mnie z pierścionkiem. Spytałam, co zamierza zrobić. Twierdził, że nie może mi nic powiedzieć, ale że musi zrobić to, co należy, i że kiedyś mi o tym opowie. Więcej go nie zobaczyłam.
– Pamiętasz, kiedy to było?
– Dwudziestego drugiego sierpnia dziewięćdziesiątego siódmego.
Emma wyciągnęła kartkę ze swoimi zapiskami – i zdjęcie młodego Jacobusa le Roux. Bez słowa przesunęła zdjęcie na drugą stronę stolika. Kiedy Melanie Posthumus przyglądała się fotografii, Emma robiła kolejne notatki. Melanie długo wpatrywała się w zdjęcie, aż w końcu powiedziała:
– Nie wiem.
Jej mąż, Johan Posthumus, wrócił do domu, kiedy szykowaliśmy się do wyjścia. Był niewiele wyższy od swojej żony. Miał odstające uszy i wydatny brzuszek. Traktował Melanie tak, jakby nadal nie potrafił uwierzyć w swoje szczęście.
Kiedy odjeżdżaliśmy, stali blisko siebie w świetle werandy. On jedną rękę trzymał na ramieniu żony, a drugą machał nam na pożegnanie. W jego geście wyczułem ulgę.
Kwadrans po jedenastej skręciliśmy w drogę N1. Emma zapisała jakąś pojedynczą informację, a następnie schowała długopis i swoją kartkę. Wpatrywała się potem długo w okno. Zastanawiałem się, co ją tak pochłania. Czy tak jak ja rozmyśla nad wielkim paradoksem Melanie Posthumus – niezbyt bystrej, ale obdarzonej instynktowną mądrością, dzięki której dokładnie wiedziała, jak wykorzystać swoje seksowne ciało i ładną buzię, żeby usidlić opornego Cobiego de Villiersa? Siedziałem tam, słuchając trajkotania Melanie i przejawów jej dziecinnej naiwności, i zastanawiałem się: dlaczego Jacobus? Jako kosmetyczka pracująca w spa spotykała przecież znacznie zamożniejszych i bardziej towarzyskich mężczyzn. Co w jej wizerunku samej siebie i jej genetycznych uwarunkowaniach sprawiło, że wybrała „obcokrajowca”? (Melanie mówiła bowiem „outlander” zamiast „outsider” i był to chyba najzabawniejszy przykład niewłaściwie używanego przez nią słownictwa. Mówiło to sporo o rodzącym się syndromie quasi-intelektualistów. Dzięki telewizji satelitarnej takie kanały jak National Geographic, Discovery i History Channel stały się dostępne dla zwykłych ludzi, tak więc wszyscy znali żargon, ale często posługiwali się nim niewłaściwie.) A może rzecz w tym, że Melanie zapragnęła tego, który nie ślinił się od razu na jej widok jak pies Pawłowa? Piękne kobiety często postępują właśnie w taki sposób, nawet te, które nie są neurochirurgami, ponieważ urocza powierzchowność często skrywa dręczący brak pewności siebie.
A to z kolei sprawiło, że zacząłem się zastanawiać, czy Emma nadal wierzy, że Cobie de Villiers z Heuningklip i Mogale oraz Jacobus le Roux to na pewno ta sama osoba. Na jakiej podstawie? Próbowałem zestawić wewnętrzną potrzebę wytropienia zaginionego brata z tym, czego się dowiedzieliśmy, i doszedłem do jedynego możliwego wniosku – trzeba pozbawić ją tych nadziei. Dowody wskazywały na coś innego. Ale z drugiej strony ja byłem tu obiektywnym obserwatorem.
Emma to nie Melanie Posthumus. Była bystra. Broniła swoich poglądów. Szanowałem jej wytrwałość, bezlitosną krucjatę na rzecz ujawnienia prawdy czy „uzyskania pewności”, jak sama często powtarzała. Ale czy była w stanie dostrzec prawdę, którą miała tuż przed swoim nosem? Czy potrafiła nieco ustąpić i ocenić fakty na chłodno?
Emma spała, kiedy jedną ręką odpowiadałem na codzienny esemes Jeanette Louw „WSZYSTKO W PORZĄDKU?”. Poza zwykłym „WSZYSTKO W PORZĄDKU” chętnie dopisałbym „poza kontaktem z rzeczywistością u mojej klientki”, ale kodeks postępowania Body Armour nie przewidywał takiej opcji.
Emma się nie obudziła, kiedy zajechałem przed apartament Bateleur w Rezerwacie Mohlolobe o trzeciej nad ranem. Wyglądała tak bezbronnie na siedzeniu pasażera: drobna, milcząca i pogrążona w śnie.
Wysiadłem, otworzyłem apartament i włączyłem światła. Naprawiono już drzwi i wymieniono lampę, a na stole w salonie stała wielka misa z owocami, szampan i czekoladki. Obszedłem pokoje, a potem sprawdziłem okna od zewnątrz. Emma nadal spała w samochodzie.
Nie chciałem jej budzić. Ale spędzenie nocy w samochodzie też mi się nie uśmiechało.
Stałem tak przez dłuższą chwilę, patrząc na nią, aż w końcu otworzyłem cicho drzwi i delikatnie wziąłem ją na ręce. Jej głowa oparła się o moją szyję, jedną ręką objąłem jej plecy, a drugą chwyciłem pod kolanami. Była lekka jak dziecko. Czułem jej spokojny oddech na swojej skórze, a do moich nozdrzy docierały zapachy jej ciała.
Wniosłem ją po schodach i dalej do jej pokoju, ale wtedy ona wyszeptała mi do ucha „do drugiego pokoju”. Widziałem, że nadal ma zamknięte oczy. Obróciłem się i poszedłem do mojej sypialni. Położyłem ją delikatnie na swoim łóżku i odsunąłem narzutę na drugim. Podniosłem ją ponownie, przełożyłem, ściągnąłem jej buty i przykryłem ją kołdrą.
Obracałem się już, by wrócić do samochodu i go zamknąć, kiedy zauważyłem ledwo widoczny uśmiech zadowolenia na twarzy Emmy le Roux. Uśmiech kobiety, która właśnie wygrała spór.
Po ósmej rano siedziałem na werandzie i piłem kawę, kiedy pojawiła się Emma owinięta w hotelowy biały szlafrok. Właśnie wyszła spod prysznica, włosy miała jeszcze mokre.
– Dzień dobry, Lemmer. – Jej głos znów brzmiał śpiewnie. Usiadła na fotelu obok.
– Dzień dobry, Emmo. Napijesz się kawy?
– Zaraz sobie naleję, dzięki.
Poły jej szlafroka rozsunęły się nieco i odsłoniły opalone kolana. Starałem się skupić na zwierzętach, które obserwowałem.
– Pawiany – powiedziała, wskazując stado na drugim brzegu rzeki, zmierzające właśnie do wodopoju. Samce niczym ochroniarze obserwowały samice i ich młode.
– Widzę.
Wypiłem swoją kawę.
– Lemmer…
Spojrzałem na nią. Myśl, że być może nie ma nic na sobie pod tym szlafrokiem, fatalnie wpływała na moją koncentrację.
– Przepraszam za wczoraj.
– Nie musisz za nic przepraszać.
– Muszę. Myliłam się i dlatego przepraszam.
– Zapomnij o tym. To był naprawdę ciężki dzień, ta historia z wężem i wszystko inne…
– Nie mogę tego użyć jako wymówki. Zachowałeś się niezwykle profesjonalnie i ja to szanuję.
Nie potrafiłem na nią spojrzeć. Ten niezwykle profesjonalny ochroniarz zmagał się właśnie ze swoją własną wyobraźnią, która w niewyjaśniony sposób zakradła się pod fałdy jasnego szlafroka.
Istnieją pewne rzeczy, nad którymi zastanawiasz się całe życie, ponieważ nie możesz o nich z nikim porozmawiać z obawy, że uznają cię za zboczeńca. Jak na przykład to, że siedziałem naprzeciwko niej na werandzie i wyobrażałem sobie jej łono. Trójkącik delikatnych brązowych loków u dołu smagłego brzucha. Wystarczyło, bym wyciągnął rękę i podniósł połę szlafroka, bym dosięgnął tej wilgotnej niczym jej głowa, tropikalnej muszli pachnącej mydłem tak samo jak Emma, kiedy wdychałem jej zapach poprzedniego wieczora. Starałem się skupić na pawianach. Przepełniało mnie poczucie winy i zastanawiałem się, czy mężczyźni po prostu już tacy są i czy kobieta, która znalazłaby się w podobnych okolicznościach, osiągnęłaby taki sam poziom banalności.
– Przeprosiny przyjęte.
Minęła chwila, zanim odezwała się ponownie.
– Tak sobie myślałam… Jeśli nie masz nic przeciwko, zostańmy tu jeszcze jeden dzień. Wieczorem możemy wybrać się na safari, a potem pójść na kolację. Moglibyśmy wracać dopiero jutro.
– W porządku. – Czyżby w końcu zrozumiała?
– I tak zapłacę ci za cały tydzień.
– To Jeanette zajmuje się umowami.
– Zadzwonię do niej.
Kiwnąłem głową potakująco.
– Chodźmy. Pora na porządne śniadanie.
– Świetny pomysł – przyznałem.
Czekałem na Emmę na werandzie, kiedy usłyszałem, że woła mnie podekscytowana. Wstałem i poszedłem do salonu, gdzie siedziała z komórką w ręce.
– Posłuchaj tego – powiedziała. – Puszczę ci to jeszcze raz. – Wcisnęła klawisz na swojej komórce, odsłuchała wiadomość jeszcze raz i podała mi swój telefon.
– „Masz jedną wiadomość” – poinformowała automatyczna sekretarka, a potem odezwał się znajomy głos: „Emmo, mówi Frank Wolhuter. Chyba miałaś rację, znalazłem coś. Zadzwoń, proszę, do mnie, kiedy otrzymasz tę wiadomość”.
– Ciekawe – powiedziałem, oddając jej telefon.
– Musiał dzwonić wczoraj wieczorem, kiedy rozmawialiśmy z Melanie. Zadzwoniłam do niego, ale nie odebrał. Mamy tutaj książkę telefoniczną?
– Jest w szufladzie w stoliku nocnym. Zaraz ją przyniosę.
Kiedy wróciłem do salonu, odnaleźliśmy numer Centrum Rehabilitacji Zwierząt Mogale i zadzwoniliśmy do nich. Minęła dłuższa chwila, zanim ktoś odebrał.
– Czy mogę rozmawiać z Frankiem Wolhuterem? – spytała Emma.
W słuchawce rozległ się głos mężczyzny. Nie słyszałem wyraźnie jego słów, ale na twarzy Emmy odmalował się szok.
– O mój Boże! – powiedziała, a chwilę później dodała: – O nie. Tak mi przykro. Dziękuję. Do widzenia. – Powoli położyła komórkę na kolanach.
– Frank Wolhuter nie żyje.
Zanim zdążyłem cokolwiek powiedzieć, dodała:
– Znaleźli go dzisiaj rano w zagrodzie dla lwów.
Nie zjedliśmy śniadania. Ruszyliśmy do Mogale. Kiedy już byliśmy w drodze, Emma oznajmiła:
– To nie przypadek, Lemmer.
Spodziewałem się, że to powie. Było jednak zbyt wcześnie, żeby snuć jakiekolwiek przypuszczenia.
Dziesięć kilometrów przed bramą do rezerwatu Mogale minęła nas karetka jadąca w przeciwnym kierunku, nie miała ona jednak włączonych świateł ani syreny. W centrum rehabilitacji zwierząt zastaliśmy cztery radiowozy, a na kawałku kartonu przyczepiono odręcznie sporządzoną wiadomość: „Zamknięte dla zwiedzających do odwołania”. Policjant w mundurze strzegł bramy prowadzącej na widownię.
– Zamknięte – poinformował nas.
– Kto tutaj dowodzi? – spytała Emma.
– Inspektor Phatudi.
– Aha – odpowiedź ta zaskoczyła ją na chwilę. – Czy mógłby pan przekazać mu, że Emma chciałaby się z nim spotkać?
– Nie mogę opuszczać swojego posterunku.
– Mogę wejść? Mam dla niego wiadomość.
– Nie. Musi pani zaczekać.
Zawahała się, a potem obróciła i poszła z powrotem do bmw, które było zaparkowane pod zadaszeniem tuż obok znaku „Parking dla gości”. Zatrzymała się przed samochodem i skrzyżowała ramiona na piersiach. Stanąłem obok niej.
– Znasz się na policji, Lemmer?
– Co masz na myśli?
– Znasz się na ich rangach?
– Trochę – skłamałem.
– Jak wysoko w hierarchii stoi inspektor?
– Niezbyt wysoko. Jest nieco powyżej sierżanta, ale to niższa ranga niż kapitan.
– Więc Phatudi nie jest szefem?
– Policji?!
– Nie! Wydziału do spraw Ciężkich Przestępstw.
– Nie. Tę funkcję pełni pewnie co najmniej nadinspektor.
– Aha – odpowiedziała zadowolona.
Kiwnęła głową. Czekaliśmy w upale, aż stało się to nie do zniesienia. Potem weszliśmy do bmw, uruchomiłem silnik i włączyłem klimatyzację. Po kwadransie silnik zaczął się jednak nagrzewać. Wyłączyłem go i opuściłem szyby. Powtarzaliśmy te manewry przez godzinę do chwili, kiedy mundurowy strzegący bramy podszedł do nas i powiedział:
– Inspektor już idzie.
Wysiedliśmy.
Phatudi wyszedł z sali wykładowej w towarzystwie dwóch gości, którzy śledzili nas wczoraj – czarnego sierżanta i białego posterunkowego z połamanym nosem. Ten ostatni miał na twarzy biały opatrunek. I podbite oczy. Żaden z nich nie ucieszył się na nasz widok.
Emma podeszła, żeby przywitać się z Phatudim, ale on wyciągnął rękę geście protestu i burknął:
– Nie chcę z panią rozmawiać.
Jej reakcja zaskoczyła nas wszystkich. Straciła panowanie nad sobą. Rozmyślając nad tym elementem zagadki jej osobowości, doszedłem do wniosku, że właśnie w ten sposób radzi sobie ze stresem – spektakularne krótkie spięcie, kiedy jej nerwy są nadwerężone, tak jak miało to miejsce wczoraj w samochodzie. Jednak jej dzisiejszy wybuch był bardziej intensywny, sytuacja wymknęła się spod kontroli. Potrząsnęła głową, ściągnęła swoje drobne ramiona, wycelowała palec w wielkiego policjanta i wybuchnęła:
– Co z pana za policjant?
Podkreśliła ostatnie słowo, dźgając go palcem w szeroką klatkę piersiową. Jej drobna ręka wyglądała niczym bąkojad dziobiący bawołu.
Miałem nadzieję, że ma więcej do powiedzenia poza tym jednym zdaniem.
– Proszę pani – rzekł Phatudi zaskoczony, z biernie zwieszonymi po bokach ramionami, podczas gdy ona nadal stukała go palcem, a jej szyję i twarz okryła głęboka czerwień.
– Nie wyjeżdżaj mi tu z „proszę pani”. Co z pana za policjant? No słucham, niech pan mówi. Posiadam informacje na temat przestępstwa, a pan nie chce ze mną rozmawiać? Jak to działa? Interesuje pana jedynie ochrona swoich ludzi?
– Ochrona moich ludzi?
– Wiem wszystko na pański temat i może pan być pewien, że tego tak nie zostawię. To również mój kraj. Mój kraj! Macie służyć wszystkim. Nie, waszym zadaniem jest służba sprawiedliwości i może pan być pewny, że ja tego tak nie zostawię. Słyszy mnie pan? – Z każdym słowem „pan” dźgała go w klatkę piersiową.
Sierżant i posterunkowy stali tam kompletnie zaskoczeni.
– Chronię swoich ludzi? – Phatudi chwycił jej nadgarstek swoją wielką ręką, próbując powstrzymać jej irytujące szturchnięcia.
– Niech mnie pan puści – zażądała Emma.
On jednak nie zwalniał uścisku.
– Ma pan dziesięć sekund na to, żeby ją puścić, bo inaczej złamię panu rękę – zagroziłem.
Obrócił się powoli w moim kierunku, trzymając nadal rękę Emmy.
– Grozi pan policjantowi?
Przysunąłem się do niego.
– Nie. Ja nigdy nie grożę. Zwykle daję tylko jedno ostrzeżenie.
Puścił rękę Emmy i podszedł do mnie.
– No, dalej – powiedział, prostując masywny bark.
W przypadku wielkich ludzi musisz uderzać mocno i szybko. Nie wal w tułów, bo napytasz sobie kłopotów. Wal od razu w twarz. Musisz wyrządzić mu jak najwięcej szkody, najlepiej rozwalić usta i nos, tak żeby porządnie lała się krew, żeby połamać szczękę i zęby. Niech mają się nad czym zastanawiać, zwłaszcza ci pakerzy, którzy zwykle są wielkimi narcyzami. Niech pomartwią się nieco o swój wygląd. A potem kopnij takiego w jaja, jak najmocniej, z całej siły.
Jednak Emma wkroczyła do akcji pierwsza. Poczułem przypływ adrenaliny i aż rwałem się do akcji, ale ona klepnęła Phatudiego i powiedziała:
– Nie, panie inspektorze, ja mówię do pana. Ma pan tylko jedną szansę, zanim porozmawiam z pańskim szefem.
To jedno słowo zmieniło sytuację. Już był gotów do walki ze mną, ale się powstrzymał.
– Szef – powiedział powoli. – To słowo białych.
Emma się uspokoiła i odzyskała kontrolę nad sobą.
– Parę dni temu powiedział pan coś o „moich ludziach”, inspektorze. O białych. Pamięta pan? Niech mi pan tu nie wyjeżdża z kwestiami rasowymi. Dobrze pan wie, co mam na myśli. Pański dowódca albo zwierzchnik. Być może nie znam się za dobrze na policyjnej hierarchii, ale jestem świetnie zorientowana w swoich prawach obywatelskich. I prawach wszystkich innych obywateli, czarnych, białych, brązowych i wszelkiej innej maści. Wszyscy mamy prawo rozmawiać z policją i zostać przez nią wysłuchanym. Policja ma nam służyć. I jeśli pan się ze mną nie zgadza, niech pan to powie teraz, żebym wiedziała, na czym stoję.
Problemem Phatudiego byli jego dwaj koledzy. Nie mógł sobie pozwolić na to, by w ich oczach stracić twarz.
– Pani le Roux… – rzekł powoli. – Wszyscy mają prawo do korzystania z usług policji. Ale nikt nie ma prawa zakłócać dochodzenia w sprawie morderstwa. Nikomu nie wolno wywoływać kłopotów i knuć intryg. Utrudnianie pracy wymiarowi sprawiedliwości jest przestępstwem. Napaść na policjanta to również przestępstwo. Dosłownie tyle brakuje, bym panią aresztował – zbliżył do siebie kciuk i palec wskazujący na jakiś centymetr. To jednak nie wywarło na niej wrażenia.
– Wolhuter zadzwonił do mnie wczoraj wieczorem. Znalazł coś, co potwierdza, że Cobie de Villiers jest moim bratem…
W ten sposób interpretowała fakty.
– Przyjechałam tu, by powiedzieć panu o tym, ponieważ jest to bezpośrednio związane z pańskim dochodzeniem. Proszę więc wyjaśnić, jakim cudem jest to utrudnianie pracy wymiaru sprawiedliwości. I jeśli te dwa matoły naprawdę chciały nas ochraniać, w co nie wierzę ani trochę, mogły nas zatrzymać i poinformować, że będą jechać za nami. Nie biorę odpowiedzialności za czyjś brak inteligencji.
Dwa matoły bacznie przyglądały się teraz swoim stopom.
– Jaki dowód? – spytał Phatudi.
– Słucham?
– Jaki dowód miał Wolhuter?
– Nie wiem. I właśnie dlatego tu jestem.
– Co dokładnie powiedział?
Wyciągnęła komórkę.
– Niech pan sam posłucha – rzuciła, stukając w klawisze telefonu, żeby odtworzyć nagraną wiadomość. Następnie podała telefon Phatudiemu. Odsłuchał nagranie, po czym rzekł:
– Nie powiedział nic takiego.
– Słucham?
– Wcale nie powiedział, że znalazł coś, co dowodzi, że De Villiers jest pani bratem.
– Oczywiście, że to powiedział.
Phatudi oddał jej telefon. Z tym swoim gniewnym spojrzeniem wyglądał na wiecznie wkurzonego, więc trudno było odczytać jego myśli. Stał tam, wpatrując się w Emmę, aż w końcu zaproponował:
– Porozmawiajmy w jakimś chłodniejszym miejscu.
Obrócił się na pięcie i poszedł w kierunku sali wykładowej.
– Co powiedział wam wczoraj Wolhuter? – spytał, kiedy usiedliśmy.
– Jak zginął Wolhuter? – odcięła się Emma.
Zapowiadało się ciekawie.
Tymczasem na twarzy Phatudiego wydarzył się cud. Zmarszczka po zmarszczce znikało jego gniewne spojrzenie. A potem na jego obliczu zaczął powoli pojawiać się uśmiech. Była to urzekająca metamorfoza, pewnie dlatego, że ciężko było sobie wyobrazić, że na jego twarzy odmalują się tak różne emocje. Kiedy jego uśmiech osiągnął już pełną rozciągłość, wielkie ciało policjanta zaczęło się trząść, a oczy zwęziły się niczym szparki. Minęła chwila, zanim się zorientowałem, że Jack Phatudi się śmieje. Był to jednak śmiech bezgłośny, jakby ktoś zapomniał włączyć mu dźwięk.
– Niezły z ciebie numer – rzekł, kiedy jego ciało już się uspokoiło.
– Tak? – spytała Emma z nieco mniejszą już agresją.
– Jesteś mała, ale masz w sobie jad.
Tym stwierdzeniem dołączył do fanklubu Odważnej Emmy, którego szeregi zasilał zmarły Wolhuter, żyjący Lemmer i cholerny Stef Moller. Zastanawiałem się, jak bardzo wyrachowana jest Emma, jaka doza manipulacji kryje się pod przykrywką tego nieustraszonego oburzenia. Była to nowa, trzecia już sztuczka Pawłowa, którą należałoby dodać do Prawa Lemmera dotyczącego Małych Kobiet.
Przyglądałem się jej. Jeśli była zadufana w sobie, dobrze to ukrywała.
– Inspektorze, proszę, pomóżmy sobie nawzajem.
– W porządku – odparł. – Możemy spróbować.
Nieprawdopodobny uśmiech utrzymywał się na jego twarzy do chwili, kiedy Emma przekazała mu, co poprzedniego dnia powiedział jej Wolhuter.
– Dlaczego oni muszą kłamać? Nie rozumiem tego – oburzał się Jack Phatudi. Jego twarz ponownie przybrała gniewny wyraz.
– Na jaki temat mieliby kłamać? – spytała Emma.
– Na każdy. O mnie. O ludziach Sibashwa. Procesy o ziemię. Nie ma czterdziestu spraw przeciwko Parkowi Krugera. Sześć lat temu Komisja odkryła, że procesują się te same rodziny, ale nikt nie wiedział o pozostałych. Połączyli je i obecnie zostały już tylko sprawy założone przez rodziny Mahashi, Ntimane, Ndluli, Sambo, Nkuna i Sibashwa. Istniały jeszcze dwie inne, założone przez Mhinga i Mapindani, ale je odrzucono. To daje nam osiem spraw. A tej liczbie chyba daleko do czterdziestu.
– Ale pan również wysuwa roszczenie.
– Ja? Jestem policjantem. Nie wysuwam roszczeń do ziemi.
– Ale robi to lud Sibashwa, a pan do niego należy.
– To prawda, Sibashwa również wysuwają pewne roszczenia. W tysiąc osiemset osiemdziesiątym dziewiątym roku wypędzono ich z tych ziem. Moi ludzie żyli tam od tysięcy lat, a potem pojawili się biali i kazali im się stamtąd wynosić. Co by pani zrobiła, gdyby ludzie z rządu przyszli do pani i powiedzieli: „Zabieramy twoją ziemię. Znajdź sobie inne miejsce”?
– Odeszłabym, gdyby chodziło o ochronę środowiska.
– Bez żadnej rekompensaty?
– Nie. Odszkodowanie oczywiście się tu należy.
– Właśnie. Tylko tego domagają się ludzie Sibashwa. W tysiąc osiemset osiemdziesiątym dziewiątym roku nikt o tym nie wspominał. Wymierzyli tylko broń w naszych ludzi i zagrozili, że jeśli ci nie odejdą, to ich zastrzelą. Tam od tysięcy lat byli chowani nasi przodkowie, ale ludzie z rządu zabrali nam ziemię i kazali odejść. A teraz ludzie Mahashi i Sibashwa, i wszyscy inni, chcą tylko, by naprawiono wyrządzone im szkody.
– A co z Parkiem Narodowym?
– Co z nim? Nikt z tych ludzi nie domaga się ziemi leżącej na terenie Parku Krugera. Mówią: „Dajcie nam tereny tuż obok parku, gdzie moglibyśmy też postawić domki dla turystów”. Zna pani historię Makuleke?
– Nie.
– Ludzie Makuleke wysuwali roszczenia do terenów leżących na północ od parku i wygrali swoją sprawę dziesięć lat temu. Jak pani sądzi, co się stało? Wybudowali dom dla turystów, dogadali się z Parkiem Krugera i wszyscy są zadowoleni. Ludzie Makuleke czerpią zyski, a Park Krugera może dbać o środowisko. Dlaczego inni ludzie nie mieliby zrobić tego samego? Nic więcej nie chcą.
– A co z planami zagospodarowania terenu, o których wiedział Jacobus?
– Ludzie z Mogale… Zawsze coś przekręcą, rozpowiadają kłamstwa. Do Johannesburga przyjechało wielu biznesmenów. Mówili: „Wybudujemy to, wybudujemy tamto”. Plemię Makuleke udzieliło koncesji na prowadzenie swojego domu dla turystów; zajmuje się tym firma należąca do białych. To tylko interes, wszyscy chcą robić interesy. Jacyś biali chcieli budować pole golfowe, ale do tego nie dojdzie. Cobie de Villiers usłyszał coś na ten temat i poleciał do ludzi z Parku Krugera jeszcze przed rozpoczęciem procesu, zanim ludzie mieli szansę zdecydować, czy to będzie dobre, czy złe.
– A co z sępami?
Zastanawiałem się, kiedy poruszy tę kwestię. Phatudiemu nie spodobało się to pytanie. Wstał z krzesła i zaczął wymachiwać rękami.
– Sępy! Niech mi pani powie, kto wybija zwierzęta w tym kraju? Kto polował na kwaggi tak, że nie ma już ani jednej? A co ze słoniami? Myśli pani, że to czarni?
– Nie, ale…
– Niech się pani przyjrzy ludziom z Limpopo. Niech pani zobaczy, jak żyją i z jakimi problemami się zmagają. Nie ma tam pracy, pieniędzy; nie mają też ziemi. Co mają w takim razie robić? Co robić, kiedy dzieci chcą kolację, a nie ma nic do jedzenia? To wy… Afrykanerzy to zrobili. Dlaczego Afrykanerzy założyli Park Krugera? Bo oni, czyli biali, wybili prawie wszystko i chcieli ocalić ostatnie osobniki. To samo dotyczy słoni. Afrykanerzy byli biedni, a kość słoniowa dawała dobry zarobek, więc zabijali te zwierzęta. Wystrzelali ich całe tysiące. Ale to jest w porządku, bo byli biali i to działo się sto lat temu. Dzisiaj to moi ludzie są biedni. To są problemy społeczno-ekonomiczne. Musimy stworzyć miejsca pracy dla ludzi, a wtedy oni zostawią sępy w spokoju.
– Wolhuter powiedział, że zatrute sępy były pułapką, która miała zwabić Jacobusa. Ale to ktoś inny zabił tych ludzi, bo chcieli się pozbyć Jacobusa.
Phatudi wyraził niedowierzanie, używając słów w swoim języku. Pokręcił głową.
– Inspektorze, mój brat nie jest zdolny do zabijania ludzi.
– W takim razie on nie jest pani bratem. Ten cały Cobus… – Phatudi popukał się palcem w głowę. – Widziano go tam. Pięcioro dzieci widziało go z bronią. Wszedł do domu sangomy, w którym byli też ludzie z sępami. Słyszeli, jak tam strzelał, a potem widzieli go, jak stamtąd wychodzi. Uciekł stamtąd. Dzieci go znają z Mogale; były tu na wycieczce szkolnej. Nie wiedzą, że on nienawidzi czarnych. Nie znają się na polityce i nie wiedzą, co De Villiers mówi o czarnuchach. Wiedzą, co widzieli.
Emma nie chciała tego słuchać i odwróciła głowę.
Phatudi usiadł ponownie, tym razem naprzeciw Emmy. Jego głos brzmiał teraz łagodniej.
– Ten cały De Villiers nie jest taki jak pani. On nie może być pani bratem.
– To dlaczego zamordowano Wolhutera?
– A kto mówi, że go zamordowano?
Na jej twarzy malowały się wątpliwości.
Phatudi wskazał palcem zagrody dla zwierząt.
– Ten lew go zabił. Wolhuter wszedł tam wczoraj wieczorem. Mówią, że czasami musi wyciągać stamtąd miodożera. Lew dzielił zagrodę z tym zwierzakiem, kiedy były małe. Teraz miodożer przekrada się czasami pod siatką, zaczepia lwa i obrywa. Dzisiaj rano znaleźli miodożera w domu Wolhutera, więc zwierzak musiał wydostać się z klatki. Wolhuter popełnił błąd i nie podał lwu środka usypiającego, zanim wszedł do jego zagrody. Takie rzeczy tu się czasami zdarzają.
Emma wpatrywała się w Phatudiego, jakby się zastanawiała, ile prawdy jest w każdym jego słowie. Patrzyła na niego jeszcze, gdy skończył mówić, a wtedy westchnęła ciężko, jej ramiona opadły, a gest jej dłoni wskazywał na to, że nie ma więcej pytań.
Wywołało to u Phatudiego cień sympatii dla niej.
– Przykro mi – rzekł. Ciekawe dlaczego, pomyślałem.
Emma pokiwała głową bez słowa.
– Wczoraj nie miałem pani numeru. Powiedziałbym pani, że wysyłam za wami ludzi, którzy mają was ochraniać. Ci ludzie są naprawdę rozzłoszczeni. Mówią, że jeśli znajdą De Villiersa, to go zabiją. Kiedy szukała mnie pani na posterunku, ktoś usłyszał, co pani mówiła. Wtedy zaczęły do mnie docierać słuchy o tym, co oni zamierzają… – Uniósł rękę w kierunku swojej łysej głowy i podrapał się za uchem. Nie była to jedyna oznaka tego, że kłamie. Jego głos również to zdradzał. Do tej pory przy wszystkich jego stwierdzeniach wydawało się, że stoi na pewnym gruncie, ale tym razem pojawiła się zmiana… coś jakby subtelne błaganie „uwierzcie mi”.
– To nieważne – stwierdziła Emma.
Phatudi wstał.
– Pani le Roux, na mnie już pora.
Towarzyszący mu sierżant i posterunkowy również ruszyli się ze swoich miejsc.
– Dziękuję, panie inspektorze.
Phatudi pożegnał się z nią. Ignorował mnie cały czas i dopiero wychodząc, spojrzał mi w oczy. Nie byłem pewny, czy mam odczytać to jako ostrzeżenie, czy też rzucone mi wyzwanie.
Emma i ja zostaliśmy tam jeszcze przez chwilę. Złożyła ręce na kolanach i opuściła głowę. Siedziała w tej pozycji przez jakąś chwilę, a potem powiedziała coś bardzo cicho.
– Słucham?
– Nie mogę tam teraz wejść i spytać, czy Wolhuter zostawił coś dla mnie.
Kiedy wracaliśmy do Rezerwatu Dzikich Zwierząt Mohlolobe, Emma poprosiła, żebyśmy zatrzymali się przy sklepie mięsnym w Klaserie. Weszła tam, a po pięciu minutach wróciła z pakunkiem owiniętym w brązowy papier.
Wgramoliła się do samochodu i podała mi paczkę, mówiąc:
– To dla ciebie, Lemmer.
Wziąłem paczkę.
– Możesz otworzyć.
W środku było co najmniej dwa kilo biltonga.
– Widziałam, jak zasmakowało ci to wczoraj u Stefa Mollera.
– Dziękuję bardzo.
– Drobiazg. – Jednak nie było w niej już dawnej Emmy. Zniknęła jej werwa. Jechaliśmy do Mohlolobe w ciszy. Kiedy zaparkowaliśmy przed apartamentem, powiedziała: – Mniejsza o to, nie śpię – drwiąc lekko z samej siebie.
Pozwoliła, żebym sprawdził teren dookoła Bateleur i jego wnętrza, zanim weszła do środka. Południowy upał sięgnął zenitu i skwar stał się nie do zniesienia.
Kiedy oznajmiłem, że może już wejść, udała się do swojego pokoju i zostawiła prowadzące do niego drzwi otwarte. Do moich uszu dotarło jęknięcie sprężyn, gdy położyła się na łóżku. Zastanawiałem się nad tym, co mógłbym teraz robić. Siedzenie na werandzie nie wchodziło w grę. Wziąłem numer czasopisma „Africa Geographic” i usiadłem na fotelu w salonie, gdzie najsprawniej działała klimatyzacja. Krótka drzemka z pewnością by mi nie zaszkodziła. Wertując gazetę, zatrzymałem się na rozkładówce: Niebezpieczne i wytrzymałe – Miodożery. Właśnie to zwierzę przyczyniło się podobno do śmierci Franka Wolhutera. Cobie de Villiers utożsamiał się z tym stworzeniem.
Zacząłem czytać. „Zdobycie tytułu najbardziej nieustraszonego zwierzęcia świata w Księdze Rekordów Guinnessa to nie byle co, zwłaszcza kiedy mowa o zwierzęciu mierzącym zaledwie trzydzieści centymetrów i którego waga nie przekracza czternastu kilogramów”.
Mężczyznę, który zaczął się ukrywać po tym, jak oskarżono go o morderstwo, niekoniecznie nazwalibyśmy nieustraszonym.
„Miodożer wykazywał niemal nieposkromiony apetyt na węże; przyglądaliśmy się kiedyś dwunastokilogramowemu osobnikowi, który pożarł dziesięciometrowego węża w zaledwie trzy dni”. Autor opisał przypadek miodożera, który złapał żmiję sykliwą i został przez nią ukąszony. Po trzech godzinach wrócił jednak do formy i pożarł swoją ofiarę.
Szkoda, że wczoraj w naszym apartamencie nie było miodożera.
Z pokoju Emmy dobiegły mnie jakieś odgłosy.
Odłożyłem czasopismo i zacząłem się przysłuchiwać. Płakała cicho.
Niech to szlag.
Co w takiej sytuacji powinien zrobić ochroniarz?
Nie ruszyłem się z miejsca.
Był to płacz przeplatany szlochem; dźwięki świadczące o kompletnym załamaniu.
Wstałem i podszedłem do drzwi, po czym zajrzałem ostrożnie do środka. Leżała na łóżku, a szloch wstrząsał jej ciałem.
– Emmo…
Nie usłyszała mnie.
Powtórzyłem jej imię głośniej i wyraźniej, z jeszcze większą ostrożnością. Nie odezwała się. Wszedłem do jej sypialni powoli, pochyliłem się nad nią i położyłem rękę na jej ramieniu.
– Emmo…
– Przepraszam – wyszlochała.
– Nie masz za co przepraszać – poklepałem ją po ramieniu, co chyba przyniosło jej pewną ulgę.
– To wszystko bez sensu, Lemmer.
Jeszcze dwie godziny temu była nastawiona bojowo.
– Nie przejmuj się – tym razem moje słowa jej nie pocieszyły.
– Kompletnie bez sensu. – Wytarła nos w przemoczoną chusteczkę i znów zaczęła szlochać.
– Już dobrze, już dobrze – tylko takie słowa przychodziły mi do głowy. Jednak to na niewiele się zdało. Usiadłem na brzegu łóżka, a ona podniosła się i objęła mnie ramionami. Wtedy rozkleiła się na dobre i zaczęła płakać tak, jakby jutro miał nastąpić koniec świata.
Potrzebowała piętnastu minut, żeby wypłakać mi się w pierś. Przywarła do mnie niczym do koła ratunkowego, a ja potrafiłem jedynie poklepywać ją niezręcznie po plecach i mówić: „Już dobrze, już dobrze”. Uspokoiła się jednak w końcu, a jej ciało się rozluźniło.
Zasnęła, ale zauważyłem to dopiero po chwili. Zbyt się skoncentrowałem na własnych nogach, które ścierpły w tej pozycji, na braku słów właściwych dla tej sytuacji, cieple jej ciała, które czułem na sobie, na jej zapachu i łzach wsiąkających mi w koszulę. Aż w końcu dotarło do mnie, że jej oddech stał się wolniejszy i głębszy, a kiedy spojrzałem na nią, stwierdziłem, że ma zamknięte oczy.
Wyswobodziłem się ostrożnie z jej uścisku i położyłem ją na poduszce. Za sprawą klimatyzacji w pokoju zrobiło się chłodno, więc przykryłem Emmę narzutą, po czym wróciłem na fotel.
Musiałem raz jeszcze przemyśleć zdanie na jej temat. Być może jest po prostu uroczą młodą kobietą, która rozpaczliwie pragnie odzyskać brata. Być może nadzieja na to gasła wraz z każdym nowym skrawkiem informacji, jednak aż do dzisiejszego poranka trzymała się mocno wszelkich teorii spiskowych. Tkwiła teraz pomiędzy dwiema możliwościami w równym stopniu niedopuszczalnymi: Cobie de Villiers był jej bratem i jednocześnie mordercą albo nie był ani jednym, ani drugim. Oznaczałoby to utracenie go ponownie.
A może powinienem jednak zachować ostrożność. Może należałoby nadać nowe brzmienie Prawu Lemmera dotyczącemu Małych Kobiet: Nie ufaj sobie samemu.
Nie byłem w stanie skupić się na czasopiśmie. Moja dłoń nadal czuła kontur pleców Emmy, a serce – jej bezradność i rozpacz.
Byłem jednak tylko ochroniarzem i jedyną osobą, którą miała pod ręką. Wypłakałaby się w pierś komukolwiek.
Ona była inteligentną, towarzyską, niezwykle bogatą i wysoce wykształconą młodą atrakcyjną kobietą, a ja byłem Lemmerem z Seapoint w Loxton. Nie powinienem o tym zapominać.
Dotarło do mnie, że w ciągu jednej doby dwukrotnie kładłem Emmę le Roux do łóżka. Może powinienem poprosić o podwyżkę.
Po południu Emma spędziła ponad godzinę w łazience. Kiedy wyszła, spytała: „Zjemy coś?”. Nie poznałbyś w ogóle, że płakała. Pierwszy raz zobaczyłem ją w sukience – białej w czerwone drobne kwiatki, odsłaniającej ramiona. Na stopach miała białe sandały. Wyglądała młodziej, ale oczy zdradzały jej wiek.
Szliśmy w milczeniu, a wokół nas zapadał zmrok. Słońce schowało się za ogromnymi chmurami burzowymi widocznymi na zachodzie. Na tle śnieżnobiałego cumulusa zamigotała błyskawica. Poziom wilgotności był nie do zniesienia i nadal panował upał. Nawet ptaki i owady się nie ruszały. Wyglądało to tak, jakby cała przyroda wstrzymała oddech.
Susan, blond Afrykanerka z recepcji, która mówiła tylko po angielsku, dopadła nas w drodze na kolację.
– O, pani le Roux, jak się pani miewa? Słyszałam o incydencie z mambą. Wszystkim jest nam niezmiernie przykro. Czy w państwa apartamencie wszystko jest już w porządku?
– Tak, dziękuję bardzo. – Mówiła przyciszonym głosem, wskazującym na to, że nadal jest przybita.
– To cudownie. Życzę państwu przyjemnej kolacji.
Kiedy usiedliśmy, Emma stwierdziła:
– Powinnam mówić do niej po afrykanersku.
– Racja – odparłem bez zastanowienia.
– Jesteś taalbul, Lemmer? – Tak tu nazywamy zatwardziałych obrońców języka. Zadała to pytanie bez większego zainteresowania, jakby już wiedziała, że będę wymigiwał się od odpowiedzi. A może była to oznaka nowego przygnębienia.
– Tak jakby…
Pokiwała głową nieprzytomnie i sięgnęła po kartę win. Wpatrywała się w nią przez chwilę, po czym spojrzała na mnie.
– Czasami jestem taka nierozsądna – stwierdziła łagodnie.
Dostrzegłem pod jej oczami cienie, których nie dało się zatuszować makijażem. Usiłowała się uśmiechać, ale z mizernym skutkiem.
– Jeśli odezwałabym się do niej po afrykanersku, nastałaby ta niezręczna chwila. Powiedziałaby pewnie „O, jest pani Afrykanerką” i udawałaby zaskoczoną, ale i tak wszyscy wiedzielibyśmy, że zorientowała się w tym od razu i z pewnością pojawiłoby się jakieś zakłopotanie. – Tym razem również nie udało jej się uśmiechnąć. – To typowe zachowanie Afrykanerów. Zawsze staramy się unikać niezręcznych sytuacji.
Zanim zdążyłem sformułować w myślach odpowiedź, sięgnęła ponownie po kartę win i oznajmiła zdecydowanie:
– Napijemy się dzisiaj wina. Na co masz ochotę?
– Dziękuję, jestem na służbie.
– Nie, dzisiejszego wieczoru nie jesteś. Białe czy czerwone?
– Ja naprawdę nie przepadam za winem.
– To może piwo?
– Chętnie napiję się soku owocowego.
– Pijesz w ogóle?
– Tak, ale nie alkohol. – Miałem nadzieję, że nie będzie drążyć tematu. Wracając do kwestii Afrykanerów, istniało tu spore prawdopodobieństwo, że padnie jakaś niezręczna odpowiedź. Myliłem się jednak, jak zresztą w przypadku większości moich przypuszczeń dotyczących Emmy.
– To kwestia zasad? – zagaiła ostrożnie.
– Raczej nie.
Emma pokręciła głową.
– Co? – spytałem.
Zwlekała chwilę z odpowiedzią, jakby musiała zebrać do tego więcej energii.
– Jesteś prawdziwą zagadką, Lemmer. Zawsze mnie zastanawiało, co to oznacza, kiedy pisano o kimś, że jest zagadką, ale teraz się tego dowiedziałam.
Może dlatego, że nazwała mnie tępym niemotą, a może dlatego, że chciałem ją rozweselić, zagadnąłem:
– Wyjaśnij, proszę, co takiego fajnego jest w alkoholu, bo ja tego nie łapię.
– Nie mów, że to zaproszenie do prawdziwej rozmowy.
– Sama powiedziałaś, że dzisiaj wieczorem mam wolne.
– Aha – odłożyła kartę win. – Świetnie. – Spojrzała na świecznik wiszący nad nami, wzięła głęboki wdech i odezwała się powoli, ważąc każde słowo. – Lubię czerwone wino. Podobają mi się jego nazwy. Shiraz. Cabernet. Merlot. Pinotage. Pięknie wypływają z ust i brzmią tak tajemniczo. Lubię też ich złożone aromaty. W ich smakach kryje się jakaś magia. – Po czym dodała szybciej i już z większą swobodą: – Lubię żeglować na szlaku wysepek smaku i przypraw. Nie masz szansy dostrzec tych wysp, ale z aromatów unoszących się nad wodą możesz się domyślać, jak wyglądają. Egzotyczne i żywe barwy, gęste lasy, piękni ludzie tańczący przy ognisku. Uwielbiam ich kolory i to, jak odmiennie prezentują się w świetle słońca i w blasku świec. Przepadam też za tymi smakami, bo zmuszają mnie, bym skupiała się na doznaniach rodzących się w ustach, kiedy mieszam wino językiem w poszukiwaniu autentyczności. I lubię wszystkie rzeczy, których staje się ono symbolem – wylewność, przebywanie w towarzystwie przyjaciół. To symbol społeczny, który mówi, że czujemy się ze sobą na tyle swobodnie, żeby wypić razem kieliszek wina. Sprawia, że czuję się cywilizowana i wdzięczna, że jest mi dane cieszyć się czymś, co zostało stworzone przy udziale tak wielkiej troski, wiedzy i artyzmu. Powiedz więc, czego tu nie lubić?
Pokręciłem głową, po części dlatego, że się z nią nie zgadzałem, ale też z niedowierzania, że to robię.
– Wino nie smakuje dobrze. Kropka. Nie jest tak paskudne jak whisky, ale jest gorsze niż piwo. I z pewnością nie może się równać z sokiem winogronowym. Ale sok winogronowy nie jest tak wykwintny, mimo że prezentuje się inaczej w świetle dziennym i inaczej przy świecach. Wyjątkiem jest chyba tylko wino słodkie. Jednak nikt nie pija go w kulturalnym towarzystwie, nawet tego z dobrych późnych zbiorów. A dlaczego nie? Bo ono najzwyczajniej nie cieszy się tym samym statusem. I oto cała moja odpowiedź. Status. To wiekowa kwestia. Nasza cywilizacja miała swoje początki w Mezopotamii, ale winogrona nie rosły tam zbyt dobrze. Ludy zamieszkujące Mezopotamię wytwarzały piwo ze zboża i wszyscy pili właśnie to. Ale przecież bogacze nie chcą pić tego, co pospólstwo. Zaczęli więc importować wino z wyżyn Iranu. A ze względu na to, że było ono droższe i zwykli ludzie nie mogli sobie na nie pozwolić, zyskało ono określony status, niezależnie od swego smaku. Tak więc stworzyli oni pewien mit: wino jest przeznaczone dla wyrafinowanego podniebienia bogaczy. Mija osiem tysięcy lat, a my nadal w to wierzymy.
Podobało mi się to, w jaki sposób na mnie patrzy, gdy mówię. Kiedy skończyłem, zaśmiała się krótko i radośnie, jak ktoś, kto właśnie rozpakował prezent. Właśnie miała coś powiedzieć, ale kelner przyniósł wino, a ona zwróciła się do niego:
– Poproszę o tę butelkę merlota i najlepszy sok winogronowy, jaki macie. Poprosimy też o dwa kieliszki.
Kelner zapisał w notatniku zamówienie, a kiedy odszedł, Emma opadła na oparcie i powiedziała:
– Gdzieś ty się uchował, Lemmer? – Podniosła swą drobną dłoń i oświadczyła: – Mniejsza o to. Po prostu cieszę się, że tu jesteś. Lubisz czytać? Skąd to wszystko wiesz?
Cztery lata w więzieniu, Emmo le Roux, daje ci sporo wolnego czasu.
– Co nieco już przeczytałem.
– Co nieco? A coś konkretniej?
– Literaturę faktu.
– Na przykład?
– Cokolwiek.
– Daj spokój. Co czytałeś ostatnio?
Zastanowiłem się chwilę, zanim jej odpowiedziałem.
– Wiesz, że o historii RPA zadecydowało ziarno trawy?
Uniosła brwi, a kąciki jej ust zadrżały.
– Nie.
– To prawda. Dwa tysiące lat temu te tereny zamieszkiwały jedynie ludy Khoi i San. Byli nomadami, a nie rolnikami. Wtedy z Afryki Wschodniej przybył tu lud Bantu ze swoim bydłem i sorgo i wypchnęli oni ludy Khoi i San do zachodniej części RPA. Dlaczego właśnie tam? Ponieważ sorgo było zbożem letnim, a na terenach zachodnich występują zimowe opady deszczu. Dlatego też lud Xhosa nigdy nie osiedlał się poza Fish River. Potrzebowali letnich deszczy. Przez setki lat Europejczycy przybywali do Kapsztadu z zimowymi zbożami. Lud Khoi nie był w stanie ich powstrzymać; różnica w zaawansowaniu technologii była zbyt wielka. Zastanów się nad tym: gdyby ludy Xhosa i Zulu posiadały zboża zimowe, jakże inaczej potoczyłaby się historia i jak trudno byłoby Holendrom założyć stację zaopatrzeniową w Kapsztadzie.
– Zdumiewające.
– Fakt.
– Gdzie o tym przeczytałeś?
– W książce. Popularnonaukowej.
– A co z twoim podejściem do języka?
– Co masz na myśli?
– Powiedziałeś, że jesteś taalbul.
– Owszem. W pewnym sensie nim jestem.
– No i?
– Weźmy na przykład Susan. Wiedziała, że jesteśmy Afrykanerami. Mogła to wywnioskować po twoim imieniu i nazwisku. Rozpoznała też z pewnością twój akcent. A mimo to rozmawia z nami po angielsku. Dlaczego?
– Ty mi to wytłumacz.
– Ponieważ pracuje głównie z obcokrajowcami i nie chce, by wiedzieli, że jest Afrykanerką. To wiąże się ze zbyt dużym bagażem kulturowym. Chce, by turyści ją lubili i uważali, że jest urocza. Nie chce być osądzana i szufladkowana przez pryzmat jej języka i jego historii.
– Nie odpowiada jej pozycjonowanie afrykanerskiego jako marki.
– Właśnie. Tymczasem nie rozumie, że powinna… że my wszyscy powinniśmy zmienić jego pozycję. Ukrywanie się nie jest tu dobrym rozwiązaniem. Powinno ono polegać na zmianie percepcji marki.
– To możliwe?
– Czy nie tym właśnie się zajmujesz?
– Owszem, ale język jest nieco bardziej skomplikowanym produktem niż ketchup.
– Różnica polega na tym, że wszyscy, którym los ketchupu nie jest obojętny, będą wspólnie dążyć do jego postrzegania. A Afrykanerzy najzwyczajniej nie są do tego zdolni.
Emma się roześmiała.
– To prawda.
Kelner przyniósł butelkę merlota, szklankę soku winogronowego i dwa dodatkowe kieliszki. Zaczął nalewać, ale Emma mu podziękowała, oznajmiając, że sama to zrobi. Przesunęła jeden kieliszek w moją stronę.
– Spróbuj choć łyczek – nalegała. – Maleńki i powiedz szczerze, czy nie smakuje wspaniale.
Nalała mi wina. Wziąłem kieliszek do ręki.
– Zaczekaj – powstrzymała mnie. – Najpierw zaciągnij się jego aromatem.
Nalała sobie pół kieliszka, zakręciła nim, a następnie zbliżyła do nosa. Zrobiłem to samo. Wyczuwałem przyjemny aromat, ale było tam coś jeszcze.
– Co wyczuwasz? – spytała.
Jak miałem jej to wyjaśnić? To, że moja przeszłość zamykała się w zapachu wina; zawierał on wspomnienia tego, skąd pochodzę i kim jestem.
Wzruszyłem tylko ramionami.
– Daj spokój, Lemmer. Bądź obiektywny. Wyczuwasz tu goździki? A jagody? Wiem, są ledwo wyczuwalne, ale jednak są.
– Wyczuwam – skłamałem.
– Świetnie. A teraz tego spróbuj. – Upiła łyk, przytrzymała go w ustach, mieszając trunek językiem, i spojrzała na mnie wyczekująco. Też upiłem łyk wina. Jego smak skojarzył mi się z dymem żarzącego się ognia. Przełknęła. – A teraz powiedz, że niedobrze smakuje.
I ja przełknąłem wino.
– Smakuje niedobrze.
Ponownie się zaśmiała.
– Serio, Lemmer. Serio?
– Spróbuj teraz soku winogronowego. A potem powiedz, co o nim sądzisz, obiektywnie i szczerze. – Nalałem jej soku do drugiej szklanki. – Nawet nie musisz go wąchać. Po prostu spróbuj.
– Okay – uśmiechnęła się i oboje zaczęliśmy pić.
– Orzeźwiający – stwierdziłem. – Poczuj ten subtelny posmak owocowy, wyraźnie winogronowy. Świeży, orzeźwiający, czysta radość.
Zaśmiała się. Spodobało mi się to.
– Poczuj, jak bąbelki tańczą na twoim języku, maleńkie wybuchy ekstatycznej i nieskrywanej szczerości, pozbawione wszelkich oznak pretensjonalności. Ten szlachetny trunek nie musi niczego udawać, nie musi podpierać się ośmioma tysiącami lat pozycjonowania marki. Proszę, to przepyszny sok, czysta rozkosz dla podniebienia.
Śmiała się głośno, niemal się krztusiła, jej oczy były zamknięte, a śliczne usta rozchylone. Inni goście restauracji zaczęli obracać się w naszą stronę na te radosne dźwięki i sami też nie mogli się powstrzymać od uśmiechu. Na zewnątrz niebo przecięła błyskawica, a w pobliżu uderzył grzmot toczący się z północy na południe niczym pędząca lokomotywa.
Właśnie mieliśmy zamówić deser, kiedy pod wpływem chwili wypaliłem:
– Moja znajoma, ta, która do mnie zadzwoniła, jak byliśmy na lotnisku…
– Antjie – podsunęła Emma z figlarną iskierką w oku. Jej pamięć mnie zaskakiwała.
– Ma prawie siedemdziesiąt lat.
– Cudownie – odparła. Dużo bym dał, żeby wiedzieć, co miała na myśli.
Kiedy wychodziliśmy z restauracji, była lekko wstawiona. Trzymała się mojego ramienia. Rozpadało się. Z nieba runęła ciężka zasłona wielkich burzowych kropel. Zatrzymałem się na progu. Ściągnęła sandały i ponownie chwyciła mnie za ramię.
– Chodźmy.
Wyszliśmy na zewnątrz i w jednej chwili byliśmy przemoczeni do suchej nitki. Deszcz był ciepły, a powietrze jeszcze się nie ochłodziło. Jej ręka mnie powstrzymywała, więc nie szliśmy zbyt szybko. Przyglądałem się jej. Zamknęła oczy i wystawiła twarz na deszcz. Spływający z jej oczu czarny tusz przypominał teraz czarne łzy. Pozwalała mi się prowadzić niczym ślepiec. Biała sukienka przylgnęła do jej ciała, podkreślając krągłości. Woda lała mi się po oczach i całej twarzy. Deszcz bębnił na ścieżce. Był to jedyny dźwięk wypełniający noc.
Kiedy dotarliśmy do Bateleur, puściła moje ramię, rzuciła sandały na werandę przy naszym apartamencie, a sama została jeszcze na deszczu. Wszedłem pod zadaszenie i otworzyłem drzwi. Usiadłem na fotelu, zdjąłem buty i skarpetki. Stała tam z twarzą i ramionami zwróconymi ku niebu. Jak na zaproszenie, deszcz zaczął padać jeszcze bardziej, a strumienie wody pobłyskiwały w świetle werandy.
Na niebie pojawiła się jaskrawa błyskawica, a w pobliżu rozległ się ogłuszający grzmot. Emma krzyknęła coś, a potem ze śmiechem wbiegła na schody, minęła mnie i wpadła do swojego pokoju.
Ściągnąłem koszulę i powiesiłem ją na oparciu krzesła. Odwróciłem buty do góry nogami, żeby woda mogła z nich wypłynąć, i powiesiłem skarpetki obok koszuli.
Wszedłem przez rozsuwane drzwi, zasunąłem je za sobą i zamknąłem. Salon był pogrążony w ciemności, z wyjątkiem smugi światła dochodzącej z jej pokoju. Pomyślałem o tym, żeby wziąć prysznic i już zrobiłem krok w tamtą stronę, kiedy w szkle zobaczyłem odbicie obrazu wiszącego na ścianie.
Emma.
Rozebrała się. Stała obok podwójnego łoża i pochylała się nad nim z ręcznikiem na głowie.
Zatrzymałem się. Wstrzymałem oddech. Nie pogardziłem możliwościami, jakie dawały tafla szkła odbijająca obraz, doskonałe kąty i na wpół otwarte drzwi do jej pokoju. Patrzyłem na jej opalone ciało. Widziałem płaski brzuch, kobiece biodra i ciemny trójkącik gęstych włosów łonowych. Jej piersi podrygiwały z każdym energicznym ruchem ręcznika, a twarde sutki sterczały wyraźnie. Choćby trwało to całą wieczność, i tak byłoby to dla mnie za krótko. Obróciła się trochę i rzuciła ręcznik na jakiś mebel. Moje oczy spoczęły na kremowych krągłościach jej pośladków, a potem zobaczyłem, jak nieświadoma swojego wdzięku lwicy lub antylopy przechodzi do łazienki.
Leżałem w łóżku w ciemności, kiedy przyszła do mnie. Deszcz przestał już padać i zewsząd otaczała nas ogłuszająca cisza. Leżałem z mocno zamkniętymi oczami i zmuszałem się do powolnych i głębokich oddechów.
Usłyszałem jej delikatne kroki tuż obok mnie. Czułem jej bliskość i ciepło, którym emanowało jej ciało. Zastanawiałem się, co ma na sobie.
Wystarczyłoby, żebym podniósł prześcieradło, by mogła położyć się obok mnie.
Stała tuż obok mnie. Była na wyciągnięcie ręki. W głowie kotłowały mi się myśli: „Nie mógłbym… Nie wolno mi, ale muszę…” Kiedy sięgnąłem ręką w jej stronę, ona zdążyła już się obrócić i odejść. Po chwili dobiegło mnie skrzypnięcie łóżka, szelest pościeli i jej westchnięcie. Nigdy się nie dowiem, co miało ono oznaczać.
Dzień, który miał zakończyć się tak straszliwie, rozpoczął się bardzo przyjemnie.
Spaliśmy do późna. Wstałem pierwszy i przygotowałem kawę. Wypiliśmy ją razem na werandzie. Poranek był jasny, świeży i chłodny. Emma powiedziała, że dokucza jej lekki ból głowy, i zaśmiała się sama z siebie.
Potem zadzwoniła do Mogale i spytała, czy możemy zobaczyć się z Donniem Brancą. Nie mogli go znaleźć i powiedziano jej, że oddzwonią do niej później. Poszliśmy na śniadanie. Po drodze zauważył nas Dick, starszy strażnik w rezerwacie.
– Wieczorne safari zapowiada się wspaniale – radośnie poinformował Emmę.
– Wieczorem może nas tu już nie być – odpowiedziała. – Niewykluczone, że zaraz ruszymy w drogę do domu.
– Musicie zostać jeszcze jeden dzień. Nic nie może równać się z weldem po pierwszym prawdziwym letnim deszczu. Zwierzęta wtedy szaleją. To niepowtarzalne doświadczenie. Coś odlotowego.
„Odlotowe” było najwyraźniej jednym z jego ulubionych słów. Mówiąc, zwracał się wyłącznie do niej.
– Jeszcze zobaczymy…
– Dla pani opóźnię rozpoczęcie safari do osiemnastej. Albo nawet do dziewiętnastej. – Flirtował z nią.
– Naprawdę? – Spodobało jej się to.
– Jasne.
– W takim razie razem z Lemmerem zrobimy, co w naszej mocy.
– Odlotowo – skwitował nieco już mniej radośnie, ponieważ w odpowiedzi uwzględniła również mnie. – Życzę udanego dnia.
– Nawzajem – odparła z uśmiechem.
Jej telefon zadzwonił, kiedy zasiedliśmy już do śniadania. Odebrała, posłuchała przez chwilę rozmówcy i powiedziała:
– Panie Branca, najszczersze kondolencje…
Wyjaśniła, że zdaje sobie sprawę z trudnej sytuacji, w jakiej znalazło się teraz Mogale, ale że Frank Wolhuter zostawił jej wiadomość. Przekazała mu ją, a potem słuchała go z uwagą przez dłuższą chwilę.
– Jedenasta to doskonała godzina. Dziękuję.
Odłożyła telefon.
– Wiedział, że Frank Wolhuter po raz pierwszy przejrzał rzeczy Cobiego po jego zniknięciu. Frank mu niczego nie przekazał, ale twierdzi, że wie, gdzie tamten mógł coś zostawić. Spotka się z nami o jedenastej. – Spojrzała na zegarek. – Powinniśmy ruszyć w drogę.
Do naszego stolika podeszła Susan.
– Pani le Roux – powiedziała – ktoś zostawił dla pani wiadomość na bramie.
– Kto? – spytała Emma.
– Ochroniarze strzegący bramy twierdzą, że był to mały chłopiec.
– Dziecko?
– Poprosić kogoś, by dostarczył pani tę wiadomość?
– Nie trzeba. Właśnie wybieramy się w tamtą stronę. Ons sal dit daar kry – dodała po afrykanersku, że sami ją tam odbierzemy, po czym dodała: – Dziękuję, Susan.
– O…kay – odrzekła Susan. Nastąpiła niezręczna chwila, zanim się oddaliła, zamachnąwszy długimi blond włosami.
Wiadomość napisano na kartce papieru, którą ktoś wyrwał chyba z zeszytu szkolnego lub czegoś w tym stylu. Kartka miała niewyraźne niebieskie linie i czerwony margines. Nie włożono jej do koperty, a tylko złożono dwa razy i na wierzchu napisano niebieskim długopisem „Panna Emma le Roux”.
Staliśmy obok małego budynku, gdzie w kapeluszu z szerokim rondem siedział Edwin, pracownik ochrony, ze swoim szerokim białym uśmiechem. Emma rozwinęła wiadomość i ją przeczytała, po czym mi ją podała.
Pani Emma
Lepiej niech pani wraca do domu. Tutaj nie jest bezpiecznie.
Przyjaciel
– Kto to przyniósł? – spytała Edwina.
– Chłopiec. – Wymówił to słowo ostrożnie, jakby wiedział, że ma się spodziewać problemów.
– Zna go pan?
– Może.
– Edwin, proszę. Potrzebuję twojej pomocy. To bardzo ważne.
– W wioskach jest tu wielu chłopców. To chyba jeden z nich.
– Z której wioski?
– Spróbuję się tego dowiedzieć.
– Zaczekaj – rzuciła Emma i poszła z powrotem do bmw. Wróciła ze sturandowym banknotem w ręce. – Edwin, chcę się tylko dowiedzieć, kto tę wiadomość dał chłopcu. Mały nie będzie miał żadnych problemów. Zapłacę mu, jeśli przekaże mi tę informację. A to dla ciebie. Jeśli uda ci się go znaleźć, dostaniesz więcej pieniędzy.
– Dziękuję, proszę pani – powiedział, chowając banknot w kieszeni. – Może uda mi się odnaleźć chłopca.
– Dziękuję bardzo. – Spojrzała na zegarek. – Jesteśmy już spóźnieni – stwierdziła.
Ściskała list w ręce, kiedy ruszyliśmy w drogę. Długo się w niego wpatrywała.
– Pani Emma – powtórzyła początek wiadomości. – Tak właśnie zwrócił się do mnie mężczyzna, który zadzwonił na mój telefon domowy. – Spojrzała na mnie, a potem znów na kartkę. – Ten, kto do mnie dzwonił, mówił jak czarny, Lemmer, a z tej wiadomości wynika, że angielski nie jest pierwszym językiem autora.
Nie zamierzałem jej odpowiadać. Na szczęście jej telefon znów zadzwonił. Odebrała i po chwili krzyknęła:
– Carel! – Pewnie spytał ją, jak się sprawy mają, bo powiedziała: – Gdybyś spytał mnie wczoraj, odpowiedziałabym, że kiepsko, ale dzisiaj chyba na coś trafiłam. Właśnie tam jedziemy. Pamiętasz ten telefon, kiedy nie słyszałam dokładnie słów dzwoniącego? Nie ubzdurałam sobie tego.
Mój przyjaciel Carel Bogacz z Hermanus. Najwyraźniej zażyczył sobie pełnego sprawozdania, bo opowiedziała mu wszystko i relacjonowała to całą drogę aż do Mogale.
Ładna młoda holenderska wolontariuszka w kapeluszu i z długimi nogami odzianymi w krótkie spodenki zaprowadziła nas do Donniego Branca, który czekał na nas w biurze Franka Wolhutera. Emma usiłowała zagadywać ją po afrykanersku, ale ona odpowiadała wyłącznie po angielsku. Przekazała jej, że wszyscy nadal są w szoku i że śmierć pana Wolhutera jeszcze do nich tak naprawdę nie dotarła.
Branca przesuwał dokumenty na biurku. Był w ponurym nastroju i mówił ściszonym głosem. Kiedy Holenderka wyszła, oznajmił:
– To nie był wypadek. Niemożliwe. Miodożer dostawał się tam już wcześniej, ale Frank zawsze podawał Simbie środek usypiający, zanim wszedł do jej zagrody. Tak właśnie by zrobił. Ale pistolet ze strzałkami usypiającymi nadal jest w schowku. Nie zrobiłby też tego w pojedynkę. Phatudi twierdzi, że nie ma żadnych dowodów, ale ja właśnie na coś się natknąłem. Chodźcie ze mną, to się przekonacie.
Poprowadził nas do pomieszczeń znajdujących się za biurem. Mieszkał tam Wolhuter. W sypialni naszym oczom ukazała się otwarta na oścież biblioteczka, przymocowana zawiasami do ściany. Za nią znajdował się sejf do przechowywania broni, którego drzwiczki były teraz otwarte. Branca zatrzymał się przed sejfem.
– Spójrzcie na to – wskazał ręką.
Sejf miał dwa metry wysokości i pół metra szerokości. Dzielił się na dwa poziomy – na dolnym zorganizowano miejsce na sześć sztuk broni. Teraz były tam jedynie dwie strzelby myśliwskie. Ślady na zakurzonej powierzchni wyraźnie pokazywały, że ktoś zupełnie niedawno wyciągnął stamtąd pozostałe cztery sztuki. Na górnej półce leżały dokumenty i kilka plików banknotów – jakieś trzy tysiące randów i po paczce dolarów oraz euro, każda po mniej więcej tysiącu. Na obramowaniu sejfu, na wysokości półki na dokumenty, widniała rdzawa smuga. Wyglądała jak wyschnięta krew, którą ktoś rozmazał przez przypadek.
– Krew – orzekł Branca.
Emma się pochyliła, by dokładniej się temu przyjrzeć. Nie skomentowała tego.
– Mamy tu dwa sejfy. Wszyscy wiedzą o tym znajdującym się w szopie z magazynem, gdzie przechowujemy broń. Ale tylko Frank i ja wiedzieliśmy o tym tutaj. Jeśli miał coś dla pani, trzymałby to tutaj. Dlatego zajrzałem tutaj dzisiaj rano po pani telefonie. I wtedy to znalazłem.
– Myśli pan, że… – urwała, zdenerwowana ewentualnościami.
– Ma pani nadal wiadomość Franka?
Potaknęła ruchem głowy i wyjęła komórkę z torebki. Wcisnęła odpowiednie przyciski i skierowała telefon w jego stronę. Frank Wolhuter powtórzył zza grobu: „Emmo, mówi Frank Wolhuter. Chyba miałaś rację, znalazłem coś. Zadzwoń, proszę, do mnie, kiedy otrzymasz tę wiadomość”.
Na twarzy Branki malowało się napięcie, kiedy podawał z powrotem telefon Emmie.
– Kiedy odjechaliście stąd przedwczoraj, Frank otworzył pokój Cobiego. Spędził tam całe popołudnie. Poszedłem tam, żeby się z nim pożegnać, zanim pojechałem do mojej dziewczyny w Graskop. Wtedy widziałem go po raz ostatni.
Emma wpatrywała się w smugę krwi.
– Tamtej nocy… Nocował tu ktoś jeszcze?
Branca pokręcił głową.
– Mieszkaliśmy tu tylko we trójkę: Frank, Cobie i ja. Kwatery pracowników znajdują się na zboczu góry, a wolontariusze mieszkają w akademikach jakieś dwa kilometry stąd. Kiedy wróciłem do domu po północy, wszędzie panowała cisza. Byłem przekonany, że Frank już śpi, bo on wcześnie się kładł i wcześnie wstawał. Następnego ranka Mogoboya znalazł go w zagrodzie Simby.
Branca wyciągnął z kieszeni chusteczkę i posłużył się nią, żeby zamknąć drzwi sejfu.
– Ściągnę tu Phatudiego… – Ruszył w stronę drzwi. – Nie byłem jeszcze w pokoju Cobiego. Chciałaby pani pójść tam ze mną?
– Tak.
Zabrał pęk kluczy z biura Wolhutera i razem poszliśmy do małego budynku ukrytego częściowo pomiędzy drzewami mopane, który stał na skraju centrum. Branca wskazał na rozbite okno.
– Tędy właśnie próbowali się włamać w zeszłym tygodniu.
– Kto próbował? – spytała Emma.
– A kto to wie. Myślimy, że byli to ludzie Phatudiego. W nocy nie widać krat antywłamaniowych. Frank usłyszał odgłos tłuczonego szkła i zapalił światła.
Otworzył drzwi – najpierw przekręcił gałkę, a potem klucz w zamku. Zastanawiałem się, czy wszyscy mieli takie podejście do środków bezpieczeństwa. W domku panował mrok, zasłony były zaciągnięte. Branca włączył światło.
Panowały tam warunki iście spartańskie. Pod ścianą stało pojedyncze łóżko, a obok niego sosnowy stolik nocny. Były tam też dwa podniszczone fotele i wysoka, wbudowana w ścianę, wyblakła szafka z melaminy. Ściany były gołe, a na podłodze leżał stary tkany dywan w afrykańskie wzory. W pomieszczeniu było jeszcze dwoje innych drzwi. Jedne prowadziły do kuchni, w której stał kwadratowy stół z ciemnego drewna, trzy drewniane krzesła, wiekowy piec elektryczny i regał na książki. Drugie drzwi prowadziły do łazienki. Panowały tam względna czystość i porządek jak na lokum kawalera. Na oparciu fotela wisiały dżinsy. Emma potarła materiał spodni w palcach, rozglądając się jednocześnie po pomieszczeniu. Branca podszedł do pojedynczego łóżka, na którym leżało coś, co z daleka wyglądało jak książka.
Podniósł to i otworzył.
– Zdjęcia – zakomunikował.
Emma podeszła do niego. Wyglądało to na mały album zdjęciowy, w którym mieściłyby się jedynie zdjęcia standardowego rozmiaru.
– To jest Melanie Posthumus – poinformowała go Emma. – Te zdjęcia należą do Cobiego.
– Kim jest Melanie? To jego dziewczyna?
– Tak.
– Jest na dwóch… trzech… właściwie to na czterech zdjęciach. Musiała naprawdę mu się podobać.
– A to jest Stef Moller – dodała Emma.
Branca obrócił stronę i wskazał palcem:
– A to jest Frank. I ja. A to była szwedzka wolontariuszka. Cobie bardzo jej się podobał. Myśleliśmy…
– Co?
– No wie pani, może oni…
– Co?
– Widzieliśmy, jak wychodzi z jego domku jednego poranka. Ale ona już wyjechała. Oni wszyscy stąd odchodzą.
Branca przejrzał album do końca.
– To wszystko.
– Chwila – zaprotestowała Emma i wzięła od niego album. Otworzyła go. – Spójrz tutaj. – Wyciągnęła album w moją stronę. – Brakuje dwóch zdjęć. Na samym przodzie.
Popatrzyłem. Po obu stronach kartki widniała tylko przeźroczysta osłonka z białym tłem i niewyraźny obrys miejsc, gdzie wcześniej musiały się znajdować dwa zdjęcia w formacie pocztówkowym.
– Ten pokój… Jest w dokładnie takim stanie, w jakim zostawił go Frank? – spytała Emma.
– Powinien być. Nikt inny tu nie wchodził – oznajmił Branca.
– A co ze sprzątaczkami? – Weszła do kuchni.
– Frank i ja mamy pomoc domową, ale jesteśmy niechlujami. Cobie robił wszystko sam.
Kuchnia była zbyt mała, żeby pomieścić wszystkich naraz. Branca i ja staliśmy w drzwiach. Emma przyglądała się regałowi na książki.
– A więc to Frank zostawiłby ten album na łóżku?
– Możliwe.
Obróciła się.
– Może wyjął zdjęcia, żeby mi je pokazać – zasugerowała.
– Może.
– Szukał pan czegoś w sejfie? Czegokolwiek?
Jasne, że do niego zaglądał, zaraz po tym, jak wyciągnął stamtąd cztery strzelby.
– Nie. Kiedy zauważyłem krew, nie chciałem naruszyć ewentualnych dowodów.
Kłamał. I był w tym dobry.
– Możemy rzucić na to okiem? Będziemy ostrożni.
– W porządku – odrzekł.
Poszli w kierunku drzwi. Szybko obrzuciłem spojrzeniem regał stojący w kuchni. Na dolnej półce stały czasopisma, żółte grzbiety „National Geographic”, seria „Africa Geographic”. Resztę stanowiły książki o zwierzętach, o zwierzynie łownej i o weldzie. Wszystko maksymalnie upchnięte. Nie byłoby gdzie wcisnąć albumu na zdjęcia.
W sejfie nie było zdjęć. Znajdowały się tam akty notarialne i informacje o darowiznach, raporty finansowe i trochę gotówki.
– Na co są przeznaczone te pieniądze? – spytała Emma.
– To jest gotówka na nieprzewidziane wydatki.
– Mógł położyć te zdjęcia w jakimkolwiek innym miejscu?
– Rozejrzę się. Może w jego pokoju. Ale to trochę potrwa. Mamy teraz tyle do zrobienia. Nie wiem, co będzie się działo. Jeśli coś znajdę, dam pani znać.
– Dziękuję.
Pożegnaliśmy się i wyszliśmy. Emma chciała odnaleźć tego czarnego dzieciaka, który przyniósł wiadomość dla niej.
Wyciągnęła ponownie kartkę, przeczytała ją po raz kolejny i zwinęła z powrotem. Zatrzymała ją w ręce. Kiedy skręciliśmy na drogę asfaltową, nie czekał tam na nas żaden policjant. Rozejrzałem się wokół i nie zauważyłem żadnego ogona, a mimo to czułem się jakiś niespokojny. Skupiłem się na jeździe, usiłując zignorować głos, który mi podszeptywał, bym powiedział Emmie, że Branca coś przed nią ukrywał. Na próżno. Próbowałem sobie tłumaczyć: to nie moja sprawa, to nie zrobiłoby żadnej różnicy. I najprawdopodobniej nie miało nic wspólnego z poszukiwaniami Jacobusa le Roux.
Ale martwiła mnie kartka z wiadomością tkwiąca w jej ręce. To było bez sensu. Nie pasowało do schematu moich pierwotnych podejrzeń.
– Dlaczego przesłał mi tę wiadomość dopiero teraz? – zastanawiała się głośno Emma. – Jesteśmy tu przecież już od trzech dni.
Bardzo dobre pytanie. Nie miałem czasu, żeby się nad nim zastanowić. W Klaserie, tuż za linią kolejową, coś błysnęło na weldzie na lewo od nas. Coś, co tam nie pasowało. Zwolniłem, kiedy zaczęliśmy się zbliżać do skrzyżowania, gdzie droga R351 łączyła się z R40. Kątem oka dostrzegłem, że słońce przez chwilę odbiło się na czymś metalowym. Już miałem się obrócić i temu przyjrzeć, ale zauważyłem podniszczonego niebieskiego pikapa nissana stojącego na lewej odnodze drogi tuż przed znakiem stopu. W środku było dwóch ludzi, którzy jednocześnie otwierali drzwi.
Na głowach mieli kominiarki, w rękach broń.
– Trzymaj się! – uprzedziłem Emmę, sprawdzając, czy nic nie nadjeżdża, i wciskając gaz do dechy. Musiałem błyskawicznie skręcić w lewo, żeby się szybko stamtąd wydostać.
– Co się dzieje?
Zanim zdążyłem jej odpowiedzieć, lewa opona pękła z głuchym odgłosem.
Adrenalina sprawiła, że świat zaczął kręcić się wokół nas na zwolnionych obrotach.
Po wybuchu opony maska bmw opadła na chwilę. Zmagałem się z kierownicą, która odmawiała mi posłuszeństwa. Chciałem się obejrzeć i sprawdzić, czy nissan jedzie za nami. Znów wcisnąłem gaz. Dzięki napędowi na cztery koła samochód utrzymał się jeszcze na linii skrętu, ale jechałem zbyt szybko i nie miałem wystarczającej przyczepności z przodu. Kiedy usiłowałem wyprostować koła, tyłem zarzuciło w stronę żwirowego pobocza.
– Lemmer!
Opony zapiszczały, bmw obróciło się o 180 stopni z przodem skierowanym ku skrzyżowaniu. Nissan zbliżał się już do nas. Widziałem siedzących w nim bandytów, w kominiarkach i rękawicach.
Chciałem skręcić, ale coś w nas uderzyło.
Kątem oka dostrzegłem jakiś błysk na weldzie. Słońce odbijające się od lufy? Rękami śliskimi od potu obróciłem kierownicę i dodałem gazu.
Trach! Poszła kolejna opona – tym razem w tylnym prawym kole. Bmw zatrzęsło się i zakołysało.
– Lemmer!
– Uspokój się! – Skręciłem i przyspieszyłem, a przód samochodu odwrócił się od ludzi w kominiarkach i był teraz skierowany na północ. Zbliżający się do nas samochód trąbił desperacko. Zjechałem w ostatniej chwili; na twarzy tamtego kierowcy dostrzegłem panikę. Dodałem znów gazu, a tylna opona odpadła już całkowicie. Felga tarła o asfalt z dzikim piskiem, gdy oddalaliśmy się od nich o trzydzieści, czterdzieści, pięćdziesiąt metrów.
Mimo pisku i szarpnięć samochód utrzymywał się na środku drogi i jechaliśmy coraz szybciej. Daleko przed nami widać było więcej samochodów.
Załatwili nam tylną lewą oponę, przez co nie byłem w stanie panować nad bmw. Musiałbym zwolnić. Albo musielibyśmy porzucić samochód. Zwalnianie nie wchodziło w rachubę. W tylnym lusterku widziałem, że nas gonią. Skierowałem się w stronę weldu i wjechałem w wysoką trawę. Uzyskałem największą odległość, jaka była możliwa, i zjechałem z drogi po raz ostatni, dodając gazu.
Samochód przebił się przez płot, koła głośno warkotały. Zahamowałem ostro i ostatni raz skręciłem w bok w trawę. Silnik zgasł i nagle zapadła cisza.
– Wyskakuj!
Otworzyła drzwi, ale nie była w stanie wysiąść. Odpiąłem swój pas i obróciłem się do niej.
– Jesteś nadal przypięta pasem – zauważyłem spokojnie, odpinając ją. – Wysiadaj. Już! – Otworzyłem swoje drzwi i wyskoczyłem. Ona stała już na zewnątrz. Chwyciłem jej rękę i odciągnąłem od samochodu.
– Zaczekaj! – krzyknęła. Obróciła się, zanurkowała do samochodu, chwyciła swoją torebkę i ponownie złapała mnie za rękę.
Na północny zachód od nas rozległ się gwizd pociągu. Pociągnąłem ją i pobiegliśmy w kierunku tego dźwięku.
– Trzymaj nisko głowę! – wrzasnąłem. Byliśmy jeszcze blisko drogi i trawa nie była tam zbyt wysoka. Drzewa mopane i cierniste krzewy dawały nam osłonę. Gdzieś za nami rozległ się strzał. To był pistolet. Kula świsnęła na prawo od nas.
Snajper, ten, który tak sprawnie załatwił nasze opony, znajdował się gdzieś na zachód od nas. A przed nami czaili się gdzieś ludzie w kominiarkach.
Padły kolejne dwa strzały. Oba oddane na oślep. Nie wiedziałem, gdzie dokładnie są nasi prześladowcy.
Usłyszałem łoskot pociągu, który znajdował się teraz dokładnie na północ od nas. Tory kolejowe były gdzieś przed nami, ale jeszcze ich nie widziałem. Przyspieszyłem i przeciągnąłem Emmę nad norą mrównika. Skoczyłem. Emma upadła, wyrywając mi swoją rękę. Obróciłem się i zobaczyłem, że leży na ziemi. Chciała zamortyzować upadek rękami, ale uderzyła w coś głową, w kamień lub pieniek. Miała dwucentymetrową ranę na policzku pod okiem.
– Chodź! – rozkazałem, podnosząc ją. Oczy miała zamglone. Spojrzałem za siebie. Biegli w naszą stronę przez trawę i krzaki.
– Lemmer…
Pociągnąłem ją za rękę.
– Musimy biec.
– Chyba… – wydusiła z trudem, trzymając się za żebra – coś sobie uszkodziłam.
– Nie teraz, Emmo. Nie możemy się zatrzymywać. – Oddychała z trudem z otwartymi ustami. Jej policzek krwawił. Poruszaliśmy się za wolno.
Pociąg.
W chwili, kiedy go zobaczyłem, uszy wypełnił mi łoskot. Była to dieslowska lokomotywa, za którą z hukiem wiły się brązowe wagony towarowe. Pomiędzy nami a drogą dojazdową do torów był drut kolczasty, a potem kolejny metr po nasypie do samych torów.
Ciągnąłem ją w tym kierunku. Mieliśmy za mało czasu, żeby wspiąć się na płot. Chwyciłem ją oburącz za klatkę piersiową.
– Nie – zawyła z bólu. Przesadziłem ją ponad drutem, a ona spadła na ziemię po drugiej stronie. Pobiegłem trzy metry dalej i przeskoczyłem przeszkodę. Emma usiłowała się podnieść. Oni wciąż się zbliżali. Dzieliło ich od nas jakieś sześćdziesiąt lub siedemdziesiąt metrów. Było ich dwóch. Zatrzymali się i pomachali w czyimś kierunku. I wtedy go zobaczyłem. Na południe ode mnie stał mężczyzna z karabinem. Wielki biały facet w maskującym ubraniu i bejsbolówce. Padł na ziemię. Ludzie w kominiarkach popatrzyli w naszą stronę i znów ruszyli biegiem.
Dotarłem do Emmy. Leżała zwinięta na ziemi, a jej usta układały się w słowo „Lemmer”, lecz nadjeżdżający pociąg ją zagłuszył. Wyglądała niedobrze. Krew z rany na policzku spływała jej po szyi. I choć rozcięcie było głębokie, poważniejszy problem stanowiły jej żebra.
Nie mieliśmy czasu.
Lewą ręką chwyciłem ją mocno przez plecy i pobiegłem po nasypie. Jej torebka została gdzieś w trawie. Biegliśmy wzdłuż torów, ale pociąg jechał za szybko. Mimo to był naszą jedyną szansą. Wyciągnąłem prawą rękę, zaczekałem na kolejny wagon i próbowałem się go złapać. Nie udało się. Poczułem jedynie ogromny ból. Musiałem zaczekać na kolejny. Spróbowałem raz jeszcze, chwyciłem się metalu i pozwoliłem, by pęd poderwał nas do góry. Trzymając ją blisko siebie, przerzuciłem ją w stronę wagonu. Była zbyt wielkim obciążeniem dla mojego ramienia, ale udało mi się wciągnąć ją między wagony. Wylądowaliśmy na metalowej platformie. Uderzyłem w coś głową, ale nadal trzymałem Emmę. Chwiejąc się, szukałem oparcia dla stóp. Przyciągnąłem ją blisko siebie, a ona trzymała się moich ramion. Krzyknęła coś do mnie, ale jej nie słyszałem.
Wyglądało na to, że nam się uda.
Spojrzałem w kierunku weldu. Ludzie w kominiarkach stali nieruchomo.
Snajper leżał na brzuchu z bronią ustawioną na podpórce. Lufa karabinu i luneta podążały za pociągiem. Jeszcze odbiło się od nich światło i zniknęły mi z pola widzenia. Emmą szarpnęło w moich ramionach, upadła kawałek ode mnie. Złapałem ją, ale w ręce został mi jedynie cienki materiał jej koszulki. Ujrzałem ranę wylotową na jej piersi. Trafił ją. Ogarnęła mnie wściekłość. Materiał rozerwał się jeszcze bardziej i jak na zwolnionych obrotach zobaczyłem, że spada gdzieś z zamkniętymi oczami. Chwilę potem już jej nie było, a w ręce zostały mi tylko szczątki koszulki.
Zeskoczyłem z pociągu. Byłem jeszcze w powietrzu, kiedy trawa i kamienie mignęły mi przed oczami, a potem runąłem na ziemię. Wylądowałem na ramieniu i przeszył mnie nieznośny ból. Kiedy toczyłem się po ziemi, poczułem ukłucie. Kawałek dalej uderzyłem w coś. Wreszcie się zatrzymałem, ale nie mogłem się podnieść. Musiałem odnaleźć Emmę. Wybiłem sobie chyba bark. Moje prawe ramię było w naprawdę kiepskim stanie, wykrzywione pod dziwnym kątem. Nie mogłem oddychać, ale próbowałem się podnieść i zawyłem z bólu. Potknąłem się, przeszedłem kawałek i znów upadłem. Podniosłem się.
I wtedy ją zobaczyłem. Leżała nieruchomo.
– Emma – usiłowałem wypowiedzieć jej imię, ale nie potrafiłem wydobyć z siebie ani słowa.
Leżała na twarzy. Na tyle jej głowy widoczna była krew. Na jej plecach również dostrzegłem krwistą plamę. To była rana po kuli. Lewą ręką obróciłem ją na plecy. Była nieprzytomna, a jej ciało bezwładne. Jezu, proszę. Przytuliłem ją do klatki piersiowej, pchnąłem lewą rękę za jej plecy i wstałem, trzymając ją blisko siebie. Zawisła bez życia. Nie byłem pewny, czy oddycha.
Pociąg już odjechał.
Oni byli coraz bliżej nas.
Musiałem uciekać z Emmą.
Potknąłem się. Jak mieliśmy przedostać się za ogrodzenie? Przebiegłem przez tory, oddalając się od nich. Musiałem jakoś pokonać ten drut kolczasty, ale nie byłem w stanie.
Przed nami zobaczyłem bramę podobną do tych prowadzących na farmy. Za nią widziałem drogę dojazdową. Musimy się tam dostać. Musiałbym przylgnąć do bramy, zakołysać się i skoczyć. Pobiegłem tam, zataczając się i potykając co krok. Musiałbym użyć prawego ramienia, ale czy ono wytrzyma? Przylgnąłem sprawnym ramieniem do bramy i przerzucając na drugą stronę nogi, pociągnąłem za sobą Emmę. Moje jedno ramię musiało nas utrzymać w powietrzu przez jedną nierealną chwilę. Nie miało szans. I rzeczywiście. Uderzyłem prawym biodrem w szczyt bramy. Przelecieliśmy na drugą stronę, wylądowałem na plecach z Emmą leżącą na mnie. Zrobiła się ciężka. Podniosłem się na kolana i zauważyłem, że lewą dłoń mam śliską od krwi.
Udało mi się wstać, choć trzęsły mi się nogi.
Od linii drzew dzieliło nas jakieś dwadzieścia metrów. Gdzieś za sobą usłyszałem ich krzyki. Wiedziałem, że musimy dotrzeć do tych drzew. Kolana mi nawalały, bark miałem w strasznym stanie, a zalewająca mnie fala bólu stawała się nie do zniesienia. Musisz przeżyć, Emmo le Roux, musisz przeżyć.
Zauważyłem prowadzącą do zarośli ścieżkę, którą chodzą zwierzęta. Pobiegłem na chwiejnych nogach między drzewami mopane. Nie idź ścieżką, bo na to właśnie oni liczą – pomyślałem. Zboczyłem na prawo. Dotarł do mnie zapach dymu i palonego drewna. Czy w pobliżu byli jacyś ludzie?
Patrz, gdzie idziesz – upominałem się w myślach. Nie hałasuj i wejdź głębiej w busz. Nie miałem już siły oddychać, w klatce piersiowej czułem palący ból, miałem zdrętwiałe nogi i wybity bark. Skończyły się drzewa, przed sobą zobaczyłem kilka skromnych chatek i pięć kobiet wokół ogniska. Trójka dzieci bawiła się w piachu, a jeden malec wisiał na plecach mamy. Gotowały coś i pochylały się nad garnkami. Usłyszały mnie i spojrzały zdziwione w naszą stronę. Zobaczyły białego szaleńca, któremu przez ramię zwisała krwawiąca kobieta.
Zza pleców dobiegły mnie krzyki ludzi w kominiarkach. Byli zbyt blisko nas. Nie mieliśmy szans na ucieczkę.
Pobiegłem w stronę środkowej chaty. Jej drzwi były otwarte. Wpadłem do środka i biodrem zatrzasnąłem drzwi. Na ziemi leżały tam dwa materace, a obok stał mały stolik z radiem. Położyłem Emmę i obróciłem się w stronę drzwi. Kiedy dotrze tu pierwszy z nich, będę musiał odebrać mu broń. Jedną ręką? To nie miało prawa się udać, ale to była moja jedyna opcja.
Próbowałem nasłuchiwać. Wokół panowała grobowa cisza. Dostrzegłem szparę w drzwiach. Zerknąłem przez nią i zobaczyłem, jak wyłaniają się z buszu zaskoczeni widokiem chat. Zatrzymali się, kiedy spostrzegli kobiety. Machnęli strzelbami i powiedzieli coś w ich rodzimym języku. Nie padła żadna odpowiedź. Nie mogłem teraz dostrzec kobiet przy ognisku. Człowiek w kominiarce wykrzykiwał jakieś groźby i nakazy. Odpowiedziała mu jedna z kobiet. Wpatrywali się w nią przez chwilę, a potem gdzieś pobiegli.
Zacząłem znów nasłuchiwać. Rozległ się płacz dziecka. Po chwili dołączyło do niego drugie. Jakaś kobieta zaczęła je uspokajać.
Czyżby dały im fałszywe wskazówki?
Podszedłem do materaca. Emma nadal leżała bez życia. Zbliżyłem ucho do jej ust. Oddychała, co prawda bardzo nierówno. Nie wyglądało to za dobrze. Na jej piersiach, szyi, policzku i we włosach było zbyt dużo krwi. Wiedziałem, że muszę ją zabrać do szpitala.
Otworzyły się drzwi chaty. Pojawiła się w nich kobieta i patrzyła na nas nieufnie.
– Is hulle weg? – spytałem po afrykanersku.
Milczała.
– Poszli sobie już?
Odpowiedziała coś, ale jej nie zrozumiałem. Spojrzała na Emmę.
– Lekarz – powiedziałem.
– Lekarz – powtórzyła i przytaknęła ruchem głowy.
– Szybko.
Znów kiwnęła głową i powtórzyła:
– Szybko.
Obróciła się i krzyknęła coś naglącym głosem.
Miał na imię Goodwill i jeździł jak wariat.
Wyglądał na zbyt młodego, by posiadać prawo jazdy. Toyota hiace, którą jechaliśmy, miała cztery lata i ponad 250 tysięcy na liczniku. Początkowo spierał się ze mną.
– Klinika w Hoedspruit jest do bani. Musimy jechać do Nelspruit. Do tamtego szpitala.
– Nie mamy na to czasu.
– Czas się znajdzie. Pojadę szybko.
– Nie, proszę.
– W Hoedspruit nie ma lekarza, tylko pielęgniarki. One na niczym się nie znają. – Skręcił w prawo na skrzyżowaniu, na którym nas zaatakowano. – Zaufaj mi.
Zawahałem się.
– To lepiej się pośpiesz.
– Tylko popatrz. – Wcisnął gaz do dechy.
Trzymałem Emmę mocno w ramionach, siedząc na środkowym miejscu. Goodwill pędził z migającymi światłami awaryjnymi, piskiem opon i trąbieniem klaksonu. Czułem lekkie wstrząsy targające jej ciałem, kiedy uciekało z niej życie. Błagałem ją: Emmo, nie możesz umrzeć. Błagam, nie umieraj.
Kiedy lekarz szarpnął moim barkiem, nastawiając go, miałem ochotę rozwalić mu łeb. Był to niewyobrażalny ból, ale na szczęście szybko minął. Cofnął się i powiedział:
– Jissie3, człowieku, myślałem, że mi przywalisz. – Miał pięćdziesiąt kilka lat i był okrągły jak beczka.
– Kurwa, doktorze, omal tego nie zrobiłem.
Roześmiał się.
– Dzwoń, doktorze. Muszę wiedzieć.
– Już panu mówiłem.
– Powiedział pan, że po nastawieniu mojego barku możemy zadzwonić.
– Później.
– Teraz.
– Nie ma sensu. Jest na sali operacyjnej.
– A gdzie jest ta sala?
– Podam panu lek przeciwzapalny – wyjaśnił, wyjmując strzykawkę z szuflady. – I coś przeciwbólowego. Muszę też zaaplikować coś na tę ranę.
– Jaką ranę?
– Tę, którą ma pan na prawym bicepsie.
– Doktorze, gdzie jest ta sala operacyjna?
– Niech pan siedzi spokojnie.
– Nie, doktorze…
Wkurzył się.
– Słuchaj pan. Jeśli chcesz mi przywalić, to teraz jest odpowiednia chwila, bo nie zamierzam się z tobą cackać. Spójrz tylko na siebie. Trzęsiesz się jak osika, masz przyspieszony oddech, jesteś w szoku, krwawisz i jesteś brudny jak świnia. Chcesz w takim stanie iść na salę operacyjną? Wywalą cię stamtąd. Jestem tego pewien. Siadaj dupskiem na krześle, żebym mógł dać ci zastrzyk i oczyścić ranę. Dostaniesz tabletkę na uspokojenie. A potem się umyjesz i będziesz czekać, aż stamtąd wyjdą i powiedzą nam, co jest grane.
Stałem tam, wpatrując się w niego.
– Sadzaj dupę na krześle.
Podszedłem do krzesła i usiadłem na nim.
– Pochyl się i poluźnij pasek.
Zrobiłem, jak mi kazał.
– Zegnij się bardziej. Muszę sięgnąć do twojego tyłka.
Stał za mną. Ściągnął mi spodnie i wacikiem nasączonym alkoholem przetarł punkt na moim pośladku.
– To twoja żona? – Poczułem ukłucie igły. Zbytecznie gwałtowne moim zdaniem.
– Nie.
– Chwila. Nie ruszaj się. Jeszcze jeden, przeciwbólowy. To twoja dziewczyna?
– Nie.
– Rodzina? – Sięgnął po kolejną strzykawkę.
– Nie. Jest moją klientką. – Poczułem wbicie igły.
– Klientka? – Cisnął strzykawkę do kosza na śmieci i otworzył kolejną szufladę.
– Zgadza się.
Wyjął plastikowy pojemnik z tabletkami.
– Z twojego zachowania wynika, że bardzo się troszczysz o swoich klientów… Masz tu tabletkę. Idź się ogarnij, a potem masz to łyknąć.
Zgubiłem swoją komórkę. Mój portfel został w bmw. Poprosiłem pulchnego lekarza, żeby pożyczył mi pieniądze na automat telefoniczny.
– Zadzwoń stąd – zaproponował i zaprowadził mnie do swojego gabinetu. Na jego biurku stało oprawione w srebrną ramkę zdjęcie kobiety. Była przepiękna, elegancka i szczupła. Miała długie rude włosy poprzetykane gdzieniegdzie srebrnymi nitkami.
– Jak mogę uzyskać połączenie?
– Naciśnij zero – wyjaśnił i wyszedł, zamykając za sobą drzwi.
Wykonałem telefon. Jolene Freylinck, wymanikiurowana recepcjonistka, odebrała po drugim dzwonku i przemówiła swoim głębokim i zmysłowym głosem.
– Dzień dobry, Body Armour. W czym mogę pomóc?
– Jolene, mówi Lemmer.
– Cześć, Lemmer. Jak leci?
– Muszę porozmawiać z Jeanette.
– Łączę – odpowiedziała bez wahania.
Usłyszałem nagraną wiadomość Jeanette, a potem rozległa się muzyczka. Czekając na połączenie, słuchałem Sinatry śpiewającego My Way. Właściwie to usłyszałem tylko dwa zwroty, tylko fragment, gdzie mówi, że porywa się z motyką na słońce, kiedy w słuchawce rozległ się głos Jeanette:
– Wpadłeś w tarapaty. – Było to stwierdzenie faktu.
Opisałem te tarapaty.
– No i co z nią? – spytała, kiedy skończyłem.
– Jest w stanie krytycznym.
– Tylko tyle ci mówią.
– Zgadza się.
– Lemmer, ty też chyba nie najlepiej się czujesz?
– Nic mi nie jest.
– Nie jestem tego taka pewna.
– Jeanette, nic mi nie jest.
– Co teraz zamierzasz?
– Na razie zostanę z nią tutaj.
Nie odezwała się przez kilka sekund. Potem oznajmiła:
– Zadzwonię do ciebie.
– Zgubiłem komórkę.
– Na jaki numer można tam do ciebie dzwonić?
Nie mam pojęcia, jak długo siedziałem przy biurku tego lekarza z głową w rękach. Może z dziesięć minut. A może pół godziny. Usiłowałem zebrać myśli. Głowa odmawiała mi posłuszeństwa. Otworzyły się drzwi. Do środka weszli mężczyzna i kobieta. On miał siwe włosy i był ubrany w drogi popielaty garnitur.
– Grundling – przedstawił się i wyciągnął do mnie rękę. Kiedy się uśmiechnął, w jego ustach błysnęły ostre zęby. Wyglądał jak rekin ludojad. – Jestem dyrektorem administracyjnym szpitala, a to jest Maggie Padayachee, nasz menadżer do spraw obsługi klienta. Chcemy panu zaoferować naszą pomoc.
Popielaty garnitur Maggie był ciemniejszy. Miała włosy spięte w koczek, a jej zęby wyglądały na mniej ostre.
– Emma…
– Zapewniam pana, że pani le Roux jest teraz w rękach doskonałych lekarzy. Jednakże otrzymaliśmy właśnie telefon od naszego dyrektora z Johannesburga, który polecił, byśmy i panu zapewnili pomoc.
– Na najwyższym poziomie – dodała Maggie.
Jeanette Louw. Znała ludzi na wysokich stanowiskach. Jak widać, od razu zaczęła działać.
– Muszę dostać się na salę operacyjną.
Zignorowali to.
– Chcielibyśmy zaoferować panu nasz apartament gościnny – oznajmiła Maggie. Po czym dodała: – Przydałyby się panu również ubrania na zmianę.
– Zostawiam pana w kompetentnych rękach pani Padayachee, panie Lemmer. Proszę pamiętać, że w każdej chwili jesteśmy do pańskich usług.
– Proszę, muszę z lekarzem Emmy… To znaczy z lekarzem pani le Roux.
– Oczywiście – uspokajała mnie. – Ale oni nadal ją operują. Zajmijmy się najpierw pańskim samopoczuciem. Ma pan jakieś bagaże, po które należy kogoś posłać?
Apartament gościnny miał salon, sypialnię i łazienkę z prysznicem. Pełen luksus. Klimatyzacja. Oryginalne obrazy. Kilimy.
Na łóżku leżała szpitalna piżama i szlafrok. Obok niego na podłodze czekały pantofle. W łazience znalazłem szczoteczkę do zębów i pastę, maszynkę i krem do golenia oraz dezodorant. Zastanawiałem się, co też Jeanette Louw musiała powiedzieć dyrektorowi zarządzającemu SouthMed.
Ściągnąłem koszulę. Była poplamiona krwią Emmy. Strasznie dużo było tej krwi, suchej już i ciemnej jak wino.
Moja klatka piersiowa przypominała abstrakcyjne malowidło w ponurych odcieniach czerwieni, czerni i fioletu. Dzwoniło mi w uszach. Serce waliło mi jak młot. Dzięki zastrzykowi ból nieco już zelżał. Rozebrałem się i wszedłem pod prysznic. Było mi zimno. Odkręciłem kurki na całego i wystawiłem plecy na strumień wody. Cały się trząsłem.
Emma nie może umrzeć.
To wykluczone.
Jeszcze nigdy nie straciłem klienta.
Gdzie popełniłem błąd? Pociąg. Nie powinienem był wskakiwać do pociągu, ale nie miałem innego wyjścia.
Błędem było też to, że wątpiłem w jej słowa. Powinienem był jej uwierzyć. Trzech mężczyzn. Kominiarki. Tak samo jak podczas napaści w Kapsztadzie. Dlaczego? Po co zakrywali twarze? Dlaczego snajper nie miał na głowie kominiarki? No i jeszcze rękawice. Po co one im były?
Powinienem był wcześniej zauważyć snajpera. Powinienem był wdrapać się głębiej pomiędzy wagony towarowe. Powinienem był mocniej trzymać Emmę. To ja powinienem dostać kulkę.
Nie mogła umrzeć. Muszę dokończyć swoją robotę i ją chronić. Oni pewnie wrócą. Było już po niej. Czułem to. Przez to, że byłem za słaby.
Musiałem ją chronić.
Z aparatu stojącego w salonie zadzwoniłem na blok operacyjny.
– Muszę się dowiedzieć, w jakim stanie jest pani le Roux.
– Kto mówi?
– Lemmer. Jak mogę dostać się na salę operacyjną?
– Dzwoni pan z apartamentu dla VIP-ów?
– Zgadza się.
– Oddzwonię do pana.
Nie minęło wiele czasu, kiedy zapukali do moich drzwi. Otworzyłem im w piżamie i szlafroku. To była Maggie i ten pulchny lekarz.
– Doktor Taljaard martwi się o pana.
– Nic mi nie jest.
– Gówno prawda – odrzekł Taljaard. – Wziąłeś tabletkę, którą ci dałem?
– Doktorze Taljaard… – zbeształa go Maggie.
– Nie doktoruj mi tu. Wziąłeś tabletkę?
– Nie, doktorze.
– Tak myślałem. Mam na imię Koos. No dalej. Dam ci kolejny zastrzyk. Kładź się na łóżku. Maggie, zaczekaj za drzwiami.
– Doktorze Taljaard, ten pan jest VIP-em.
– To twój problem. Moim problemem są jego oczy, a te są dziksze niż u wściekłego psa. No dalej, koleś, kładź się. Jeśli nie posłuchasz, będziesz musiał znosić ten ból.
– Proszę, doktorku. Ja nie chcę…
– Hej! – odpowiedział. Ostro. – Masz problemy ze słuchem? – Groźnie.
Nie widziałem, co robić, więc po prostu stałem.
Zamknął drzwi.
– Bądźmy rozsądni – rzekł cicho i spokojnie. – Nie mam pojęcia, co się wydarzyło, ale doznałeś urazu i nie jest to uraz fizyczny. Twój mózg nie funkcjonuje teraz prawidłowo i tylko zrobisz z siebie głupka. Będziesz tego potem żałować. Trzeba cię najpierw nieco uspokoić. Właśnie wyszedłem z sali operacyjnej. Na razie nie ma żadnych wieści. Ale to, że nadal ją operują, powinno być dla ciebie dobrym znakiem.
– Muszę ją chronić.
Pewną ręką pokierował mnie w stronę łóżka. Nie przestawał gadać.
– Nie możesz teraz nic zrobić. Połóż się. Twarzą do dołu. Bardzo dobrze. Dam ci szybki zastrzyk. Tym razem wbiję go w prawy pośladek, bo lewy już się sporo nacierpiał. Podnieśmy piżamę. Tak wystarczy. Poczujesz lekkie pieczenie. Proszę bardzo. I już po wszystkim. Nie, nie wstawaj jeszcze. Poleż z minutę. Niech to zacznie działać. To ci pomoże się odprężyć. Poczujesz się nieco senny. Dobrze byłoby nieco odpocząć, co nie? Przyda ci się chwila wytchnienia.
Poczułem się ociężały.
– No dalej, ściągamy kapcie. Tak w ogóle to są szpetne jak noc. Przykryjemy cię tymi kocami. Chwila, podnieś się trochę. Tak dobrze. Śpij dobrze, kolego.
Obudził mnie ból. Bolał mnie bark, ramię, prawe biodro i lewe kolano. W pierwszej chwili nie wiedziałem, gdzie jestem. Ugniatał mnie szlafrok, który zwinął się pode mną. Za oknem panowała ciemność. Przez szparę pod drzwiami do mojego pokoju wpadało światło z salonu.
Ktoś tam siedział. Docierał do mnie cichy, głęboki głos.
Wstałem. Nie czułem się pewnie na nogach. Poprawiłem szlafrok. Spojrzałem na zegarek. Była godzina 19:41. Spałem prawie sześć godzin. Gdzie była Emma? Otworzyłem drzwi. W salonie siedział inspektor Jack Phatudi. Rozmawiał przez komórkę. Na mój widok zmarszczył brew.
– Muszę kończyć – powiedział i złożył telefon. – Martin Fitzroy Lemmer – takimi słowami zwrócił się do mnie.
Podszedłem do telefonu znajdującego się w pokoju i podniosłem słuchawkę. Zauważyłem swoją czarną sportową torbę leżącą obok fotela Phatudiego. Czyżby to on ją przyniósł?
– Ona jest w stanie krytycznym, Martin. Jest w śpiączce i nie wiedzą, czy z tego wyjdzie. W tej chwili nie powiedzą ci nic więcej.
Odłożyłem słuchawkę.
– Ona potrzebuje ochrony.
– Postawiłem dwóch ludzi przed OIOM-em.
– Tych dwóch?
– Tak, właśnie tych. Siadaj. Musimy porozmawiać.
– Jak zamierzasz zabezpieczać dostęp do niej? Czy oni wiedzą, co robią?
– Masz nas za kretynów, bo jesteśmy czarni, Martin?
– Nie, Jack. Mam was za kretynów, bo zachowujecie się jak kretyni. A poza tym jeden z twoich kretynów jest biały. Jakie zabezpieczenia wprowadziłeś?
– Mamy listę, na której jest dwóch lekarzy i cztery pielęgniarki. Tylko oni mają do niej dostęp.
– Dopisz mnie do tej listy.
– Dlaczego? Od kiedy jesteś jej lekarzem?
– Jest moją klientką.
– Klientką… Nazywasz się Martin Fitzroy Lemmer i odsiedziałeś w Brandvlei cztery z sześciu lat za zabójstwo. Wyjaśnij mi, jakie to usługi możesz oferować młodej i bogatej kobiecie, takiej jak Emma le Roux?
Nie odpowiedziałem. Dobrze się przygotował.
– Co się dzisiaj stało? Kolejne szaleństwa na drogach, Martin. Opowiedz o tym.
Czułem otępienie. Byłem cały obolały.
– Usiądź tutaj.
Wolałem postać.
– Ściągnęliśmy twoje odciski palców z R5.
– Gratulacje.
– Co robisz z Emmą le Roux? – spytał spokojnym głosem.
– Jestem pracownikiem Body Armour, firmy, która oferuje usługi ochroniarskie. Wynajęła nas.
– Niezbyt dobra to ochrona, Martin.
Chciał mnie sprowokować. Zwracał się do mnie po imieniu, żeby mnie zirytować.
– To była zasadzka, Jack. Przestrzelili nam opony. Jak miałbym ustrzec się przed czymś takim?
– Kto to zrobił?
– Nie wiem.
– Kłamiesz.
– To ty wysłałeś za nami ludzi, bo martwiłeś się o nasze bezpieczeństwo. Sam mi powiedz, kim oni byli.
– Ludzie, których miałem na myśli, nie posługują się bronią snajperską. Co się dzisiaj stało?
– Wracaliśmy z Mogale. Oni już na nas czekali. Załatwili nam opony. Nie mogłem zapanować nad samochodem, więc rzuciliśmy się do ucieczki. Nadjechał pociąg. Wskoczyliśmy do niego i wtedy postrzelili Emmę.
– Ilu ich było?
– Trzech.
– Opisz ich.
– Byli za daleko.
– To nie wystarczy.
– Mieli kominiarki. Wiem tylko, że byli to mężczyźni. Utrzymywali się jakieś pięćdziesiąt czy sześćdziesiąt metrów od nas.
– I uciekliście? Panią le Roux postrzelono, a ty wybiłeś sobie bark?
– Mieliśmy szczęście.
– Szczęście? Jej to powiedz.
– Chrzań się, Jack.
– Teraz się na mnie rzucisz, Martin? Zatłuczesz mnie na śmierć, jak tamtego dwudziestotrzyletniego praktykanta?
– Tamten praktykant miał trzech kumpli. To była samoobrona.
– Sąd uznał inaczej. Nie panujesz nad swoją agresją. Sam to wczoraj widziałem.
– Groziłeś Emmie fizycznie. To był przykład brutalności policji.
– Gdzie byliście?
– Co?
– Gdzie byliście, ty i pani le Roux, zanim przyjechaliście w nasze strony?
– Byliśmy w Mogale, Badplaas i Warmbad.
– Co robiliście w Badplaas i Warmbad?
– Pojechaliśmy tam, bo chciała porozmawiać z dawnym pracodawcą i narzeczoną Cobiego de Villiersa.
– No i?
– I nic. Nic nie wiedzą.
– Co jeszcze?
– Co to znaczy „co jeszcze”?
– Coś musiało się wydarzyć. Ktoś się na was wkurzył.
– To ty byłeś na nas wkurzony, Jack. To daje do myślenia.
– A co z wiadomością?
– Jaką wiadomością?
– Wiesz, o co mi chodzi.
– Nie mam pojęcia, o czym mówisz.
– Kobieta w Mohlolobe powiedziała, że ktoś wam zostawił wiadomość przy bramie. Strażnik, który tam stoi, twierdzi, że przekazał list Emmie le Roux. Co w nim było?
– Nie wiem. Nie powiedziała mi.
Pochylił się, opierając podbródek na ręce niczym myśliciel.
– Chcę wziąć prysznic.
Odezwał się dopiero po chwili.
– Do czego cię potrzebowała, Martin?
– Co?
– Dlaczego wynajęła ochroniarza, żeby ruszył z nią na poszukiwania jej brata? Niski Weld nie jest aż taki niebezpieczny.
– Ją o to spytaj.
– Pytam ciebie.
– Nie mam pojęcia.
Powoli ruszył się z miejsca i stanął tuż przede mną.
– Myślę, że kłamiesz.
– Udowodnij to.
– Znam takich jak ty, Martin. Przyciągacie kłopoty. A tych nam tu więcej nie trzeba. Mamy ich już wystarczająco dużo. Będę cię obserwować.
– Jissie, inspektorze, dzięki panu od razu poczułem się bezpieczniej.
Rzucił mi gniewne spojrzenie, obrócił te swoje wielkie bary i skierował się do drzwi. Otworzył je i dodał:
– Następnym razem nie skończy się na czterech latach, Martin. Zamknę cię na wiele, wiele lat.
Dopiero po tym, jak wziąłem prysznic, zauważyłem kopertę na stoliku nocnym. W tym pokoju pewnie sporo się działo, kiedy spałem.
Rozdarłem ją. Była to schludnie napisana wiadomość na firmowym papierze SouthMed Clinics.
Szanowny Panie Lemmer,
Przynieśliśmy Pański bagaż i stoi on w salonie. Rzeczy pani le Roux zabezpieczyliśmy. Jeśli będzie ich Pan potrzebować, proszę skontaktować się ze mną.
Może Pan do woli korzystać z naszej restauracji znajdującej się na parterze. Pani Jeanette Louw dzwoniła i prosiła, by Pan oddzwonił do niej, kiedy będzie Pan w stanie to zrobić.
Doktor Koos Taljaard, który się Panem opiekuje, również jest do Pańskiej dyspozycji. Numer jego telefonu to 092449090. Lekarz odpowiadający za opiekę nad Panią le Roux to doktor Eleanor Taljaard i może Pan skontaktować się z nią pod numerem wewnętrznym 4142.
Gdyby potrzebował Pan jakiejkolwiek pomocy, proszę skontaktować się ze mną pod numerem 0927013869.
Z wyrazami serdeczności,
Maggie T. Padayachee
menadżer do spraw obsługi klienta
Od razu rozpoznałem chirurga urazowego. To jej zdjęcie stało w srebrnej ramce na biurku doktora Koosa Taljaarda.
– Mam na imię Eleanor – przedstawiła się uroczym, modulowanym głosem. Była wyższa ode mnie.
– Co z Emmą?
– Pan Lemmer?
– Przepraszam. Tak, ja…
– To zrozumiałe. O ile mi wiadomo, pani le Roux jest pańską klientką.
– Zgadza się.
– Pomoże nam pan odnaleźć jej najbliższą rodzinę?
– Nie. To znaczy… Ona nie ma rodziny.
– Żadnej?
– Jej rodzice i brat nie żyją. Nikogo więcej nie ma.
– Dobry Boże. A pracodawca? Znajomi z pracy?
– Pracuje na własną rękę. Jest konsultantką.
– Aha.
– Pani doktor, proszę mi powiedzieć, co z nią.
– Może usiądziemy, panie Lemmer. – Poprowadziła mnie za łokieć do swojego gabinetu. Na jej biurku stało zdjęcie Koosa. Też było w srebrnej ramce. I tam też wyglądał jak baryłka. Usiadła, a ja usadowiłem się naprzeciw niej.
– Jedyne, co mogę powiedzieć w tej chwili, to to, że jej stan jest poważny. Wszystko komplikują te obrażenia mózgu.
– Jakie obrażenia mózgu?
– Doznała bezpośredniego urazu mózgu, panie Lemmer.
– Jaki uraz ma pani na myśli?
– Proszę posłuchać, szczegóły nie są istotne…
– Pani doktor, szczegóły są bardzo istotne.
Spojrzała na mnie, westchnęła i po chwili wyjaśniła:
– To typowe urazy coup i contre coup. Problem polega na tym, że jej stan nie jest wystarczająco stabilny, byśmy mogli zrobić tomografię mózgu. Podejrzewam krwiaka podtwardówkowego. Nie wykluczam też uszkodzenia mózgu. Może mi pan powiedzieć, jak doszło do tych obrażeń?
– Pani doktor…
– Proszę mi mówić Eleanor.
– Ona upadła. Oko jej krwawiło… – Wskazałem palcami miejsce na policzku.
– Nie. Rana na policzku jest tylko powierzchowna. Mam na myśli uraz kości ciemieniowej. – Opuściła głowę i wskazała ręką lewą tylną część swojej czaszki. – To właśnie jest kość ciemieniowa czaszki. Ochrania ona płat ciemieniowy mózgu. Siła uderzenia musiała być ogromna. – Wyszła z założenia, że nie rozumiałem tych pojęć medycznych. Nie wiedziała o moich wcześniejszych doświadczeniach.
– Uczepiliśmy się wagonu. Kiedy strzelili do niej, spadła. Wypadła z pociągu. Jechał bardzo szybko.
– Dobry Boże.
– Nie widziałem, jak upadła.
– Kto, u diabła…
– Nie mam pojęcia.
Widziałem, że chce kontynuować ten temat. Ale zmieniła zdanie i zebrała myśli.
– Panie Lemmer…
– Po prostu Lemmer.
– Tego typu obrażenia powstają na skutek uderzenia o sile tak ogromnej, że mózg dosłownie odbija się od jednej strony czaszki do drugiej. Pierwszy uraz określamy pojęciem coup, a drugi contre coup, kiedy mózg odbija się od czaszki po przeciwnej stronie niż miejsce uderzenia. W takich sytuacjach zazwyczaj dochodzi do uszkodzenia kory mózgowej. Jest to najbardziej zewnętrzna warstwa mózgu o grubości od półtora do pięciu milimetrów. Obszar stłuczenia zależy od rodzaju uderzenia. Proces ten jest powszechnie nazywany wstrząśnieniem mózgu. Świetnie oddaje to afrykanerskie słowo harsingskudding, które dosłownie oznacza „trzęsienie ziemi w mózgu”. Rozumie pan moje słowa?
– Rozumiem wszystko.
– Wstrząśnienie mózgu może mieć różne stopnie i objawy. Lekkie wstrząśnienie może spowodować, że odczujemy chwilowe zawroty głowy, a poważniejsze może doprowadzić od utraty przytomności. Obrażenia, których doznała pani le Roux, są poważne. Straciła przytomność, co nie jest dobrym znakiem. Przy tego typu obrażeniach, gdzie przedmiot lub fragment czaszki nie przedostał się do mózgu, utrata przytomności jest zwykle objawem uszkodzenia mózgu. Nie zawsze tak jest, ale zazwyczaj.
– Pani doktor…
– Proszę do mnie mówić Eleanor. Musi pan zrozumieć, Lemmer, że na razie nie jesteśmy w stanie oszacować, czy doszło do trwałego uszkodzenia mózgu lub o jaki rodzaj uszkodzenia może chodzić, jeśli takie wystąpiło. Decyduje o tym obszar mózgu, który uległ obrażeniom. Pani le Roux jest w śpiączce, a najlepszym wskaźnikiem rozmiaru ewentualnych obrażeń jest to, jak długo będzie pozostawać w takim stanie. Mamy jednak dwie dobre oznaki. Nie występuje u niej obustronne rozszerzenie źrenic. Oznacza to, że obie źrenice reagują na światło. Zwężają się, kiedy kierujemy na nie strumień światła. Statystycznie jedynie dwadzieścia procent pacjentów z urazami mózgu i taką reakcją źrenic umiera. Istnieje więc nadzieja, ale muszę powtórzyć: nie wiemy, czy doszło do powstania krwiaka podtwardówkowego. Czyli inaczej mówiąc: krwawienia w mózgu. Kiedy jej stan będzie już stabilny, zrobimy jej tomografię mózgu.
– A ten drugi dobry znak?
– W takich przypadkach stosujemy skalę Glasgow, która służy do oceny poziomu świadomości. Skala rozciąga się od trzech punktów, co oznacza bardzo zły stan, do piętnastu, co wskazuje na stan normalny. O pozycji pacjenta na tej skali decyduje najlepsza reakcja w ciągu pierwszych dwudziestu czterech godzin od powstania urazu. Nie mamy jeszcze dokładnych danych, ale dobrą wiadomością jest to, że pani le Roux znajduje się poza strefą określaną punktami trzy i cztery. Obecnie jej stan oceniamy na poziomie sześciu punktów i mamy nadzieję, że poprawi się on w ciągu następnych dwunastu godzin. Według skali Glasgow spośród pacjentów, których stan plasuje się pomiędzy pięć a siedem, trzydzieści cztery procent przeżywa z upośledzeniem na poziomie łagodnym lub bez upośledzenia.
Trzydzieści cztery procent.
– Prawdopodobnie posiada pan informacje, które mogą nam się przydać. Jak szybko po upadku dotarł pan do niej?
– Muszę się zastanowić.
– To była minuta? Dwie, cztery, pięć?
Zamknąłem oczy. Widziałem teraz snajpera w trawie, broń podążającą naszym śladem, zagłuszony hukiem pociągu strzał. Emma targana wstrząsami w moich ramionach…
– A co z raną postrzałową?
– Proszę opisać tor lotu pocisku.
– Kula dosięgła ją od dołu pod kątem mniej więcej trzydziestu stopni.
– I to właśnie ją uratowało. Kula ominęła płuca i tętnice. Ale to nie rana postrzałowa martwi nas najbardziej.
Ile czasu minęło, zanim do niej dotarłem?
Ile czekałem po tym, jak upadła i zostałem jedynie z kawałkiem jej koszulki w ręce?
Znów skakałem. Po swojej lewej stronie widziałem rozmazaną rdzawą plamę pociągu. A potem mignęły mi przed oczami trawa, podkłady kolejowe i żwir leżący obok torów; byłem zawieszony w powietrzu. Runąłem na ziemię. Wylądowałem mocno na barku i nagle zalała mnie fala bólu. Zdyszany, z twarzą w trawie, poczułem, że o coś rozciąłem ramię. Turlałem się kawałek, a potem leżałem w trawie, ze wzrokiem wbitym w brązową ziemię. Jak długo to trwało? Nie miałem pojęcia. Ile czasu minęło, zanim zdołałem się podnieść?
Jak daleko byli wtedy ode mnie ludzie w kominiarkach? Pociąg oddalił nas od nich o jakieś sto lub dwieście metrów. A może więcej? Snajper był dla mnie punktem odniesienia. To musiało być ponad trzysta metrów. Kiedy znów ich zobaczyłem, zbliżali się do nas coraz bardziej. Jak długo stali nieruchomo?
– Naprawdę nie mam pojęcia – odpowiedziałem. – Zanim do niej dotarłem, mogły minąć jakieś dwie minuty. Choć mogło i więcej.
– Była nieprzytomna, kiedy ją znalazłeś?
– Chyba tak. Dlaczego?
– To jest ogólna zasada odnosząca się do pacjentów w śpiączce: im krótszy czas od urazu do utraty przytomności, tym gorszy jest ich stan.
– A więc jest niedobrze.
– Zgadza się, Lemmer. Jest niedobrze.
Nie pozwoliła mi pójść do Emmy. Musiałem zaczekać aż do następnego dnia. Jej mąż chciał mnie zobaczyć przed wyjściem do domu. Zadzwoniła po niego. Doktor Koos wszedł do gabinetu i ucałował żonę w czoło.
– Wiem, co sobie myślisz, kolego – powiedział. – Zastanawiasz się pewnie, jak taki facet jak ja może mieć taką seksowną żonę.
– Doktorze, ja nie…
– Nie chce mówić do mnie po imieniu, chociaż prosiłem – wyjaśnił żonie.
– Do mnie też nie chce.
– Będę mu wbijać zastrzyki, aż przestanie.
– Dziękuję, kochanie.
– Mamy imiona, Lemmer. Moja żona ma na imię Eleanor, a ja Koos. Powtarzaj za mną…
– Jak taki brzydal jak ty może mieć taką piękną żonę, Koos?
– Teraz lepiej. Odpowiedź brzmi: nie mam zielonego pojęcia. Jak się czujesz? Twoje oczy przestały być takie szalone.
– Słucha mnie, kiedy do niego mówię. Dlatego właśnie za niego wyszłam – wytłumaczyła.
– Nie, to dlatego, że świetnie całuję i tak dalej.
– Mniejsza o to „i tak dalej”. Mamy tu pacjenta.
– Dobra, kolego. Pewnie jesteś cały obolały.
– Jakoś to przeżyję.
– Twardziel, co? Na kobiety to nie działa.
– Czasami działa – rzuciła.
– Ale nie tak jak doskonały pocałunek francuski…
– Koos!
Uśmiechnął się szeroko i wyciągnął z kieszeni białego kitla plastikowy pojemnik z tabletkami. Położył je przede mną na stoliku.
– Weź dzisiaj dwie przed snem, a od jutra po jednej po każdym posiłku. Złagodzą ból i pomogą ci się wyspać. Ale nie przekraczaj trzech tabletek dziennie. Resztę wyrzuć, jak już nie będzie cię nic bolało.
– Dobra, doktorze.
– Znowu zaczyna. Twardy jest, ale nie jest z kamienia. Może dlatego, że jest zakochany. To czasami miesza ludziom w głowach.
– Myślisz, że jest zakochany?
– No jasne.
– Głos masz już lepszy – stwierdziła Jeanette Louw podczas naszej rozmowy telefonicznej. Słyszałem, że trzyma w zębach gauloise’a.
– Wstrzyknęli mi coś. Spałem po tym sześć godzin.
– Wiem. Powiedziałam im, że muszą coś z tobą zrobić. Żałuj, że się nie słyszałeś. Co z nią, Lemmer?
Przedstawiłem jej sytuację.
– To nie brzmi za dobrze.
– Wiem.
– To nie twoja wina.
– Nie byłbym tego taki pewien.
– Nie rób sobie jaj. Co takiego mógłbyś zrobić?
– Powinienem był poważnie potraktować zagrożenie, o którym mówiła. Powinienem był jej uwierzyć.
– Co zrobiłbyś inaczej?
Nie wiem. Nie miałem ochoty się nad tym zastanawiać.
– Potrzebuję kilku rzeczy.
– Jakich?
– Dwóch niewidzialnych. Samochód. Pieniądze. I broń.
Nie potrzebowała wiele czasu, żeby dodać dwa do dwóch.
– Będziesz ich ścigać.
– Tak.
Znów zamilkła. Słyszałem, jak zaciąga się papierosem i wypuszcza dym dwa tysiące kilometrów ode mnie.
– Dziesięć tysięcy wystarczy?
Nie rozpoznałem policjantów stojących pod drzwiami OIOM-u. Te młodziki miały jeszcze mleko pod nosem. Matoły Phatudiego były pewnie na dziennej zmianie, ale ci chłopcy wcale nie wyglądali lepiej. Siedzieli, gapiąc się na mnie ze swoimi pistoletami bezpiecznie zapiętymi w kaburach, aż do nich podszedłem. Jeden z nich wstał.
– Tam nie wolno wchodzić. – Miał oczy przekrwione z niewyspania.
– Moje nazwisko jest na liście.
– To znaczy?
– Lemmer.
Wyjął kartkę papieru z kieszeni na piersi i ją rozłożył.
– Martin Fitzroy?
Pieprzony Phatudi.
– Tak.
– Zaczekaj tutaj.
Goście w kominiarkach załatwiliby ich raz-dwa.
Czekałem. Kwadrans po siódmej doktor Eleanor Taljaard wyszła z oddziału, na którym leżała Emma. Wyglądała na zmęczoną. Zastanawiałem się, kiedy ostatnio spała. Poinformowała mnie, że są „pozytywne objawy”.
– Nadal jest w śpiączce, ale coraz wyraźniej reaguje na bodźce zewnętrzne. Jej stan oceniamy teraz na osiem punktów w skali Glasgow.
– Na ile poprawia to jej szanse?
– Spytaj mnie o to jutro, jak już zrobimy jej tomografię.
– Ale tak mniej więcej.
– Lemmer, to jedynie spekulacje.
– Wiem.
– Powiedziałabym, że ponad pięćdziesiąt procent.
– To lepiej niż wczorajsze trzydzieści cztery.
– Zgadza się. Ale nie cieszmy się jeszcze za bardzo. Mamy wiele do zrobienia. Możesz się przydać.
– Naprawdę?
– Ona potrzebuje stymulacji, Lemmer. Zna tylko twój głos. Chcę, żebyś do niej mówił.
– Ja? Mam do niej mówić?
– Tak. Rób to ze sporą dawką cierpliwości. Usiądź przy jej łóżku i mów do niej.
– Jak długo mam to robić?
– Ile się da. Masz cały dzień do dyspozycji.
– Cały dzień?!
– Możesz oczywiście robić sobie przerwy na jedzenie i picie, ale im więcej spędzisz z nią czasu, tym lepiej.
– Co mam jej mówić?
– Na co tylko masz ochotę. Mów stałym tonem i tylko na tyle głośno, żeby cię usłyszała. Po prostu do niej mów.
Życie jest niesprawiedliwe.
Eleanor doskonale widziała, jak bardzo się do tego palę.
– Daj spokój, Lemmer, nie będzie wiedziała, co do niej mówisz. Weź jakąś książkę i jej poczytaj. Albo opowiedz jej film, który widziałeś. Cokolwiek. Ona cię potrzebuje.
Wyglądała na bardzo słabą czy wręcz nieżywą, była bardzo blada. Ogolili jej pół głowy. Głowę i klatkę piersiową miała owiniętą bandażami, była podłączona do licznych przewodów, a otaczające ją urządzenia monitorujące wydawały ciche piski. Lewa ręka leżała zupełnie nieruchomo na kołdrze. Miałem ochotę jej dotknąć.
Usiadłem obok niej na skraju łóżka. Nie chciałem na nią spojrzeć. Popatrzyłem w szybę po jej drugiej stronie. Eleanor Taljaard stała tam i obserwowała mnie. Kiwnęła głową. Odpowiedziałem jej tym samym gestem. Spojrzałem na Emmę.
– Przepraszam – wydusiłem z siebie zbyt cicho, by mogła mnie usłyszeć. Odchrząknąłem. – Tak mi przykro, Emmo.
Odpowiedziały mi jedynie odgłosy urządzeń podtrzymujących jej funkcje życiowe.
Co miałbym jej powiedzieć?
– Ja… lekarz twierdzi, że mnie słyszysz.
Miałem to robić cały dzień? To niemożliwe. Skąd miałbym wziąć książkę? Albo jakieś czasopismo. Może jakieś pismo dla kobiet byłoby dobrym rozwiązaniem.
– Twierdzą, że twój stan się dzisiaj nieco poprawił. Mówią, że istnieją spore szanse, że z tego wyjdziesz. Musisz vasbyt…
Co mnie naszło z tym afrykanerskim słowem? Jak można komuś w śpiączce mówić, że ma się trzymać? Kretyn ze mnie.
– Emmo, oni twierdzą, że mam do ciebie mówić, bo znasz mój głos.
Powiedz jej to, co masz do powiedzenia.
– To była moja wina, Emmo. Powinienem był ci uwierzyć. Popełniłem błąd. Strasznie mi przykro. Myślałem, że jestem sprytny. Że znam się na ludziach, na tobie. Myliłem się.
Leżała nieruchomo.
– Naprawię to. Obiecuję ci, że to naprawię.
Jak niby chciałem to zrobić?
– Jeszcze nie wiem, jak to zrobię, ale tak właśnie będzie.
Rozsiadłem się potem i zamilkłem.
Popatrzyłem w szybę. Doktor Taljaard zniknęła. Zostaliśmy z Emmą sami. Widziałem, jak jej klatka piersiowa powoli podnosi się i opada przy wdechu i wydechu.
Zebrałem myśli i odezwałem się znowu:
– Muszę ciągle mówić. Wiesz, że nie jestem w tym dobry. Rzecz w tym, że nie mam pojęcia, co miałbym ci jeszcze powiedzieć. Nie dali mi ani trochę czasu, żebym się nad tym zastanowił. Mam nadzieję, że to zrozumiesz. Pójdę po jakąś gazetę. Zastanawiam się, co lubisz czytać. Teraz jest taki wybór czasopism… Dzisiaj rano znów padało. Nie było takiej burzy jak wtedy, tylko delikatny deszcz. Przed chwilą byłem na zewnątrz. Pierwszy raz odkąd… Nie jest teraz aż tak gorąco.
Mogę wyskoczyć po jakąś gazetę?
– Doktor Eleanor Taljaard chyba wie, co robi. Jest około pięćdziesiątki. Jej mąż też tu pracuje. On ma na imię Koos. Ciekawa z nich para. On jest niższy od niej. Wygląda na to, że świetnie się ze sobą dogadują.
Powiedz coś.
– Poproszę Jeanette Louw, żeby oddała ci pieniądze.
Nie mów nic o obrażeniach.
Co lubią kobiety?
– Pamiętasz, kiedy powiedziałem, że jestem budowlańcem? Wtedy u Wolhutera? Chciałem zagrać sprytnie, ale tak właściwie nie było to totalne kłamstwo. Remontuję właśnie swój dom. W Loxton.
Znalazłem dobry temat.
– To stary dom. Nikt do końca nie wie, kiedy go wybudowano. Ma jakieś dziewięćdziesiąt albo sto lat. Ostatni dom po lewej, jak się jedzie nad zalew. Poprzedni właściciel domu był muzułmaninem. Pracował w naszym mieście jako elektryk przez rok czy dwa lata. Ludzie w ramach żartu nazwali ten budynek „domem Al-Kaidy”. Ale ten elektryk nie miał tam zbyt wiele pracy, więc wyjechał. Może nie czuł się tam u siebie bez swoich. Teraz nazywają to miejsce „domem Lemmera”. To nieco ironiczne, bo to mój pierwszy własny dom. Wcześniej miałem mieszkanie w Seapoint. A jeszcze wcześniej zawsze coś wynajmowałem, bo przez pół roku byliśmy w Pretorii, a drugie pół w Kapsztadzie, kiedy pracowałem dla ministra.
Tak czy inaczej bawię się teraz w odnawianie domu. Nie był w jakimś tragicznym stanie. Kilka pęknięć na ścianach i ogród był bardzo zapuszczony, bo kiedy się wprowadzałem, ten muzułmanin nie mieszkał tam już od dwóch lat. Rozkład pomieszczeń jest nieco dziwny. Wszystkie stare domy w Loxton mają kuchnię i łazienkę obok siebie na tyłach domu. Jak chcesz wziąć kąpiel, musisz wyjść z sypialni, pokonać przedpokój i przejść przez kuchnię. W ogóle nie zakładali pryszniców. Nie mam pojęcia dlaczego, bo przecież w Karru brakuje wody. Ludzie dawniej mieli tylko wanny.
Jestem właśnie na etapie rozwalania ściany pomiędzy kuchnią a łazienką. Na łazienkę przerobiłem jedną z mniejszych sypialni. To była niezła robota, musiałem przenieść wszystkie rury. Zajęło mi to prawie rok, bo robiłem to pomiędzy zleceniami dla Jeanette. Uważam, że nowa łazienka wygląda całkiem nieźle. Na podłodze położyłem kafelki. Mam tam prysznic, umywalkę i toaletę schowaną za ścianką, którą sam postawiłem.
Murarstwa nauczyłem się w wię…. O tym opowiem ci…
Może kiedy indziej ci o tym powiem. Tak czy siak przerabiałem tę ścianę trzy razy, zanim wszystko było w porządku.
Kiedy nowa ściana w łazience była już gotowa, wziąłem się za tę pomiędzy kuchnią a łazienką. Chcę, żeby to było jedno wielkie pomieszczenie, łącznie z małą sypialnią obok kuchni. Jedna przestrzeń do jedzenia, gotowania i zabawy. Nie żebym jakoś szczególnie często gotował albo imprezował… Ale w Loxton ludzie są inni. Po prostu pukają do twoich drzwi i mówią: „Przyszliśmy na kawę”. I siadasz z nimi do pogawędki.
Mam w kuchni piec aga. Wygląda ładnie i przyjemnie grzeje zimą. Kiedy skończę z rozbieraniem ścian, będzie to jedno wielkie pomieszczenie z piecem na środku.
Przychodzi do mnie pewna Koloredka, która uczy mnie gotować. Ma na imię Agatha. Twierdzi, że ten piec nazwano tak na jej cześć. Przychodzi dwa razy w tygodniu, sprząta, pierze i prasuje, a potem pokazuje mi, co można zrobić w piekarniku z jagnięciną albo z żeberkami. Mięso przyrządzone w piecu aga rozpływa się wprost w ustach, a jego wspaniały aromat wypełnia cały dom. Czasami przyprowadza ze sobą wnuka. Mały ma trzy lata i nosi imię Ryno. Agatha twierdzi, że dzieciaka nazwano tak na cześć postaci z afrykanerskiej opery mydlanej 7de Laan. Oglądasz to czasami? Mnie wciągnęła w to Agatha. Ona ogromnie się emocjonuje tym serialem.
Pewnie cię zanudzam.
Kiedy pracowałem dla rządu, nigdy nie miałem czasu na oglądanie telewizji. Teraz sprawiłem sobie satelitę. Początkowo zamierzałem oglądać tylko mecze rugby. Ale wiesz, jak słabo ostatnio szło naszym…
Życie w Loxton jest bardzo nudne. Ale tego właśnie chcę i to dlatego tam się przeprowadziłem. Ale to już zupełnie inna historia.
Tak czy inaczej, dawny salon od frontu pełni teraz funkcję sypialni, no i do tego mam nową łazienkę. Weranda domu wychodzi na ulicę. Po drugiej stronie mojej ulicy nie ma żadnych domów. Są tylko tereny gminne, Karru i wzgórza. Te tereny gminne obejmują dziesięć tysięcy hektarów. Wyobrażasz to sobie? Niektórzy ludzie wypasają tam owce. Oom Joe van Wyk twierdzi, że i ja powinienem kupić sobie kilka owieczek. Zachęcał mnie, mówiąc, że nie muszę martwić się ich zabijaniem, bo w mieście, po siedmiu latach przerwy, otworzyli znów rzeźnika. Mamy tam też restaurację i kafejkę, Rooi Granaat. Emma, musisz spróbować likieru figowego robionego przez Tannie Nitę. Mówię ci, to lepsze niż jakiekolwiek wino.
Zajmuję się też trochę ogrodem. W Loxton do nawadniania nadal stosujemy system bruzdowy. Moja kolej wypada we wtorki o piętnastej. Kiedy nie ma mnie w domu, wyręcza mnie w tym Agatha lub Antjie Barnard. W moim ogrodzie rośnie stara grusza. Przyciąłem ją odpowiednio i teraz daje sporo owoców. Posadziłem łobodę wzdłuż całego płotu wokół posesji, mam też trzy drzewa brzoskwiniowe i morelę. Agatha twierdziła, że też powinienem posadzić sobie drzewko figowe, bo to roślina pasująca do Karru, no i ona mogłaby robić dżemy z jego owoców. Posadziłem cztery niedaleko kuchni. Resztę ogrodu zajmuje trawnik i kilka rabatek z kwiatami.
Lubię zajmować się ogrodem.
Spojrzałem na zegarek. Była za kwadrans ósma rano.
Miałem tak mówić cały dzień.
Spojrzałem na jej rękę. Przyglądałem się kształtowi jej szczupłego nadgarstka i palców.
– Emmo, nie wiem, o czym jeszcze miałbym ci opowiedzieć.
Za szybą zobaczyłem pielęgniarkę idącą korytarzem.
– Chcę też założyć ogródek z ziołami. Może posieję trochę warzyw. Mamy tam dobrą glebę. Oom Wessel van der Walt uprawia ogród warzywny na obu swoich działkach, a te w Loxton są naprawdę spore, rzadko ich powierzchnia jest mniejsza niż tysiąc metrów kwadratowych. Oom Wessel kupił te swoje działki już dawno temu. A jak przeszedł na emeryturę, na jednej z nich wybudował dom. Spora część mieszkańców miasta to emeryci, ale coraz więcej z nich pochodzi z Kapsztadu i Johannesburga. Uciekają z tych miast, każdy ma jakieś swoje powody. Otworzyli u nas pensjonaty i restaurację. Mieszka tam pewna para freelancerów, którzy piszą do czasopism, i jeden facet, który projektuje strony internetowe. W okolicy jest też kilka domków wakacyjnych.
Otworzyły się drzwi. Do pokoju weszła pielęgniarka – czarna młoda kobieta. Uśmiechnęła się do mnie.
– Dzień dobry – przywitała się i podeszła do Emmy.
– Dzień dobry – odpowiedziałem.
Odczytała parametry i zanotowała je w karcie.
– Niech pan nie przerywa – powiedziała. – To zajmie mi tylko chwilę.
– Myśli pani, że ona rozumie, co do niej mówię?
– Nie.
– Zapamięta coś z tego?
– Nie. – Po czym dodała figlarnie: – Jeśli chce pan przekazać jej coś ważnego, będzie pan musiał z tym zaczekać, aż się obudzi.
Ciekawe, co doktor Koos naopowiadał personelowi.
– Mogę wyjść po jakąś gazetę? Chciałbym jej poczytać.
– Może pan, ale wie pan, którą kupić?
– Nie. Wezmę coś z prasy kobiecej.
– No dobrze, ale którą?
– Jakąś afrykanerską.
– Którą afrykanerską?
– A to ma jakieś znaczenie?
Spojrzała na mnie gniewnie.
– Oczywiście, że ma.
– Jakie?
– Wstyd – pokręciła głową. – Chyba nie radzi pan sobie najlepiej z kobietami.
– Jeśli powiem ci, dlaczego przeniosłem się do Loxton, będę musiał opowiedzieć ci całą historię. Od samego początku.
Kiedy się obudzi i Phatudi z nią porozmawia, i tak się wszystkiego dowie.
Ona przecież nic nie rozumie i niczego nie zapamięta.
Opowiedz jej.
– Emmo, siedziałem w więzieniu.
Leżała nadal nieruchomo.
– Spędziłem tam cztery lata.
Rozsiadłem się w fotelu i zamknąłem oczy.
– Kiedy wyszedłem, nie chciałem zostać w mieście. Miasto stało się miejscem, które powoduje, że ujawniają się nasze najgorsze cechy. Nie próbuję się tłumaczyć. Mogłem dokonywać wyborów, ale podjąłem złe decyzje. Człowiek musi znać swoje słabości i umieć się przed nimi obronić. Ruszyłem na poszukiwania miejsca, które mogłoby mnie przed nimi uchronić. Wsiadłem w samochód i pojechałem przed siebie. Pojechałem bocznymi drogami z Kapsztadu do Ceres. A potem do Sutherland, Merweville, Fraserburga i Loxton.
Wiedziałaś, że w Karru są przełęcze górskie? Wiesz, że można zatrzymać się tam w takich miejscach, gdzie przed tobą rozciąga się widok na sto kilometrów? W Karru są drogi żwirowe prowadzące przez rzeki, w których cały rok jest woda.
Ja o tym nie miałem pojęcia.
Tankowałem w Loxton przy sklepie spółdzielczym, kiedy podszedł do mnie Oom Joe van Wyk i zagadał. Dystrybutory przy sklepach spółdzielczych są na tyłach, więc trzeba tam wjechać przez bramę. Wysiadłem, żeby rozprostować nogi, i wtedy się pojawił. Wyciągnął rękę, przedstawił się jako Joe van Wyk i spytał, jaki przebieg ma moje isuzu, bo on pracuje na roli tylko z isuzu i jego ostatni samochód tej marki wytrzymał mu siedem lat i miał przejechanych czterysta tysięcy kilometrów. Wyjaśnił, że teraz jego dzieci zajmują się uprawą ziemi, a on wraz z żoną mieszka w mieście; dalej jeździ isuzu, ale już modelem frontier, bo przecież musi mieć miejsce dla wnuków. Zaczął mnie wypytywać, skąd jestem i czym się zajmuję.
I tak to właśnie powinno wyglądać. Kilka dni temu żaliłaś się, że ludzie nie słyszą się nawzajem. A ja chciałem wyjaśnić, że jestem inny i że nie chcę, by ludzie mnie słuchali. Chcę, żeby wszyscy zostawili mnie w spokoju. Dla mnie piekło to inni. Tak jak to widział Jean-Paul Sartre. Jednak twierdząc tak, skłamałbym, bo tak naprawdę nie myślę w ten sposób.
Powinienem był powiedzieć, że się mylisz. Ja nie chcę, by mnie słyszano, Emmo, chcę, by mnie zauważano. Choć z jednej strony to mnie przeraża: bycie widzianym. Ale z drugiej – tego właśnie najbardziej pragnę. Bo nigdy tego nie doświadczałem. Między innymi w mieście ludzie nie dostrzegają się nawzajem.
W Loxton ktoś mnie zauważył. Ale to nie dlatego tam się przeniosłem. A przynajmniej nie to było głównym powodem. Chciałem znaleźć się w miejscu, gdzie poczuję się bezpiecznie.
Mój problem polega na tym, że zdarza mi się nie panować nad sobą. Musiałem znaleźć miejsce, gdzie nie będę prowokowany.
Ale były też inne powody.
Moim zdaniem każdy musi znaleźć miejsce, do którego należy. Mamy to chyba we krwi.
W więzieniu zacząłem studiować. Nie był to mój pierwszy raz. Jestem chyba najdłużej studiującą osobą w historii Unisy. Zaliczyłem jedenaście przedmiotów, ale nie wszystkie na tym samym kierunku. Zaczynałem jakiś kurs, a po roku lub dwóch latach miałem już ochotę zająć się czymś innym. Za kratkami sporo czytałem i rozmyślałem. Starałem się zrozumieć to wszystko, co się działo w moim życiu. To jednak nie poskutkowało. Jesteś, jaki jesteś. Na takie pytania nie znajdziesz odpowiedzi w książkach. Nosisz je w sobie samym.
Ale w książkach znalazłem rzeczy, które zmusiły mnie do pewnych przemyśleń. Jak na przykład pragnienie, by gdzieś należeć, choć wiesz, że to niemożliwe. Mówi się, że w dawnych czasach żyliśmy w hordach, a potem w plemionach. Wszyscy ludzie byli wtedy w jakimś stopniu spokrewnieni ze sobą. Przeczytałem gdzieś, że jeśli dwoje ludzi wpadłoby na siebie w dżungli w Nowej Gwinei, godzinami mogliby rozmawiać o historiach swoich rodów, starając się dowieść, że są spokrewnieni. W przeciwnym razie musieliby pozabijać się nawzajem.
Tacy właśnie jesteśmy. Jeśli jesteśmy rodziną, należymy do tego samego klanu albo mamy ze sobą coś wspólnego, dostrzegamy się nawzajem. Wtedy panuje ład i porządek. Ale w mieście jesteśmy dla siebie nawzajem kompletnie niczym. Wszyscy troszczą się jedynie o siebie samego.
Kiedy byłem mały, Seapoint zamieszkiwały różne plemiona. Byli tam Żydzi, Grecy i Włosi. Wszyscy należeli do jakiegoś plemienia. Wszyscy poza mną.
Mój ojciec był Afrykanerem z Seapoint. Gerhardus Lodewikus Lemmer. Gert. Mechanik Gert z Forda na Main Road. Właśnie tam poznał moją matkę. Była Angielką. Beverly Anne Simmons z działu części zamiennych.
Była drobną kobietą.
Jej ojcem był Martin Fitzroy Simmons. To był mój dziadek. Nigdy go nie poznałem, ale odziedziczyłem po nim imiona.
Opowiedziałaś mi historię swoich rodziców, to, jak twój ojciec osiągnął te wszystkie rzeczy. Mój ojciec taki nie był. Przez trzynaście lat moja matka namawiała go, żeby otworzył własny interes, ale on tego nie zrobił. „Jesteś dobrym mechanikiem. Mógłbyś zbić majątek” – namawiała go. Tłumaczył, że on idzie do pracy i wraca do domu, a resztą niech się martwi ten Angol, właściciel salonu. Jeśli prowadzisz swój biznes, wszystko jest na twojej głowie. On tego nie chciał. Moja matka odpowiedziała mu na to, że jest tylko białym afrykanerskim śmieciem i że nie po to za niego wychodziła, żeby do końca życia mieszkać w małym mieszkaniu w Seapoint.
Musieli się kochać nawzajem. Przynajmniej na początku. Wiem, że on ją kochał. Ja to widziałem.
Mówiłem o nim tylko raz w życiu, Emmo. To dla mnie trudne i unikam robienia tego. Zdarza się, że nie mam ochoty nawet o nich myśleć. Byli równie okropni. Każde na swój sposób. Moja matka była manipulatorką i dziwką, a ojciec brutalnym tchórzem. Co masz robić, kiedy masz takich rodziców? Co masz robić, kiedy inni ludzie opowiadają o swoich rodzicach, a w tobie nienawiść aż kipi? Nienawiść wywołana tym, co robili sobie nawzajem i tobie. Byli niczym dwie substancje chemiczne same w sobie nieszkodliwe, ale razem stanowiące mieszankę wybuchową.
Angielski był językiem domowych bijatyk i kłótni. To właśnie w tym języku zawsze ze sobą rozmawiali, dokuczali sobie, wrzeszczeli na siebie i przeklinali. Matka nie chciała mówić po afrykanersku. „To taki pospolity język” – powtarzała. Ojciec wtedy zaczynał mówić do mnie tylko po afrykanersku, a ona kłóciła się z nim też o to. Ale z drugiej strony oni kłócili się o wszystko. Awanturowali się o pieniądze, pracę, jego picie i jej niewierność, ale też o jego brak ambicji i jej pragnienie osiągnięcia określonego statusu. Kłótnie wybuchały też o to, jak ona gotowała i o prace domowe, których on nie wykonał. O jej rozrzutność, jego skąpstwo i tak właściwie o wszystko, o co tylko się dało.
Myślałem, że to normalne. Znałem tylko to. Kłócili się i sprzeczali cały tydzień. Co wieczór atakowali się nawzajem, aż któreś z nich trafiało w czuły punkt tego drugiego i przerzucali się na ten temat. Przeradzało się to w kolejną tyradę i obrzucanie się przekleństwami.
Nie pamiętam, ile miałem lat, kiedy zacząłem wybywać z domu. Może siedem. Kiedy zbliżała się pora ich powrotu do domu, szwendałem się po ulicach albo siadałem nad morzem. Ale kiedy wracałem do domu, ona pytała: „Gdzie byłeś?”. On na to odpowiadał: „Zostaw mojego syna w spokoju”. Stawałem się kolejnym tematem ich sporów.
Kiedy wędrowałem po Seapoint, widywałem innych ludzi. Plemiona i grupy siedzące na chodnikach, w ogrodach albo na balkonach, śmiali się i rozmawiali. Stawałem tam i gapiłem się na nich jak dziecko bez grosza wpatrujące się w wystawę sklepu ze słodyczami.
Pierwszy raz mnie uderzył, kiedy miałem dziewięć lat. To było niczym przerwanie tamy.
Nigdy nie ufał matce i zawsze podejrzewał, że ona coś kombinuje. Robił jej uwagi i ją oskarżał, ale nie miał na nic dowodu. Ona była na to za sprytna. Tego wieczoru postąpiła jednak lekkomyślnie. A on był pijany. Stał w oknie i zobaczył, że jeden z braci Bardinich, który miał lodziarnię na głównej ulicy, podrzucił ją do domu na motorze. Zobaczył, jak pocałowała go na pożegnanie, a on chwycił ją za tyłek, kiedy ich usta się zetknęły. I to, jak spojrzała na tego Włocha, kiedy odchodziła, śmiejąc się. Ojciec wiedział już, co zrobiła, i kiedy weszła, powiedział: „I teraz pieprzysz się jeszcze z makaroniarzami?”
„Przynajmniej wiedzą, jak się pieprzyć” – odcięła mu się. Nazwał ją dziwką, a ona rzuciła w niego popielniczką, która rozbiła się o ścianę. Chciał ją uderzyć. Podszedł do niej i podniósł rękę. „Ani się waż” – ostrzegła go. Na co on się obrócił i przywalił mi w bok głowy. „Co ty wyprawiasz?” – wrzasnęła. „Zrobisz to znowu?” – spytał. „Niech cię szlag! Co ty wyprawiasz?” Uderzył mnie ponownie i powiedział: „To nie ja. To twoja sprawka. To ty to robisz”.
Przerwałem, bo nie miałem pojęcia, jakim cudem zacząłem jej o tym opowiadać.
– Wybacz, Emmo.
Przesunąłem się na krześle. Pochyliłem się do przodu. Zastanawiałem się, czy mogę potrzymać ją za rękę.
– Nie chciałem tak się rozgadać…
Miałem wrażenie, że jej skóra stała się przezroczysta. Widziałem przez nią granat jej żył.
– Ale tym jestem.
Z każdym piknięciem urządzenia jej serce pompowało krew przez tętnice do mózgu. Lekarze nadal nie wiedzieli, jak wielkich doznał obrażeń.
– Chyba dzisiaj to rozumiem. To, jak wszystko składa się w jedną całość. Od tego dnia ojciec zaczął mnie bić. Robił to często i mocno. Problem z przemocą polega na tym, że rodzi ona dalszą przemoc. To dotyczy ludzi, całych społeczeństw, a nawet krajów. Jest jak demon, którego uwalniasz, a potem nie możesz go wepchnąć z powrotem do butelki. Ale siedząc na ławie oskarżonych, nie ma sensu tłumaczyć sędziemu, że to przez ojca stałeś się właśnie taki.
Dotknąłem brzegu jej szpitalnego prześcieradła. Było zadziwiająco delikatne.
– Nigdy nie potrafiłem zrozumieć, dlaczego nie przywalił Bardiniemu. Dlaczego nie poszedł do jego lodziarni, nie wytargał go stamtąd za fraki i nie stłukł go? Dlatego, że mój ojciec był tchórzem. Przysiągłem sobie, że co jak co, ale kimś takim na pewno nie będę.
Strategia ojca sprawdzała się przez jakiś czas. Powiedział jej, że jeśli chce, żeby przestał mnie bić, musi przestać się puszczać. Prowadziła się dobrze przez dwa lub trzy miesiące, ale chyba jednak nie potrafiła żyć bez zainteresowania mężczyzn.
Dopiero jako dorosły próbowałem poskładać w całość jej historię. Zebrałem wszystkie jej zdjęcia z czasów, kiedy była jeszcze dzieckiem, i te, na których była z moim ojcem. Pamiętam, co mówiła o swojej młodości, kiedy opowiadała o niej swojemu mężowi. „Tatuś mnie kocha, tatuś mnie uwielbia”. Właśnie tak opowiadała o swoim ojcu, Angliku z klasy średniej pochodzącym z Rosebank. Pracował jako urzędnik administracji prowincjonalnej. Była ładnym dzieckiem. Drobna blondynka z dużymi oczami. Na każdym zdjęciu uśmiechała się zawadiacko do aparatu, zawsze świadoma siebie. I zadufana w sobie.
Poznali się na stacji benzynowej. Ojciec miał dwadzieścia lat, ciemną grzywkę i zamyślone spojrzenie. Miał dziewczynę w Parow, to był poważny związek; zaczęli rozmawiać o zaręczynach. Wydaje mi się, że właśnie to zapoczątkowało problemy. Matka pragnęła zainteresowania ze strony wszystkich mężczyzn, a tego jednego mieć nie mogła. Zabiegała o niego tak długo, aż go zdobyła.
Kiedy miałem pięć lat, nie była już młoda ani śliczna. Nie wiem, czy stało się tak z powodu ciąży, czy był to po prostu skutek upływu czasu. A może to za sprawą ich psującego się małżeństwa. W wieku trzydziestu lat była zmęczona. Była wyczerpana i dobrze wiedziała, że widać to po jej twarzy i całym jej ciele. Usiłowała odzyskać zainteresowanie mężczyzn za pomocą makijażu, farbowania włosów i obcisłych ubrań. Byli niczym płomień, a ona niczym ćma lecąca do tego płomienia. To było silniejsze od niej. Jej reakcja, tak jak z tą nogą, co ci podskakuje, kiedy uderzysz w kolano.
Żyliśmy według pewnych cykli. Przez pewien okres była wierna i rozsądna; wtedy panował spokój. A potem się kłócili i ona znów zaczynała szukać innych mężczyzn, aż któryś z nich zapragnął czegoś więcej. Wtedy się poddawała i szła z nim gdzieś do łóżka. Robiła to nawet w naszym mieszkaniu. Pewnego dnia wróciłem wcześniej ze szkoły, a może byłem wtedy chory, nie pamiętam. Miałem swój klucz i kiedy otworzyłem drzwi, usłyszałem ich. Matka była z Philem Robinsonem, bogatym Angolem, który miał hotel nad brzegiem morza. Mieli do dyspozycji setkę pokoi hotelowych, ale i tak przyszli do naszego mieszkania.
Kiedy mnie zobaczyła, zaczęła krzyczeć: „Jezu Chryste, Jezu, Marty, znikaj stąd”. Ale ja stałem w miejscu jak wryty. Matka zeszła z niego i zamknęła drzwi. Później, kiedy Robinsona już nie było, błagała, abym nic nie mówił ojcu. „On cię po prostu znowu stłucze”.
Oto moja historia, Emmo.
Biedny afrykanerski biały śmieć. Dokładnie tak, jak mówiła moja matka.
Ojciec upijał się winem. Zapach wina właśnie to przywodzi mi na myśl. Kwaśny odór jego oddechu, kiedy był pijany i bił mnie, bo matki znów nie było w domu.
Odeszła, kiedy miałem trzynaście lat. Ojciec lał mnie wtedy, bo jej nie było. I dlatego, że chciał, bym był w stanie „poradzić sobie z całym gównem, jakie może przynieść nam życie”.
Udało mu się.
Sporo o tym myślałem. O tym, co mi zrobił. Pozbawił mnie przede wszystkim strachu. Przed tym, że ktoś zada mi ból i tym, że to ja mogę go komuś sprawić. To było istotne. Odczuwanie bólu po jakimś czasie staje się czymś normalnym. Przyzwyczajasz się do tego. Ale sprawianie komuś bólu jest czymś, co dopiero musi z ciebie wyjść.
W Seapoint przy kościele anglikańskim prowadzono klub karate. Ojciec mnie tam wysłał. Czasami nie panowałem nad sobą. Nie potrafiłem zrozumieć, dlaczego mamy się powstrzymywać i nie wolno nam komuś przywalić.
Sam szukałem kłopotów. W szkole i na ulicach. I znajdywałem je. Spodobało mi się zadawanie bólu innym. Wreszcie role się odwróciły. Lubiłem, kiedy lała się krew i mogłem komuś coś połamać. Czujesz się wtedy, jakbyś znalazł się poza sobą. Albo jakbyś trafił do innego świata, do innej rzeczywistości. Czas staje w miejscu. Wszystko znika, nie słyszysz i nie widzisz niczego poza czerwonoszarą mgłą. I tym obiektem przed tobą, który chcesz rozwalić z całą drzemiącą w tobie siłą.
Kiedy byłem w klasie maturalnej, pierwszy raz pobiłem ojca. Na jakiś czas sytuacja się poprawiła.
Chciałem wtedy uciec. Od niego i z Seapoint. Mój nauczyciel karate był policjantem. Chciał mnie zwerbować do policyjnej drużyny karate. Dołączyłem do nich, bo to wiązało się z wyjazdem do Pretorii. Taka odległość mi wystarczała. Ktoś mnie tam zauważył i zatrudniono mnie jako ochroniarza. Zajmowałem się tym przez dziesięć lat. Rok z ministrem transportu. Potem on poszedł na emeryturę. Osiem lat z białym ministrem rolnictwa. Przez ostatni rok pracy zajmowałem się czarnym ministrem edukacji.
Mój pierwszy rok… Minister transportu był niesamowitym człowiekiem. Zauważył mnie. On dostrzegał wszystkich. Chyba jednak zauważał i czuł zbyt wiele. Może właśnie dlatego się zastrzelił. Często się zastanawiałem, dlaczego to ktoś taki jak on nie mógł być moim ojcem?
Mówiłem do Emmy le Roux przez cztery godziny, aż doktor Eleanor Taljaard kazała mi zrobić sobie przerwę i coś zjeść.
Nie powiedziałem Emmie wszystkiego. Nie opowiedziałem jej o Monie.
Chciałem to zrobić i byłem już tego bliski.
Uwalnianie demonów drzemiących w twojej głowie to dziwne uczucie. To jest niczym lawina, suche koryto rzeki po deszczu albo powódź, która porywa ze sobą wszystko.
Ale kiedy doszedłem do tematu Mony, zabrakło mi rozpędu, chmury nagle wyschły. Mona z Pretorii. Mona z Muckleneuk. Kobieta o pełnych kształtach, wyższa ode mnie o cztery centymetry.
Siedziałem obok Emmy i rozmyślałem o tym. Kroniki Mony. Poznałem ją w 1987, czyli rok po tym, jak zostałem ochroniarzem. Pracowała w salonie w Sunnyside, a ja musiałem podciąć włosy.
– Dlaczego ich trochę nie zapuścisz? – zasugerowała.
– To by nic nie dało.
Siedziałem tam, a ona obcinała mnie na krótko, bez słowa jeżdżąc w tę i z powrotem maszynką po mojej głowie. Obserwowałem ją podczas pracy. Miała gęste brązowe włosy i ładną rumianą buzię. Jej skóra była gładka i miała zdrowy wygląd. A jej ciało… Miała na sobie luźną sukienkę, ale nie była w stanie ukryć pod nią obfitych krągłości swoich piersi i bioder. Nie miała obrączki.
Oddaliła się na chwilę od mojego fotela. Jeden z jej kolegów coś powiedział, ale nie słyszałem, co to było. Mona się roześmiała. To był cudowny dźwięk, tak melodyjny i czysty, wydobywał się gdzieś z jej wnętrza; przepełniał ją całą. Obróciłem się w kierunku tego dźwięku i zobaczyłem, jak śmiech powoli zawładnął całym jej ciałem.
Kiedy skończyła mnie strzyc, spytałem, jak ma na imię. Odpowiedziała, że Mona.
– Mógłbym cię zabrać na pizzę w piątek – zaproponowałem
– Jak się nazywasz?
– Lemmer.
Spojrzała na mnie krótko i odpowiedziała:
– Możesz.
Odebrałem ją z Berea Street, gdzie mieszkała, i pojechaliśmy do knajpy na Esselen Street. Żadne z nas nie miało zbytniej ochoty na rozmowę, ale czuliśmy się ze sobą dobrze, jakbyśmy się już znali. Oboje byliśmy miastowymi jedynakami, którzy nigdy nie dorośli.
Pamiętam, że mnie spytała:
– Dlaczego jesteś taki chudy, skoro tyle jesz?
– To dzięki ćwiczeniom.
– Jakim?
– Po pięćdziesiąt podciągnięć, przysiadów i pompek rano i ten sam zestaw wieczorem. A do tego biegam pięćdziesiąt kilometrów tygodniowo.
– Po co to wszystko?
– Tego wymaga moja praca.
Pokręciła głową powoli.
– Dzięki Bogu, że jestem fryzjerką.
Chciałem znów usłyszeć jej śmiech. Tak właściwie to chciałem czegoś więcej: chciałem go u niej wywołać, chciałem, by to dzięki mnie znów rozległy się te dźwięki – był dla mnie oznaką szczęścia i zadowolenia, wszystkiego, co dobre i właściwe na tym świecie.
Zawiozłem ją do jej mieszkania, bo sama mnie zaprosiła, i zostałem tam przez dziewięć lat. Musiałem się wysilić, żeby usłyszeć jej śmiech. Musiałem odnaleźć w sobie poczucie humoru, pozwolić sobie na radosne zachowanie i być gotowy na wygłupy i żarty, bo śmiech Mony nie był programowalny. Był ulotny i nieprzewidywalny, niczym numery w totolotku. Ale kiedy zdarzyło mi się wygrać los na loterii, nagroda – czyli oglądanie Mony przepełnionej radością – była wspaniała.
Mona mnie zmieniła, choć sama nie była tego świadoma. Bagaż życiowy może zajmować tylko ograniczoną przestrzeń. Jeśli przynosisz ze sobą poczucie humoru i beztroskę, musisz się wyzbyć rozgoryczenia i smutku. Wtedy możesz podróżować przez życie lekko i przyjemnie.
Z życia z Moną wyciągnąłem również inne nauki. Akceptowała swoje własne słabości, godząc się z nimi radośnie. To ona próbowała mnie nauczyć, że noszenie w sobie żalu nie popłaca i że jesteśmy tym, kim jesteśmy, i nie ma sensu tego ukrywać. Dopiero znacznie później zdołałem wcielić to w życie.
To był nieskomplikowany związek. Nie stawiała mi żadnych wymagań, cieszyła się każdym dniem. Kiedy wyjeżdżałem z ministrem na kilka dni, mówiła: „Będę za tobą tęsknić” i wiedziałem, że mówi to szczerze.
Kiedy wracałem, witała mnie z prawdziwym uśmiechem, tuliła mnie i śmiała się, gdy niosłem ją z pewnym wysiłkiem do jej wielkiego łoża. Rozbierałem ją wtedy i pieściłem jej wspaniałe ciało centymetr po centymetrze, aż ogarnęło ją pożądanie; była niczym niedźwiedzica budząca się ze snu zimowego. Drżała całą sobą, a potem otwierała się dla mnie niczym bramy do krainy czarów. Kiedy w nią wchodziłem, na jej twarzy malowała się prawdziwa rozkosz bez cienia wstydu. Uzależniłem się od tego tak samo, jak od jej śmiechu.
W przypadku Mony nic nie było konwencjonalne.
Kiedy musiałem w lutym wyjechać z ministrem do Kapsztadu na pół roku, oznajmiła:
– Muszę ci coś powiedzieć.
– Co takiego?
– Możesz tam robić, co chcesz.
– Co masz na myśli?
Spojrzała w okno i powiedziała:
– Lemmer, ja nie mogę…
– Czego nie możesz?
– Nie wytrzymam pół roku bez seksu.
– Będę przyjeżdżał w odwiedziny.
Stwierdziła, że to bez znaczenia. Jeśli poznam kogoś w Kapsztadzie, nie będzie miała nic przeciwko temu. Nie chciała tylko o tym wiedzieć. A jeśli po pół roku wrócę i nadal będę chciał z nią mieszkać, ona nadal tam będzie. A jeśli tego nie będę chciał, to też będzie w porządku. Ale nie mogła mi obiecać, że będzie mi wierna. Nie, kiedy będę tak daleko.
– Dlaczego nie?
– Istnieje typ mężczyzn, którym nie potrafię się oprzeć.
– Jaki to typ?
– To twój typ.
– Czyli jaki byłby to mężczyzna?
Nie odpowiedziała.
– Jedź ze mną do Kapsztadu.
– Moje miejsce jest tutaj – odparła.
Przez dziewięć lat była moją wakacyjną żoną. Moim domem i przystanią w Pretorii. Nigdy się nie kłóciliśmy. Nigdy nie rozmawialiśmy o tych sześciu miesiącach, kiedy nie mieszkaliśmy razem. A potem wziąłem wysoką odprawę i wiedziałem, że muszę jechać do Kapsztadu, do Seapoint. Musiałem ruszyć w drogę i odnaleźć siebie.
I tym razem zaproponowałem jej:
– Jedź ze mną.
Ale i tym razem oznajmiła, że nie może tego zrobić.
Trzy lata po tym, jak od niej odszedłem, zadzwoniła do mnie wieczorem, na dzień przed tym, jak uznano mnie za winnego i wszystkie gazety się o tym rozpisywały.
– Teraz już wiesz – powiedziała.
– Co wiem?
– Jaki typ mężczyzn miałam na myśli.
Wyznałem Emmie, dlaczego przestałem pracować dla rządu.
– W 1998 powiedzieli, że muszą zwiększyć liczbę czarnych ochroniarzy. Mieliśmy do wyboru odprawę albo przeniesienie. Nie potrafili powiedzieć, gdzie miałoby być to przeniesienie. Wybrałem więc pieniądze.
Kupiłem sobie mieszkanie w bloku między ulicami Fort i Marine w Seapoint, niecały kilometr od miejsca, w którym dorastałem.
Szukałem swojego ojca, ale nie potrafiłem go znaleźć. Nikt nie wiedział, gdzie on się podział. Salon sprzedaży Ford nadal istniał tam pod tym samym szyldem. Zmienili się tylko właściciele. W całym Seapoint było pełno nowych ludzi. Zniknęli Włosi i Grecy. Z Żydów zostały tylko kobiety, staruszki spacerujące samotnie nad brzegiem morza albo czekające w grupkach na odwiedziny swoich dzieci. Pojawili się Nigeryjczycy, Somalijczycy, Rosjanie i Bułgarzy. Wśród nowych byli też Bośniacy, Chińczycy i Irakijczycy. Nowe plemiona, do których nie mogłem należeć.
Założyłem klub karate przy klubie fitness Virgin Active w Greenpoincie. Rano uczyłem samoobrony Angielki i Afrykanerki; popołudniami prowadziłem zajęcia z karate JKA4 dla dzieciaków, dla tych pochodzących z RPA i wszystkich innych plemion z Seapoint. Robiłem to przez prawie dwa lata. To była moja praca. Kobiety w klubie mówiły do mnie „Lemmer”, a dzieci zwracały się do mnie „sensei”. Nie byłem ani szczęśliwy, ani nieszczęśliwy.
Ale zacząłem dostrzegać pewne rzeczy. Zyskałem perspektywę, ponieważ pierwszy raz od trzynastu lat byłem cywilem, zwykłym człowiekiem.
Widziałem nowe bogactwo. Widziałem ten nowy konsumpcjonizm, szalone kupowanie markowych produktów i statusu i postępowanie w stylu „bo-tak-właśnie-chcę”. Zauważałem to u białych, u czarnych i Koloredów. Czyżby chcieli ukryć swoją przeszłość za całymi górami posiadanych przedmiotów? A może usiłowali zatuszować teraźniejszość?
Najbardziej zaskakująca była dla mnie nowa agresja miejska, postawa „wezmę to, co zechcę” albo „nie wchodź mi w drogę”. Zauważyłem to najpierw na drogach pod postacią braku rozwagi. Gdzieś zniknęła uprzejmość i poczucie wspólnoty. Pojawiła się jakaś totalna samowola, jakby nie istniały już żadne zasady. Albo jakby nie obowiązywały one wszystkich. Ludzie przejeżdżają na czerwonym świetle. Jeżdżą wolno prawym pasem albo pędzą lewym. Wszyscy gadają przez komórki na autostradzie i rzucają ci spojrzenia typu „tylko spróbuj coś powiedzieć”. Mam wrażenie, że ten kraj stał się miejscem, gdzie można robić, co nam się żywnie podoba i brać wszystko, na co tylko mamy ochotę, zanim to wszystko trafi szlag. Albo zanim zabierze to ktoś inny.
I jeszcze to jęczenie i zgrzytanie zębami. Wszyscy byli nieszczęśliwi, niezależnie od rasy, koloru skóry czy wyznania. Niezadowoleni z działań rządu, z siebie nawzajem i z siebie samych. Ludzie obwiniali wszystkich dookoła, oskarżali innych i narzekali.
Nie potrafiłem tego zrozumieć. Rosjanie, Rumuni i Bośniacy odbierali swoje dzieci po wieczornych zajęciach karate i mówili: „To jest wspaniały kraj. To kraina miodem i mlekiem płynąca”. Ale Afrykanerzy narzekali. Jeździli eleganckimi samochodami, mieszkali w ogromnych domach i mieszkaniach nad brzegiem morza, jadali w restauracjach, kupowali wielkie telewizory i ubrania od projektantów, a mimo to nikt z nich nie był szczęśliwy i to zawsze była wina kogoś innego.
Biali narzekali na akcję afirmatywną i na korupcję, zapominając, że oni sami czerpali z niej korzyści przez jakieś pięćdziesiąt czy sześćdziesiąt lat. Czarni natomiast za wszystko obwiniali apartheid. Ale przecież minęło już sześć lat od jego zniesienia.
I jeszcze ta samotność. Wieczorami czasami szedłem korytarzem w moim bloku za dostawcą pizzy, który przywoził ją samotnym, grubym kobietom, a te otwierały mu ze strachem w oczach, po czym zjadały pizzę w samotności przed telewizorem, który miał zastępować im przyjaciół. Albo Internet. Czasami rano jakaś kobieta zapraszała mnie na kawę, a potem opowiadała, jak bardzo samotnie czuje się w swoim małżeństwie. Zdarzało się, że czułem się na tyle samotny, żeby zaspokoić ich potrzeby. Ale wtedy one przestawały przychodzić. Wtedy właśnie sformułowałem Prawo Lemmera dotyczące Samotnych Żon.
Wiedziałem, że coś się wydarzy. Nie była to jakaś świadoma wiedza, ale raczej niejasne przeczucie. Miasto zasysa cię systematycznie, zmienia cię, wyciska z ciebie co się da i wygładza, byś stał się taki jak cała reszta. Samotny, agresywny i samolubny. Do pewnego stopnia jesteś świadomy tego, kim jesteś i tego, co w tobie drzemie. Tego, do czego jesteś zdolny, rzeczy, które bycie ochroniarzem na usługach państwa wyzwalało w tobie i które jednocześnie tłumiło. Nie rozmyślasz jednak o nich ani o nich nie mówisz, jesteś tylko świadomy tego napięcia i rosnącego w tobie niepokoju.
Pewnie myślisz, Emmo, że się teraz usprawiedliwiam. Albo że szukam wymówek. Zrobiłem, co zrobiłem; nie ucieknę od tego. Siedząc przed moim prawnikiem, wielkim białym facetem, który nazywał się Gustav Kemp, usiłowałem wytłumaczyć, dlaczego to nie była moja wina. Powiedział: „Kak, stary. Grasz takimi kartami, jakie rozdaje ci los, i przyjmujesz karę za swoje czyny jak mężczyzna”. Dał mi dzień na zastanowienie się i jeśli nadal uważałbym, że jestem niewinny, załatwiłby innego adwokata.
Pozostał moim adwokatem.
Tak więc to, co się wydarzyło, po prostu musiało się wydarzyć. Prędzej czy później. W więzieniu sporo myślałem o tamtym dniu, o tym, że powinienem był to przewidzieć, dostrzec znaki, które to zapowiadały – w samym sobie. Albo w oczach innych ludzi, kiedy wpadali na mnie na chodniku albo pokazywali mi środkowy palec na ruchliwej drodze.
Dostrzegamy to wyraźnie dopiero z perspektywy czasu. Jesteśmy niczym ta przysłowiowa żaba, która jest podgrzewana powoli.
Tego wieczoru…
Musiałem jechać do Bellville na egzamin przeprowadzany przez JKA. Śpieszyłem się po zajęciach karate. Wziąłem prysznic, przebrałem się i zbiegłem po schodach klubu Virgin Active do samochodu. Było ich czterech. Otoczyli Demetru Niculescu, jednego z moich uczniów. Piętnastoletniego Rumuna ze strasznym trądzikiem i oklapniętą grzywką. Oni byli nieco po dwudziestce, mieli od dwudziestu jeden do dwudziestu pięciu lat – wiek, w którym cwaniaki są nikim, ale wydaje im się, że wszystko wiedzą. Czterech białych mięśniaków o mentalności właściwej członkom gangów dokuczało Demetru.
– Pokaż nam jakieś ruchy karate, dzieciaku.
– Niezłe pryszcze, koleś. Hodujesz je w ciemni jak grzyby?
Kiedy Demetru się do nich odezwał, uczepili się jego akcentu.
– Skądżeś się urwał?
– Jestem z Seapoint.
– Gówno prawda. Jakiej jesteś narodowości?
– Jestem Południowoafrykańczykiem.
– Twój stary jest w ruskiej mafii?
Tylko tyle usłyszałem.
– Zostawcie tego dzieciaka w spokoju – rozkazałem im.
– Ho, ho, oto mistrz karate. Teraz się boję.
– Idź do domu, Demetru.
Odszedł z ulgą.
Największy z nich rozpoznał mój akcent.
– Hej, Holender, pokażesz nam jakieś chwyty?
Poszedłem w swoją stronę. Ruszył za mną.
– Mówię do ciebie, Holender.
Inni mu wtórowali:
– Strach cię obleciał? Nie zrobimy ci krzywdy, karateko.
Za plecami usłyszałem kroki tego największego. Wiedziałem, że jeśli tylko mnie dotknie, będą kłopoty. Poszedł za mną na parking. Poczułem jego rękę na ramieniu. Obróciłem się i zobaczyłem go tuż przed sobą. Był wyższy i większy ode mnie, a ja byłem gotowy, naprawdę gotowy.
Powiedziałem: „Zabiję cię”. Obaj wiedzieliśmy, że to prawda.
Coś się zmieniło w jego spojrzeniu. Chyba dostrzegłem w jego oczach strach. Właśnie to mnie powstrzymało w tamtej chwili. Nie spodziewałem się tego. Ale przypuszczam, że to właśnie dlatego pojechał za mną, to przez tę chwilę, kiedy stracił twarz.
Obróciłem się, wsiadłem do samochodu i odjechałem. Nawet nie obejrzałem się za siebie.
Chciałem jechać przez Waterfront, żeby zyskać trochę na czasie. Niedaleko BMW Pavilion zrobił się długi korek. Poczułem, że inny samochód uderzył we mnie od tyłu. Niezbyt mocno. Takie małe szturchnięcie. Wtedy zobaczyłem ich w lusterku wstecznym. Siedzieli w volkswagenie golfie GTI, krzyczeli coś i wymachiwali rękami. Wysiadłem.
Nie powinienem był wtedy wysiadać, Emmo. Miałem jechać przed siebie.
Oni też wysiedli.
– Mówimy do ciebie, dupku.
– Za kogo ty się, kurwa, uważasz?
– Pieprzona pizda.
Kierowcą golfa był ten wielki. Vincent Michael Kelly. Vince. Dwudziestoczteroletni praktykant z KPMG. Metr dziewięćdziesiąt wzrostu i dziewięćdziesiąt kilo wagi. Tego wszystkiego dowiedziałem się potem w sądzie.
Przyjrzałem się tyłowi mojego samochodu. Nie było żadnych uszkodzeń.
– Hej, on gada do ciebie.
Wszyscy czterej do mnie podeszli. Vince stanął najbliżej mnie.
– Słuch ci nawala?
Szturchnął mnie w klatkę piersiową. W jego oczach widziałem tylko brawurę.
W sądzie wspomnieli coś o sterydach, ale nie byliśmy w stanie niczego udowodnić. Myślę, że zrobili to, bo było ich czterech, bo byli młodzi i silni. Byłem niższy i drobniejszy niż oni. To tworzy złudzenie optyczne. Ale ja myślę, że to z powodu kulturystyki Vince nie był chwilowo tym, za kogo się uważał. Podszedł do mnie, żeby nie musiał potem żyć z tym chwilowym wspomnieniem.
Popchnął mnie, a ja go uderzyłem. Niezbyt mocno. Tylko tak, żeby przemówić mu do rozsądku. Ale to nie poskutkowało. Dołączyli inni. Starałem się, Emmo. Po części wiedziałem, co się stanie, jeśli się nie powstrzymam. Naprawdę próbowałem. Ale jesteśmy, jacy jesteśmy. Właśnie to zrozumiałem tamtej nocy. Nieważne, co mówią. Nieważne, jak bardzo starają się psychologowie więzienni – jesteśmy, jacy jesteśmy.
Oto dlaczego przeprowadziłem się do Loxton, Emmo. Dlatego postanowiłem poszukać swojego własnego plemienia. Musiałem unikać takich sytuacji. Powinienem trzymać się z dala od kłopotów. Gdybym znów miał stanąć na tamtej ulicy i gdyby oni znów mnie otoczyli, zrobiłbym to samo, wróciłbym do tamtego świata.
Gdyby to był tylko jeden facet, nie straciłbym panowania nad sobą. Nawet w tamtej sytuacji. Ale gdy jest ich dwóch, trzech lub czterech, to daje ci pewne nowe prawa, przynajmniej tak ci się wydaje. To wyłącza światełka alarmowe zapalające się w twojej głowie. Nie bez znaczenia była też cała moja frustracja dotycząca tego, kim jestem, skąd pochodzę i tych trzynastu lat tłumienia emocji.
Coś we mnie pękło.
Ten wielki, Vincent…
Mimo że mnie nie słyszała i miała tego nie pamiętać, dobierałem słowa ostrożnie.
– On zmarł – powiedziałem w końcu. – Oskarżyli mnie o zabójstwo. Sąd uwzględnił okoliczności łagodzące. Dostałem sześć lat. Odsiedziałem cztery.
Zamilkłem. Trwało to może z dziesięć albo dwadzieścia minut.
Rozmyślałem o tym, czego jej nie powiedziałem.
O tym, że Vince upadł i uderzył głową w swojego golfa. Owładnięty szałem i agresją, przywaliłem mu z całej siły trzy, cztery, pięć razy. Głowa odskoczyła mu do tyłu i uderzył nią w prawy przedni róg samochodu. Nadal słyszę ten mocny, głuchy i wyraźny dźwięk.
Leżał w śpiączce przez cztery dni. Doznał uszkodzenia mózgu. Kemp użył słów takich jak „ciemieniowy” i „krwiak podtwardówkowy”, z wielką dezaprobatą. A potem Vince zmarł.
To nie wszystko. Jednej rzeczy nie powiedziałem Kempowi, prawnikowi, sędziom ani nikomu innemu.
Nie powiedziałem, jak boskie było to uczucie.
Te chwile, kiedy się uwolniłem, kiedy mogłem kopać i uderzać, kiedy mogłem zadawać ból, łamać coś i rozwalać – poczułem, że właśnie tam przynależę. Kiedy zabiłem Vince’a, a tamtych trzech tłukłem tak długo, aż zaczęli błagać o litość, zapadki w mechanizmie świata ustawiły się idealnie. Poczułem, że osiągnąłem harmonię w relacji ze światem oraz spełnienie, że to było dobre i właściwe. To coś okropnego. To odurzające i uzależniające uczucie.
I jednocześnie niezwykle przyjemne.
Chwilę po dwunastej przyszła doktor Eleanor Taljaard i przegoniła mnie. Wyglądała na wypoczętą i profesjonalną.
– Mam tu pracę do wykonania, a poza tym jest już pora lunchu. Koos czeka na ciebie w stołówce. Maggie zostawiła dla ciebie wiadomość. Jest w twoim pokoju. Możesz tu wrócić o drugiej.
– W porządku, Eleanor.
– Świetnie się spisałeś.
Czyżby?
Stołówka była pełna.
– Niedziela – wyjaśnił doktor Koos Taljaard. – Dzień wyrzutów sumienia. Ludzie odwiedzają chorych.
Kiedy posilaliśmy się pozbawionym smaku sznyclem z kurczaka w sosie serowym, Koos powiedział, że mieszkają w Nelspruit od szesnastu lat – najpierw pracowali w szpitalu, a potem w klinice SouthMed.
– Przez te wszystkie lata nie trafił nam się pacjent, który spadł z pociągu z powodu rany postrzałowej.
Spojrzałem tylko na niego i wróciłem do przeżuwania.
– Co się stało? – spytał.
– Ktoś się na nas wkurzył.
– Ale dlaczego? Co mogłoby aż tak kogoś zdenerwować?
– Nie mam pojęcia.
Spojrzał na mnie z niedowierzaniem.
– To prawda – odparłem.
– Ludzie zwykle tak nie reagują – stwierdził z powątpiewaniem.
– Wiem. – Pytanie brzmiało: kto to zrobił. I dlaczego.
W pokoju znalazłem kolejną wydrukowaną wiadomość od Maggie T. Padayachee. Jak również kluczyki do samochodu.
Szanowny Panie Lemmer,
Wypożyczalnia samochodów przysłała dla Pana audi A4. Samochód stoi zaparkowany koło bramy.
Pani Jeanette Louw dzwoniła i prosiła, by Pan oddzwonił do niej na komórkę, kiedy będzie Pan w stanie to zrobić.
Z wyrazami serdeczności,
Maggie T. Padayachee
Menadżer do spraw obsługi klienta
Zadzwoniłem do Jeanette.
– Dzięki za samochód.
– To drobiazg. Powiedzieli mi, że jej stan się poprawił.
– Tak twierdzą.
– A co z tobą? Jak się dzisiaj czujesz?
– Nic mi nie jest.
– W samolotach nie ma wolnych miejsc, Lemmer. Ludzie z całego kraju lecą gdzieś na Nowy Rok. Możemy przylecieć do ciebie dopiero jutro.
– My?
– Zabieram ze sobą Fiktera i Minnaara.
– Aha. – Ona sama zwykle się nie fatyguje. Usłyszała zaskoczenie w moim głosie.
– Wiesz, co się dzieje w Kapsztadzie w okresie świątecznym. Pełno tu przyjezdnych z Gautengu i obcokrajowców. Już dawno nie byłam w Niskim Weldzie.
– O której przylatujecie?
– Będziemy tam przed lunchem. Przywiozę ci prezent bożonarodzeniowy. Mam nadzieję, że właśnie tego chcesz.
– Dzięki.
– Przynajmniej tyle mogę zrobić.
Uznałem te słowa za nieco dziwne.
– Jej stan jest na tyle stabilny, że po południu będziemy mogli zrobić tomografię – poinformowała mnie Eleanor Taljaard, kiedy wróciłem na OIOM o drugiej. – Masz dyżur do czwartej.
Usiadłem. Emma nadal wyglądała bardzo blado.
– Hej, Emma.
Wymienili jej torebkę z płynem kapiącym do żył. Pękata i przezroczysta kroplówka wisiała nad jej łóżkiem.
– Byłem na lunchu. Wziąłem sobie sznycel z kurczaka. Z daniami z Mohlolobe na pewno nie może się to równać. Potem zadzwoniłem do Jeanette. Przylatuje tu jutro z dwoma ochroniarzami. Zajmą się tutaj tobą, Emmo. Dopóki ja wszystkiego nie zakończę.
A tak właściwie to co miałem do zakończenia? Nie miałem bladego pojęcia, od czego zacząć. Siedziałem przy łóżku kobiety, którą ledwo znałem, owładnięty przemożną chęcią rozwalenia komuś łba, i nie wiedziałem, jak się do tego wszystkiego zabrać.
Miałem ochotę położyć się na swoim łóżku, zamknąć oczy i przypomnieć sobie wszystkie miejsca, w których byłem z Emmą, i wszelkie najdrobniejsze wydarzenia, które miały miejsce. Nie uwierzyłem jej, kiedy powinienem to zrobić. Nie słuchałem uważnie, nie przyglądałem się i nie zwracałem na wszystko należytej uwagi. W głowie kłębiły mi się różne rzeczy, również takie, które nie miały sensu, ale nie potrafiłem sobie z nimi poradzić. To jak z mydłem, które wyślizguje się z dłoni, kiedy próbujesz je ścisnąć. Muszę to ogarnąć w myślach. To wszystko po prostu nie miało sensu. A przynajmniej nie tyle, żeby zabijać Emmę le Roux. Cóż ona zrobiła, żeby wywołać coś takiego? Z kim zadarła?
Rękawiczki? Latem? W Niskim Weldzie? Rękawiczki i kominiarki, ale snajper nie miał ich na sobie.
W Kapsztadzie było ich trzech, ale wszyscy mieli zakryte twarze. Mieli też rękawiczki? To zrozumiałe, skoro nie chcieli zostawić odcisków palców. Ale na weldzie?
Dlaczego to wydarzyło się dopiero wczoraj? Dlaczego z tym zwlekali? Byli najpierw w Kapsztadzie, a potem przyjechali tutaj?
Usiłowałem ułożyć wszystko chronologicznie. Emma powiedziała, że wzmianka o Cobiem de Villiersie pojawiła się w wiadomościach na dwa dni przed tym, jak ją napadnięto. To było na trzy dni przed Bożym Narodzeniem. Dwudziesty drugi. Sobota, dwudziesty drugi grudnia.
Dwa dni. Skąd to opóźnienie pomiędzy telefonem do Phatudiego a napaścią w Kapsztadzie? Co ono oznaczało?
Przyjechaliśmy tu dwudziestego szóstego grudnia. To daje jeden… dwa…. trzy… w sumie cztery dni przed zasadzką.
Czy to miało coś znaczyć?
Muszę porozmawiać z Emmą. Nie mogę tu po prostu siedzieć i gadać. Musi usłyszeć mój głos.
Na czym to skończyłem? Jeanette. Jest już w drodze.
– Jeanette… – powiedziałem.
Byłem w Loxton od dwóch miesięcy, kiedy odezwał się mój telefon. Dzwoniła Jeanette Louw i pytała, czy szukam pracy.
Nie miałem wtedy zbyt wiele na koncie. Sprzedałem mieszkanie w Seapoint ze sporym zyskiem, większość tego pochłonęło opłacenie prawnika i kupno domu Al-Kaidy. Spytałem więc, jaką pracę ma na myśli, a ona wyjaśniła, o co chodzi.
Byłem ciekawy, jak się o mnie dowiedziała, na co odparła:
– Paru twoich dawnych kumpli z pracy dobrze się o tobie wyraża.
– Właśnie wyszedłem z więzienia.
– Nie chcę z tobą brać ślubu, tylko zaoferować ci pracę. – Potem wyjaśniła, jak to wszystko działa, ile płaci, a na koniec dodała: – Jestem lesbijką i nic mnie nie rusza. Kiedy cię wzywam, przyjeżdżasz. Natychmiast. Jeśli zaczniesz odstawiać jakieś szopki, wyleję cię. Natychmiast. Ale nigdy nie zostawiam moich ludzi w potrzebie. Zainteresowany?
Przyjąłem jej propozycję, bo gdy się trochę rozejrzałem, dotarło do mnie, jak wiele pracy wymaga jeszcze mój dom. Nie zacząłem jeszcze nawet niczego rozwalać i budować na nowo. Dom był kompletnie pusty. Miałem łóżko i stół w kuchni z dwoma krzesłami. Stół kupiłem na aukcji w Victoria West, a dwa krzesła dostałem w prezencie od Antjie Barnard.
Antjie. Ta to ma charakterek. Nazwałem ją tannie, czyli ciotka. Tak mówimy z szacunkiem do starszych, a ona zagroziła, że przywali mi swoją laską.
Ale to już zupełnie inna historia. Antjie Barnard zapukała do moich drzwi w Loxton o czwartej pewnego niedzielnego popołudnia. Na stopach miała wielkie traperki, a na głowie kapelusz z szerokim rondem. „Nazywam się Antjie Barnard – oznajmiła – i przyszłam się dowiedzieć, kim jesteś”. Miała wtedy sześćdziesiąt siedem lat i było widać, że jest uroczą kobietą, która za czasów młodości mogła być dosyć piękna. Jej oczy miały niezwykłą zieloną barwę niczym wody morza na biegunie południowym. Uścisnąłem wyciągniętą do mnie rękę i przedstawiłem się:
– Lemmer. Miło mi cię poznać, tannie.
– Tannie? Tannie? A czy ja się ochajtałam z twoim wujkiem? – Podniosła laskę w gotowości, żeby mnie nią obić. – Mam na imię Antjie.
– Antjie.
– Zgadza się. A jak mam się zwracać do ciebie?
– Lemmer.
– W porządku, Lemmer. Przesuń się, żebym mogła wejść. Zakładam, że masz kawę.
Wyjaśniłem jej, że nie mam krzeseł.
– No to usiądziemy na podłodze.
I tak też zrobiliśmy, trzymając kubki z kawą w rękach. Wyciągnęła paczkę długich papierosów, zaproponowała mi jednego i spytała:
– Co taki facet jak ty, Lemmer, robi w Loxton?
– Dziękuję, nie palę.
– Mam nadzieję, że chociaż pijesz – odparła i zapaliła papierosa smukłą zapalniczką elektroniczną.
– Raczej nie.
– Raczej nie?
– Tak właściwie to wcale nie piję.
– A seks?
– Seks lubię.
– Dzięki Bogu. Człowiek musi przecież czymś grzeszyć. Nie mam na myśli tych złych grzechów, Lemmer. Tylko te dobre. Inaczej to nie ma sensu. Życie jest za krótkie.
– A jakie są te dobre grzechy?
– Plotki. Jedzenie. Palenie. Picie. Seks. Co mam zrobić z popiołem?
Przyniosłem jej spodek. Kiedy wróciłem, spytała:
– Czy to dobry grzech przywiódł cię do Loxton?
– Nie.
– To przez kobietę? Dzieci?
– Nie.
– W takim razie to bez znaczenia. Wszyscy mamy jakieś swoje małe tajemnice i to jest w porządku.
Zastanawiałem się, co takiego ona może skrywać.
Dwa tygodnie później znów zapukała do moich drzwi, tym razem we wtorek wieczorem.
– Weź swojego pikapa. Mam dla ciebie krzesła.
Pojechaliśmy do jej domu. Był to doskonale odrestaurowany wiktoriański dom w Karru z białymi ścianami i zielonym dachem. Wypełniały go gustowne antyki. Na ścianach przedpokoju wisiały czarno-białe zdjęcia Antjie Barnard z różnych okresów jej życia. Spojrzała na nie i powiedziała:
– Byłam wiolonczelistką.
Było to spore niedomówienie, bo zawartość tych ramek pokazywała, że miała na koncie międzynarodową karierę.
Tego samego popołudnia przetestowaliśmy te krzesła w mojej kuchni przy kawie i papierosie – dla niej.
– A ta popielniczka, Lemmer? Zacząłeś palić?
– Nie.
– Kupiłeś ją dla mnie.
– Owszem.
– Na tym polega mój kłopot.
– To znaczy?
– Mężczyźni. Nie potrafią zostawić mnie w spokoju.
Roześmiałem się. Nagle zrozumiałem, że nie żartowała.
Spojrzała na mnie tym swoim przenikliwym wzrokiem i spytała:
– Potrafisz dochować tajemnicy, Lemmer?
– Potrafię.
Znów zmierzyła mnie wzrokiem.
– Wiesz dlaczego tu jestem? W Loxton?
– Nie.
– To z powodu seksu.
– Tutaj?
– Nie, idioto. Nie tutaj.
Opowiedziała mi, jak dorastała w Bethlehem w prowincji Wolne Państwo, w typowej konserwatywnej rodzinie afrykanerskiej, i o tym, jak jej talent muzyczny szybko wykroczył poza możliwości nauczycieli z miasta. Poszła do liceum w Bloemfontein, żeby móc pobierać lekcje muzyki na uniwersytecie. Mając siedemnaście lat, zdobyła międzynarodowe stypendium i wyjechała na studia do Wiednia. W wieku dwudziestu lat wyszła za Austriaka, w wieku dwudziestu ośmiu za Włocha, a kiedy miała trzydzieści sześć lat – za Niemca. Trasy koncertowe nie sprzyjały małżeństwu.
– Za bardzo podobałam się mężczyznom, a oni mnie.
Kiedy osiągnęła pięćdziesiąt pięć lat, stwierdziła, że ma dosyć. Dosyć pieniędzy, wspomnień, ale też dziwnych miast, pokoi hotelowych i fałszywych przyjaciół. Przyjechała więc do Wolnego Państwa i kupiła sobie dom w Rosendal w pobliżu Bethlehem.
– I wtedy poznałam Willema z Wonderkop. Farmera. Miał sześćdziesiąt lat, był żonaty, ale był mężczyzną przez wielkie „M”. Nie potrafiliśmy trzymać rąk z dala od siebie. Pewnego środowego wieczoru powiedział swojej żonie, że idzie na spotkanie rady kościelnej. Tak naprawdę przyjechał do mnie i kochaliśmy się bez opamiętania jak para dwudziestokilkulatków. Spadliśmy z łóżka. Ja złamałam rękę, a on biodro. Leżeliśmy tam nadzy i winni. Wpadliśmy w niezłe tarapaty.
Jakie miałam wyjście? Nie mogłam za niego wyjść, a on nie potrafił wstać. Musiałam wezwać pomoc. Miałam do wyboru pastora albo dwóch gejów prowadzących kafejkę. Tak czy siak mieliśmy przechlapane, bo nikt tak nie plotkuje jak geje i pastorzy. Wybrałam więc gejów, żeby uratować jego miejsce w radzie kościelnej.
Kiedy ściągnęli mi gips z ręki, wsiadłam do samochodu i ruszyłam w poszukiwaniu miejsca, gdzie ludzie nie znaliby mojej historii. Tak właśnie trafiłam do Loxton.
– Nie pytała mnie nigdy o moją przeszłość. Powiedziałem jej, że pracowałem jako ochroniarz na usługach rządu. Kiedy wyjeżdżałem na dwa lub trzy tygodnie, informowałem ją, gdzie będę. Wtedy rzecz jasna wiedziało o tym od razu całe miasto. Nigdy tego nie mówią, ale wyczuwa się pewne poczucie dumy w tym, że ktoś z Loxton ochrania ważnych i słynnych przed złem tego świata.
Ale jeszcze nie jestem tak naprawdę jednym z nich. Wciąż istnieje jakaś nadzieja. Kiedy w Wielkanoc byłem na podwieczorku u Ooma Joego wraz z jego wszystkimi dziećmi i wnukami, przyszła tam też Antjie. Oom Joe przedstawił ją swoim dzieciom:
– A to jest nasza Antjie Barnard.
Może za jakieś parę lat, jeśli nikt się nie dowie, dlaczego wylądowałem w więzieniu, przedstawią mnie jako „nasz Lemmer”.
Kiedy o czwartej przyszli po Emmę, żeby jej zrobić tomografię, wziąłem kluczyki do audi i ruszyłem odszukać swój nowy wóz.
Parking był zapchany po brzegi, ale nie zauważyłem nikogo, kto mógłby mnie obserwować. Samochód zaparkowano tuż przy wjeździe, tak jak opisała to Maggie T. Był to dwuletni sedan z ręczną skrzynią biegów i nawigacją satelitarną. Jeanette nie była skąpa. Wsiadłem i pojechałem do Klaserie.
Wybierałem boczne drogi, skręcałem i przyspieszałem niespodziewanie, starając się zapamiętać każdy pojazd przede mną i za mną, ale nikt mnie nie śledził.
Przy drodze R40 nie było już bmw. Zostały tam jedynie głębokie koleiny w trawie, na skutek deszczu teraz pełne błota. Zamknąłem audi i przeszedłem czterysta metrów do skrzyżowania. Bolało mnie całe ciało. Z drogi podporządkowanej poszedłem na zachód aż do wiaduktu, gdzie droga R351 biegła nad torami kolejowymi. Gdybym chciał urządzić zasadzkę, jak bym to zrobił?
Dwie drogi asfaltowe tworzyły trójkąt razem z torami kolejowymi. Pośrodku tego trójkąta było wzniesienie ze skałami i drzewami. Tam właśnie umiejscowiłbym snajpera, bo stamtąd miałby widok na skrzyżowanie. Wspiąłem się po ogrodzeniu z siatki i przeszedłem przez weld i w górę wzgórza.
Skąd wiedzieli, że będziemy tędy przejeżdżać?
Skąd wiedzieli, że pojedziemy do Mohlolobe, a nie do Hoedspruit? Czy to dlatego, że jeździliśmy tą drogą codziennie? Dlatego, że zachodnia trasa do Hoedspruit była równie daleko?
A może przewidzieli obie możliwości?
Stanąłem na wzniesieniu i rozejrzałem się wokoło. Doskonała panorama. Z tego miejsca było widać ruch na drodze R351 na odcinku dwóch kilometrów. I jeszcze jakiś kilometr drogi R41 na północ. Miejsce to było oddalone od skrzyżowania o dwieście pięćdziesiąt metrów i od obu dróg dzieliła je taka sama odległość. Odległość ta nie stanowiłaby problemu dla snajpera, wiatr nie miałby tam większego znaczenia, a nachylenie terenu wynosiło około dwudziestu stopni.
Tak czy inaczej, musiałby być w tym naprawdę dobry. Opona poruszającego się pojazdu nie jest celem zbyt wielkim.
Problem w tym, że takich są całe setki. Mężczyzn, którzy potrafią strzelać i którzy są w stanie przy użyciu lunety załatwić stenboka z odległości trzystu metrów – i robią sobie potem fotki ze swoimi zdobyczami.
Ale skąd wiedzieli, że na skrzyżowaniu skręcimy w lewo i pojedziemy na północ? Skąd wiedzieli, że pojedziemy do Mohlolobe, a nie do Hoedspruit? Gdybym skręcił w prawo, nie miałby okazji do drugiego i trzeciego strzału.
Zbyt wiele pytań. Za dużo zmiennych. Za mało informacji.
W którym miejscu mógł leżeć i czekać na nas? Między drzewami i skałami szukałem najlepszego miejsca, gdzie mógłby położyć się na brzuchu, nie ograniczając sobie jednocześnie widoku, i gdzie miałby możliwość zmiany położenia karabinu o dziewięćdziesiąt stopni. Miejsca, skąd nie byłoby go widać.
Widziałem jakiś błysk na ułamek sekundy przedtem, zanim wystrzelił. Wyobraziłem sobie linię biegnącą od punktu, w którym staliśmy na drodze R351, szukając jakiegoś logicznego miejsca.
Tam. Zeskoczyłem ze skały do zagłębienia, które mógł wykorzystać. Po deszczu nie zostały tam już żadne ślady. Łodygi traw były pozaginane, a niektóre połamane. Położyłem się na ziemi i wyobraziłem sobie, że mam karabin w rękach. To miejsce by się nadawało. Mógł obmyślić to w ten sposób – strzel do niego, pilnuj, żeby się nie zatrzymywał, obserwuj go przez lunetę, zaczekaj, aż wozem przestanie szarpać, oddaj kolejny strzał, a potem jeszcze jeden i dopilnuj, żeby bmw zjechało z drogi. Po tym, jak wysiedliśmy z samochodu, nie był w stanie strzelić do nas, bo pole widzenia zakłóciły mu drzewa i wysoka trawa. Obserwowałby nas tam, gdzie to było możliwe. Jeśli miał ze sobą radio, inni mogliby podawać mu nasze położenie, ale i tak nie byłby w stanie nas trafić. Musiałby wstać, bo skała po jego lewej stronie zasłaniała mu widok.
Wstał i obserwował nas gołym okiem. Widział, jak biegniemy, jak Emma upada i jak tamtych dwóch zmierza w nasza stronę. Też musiałby się ruszyć. Z radiem w jednej ręce i karabinem w drugiej?
Kiedy go zobaczyłem, trzymał tylko karabin.
Zebrał potem łuski? Miał na to czas?
Łuski pocisków odskoczyłyby na prawo. W tę stronę. Skały i trawa. Musiałby zrobić to szybko. Trzy opony. Ale przecież padły więcej niż trzy strzały. Jeden trafił samochód. Czyli były przynajmniej cztery. Czy to możliwe, że było ich więcej? Musiał odnaleźć cztery łuski, ale jednocześnie się śpieszył. Musiał mieć na nas oku, musiał do nas strzelać, bo takie przecież miał zadanie.
Podzieliłem te ewentualne pięć metrów kwadratowych na kwadranty i przeszukałem trawę pomiędzy rdzawobrązowymi kamieniami centymetr po centymetrze, zaczynając od najbardziej prawdopodobnego miejsca. Niczego nie znalazłem. W drugim i trzecim też nic.
Został mi ostatni kwadrant, po prawej stronie i nieco za miejscem, w którym mógł być snajper. Niczego tam nie było.
I wtedy ją zauważyłem, tuż poza linią, którą sobie wyobraziłem. Łuska leżała w głębokiej szczelinie między dwiema skałami, na wpół przykryta trawą.
Ułamałem kawałek gałązki, wsadziłem ją w szczelinę i podniosłem łuskę, wsunąwszy patyk przez jej otwarty koniec.
Jasna i nowa, 7,36, dłuższy kaliber NATO, standardowy pocisk, w okolicy produkowany masowo.
Obróciłem patyk tak, by łuska wpadła mi do kieszeni koszuli.
Czym ten karabin tak się wyróżniał?
Widziałem go jedynie przez chwilę, tę okropną sekundę lub dwie zza Emmy. Wielki biały facet w bejsbolówce leżał na brzuchu z karabinem na podpórce i lunetą.
Ta broń nie była zbyt wielka. Czy to właśnie było w niej dziwne? Niezbyt wielki karabin snajperski.
Możliwe. Ale było coś jeszcze. Nie przyszło mi to wcześniej do głowy. Był zbyt daleko.
Podpórka oznaczała, że nie był to karabin myśliwski.
Broń palną wyciągnięto ostatnio z sejfu, który otworzył Donnie Branca. Czy to miało z tym jakiś związek?
Będę musiał to sprawdzić.
Zszedłem ze wzniesienia i skierowałem się do miejsca, gdzie bmw zatrzymało się w trawie. Płot nadal był połamany. Samochody przejeżdżały obok tego miejsca na obu drogach asfaltowych. Słońce zachodziło za zboczem Mariepskop. Mój długi cień rozciągał się na trawie.
Starałem się iść trasą, którą biegliśmy razem z Emmą. Znalazłem norę mrównika, gdzie upadła. Stamtąd kierowaliśmy się ku torom kolejowym. Wpatrywałem się w trawę w poszukiwaniu swojego telefonu komórkowego. Szanse na odnalezienie go były niewielkie.
W tym miejscu przerzuciłem ją przez ogrodzenie tuż przed torami. Stojąc tam, spojrzałem w górę i zobaczyłem dwóch ludzi w kominiarkach machających do strzelca. Padł na ziemię.
Po to, żeby w nas wycelować? W tej wysokiej trawie? Nie ma szans.
Dlaczego padł na ziemię? A może się potknął? Nie, to było raczej działanie celowe. Ale czemu to zrobił?
Tym razem wspiąłem się na płot. Biegliśmy na południe tuż obok pociągu. Pewnie gdzieś tutaj Emma zgubiła torebkę. Dokładnie tutaj.
Leżała w trawie, niespecjalnie na widoku, ale łatwo było ją zauważyć. Jeśli ludzie Phatudiego pojawiliby się tam, na pewno by ją znaleźli. Wynika z tego, że nie pojawili się tu przy torach.
Podniosłem jej torebkę i otworzyłem ją.
Pachniała Emmą.
Wyglądało na to, że wszystkie jej rzeczy nadal tam są. Jej komórka też.
Zamknąłem torebkę i ruszyłem z powrotem do audi.
– Wygląda na to, że nie ma krwotoku – poinformowała mnie doktor Eleanor Taljaard w swoim gabinecie. – Nie ma też oznak tego, że pęknięcie czaszki doprowadziło do bezpośredniego uszkodzenia tkanki mózgowej. Jestem dobrej myśli.
Nie potrafiłem ukryć swojej ulgi.
– Ale musisz zrozumieć, Lemmer, że zagrożenie jeszcze nie minęło.
– Wiem.
Chciała powiedzieć coś jeszcze. Widziałem, że się waha.
– O co chodzi, Eleanor?
– Musisz być realistą. W przypadku pacjentów w śpiączce ich przeżycie jest naszym priorytetem, a jej stan dobrze rokuje.
– Ale? – Wiedziałem, że zaraz to powie.
– Owszem. Zawsze jest jakieś „ale”. Może się okazać, że przeżyje, ale pozostanie w śpiączce przez nieokreślony czas. To mogą być miesiące. Albo nawet i lata. Może też obudzić się jutro i…
– I co?
– Może nie być tą samą osobą.
– Aha.
– Nie chcę dawać ci fałszywych nadziei.
– Rozumiem.
– Możesz znów do niej mówić dzisiaj wieczorem. Jeśli masz na to ochotę.
– Zrobię to.
Poszedłem potem do apartamentu dla VIP-ów i usiadłem na łóżku z torebką Emmy. Potrzebowałem jej notatek, które robiła co jakiś czas od naszego przyjazdu.
Otworzyłem torebkę. Poczułem zapach Emmy le Roux. Może nigdy się już nie obudzić. Albo nie być już tą samą osobą. Jej zapach, kiedy niosłem ją do pokoju, jej ciepłe ciało i twarz wtulona w moją szyję. „Do tego drugiego pokoju” – wyszeptała. I ten uśmiech, kiedy ją położyłem, ten, który mówił: „No proszę, do czego zmusiłam tego niemotę Lemmera”.
Minęło już chyba z dziesięć miesięcy, odkąd trzymałem kobietę tak blisko siebie.
Dobra, muszę skupić się na torebce.
Kiedy zajrzałem do środka, nie zauważyłem od razu jej notatek. Musiałem wszystko z niej wyciągnąć.
To nieduża torebka, ale sporo się w niej zmieściło.
Jeden telefon komórkowy. Odłożyłem go na łóżko.
Jedno zdjęcie Jacobusa le Roux.
Jedna książka po afrykanersku, Equatoria Toma Dreyera.
Jeden list nieznanego autora – notka, którą Emma dostała od strażnika w Mohlolobe.
Mała czarna kosmetyczka z zamkiem. Zajrzałem do niej. Kosmetyki. Zamknąłem ją z powrotem.
Jedna ładowarka do telefonu.
Jedna portmonetka. Kilka stówek w gotówce. Karty kredytowe. Wizytówki Emmy.
Jedna kartka papieru – wydruk ze strony internetowej z mapą drogi do Mohlolobe. Na jej odwrocie znajdowały się zapiski Emmy. Odłożyłem to na bok.
Czy w czeluściach tej torebki było coś jeszcze, co mogłoby okazać się dla mnie pomocne?
Nie powinno się grzebać w kobiecej torebce, ale…
Jeden futerał z okularami przeciwsłonecznymi.
Jedno plastikowe opakowanie na tampony.
Jeden mały notes z adresami, nieco już podniszczony, z nazwiskami i numerami telefonów, a gdzieniegdzie też z adresami i datami urodzin; nie zawierał nowych notatek.
Jedna paczka chusteczek higienicznych. Przygotowana nawet w podróży.
Dwa pokwitowania bankowe. Nie oglądałem ich. Uznałem, że to nie moja sprawa.
Dwie stare listy zakupów, krótkie i zagadkowe – produkty spożywcze.
Dziewięć różnych wizytówek. Jedna z nich należała do Jeanette Louw. Nazwiska na innych wizytówkach należały do nieznanych mi speców od reklamy i marketingu.
Siedem paragonów. Trzy z Woolworths Food, jeden z Diesel Jeans, dwa ze sklepu wysyłkowego i jeden z jakiegoś pensjonatu Calitzdorp. Na odwrocie tego ostatniego znajdował się przepis na szarlotkę Calitzdorp.
Jedna notatka z informacjami od menadżera ośrodka wypoczynkowego Badplaas z namiarami na Melanie Posthumus.
Jedna słuchawka Bluetooth do telefonu komórkowego.
Jedno opakowanie pigułek antykoncepcyjnych.
Jedno opakowanie aspiryny, w wersji do żucia. Nieotwarte.
Jedna okrągła plastikowa tubka. Balsam do ust Mac.
Jeden mały płaski kamyk rzeczny.
Jedno czarne pióro marki Mont Blanc.
Jeden zwykły długopis.
Jedno opakowanie zapałek z Sandton Holiday Inn.
Jeden zużyty częściowo ołówek.
Trzy luźne spinacze.
To by było tyle. Włożyłem wszystko z powrotem do torebki, poza notatkami, zdjęciem i telefonem komórkowym. Wcisnąłem przycisk włączający telefon i jego ekran się rozświetlił. MASZ CZTERY NIEODEBRANE POŁĄCZENIA.
Poklikałem na klawiaturze telefonu. NIEODEBRANE POŁĄCZENIA. CAREL (3). NUMER NIEZNANY (1).
MASZ JEDNĄ NOWĄ WIADOMOŚĆ GŁOSOWĄ. WYBIERZ 121.
Wybrałem ten numer.
„Emmo, tu Carel. Chciałem tylko spytać, jak się sprawy mają. Oddzwoń, jak znajdziesz chwilę”.
Zapisałem tę wiadomość w telefonie, wyłączyłem go i włożyłem z powrotem do torebki.
Powinienem zadzwonić do Carela? Powiedzieć mu, co się stało?
Mogłem się domyślać, jaka będzie jego reakcja. „Nie miałeś przypadkiem jej ochraniać?”
Nie. Niech tym zajmie się Jeanette.
Wziąłem do ręki kartkę z notatkami. Było ich mniej, niż się spodziewałem. Pojedyncze notki wykonane drobnym i precyzyjnym pismem Emmy.
Sierpień 1997: Jacobus opuścił Heuningklip.
22 sierpnia 1997: Jacobus opuścił Melanie.
27 sierpnia 1997: Wypadek mamy i taty.
Zaczął pracować w Mogale w 2000?
Pięć dni po tym, jak zniknął Cobie de Villiers, rodzice Jacobusa le Roux zginęli w wypadku.
Pięć dni.
Zbieg okoliczności? Być może. Jednak Emma tak nie uważała. Podkreśliła ten wpis dwukrotnie. Moją wiarę w zbiegi okoliczności solidnie nadszarpnęły wydarzenia ostatnich kilku dni.
Jeśli nie był to przypadek, to co zniknięcie Cobiego miało wspólnego z tym wypadkiem?
Dokąd się udał, gdy opuścił Heuningklip? Co mówiła Melanie Posthumus? „Musiał coś załatwić, zanim się pobierzemy. Powiedział, że nie będzie go przez dwa tygodnie, a potem wróci do mnie z pierścionkiem”. Albo coś w tym stylu. Kiedy spytała go, co ma do zrobienia, nie powiedział jej. Wyjaśnił tylko, że musi zrobić to, co należy, i że kiedyś jej o tym opowie.
To, co należy.
Co to wszystko miało znaczyć? O czym pomyślała Emma?
Za mało informacji. Za mało, żeby wyciągać jakieś szalone wnioski i snuć nieprawdopodobne teorie.
Do głowy przyszedł mi pewien pomysł. Odszukałem pióro w torebce Emmy i na kartce papieru narysowałem tabelę z wszystkimi datami i wydarzeniami, jakie udało mi się przypomnieć.
1986: Jacobus znika w Parku Krugera. Wiek +/– 19?
1994: Cobie zaczyna pracować w Heuningklip. 27 lat?
22/8/1997: Cobie znika w wieku 29 lat?
27/8/1997: Giną rodzice.
2000: Cobie przyjeżdża do Mogale. 32 lata?
21/12/2006: Cobie znika po zabójstwie sangomy. 38 lat?
22/12/2006: Emma dzwoni, odbiera telefon.
24/12/2006: Napaść na Emmę w Kapsztadzie.
26/12/2006: W Niskim Weldzie?
29/12/2006: Emma zostaje postrzelona.
Osiem lat minęło od zniknięcia Jacobusa le Roux do chwili, kiedy Cobie de Villiers rozpoczął pracę w Heuningklip. Załóżmy, że mowa tu o tym samym człowieku. Mimo że według Phatudiego, Wolhutera, Mollera i Melanie Jacobus ze zdjęcia nie przypomina Cobiego. Czy ktoś mógłby zmienić się aż tak bardzo w ciągu ośmiu lat? Spojrzałem ponownie na zdjęcie. Jacobus wyglądał na nim bardziej na chłopca niż na mężczyznę. Czy ludzie zmieniają się aż tak bardzo pomiędzy dziewiętnastym a dwudziestym siódmym rokiem życia? Jakoś trudno mi w to uwierzyć. A mimo to Emma dostrzegała tam jakieś podobieństwa.
Pojawia się po ośmiu latach od strzelaniny z kłusownikami w Parku Krugera. I to zaledwie dwieście kilometrów od miejsca, z którego zniknął. Powiedział Melanie, że wychował się w Suazi. Park Krugera nie leży zbyt daleko od Suazi. To jakieś niecałe sto kilometrów. Czy to miało coś znaczyć?
Osiem lat.
Dlaczego akurat osiem? Dlaczego 1994? Rok Nowego RPA. Przez trzy lata pracuje dla Mollera, potem znów znika, też na prawie trzy lata, żeby pojawić się ponownie w Mogale. Dlaczego? Dlaczego nie Namibia, Durban albo Zanzibar? Jeśli Jacobus i Cobie to ta sama osoba i jeśli miał powód, żeby zniknąć, dlaczego ciągle wracał w tę okolicę? Co go tu trzymało?
Sześć lat w Centrum Rehabilitacji, a potem incydent z sępami. Czy te odstępy czasu mają jakieś szczególne znaczenie? Trzy lata w Heuningklip, zaginiony przez trzy lata, a potem sześć lat w Mogale. Przypadek?
Kłusownicy. Dwukrotnie znika, bo postrzelono kłusowników. W 1986 roku strzelał do łowców kości słoniowej, w 2006 roku podejrzewa się go o zastrzelenie kłusowników polujących na sępy. Te dwa wydarzenia dzieli dwadzieścia lat, jednak istnieją między nimi pewne podobieństwa.
Co to wszystko, do cholery, miało znaczyć?
Nie miałem zielonego pojęcia.
Wyciągnąłem książkę z torebki Emmy i zacząłem ją czytać.
Jej głowę i ramiona opatrzono nowymi bandażami; opatrunki te był cieńsze niż wcześniejsze. A mimo to wyglądała na równie słabą.
– Hej, Emmo.
Znalazłem twoją torebkę. Wszystko nadal w niej jest. Twój telefon i portfel. Przejrzałem twoje notatki. Chyba dzisiaj to rozumiem. Ale nic… Ale to wszystko jest bez sensu. Spokoju nie daje mi to, dlaczego tak inaczej wyglądał. Dlaczego jego twarz zmieniła się tak bardzo od osiemdziesiątego do dziewięćdziesiątego czwartego? To jedyna rzecz, która sprawia, że nadal wątpię, czy to ten sam człowiek. Wiem, że byłaś odmiennego zdania. Ty wierzyłaś, że to on. Może to przez ten telefon, który odebrałaś na początku. A potem dotarło do ciebie, że zniknął z Heuningklip na krótko przed tym, jak zginęli wasi rodzice. Może było coś jeszcze, coś, o czym mi nie powiedziałaś.
Przede mną leżała kobieta, której nagie ciało widziałem dwa dni temu w odbiciu na szkle, było doskonałe i tak bardzo żywe.
Spojrzałem w dół na książkę trzymaną w rękach. Miała zieloną okładkę, którą zdobiło zdjęcie liścia zrobione z bliska. Pomiędzy stronami tkwiła zakładka. Otworzyłem ją właśnie na tej stronie.
– Pomyślałem, że ci poczytam, Emmo.
Zacząłem czytać. To był opis polowania na jednorożce. Myśliwy staje się tam ofiarą.
Jeanette Louw przez większość swego dorosłego życia nosiła jakiś mundur. Podejrzewam, że już nie może bez tego żyć. Wraz z objęciem nowej roli opracowała sobie nowy rodzaj mundurka – właścicielki i dyrektora zarządzającego agencją Body Armour. Składał się on z drogich dizajnerskich garniturów, koszul w spokojnych kolorach i barwnych krawatów. W godzinach urzędowania jej burza blond włosów była spięta czymś pod kolor krawata.
Przez szybę głównych drzwi szpitala widziałem, jak nadchodzi. Dzisiaj miała na sobie czarny garnitur, kremową koszulę oraz żółty krawat w niebieskie kropki. W palcach trzymała końcówkę białego gauloise’a, którą przed wejściem posłała pstryknięciem w krzaki, tworząc łuk iskierek. Kilka kroków za nią szli B.J. (BeeJay) i Barry Minnaar, ubrani w szare garnitury, szczupli i nierzucający się w oczy, czyli właśnie tacy, jacy powinni być. Obaj nieśli ze sobą czarne sportowe torby.
Wstałem, żeby się z nimi przywitać.
– Nic ci nie jest – powiedziała zlana potem.
– Powinnaś zobaczyć moje rany, kiedy jestem nagi.
– Uchowaj Boże! Co z nią?
– Jej stan jest stabilny.
Wymieniłem uściski dłoni z Fikterem i Minnaarem.
– Gdzie możemy porozmawiać?
– W moim apartamencie dla VIP-ów.
– To teraz jest nasz apartament.
– Ale wy nie jesteście VIP-ami jak ja.
– Oczywiście, że nie. VIP, czyli Very Insane Person. Kto by chciał być Bardzo Szaloną Osobistością?
– Albo Bardzo Ważnym Wieśniakiem, czyli Very Important Peasant? – dodał Barry Minnaar.
– Zazdrość to nieładne uczucie – odciąłem im się.
B.J.-a poniosło:
– Albo Bardzo Niebezpiecznym Popaprańcem, bo Very Insecure Piss…
– Dobra, już dobra – przerwała mu Jeanette Louw. Pokręciła głową. – Pieprzeni faceci – mruknęła, kiedy wchodziliśmy do szpitala.
Opowiedziałem im wszystko.
– Jak załatwimy sprawę jej ochrony? – spytała Jeanette, gdy skończyłem.
– Wezmę nocne zmiany – zaoferował się B.J. Fikter. – Barry może wziąć dzienne.
– Macie broń? – spytałem.
Przytaknęli ruchem głowy.
– Policja nadal ma swoich ludzi przed jej drzwiami? – dopytywała Jeanette.
– Tak. Nasza obecność im się nie spodoba.
– Chrzanić ich – rzuciła Jeanette. – Ja tu mam płacącego klienta.
– Dobry argument.
Jeanette spojrzała na Fiktera i Minnaara.
– Dzwońcie, jak pojawią się jakieś problemy.
Znów milcząco przytaknęli.
– Gdzie będziesz?
– Wracam do Kapsztadu. Tu jest w cholerę gorąco i wilgotno. – Wstała. – Przejdź się ze mną kawałek, Lemmer. Mam dla ciebie prezent.
Pożegnałem się z Fikterem i Minnaarem i wyszliśmy ze szpitala, kierując się do jej wypożyczonego samochodu. Wciąż panował taki sam upał jak wtedy, gdy przyjechałem. Był nie do zniesienia. Omiotłem parking spojrzeniem od prawej strony, przez bramę pośrodku, do lewej strony. Była druga po południu w poniedziałek i parking był zapełniony jedynie w połowie. Spokojny dzień. Ptaszki gdzieś tam sobie śpiewały.
– Ten upał – jęknęła Jeanette, ocierając pot z czoła.
– Nie dla mięczaków z Prowincji Przylądkowych.
– Loxton to też Prowincja Przylądkowa.
– Owszem, ale Północna – odparłem wyniośle. Wtedy zauważyłem jeepa grand cherokee. Stał sześć rzędów na lewo od wjazdu, siedziało w nim dwoje ludzi. Byli dwieście metrów od nas na północny wschód. Dwóch ludzi, pomyślałem. Dlaczego tam tak siedzą?
– Totalne zadupie. – I spoważniała: – Lemmer, powiedz, jak się czujesz?
– Mam tylko kilka siniaków. Za dzień lub dwa znów będę klonem Brada Pitta, którego tak wielbisz.
Nawet się nie uśmiechnęła.
– Jesteś tego pewny?
– W zupełności.
– A co z twoją głową? W sobotę byłeś nieźle ogłupiały.
Dwójka siedząca w jeepie nie ruszała się z miejsca. Może to nic takiego. Może tylko na kogoś czekają. Albo i nie. Wyglądało na to, że nas obserwują.
– Sobota była ciężkim dniem. Naprawdę nic mi nie jest.
– No dobra.
– Nie patrz na lewo. Chyba mamy gości.
Jeanette to stara wyga. Nie spuszczając ze mnie oka, spytała:
– Jak chcesz sobie z tym poradzić?
– To być może nic takiego, ale wolę się upewnić. Gdzie stoi twój samochód?
– Tam – kiwnęła głową w prawo, na północny zachód.
– Świetnie. Przywiozłaś broń?
– Tak. – Szliśmy dalej i rozmawialiśmy swobodnie.
– Co zobaczyłeś?
Celowo spojrzałem w innym kierunku.
– Czarny jeep grand cherokee, nie ten najnowszy model, tylko poprzedni. Na jedenastej godzinie, przodem do nas, w odległości co najmniej stu metrów. Dwie osoby z przodu. Więcej nie widzę, bo są za daleko.
– Policja nie jeździ jeepami.
– Nieźle, jak na kobietę…
– Pistolet jest w mojej torbie z tyłu. To glock 37, dziesięć pocisków kalibru .45 w magazynku. Wczoraj trafiłam z niego w dwucentymetrowy cel z odległości dwudziestu pięciu metrów. Przy piętnastu metrach miał niecały centymetr. Nie kopie zbyt mocno i jest szybkostrzelny. Przywiozłam ci dwa magazynki i sto pocisków. Musisz włożyć magazynek, jeśli chcesz go teraz użyć.
– Chcę?
– A co ja mogę zrobić?
– Włóż magazynek tak, żeby oni tego nie widzieli, i podaj mi glocka. Potem wsiądź do samochodu. Nie gaś silnika i zaczekaj na mnie.
– Dobra. – Stoicki spokój. Nie czepiała się, że nagle odnalazłem język w gębie.
Dotarliśmy do wynajętego samochodu. Był to biały mercedes C180. Nacisnęła guzik na pilocie, rozległo się piknięcie i błysnęły światła pojazdu.
– Cywile – rzuciła Jeanette, ruchem głowy wskazując dwoje staruszków wsiadających do corolli pomiędzy nami a jeepem.
– Widzę ich.
Otworzyła bagażnik mercedesa i sięgnęła do walizki.
– Glock ma spiłowany numer seryjny, ale ciebie obowiązują zasady zwolnienia warunkowego.
– Wiem.
– Położę go obok walizki.
Cofnęła się, a ja schyliłem się po broń. Wyciągnąłem koszulę ze spodni i wsadziłem broń za pasek spodni, pilnując, żeby z jeepa jej nie zauważono.
– Na razie. – Obróciłem się i ruszyłem w stronę jeepa, nie za szybko, ale też nie za wolno. Spojrzałem w inną stronę, żeby sobie pomyśleli, że na przykład szukam swojego samochodu. Wolałbym mieć glocka na plecach, bo tam łatwiej byłoby po niego sięgnąć.
Siedemdziesiąt pięć metrów. Spojrzałem na jeepa kątem oka. Stał zbyt daleko, by dostrzec jakieś szczegóły, ale nadal tam byli.
Za mną staruszek odpalił corollę.
Sześćdziesiąt metrów.
Usłyszałem, że ci w jeepie uruchomili silnik. Benzyna, charakterystyczny pomruk ośmiocylindrowego silnika. Podniosłem koszulę, położyłem dłoń na kolbie pistoletu i puściłem się biegiem.
Jeep wystrzelił z miejsca i skręcił w lewo. Kierowali się do wyjazdu. Chciałem odciąć im drogę. Nie mogłem wyciągnąć glocka ze względu na obecność cywilów – nie chciałem, żeby ktokolwiek wezwał policję. Rzuciłem okiem na jeepa. Musieliby przejechać pięćdziesiąt metrów w moją stronę, żeby dotrzeć do bramy. Jeszcze mogą zdążyć. Rzuciłem się do biegu. Mojemu kolanu i żebrom to się nie spodobało.
Jeep przyśpieszył; bliżej mnie znalazł się kierowca samochodu. Nie widziałem zbyt wiele, ale wydawało mi się, że był to biały mężczyzna. Pasażer. Gdzie podział się pasażer? Ukrywał się z pochyloną głową. Brakowało mi do nich jeszcze dwudziestu metrów, kiedy z piskiem opon skręcili w lewo w kierunku bramy. Nie zdążyłbym. Byłem od nich za daleko. Przyjrzałem się kierowcy, a potem rzuciłem okiem na tablicę rejestracyjną. TWS 519 GP. Obróciłem się i pobiegłem z powrotem do Jeanette. Corolla prowadzona przez staruszka nadjeżdżała powoli. Patrzyli zaniepokojeni, jak biegnę przez parking, i pewnie się zastanawiali, co się dzieje.
Zobaczyłem Jeanette jadącą mercedesem w moją stronę. Rozejrzałem się i zauważyłem, że jeep dotarł już prawie do wyjazdu. No dalej, Jeanette, szybciej. Corolla ją blokowała. Usiłowała ich wyprzedzić, ale staruszek skręcił w stronę bramy tuż przed nią. Jeanette zahamowała, ABS-y zadziałały i nie walnęła w corollę. Dopadłem mercedesa, szarpnąłem drzwi i wsiadłem.
– Pieprzone dziadki – warknęła i nacisnęła gaz, z gauloise’em w ręce wyminęła corollę i popędziła w stronę bramy. Staruszkowie mieli oczy szeroko otwarte ze zdziwienia. Jeep zniknął.
– Widziałeś, w którą stroną pojechali?
– Nie, bo patrzyłem, jak hamujesz przed dziadkiem. Ale mam ich numer rejestracyjny.
– No mam, kurna, nadzieję.
Zatrzymała się przy bramie. Mogliśmy jechać jedynie w lewo albo w prawo.
Ani śladu po jeepie.
– Kurwa! – zaklęła.
– Nie przy dzieciach – upomniałem ją.
Za nami staruszek naciskał klakson. Jeanette zesztywniała na chwilę. Potem roześmiała się na swój głośny sposób i pokręciła głową.
– Teraz to się dziadkowi śpieszy. Co robimy?
– Na to już nic nie poradzimy. Poza tym mam to, co chciałem: twarz i numer. Wracajmy.
Dziadek znów zatrąbił, mocno i nerwowo. Jeanette odjechała i nawróciła w stronę parkingu.
– Nie ma to jak dawka adrenaliny dla rozruszania popołudnia – powiedziała. – Rozpoznałeś twarz?
– Nie, ale teraz wiem, że już go widziałem. Ciekawi mnie, dlaczego nie pojawili się tu wczoraj?
– Prawdopodobnie nie wiedzieli, gdzie jesteście.
– Albo chcieli się przekonać, czy Emma przeżyje.
– Musisz o tym powiedzieć B.J.-owi i Barry’emu.
– Tak zrobię.
Zaparkowała. Wyciągnąłem kopertę po jednym z listów Maggie T.
– W środku jest łuska pocisku. Znasz kogoś, kto może rzucić na to okiem? Może coś odkryje. Odciski palców, typ karabinu, cokolwiek.
– Może i mam. Podaj mi też ten numer rejestracyjny jeepa. – Wyjęła pióro z kieszeni swojej marynarki. Powtórzyłem jej ten numer, a ona zapisała go na kopercie. Potem oboje wysiedliśmy z samochodu. Rozejrzałem się uważnie. Nic. Jeanette podeszła do bagażnika. Otworzyła go, pogrzebała w nim nieco i wyjęła biało-niebieską reklamówkę.
– Zapasowy magazynek, sto pocisków i kabura naramienna. Zakładam, że nie znalazłeś swojego telefonu?
– Nie.
– Masz tu nową komórkę. Chcę być ze wszystkim na bieżąco. To telefon na kartę naładowany na czterysta randów. A tu masz pieniądze. Dziesięć tysięcy w banknotach sturandowych. To kupa kasy, Lemmer. Chcę paragony.
– Postaram się.
Przekazała mi torbę.
– Dzięki, Jeanette.
– Nie masz mi za co dziękować. A teraz posłuchaj: masz dorwać tych skurwieli za wszelką cenę. Ale trzymaj się z dala od kłopotów z policją. Jeśli złapią cię z glockiem, wracasz do pudła. Doskonale o tym wiesz.
– Dobrze, mamo.
– Mówię poważnie, Lemmer.
– Wiem.
– Dobra – powiedziała, po czym się odwróciła.
– Jeanette…
Zatrzymała się poirytowana i otarła pot z czoła.
– Co?
– Jeśli jest taka bogata, dlaczego wybrała najtańszą opcję?
– Kto? Emma?
– Tak.
– Uważasz, że jesteś najtańszy?
– Wiem, że tak jest.
Pokręciła głową.
– Guzik wiesz. Przyszła do mnie i zażądała najlepszego rozwiązania. Oznajmiła, że pieniądze nie grają roli.
Byłem pewny, że teraz się zaśmieje i przyzna, że to żart. Tak się jednak nie stało.
Dostrzegła moją dezorientację.
– Mówię poważnie, Lemmer.
– A ty tę robotę dałaś mnie?
– Zgadza się.
– Jaja sobie robisz.
– W tym upale?
Stała tam jeszcze przez chwilę, po czym otworzyła drzwi samochodu.
– Do widzenia, Lemmer. Szczęśliwego Nowego Roku.
– Dzisiaj bez całusa i przytulasa?
– Chrzań się, Lemmer – rzuciła i wsiadła do merca, ale nie potrafiła stłumić uśmiechu. Odjechała, ani razu nie oglądając się za siebie.
Podszedłem do recepcji szpitala i poprosiłem o ich numer telefonu. Wstukałem go do nowej komórki. Potem poszedłem na OIOM, gdzie Barry Minnaar zdążył objąć wartę naprzeciw dwóch policjantów.
– Już zatęskniłeś za towarzystwem? – spytał, kiedy podszedłem do niego.
Kiwnąłem głową w kierunku gliniarzy.
– Mieli coś do powiedzenia?
– Całkiem sporo. Zadzwonili do swojego szefa.
– Phatudiego?
– Zgadza się.
– Pozrzędzi trochę, ale nie będzie z tego jakiejś większej draki.
Barry wyjął z kieszeni swojej koszuli złożony na pół dokument.
– Kopia umowy le Roux. Phatudi może sobie jęczeć, ile chce.
– Natknęliśmy się na towarzystwo na parkingu. Czarny jeep grand cherokee, TWS 519 GP. Kierowca to biały mężczyzna, krótkie ciemnobrązowe włosy, po trzydziestce. Pasażer ukrywał twarz.
– Pożegnałeś się z nimi?
– Nie było na to czasu. To chyba koniec tej przyjaźni.
– Dobrze, że mi o tym powiedziałeś.
– Daj mi swój numer, Barry – poprosiłem z telefonem w ręce.
Podyktował mi, a potem poszedłem po swoje rzeczy do apartamentu vipowskiego.
W Mohlolobe przy bramie był nowy strażnik. Sidney. Pracownik ochrony. Spytałem, kiedy Edwin będzie miał swoją zmianę.
– Edwin zniknął.
– Jak to?
– Tak, proszę pana.
– Co masz na myśli?
– Nikt nie wie, gdzie jest.
Wjechałem na teren ośrodka i poszedłem do recepcji. Zajęło mi to pół godziny, bo musiałem poczekać, aż stado słoni przejdzie przez ulicę. Cztery samce, osiem samic i cztery młode. Nie śpieszyło im się. Spojrzały na audi z kompletną pogardą dla tego cudu techniki.
Sue-zin była na swoim stanowisku i pomagała Amerykaninowi w średnim wieku uregulować rachunek. Z wprawą przerzuciła blond włosy przez ramię, uśmiechnęła się, błyskając bieluteńkimi zębami, i powiedziała:
– Oczywiście, panie Bradley. Przyjemność po naszej stronie, panie Bradley. – Kiedy odchodził, podniosła wzrok i zauważyła mnie. Uśmiech na jej twarzy ustąpił miejsca zatroskaniu.
– Meneer Lemmer! – Ku mojemu zaskoczeniu zwróciła się do mnie po afrykanersku. Wyszła zza biurka.
– Hej, Susan.
– Byliśmy zszokowani wiadomościami o pani le Roux… – powiedziała, podchodząc do mnie.
– Aha. Skąd się o tym dowiedzieliście?
– Był tutaj inspektor Phatudi.
– Oczywiście.
– Jak ona się czuje?
– Nieco lepiej.
– Wyjdzie z tego?
– Jeszcze za wcześnie, żeby to stwierdzić.
Susan położyła dłoń na moim ramieniu.
– A panu nic się nie stało, panie Lemmer? – spytała ze szczerą troską. Przyznaję: była dobra.
– Nic mi nie jest.
– Właściwie nie wiemy, co się stało.
– Usiłowali porwać samochód.
Zszokowana zasłoniła usta ręką.
– Coś takiego! Tutaj?!
– Susan, szukam Edwina, który pracował przy bramie.
Zawahała się, a potem poinformowała mnie oficjalnym tonem:
– Powinien pan porozmawiać z Gregiem.
– Gdzie go znajdę?
Zaprowadziła mnie do Grega. Urzędował w biurze kierownika obsługi turystów. To był ten pulchny z przerzedzającymi się blond włosami i rumianą cerą.
– Jest tutaj – powiedziała. – Do zobaczenia później?
– Dzięki, Susan.
Odeszła. Spodnie khaki opinały jej jędrny tyłek. Dobrze o tym wiedziała.
Greg nie ucieszył się przesadnie na mój widok. Był podenerwowany i ciągle przesuwał papiery na biurku. Na wstępie rzucił kilka słów współczucia w związku z „wypadkiem”, ale zrobił to bez większego przekonania. Nic dziwnego, że trzymali go w biurze. Spytałem, gdzie mogę znaleźć Edwina. Jego ręce zaczęły pracować jeszcze intensywniej.
– Policja go szuka, ale on gdzieś zniknął.
– Jak to „zniknął”?
– Nikt nie wie, gdzie jest. Nie pokazał się wczoraj w pracy, więc posłałem po niego, ale w domu też go nie było. Może to tylko przez Nowy Rok. Czasami personel znika, kiedy jest najbardziej potrzebny.
– Gdzie mieszka Edwin?
– Przykro mi, ale nie mogę udzielić panu tej informacji. Polityka firmy.
– Może zdołam go dla pana odszukać.
– Przykro mi. Nie mogę tego zrobić.
– W porządku – powiedziałem, odwracając się ku drzwiom.
– Panie Lemmer…
– Tak?
– Niezmiernie mi przykro, ale jest jeszcze sprawa rachunku pani le Roux.
– Na pewno wszystko ureguluje, jak wyzdrowieje.
– Rozumiem. Ale, z całym szacunkiem, słyszeliśmy, że jej stan jest bardzo poważny.
– To prawda.
– Co więc mam zrobić?
– Polityka firmy przewiduje pewnie rozwiązania dla takiej sytuacji, Greg. Szczęśliwego Nowego Roku – dodałem i wyszedłem.
Korytarz był pusty. Postałem chwilę za drzwiami. Usłyszałem, jak rzuca „cholera”, a najwyraźniej gdzieś dzwoni.
– Proszę z inspektorem Phatudim.
Nie zostałem już, żeby wysłuchać jego raportu.
Kiedy wracałem z ośrodka drogą żwirową, za audi wzbijały się takie tumany kurzu, że samochód z tyłu dostrzegłem dopiero, gdy kierowca zatrąbił. Spojrzałem w tylne lusterko. Przez te chmury pyłu ledwie dostrzegałem migające światła przednie. Zatrzymałem się i wysiadłem, trzymając rękę na glocku. Land rover z krótkim rozstawem osi zatrzymał się za mną. Dick. Starszy strażnik z rezerwatu, klon Orlanda Blooma, wysiadł z samochodu i podszedł do mnie z szerokim uśmiechem.
Wepchnąłem glocka z powrotem za pasek.
– Hej, stary – wyciągnął do mnie rękę, jakbyśmy byli starymi kumplami.
– Cześć, Dick.
Uścisnęliśmy sobie dłonie.
– Jak leci?
– Spoko. Co u ciebie?
– Możemy wsiąść? – Machnął ręką i dodał: – Kraina lwów i tak dalej.
Nie sądziłem, że strażnik z rezerwatu może bać się lwów, ale odpowiedziałem, że jasne. Wsiedliśmy do audi. Nie widział, jak wyciągam glocka i kładę go pomiędzy siedzeniem a drzwiami.
Dick ściągnął kapelusz i położył go sobie na kolanach. Miętosił w palcach jego rondo.
– Słyszałem o wszystkim, stary. Totalne wariactwo. Co z Emmą?
– Mówią, że jej stan jest stabilny. – Gonił mnie, żeby spytać o Emmę?
– Straszna sprawa. Coś okropnego. Susan mówi, że to podobno była próba porwania samochodu.
– Zgadza się.
Wariactwo.
– Dick, pewnie nie jechałeś za mną, żeby spytać o Emmę.
– W pewnym sensie tak…
– Co mogę dla ciebie zrobić?
Uśmiechnął się szeroko.
– Chodzi o to, że… to fajna laska. Emma…
– Owszem.
– Pracujesz dla niej czy coś w tym stylu?
– Tak.
– Na czym polega twoje zadanie?
– Jestem jej ochroniarzem.
Spojrzał na mnie z uznaniem.
– Odlotowo, stary. – I po chwili dodał: – Chciałem się tylko upewnić, że wy… no wiesz, że nie jesteście parą.
– Nie jesteśmy.
– Jest z kimś związana?
– O ile mi wiadomo, to nie.
– Myślisz, że mógłbym ją odwiedzić w szpitalu?
– Ona jest w śpiączce, Dick.
– Słyszałem. Ale jak jej stan się poprawi.
Dick. Starszy strażnik w rezerwacie dzikich zwierząt. Emma le Roux wpadła mu w oko.
– Jestem pewny, że to doceni.
– Wiesz, że Susan naprawdę cię lubi?
Powstrzymałem się od śmiechu – żebra za bardzo mnie jeszcze bolały. Dick wszystko sobie obmyślił. On i Emma, ja i Susan, dwie szczęśliwe pary.
– To miła dziewczyna.
– To gorąca laska, bru.
Przekonał się o tym osobiście?
– Nie wątpię.
Moje słowa nie dotarły do niego, bo znów myślał o Emmie. Wyglądał teraz przez okno i wpatrywał się w drzewa mopane.
– To zabawne, bo z Emmą… Wydawało mi się, że coś między nami zaskoczyło.
– Tak?
– Stary, to superkobieta, naprawdę piękna. Kumasz? Serio, bru, ona coś w sobie ma. Jest sporo ładnych lasek, ale niektóre z nich są pokręcone. Ale Emma… Ona jest taka… – I wtedy coś innego przyszło mu do głowy. – Po co jej ochroniarz? Jest sławna czy coś w tym stylu? – Zmartwił się chyba, że to wpłynie niekorzystnie na jego szanse.
Dopiero po chwili dotarło do mnie, że to wielkie zainteresowanie Dicka jej osobą może okazać się pomocne.
– Nie, jest po prostu ostrożna. Wiesz, po co tu przyjechała?
– Nie.
– Szuka swojego brata.
– To jakieś wariactwo, stary. Znalazła go?
– Nie, ale ja spróbuję to zrobić. Możesz mi w tym pomóc.
– Wystarczy jedno słowo, bru.
Awansowałem ze „starego” na bru.
– Znasz Edwina, strażnika, który pracował przy bramie?
– Tak, znam.
– Wiesz, gdzie mieszka?
– Jasne. Jakieś pół kilometra od stacji Acornhoek. To będzie ze dwadzieścia kilometrów stąd. Jedź drogą Nelspruit aż do znaku. Mógłbym ci pokazać, ale jestem teraz w pracy. Tak czy inaczej tego nie da się przeoczyć. Skręć w lewo zaraz za stacją Acornhoek i jego dom będzie tam po lewej stronie. Przed jego domem stoi niski betonowy murek w jakieś wzory półkoli, pomalowany na różowo. Totalny odjazd, bru.
– Jakoś to znajdę. Wiesz, jak ma na nazwisko?
Zamyślił się.
– Nie. Wiem, że powinienem wiedzieć, ale niestety nie mam pojęcia.
– Mniejsza o to. Jeszcze jedno… istnieje możliwość, że brat Emmy pracował w Mogale. To jest centrum rehabilitacji zwierząt. Szukam informacji o tym miejscu.
Pokręcił głową.
– To wariatkowo, bru.
– Tak?
– Mówię ci, to banda dziwaków.
– Powiedz coś więcej.
– Totalny odjazd, stary. Totalny.
Jak różowy murek? Czy jak piękno Emmy?
– Pod jakim względem, Dick?
– Oni są stuknięci, bru. Kompletne wariactwo, kumasz?
Nie kumałem. Dick posługiwał się językiem, którego zrozumienie wymagało nieco więcej czasu.
– Możesz coś więcej na ten temat powiedzieć?
– Nie mam żadnych dowodów. Ale słyszy się różne rzeczy.
– Na przykład?
– No cóż… Dobra, coś powiem.
Dick powiedział, że dwa lata temu, zaledwie kilka miesięcy po tym, jak zaczął pracować w Mohlolobe, niejaki Domingo Branca zostawił dla niego wiadomość w recepcji. Jej treść była nieformalna i przyjazna: pytał, czy Dick nie chciałby poznać innych młodych ludzi ze swojej okolicy? Wpadnij na drinka w sobotę do pubu Warthog Bush. To taka miejscowa knajpa niedaleko lotniska przy żwirowej drodze do Guernsey.
Było tam ich czterech. Donnie Branca i Cobie de Villiers z Mogale, David Baumberger z Prywatnego Rezerwatu Dzikich Zwierząt Molomahlapi i Boetie Strydom z Rancza Makutswi. Początkowo był to radosny wieczór. Powitali go w Niskim Weldzie, wypytali się o jego pochodzenie, pogadali trochę o swoich pracodawcach, poplotkowali o okazjach do przygodnego seksu, jakie stwarzają turyści, i o najdziwniejszych miejscach i okolicznościach, w jakich oferowali swoje usługi. Ponarzekali też na skandaliczne wyniki w rugby.
Typowe pogawędki młodych kawalerów.
Branca robił za lidera tej grupy i było to widoczne od samego początku. Baumberger był grupowym błaznem, Strydom miał największe doświadczenie, bo dorastał w tej okolicy, a De Villiers prawie wcale się nie odzywał.
Kilka godzin i piw później Branca skierował rozmowę na zupełnie inne tory. Dopiero po roku, kiedy usłyszał o innych historiach, Dick zrozumiał, jak sprytnie to zaplanowali. Od plotek, opowieści o przygodach erotycznych i rugby do historii o zwierzętach, ochronie środowiska i obaw o zagospodarowanie terenu. Mówili też o konkurencji, kiepskiej sytuacji parków państwowych i prowincjonalnych, sporach o ziemię i rosnących zagrożeniach ekosystemu. Wszystko ubrane w ostrożne słowa, bez żadnych kategorycznych stwierdzeń i bezpośrednich oskarżeń albo niepoprawnych politycznie uwag. Jedynie uprzejme badanie gruntu: jakie jest zdanie Dicka w tych kwestiach.
Dick tak właściwie to nie miał w tych kwestiach żadnego zdania. Kiedyś surfował w Port Elizabeth, a teraz znalazł pracę, której styl pasował mu idealnie. Całymi dniami przebywał na dworze, uważał, że przyroda jest fajna i uwielbiał to, jak turyści wsłuchują się w każde jego słowo, kiedy dzielił się z nimi swoimi wiadomościami.
– Pojechałem znów do tego pubu za tydzień, ale ich tam nie było. Potem dopiero zajarzyłem, że oblałem ich egzamin. Już mnie więcej do siebie nie zaprosili.
W następnych miesiącach zaczęły docierać do niego pewne pogłoski. Nic konkretnego, kilka słów tutaj, kilka tam, były to wiadomości z różnych źródeł. Najpierw pojawiły się anonimowe listy z ostrzeżeniami wysyłane do farmerów, społeczności i różnych firm, dotyczące zniszczeń powodowanych przez nich w środowisku. Potem przerodziło się to w listy z pogróżkami. Wszystkie były podpisywane inicjałami H. B.
Na listach jednak się nie skończyło.
Zdjęcia czarnych strażników z rezerwatu, którzy piekli antylopę na ognisku, wysłano do zarządu Parku Narodowego Krugera. Różne rzeczy działy się nocami. Otruto wszystkie psy we wsi Ga-Sekororo pomiędzy Rezerwatami Lagalameetse i Makutsi. Pewnej nocy rozległy się ostrzegawcze strzały nad ziemiami plemienia, które sądziło się ze słynnym rezerwatem o jakieś tereny.
Nikt nie wiedział, kto za tym stoi. Jak zwykle pojawiły się pewne teorie i oskarżenia, obwinianie i zaprzeczenia. Przy wszystkich tych podejrzeniach wypływały litery H. B. Hendrika Bestera, który uprawiał banany, nękano tak bardzo, że rozważał sprzedanie ziemi i wyprowadzenie się z tej okolicy. Ludzie się sprzeczali, czy był to skrót w języku afrykanerskim, angielskim, pedi czy też venda.
Dochodziło do coraz poważniejszych zajść. Dwóch ludzi podejrzanych o kłusownictwo odniosło poważne rany, kiedy wpadli w sidła na lamparty na ścieżce, z której korzystają ludzie Tlhavekisa w pobliżu Rezerwatu Dzikich Zwierząt Manyeleti. Niedaleko Graskopu spłonął tartak. Zanieczyszczał mokradła. Dwóch mężczyzn z Dumfries pobito dotkliwie i przywiązano do impali, którą tamci upolowali w Rezerwacie Sabi Sands. Odstrzelono kilka psów na weldzie. Napadnięto na mężczyznę i kobietę, którzy zajmowali się ubojem zwierząt dla celów medycyny ludowej. Podobnie jak złodzieje impali opowiadali oni, że te nocne napady odbyły się w przerażającej ciszy i były sprawnie przygotowane. Nie wypowiedziano do nich ani słowa. Napastnicy byli zamaskowani. Dwie metody, dzięki którym w tej części świata można rozpoznać ludzi po kolorze skóry i dialekcie, zostały sprawnie wyeliminowane. Tych incydentów nie było jednak tyle, by miały one wywołać panikę lub histerię. Raczej kwalifikowały się jako sporadyczne, miały miejsce w odstępie kilku miesięcy na obszarze dwóch prowincji, co daje tysiące kilometrów kwadratowych. Dopiero po jakimś czasie ludziom zaczęły się rozwiązywać języki, obudziły się w nich podejrzenia. Jedyną wskazówką był ten skrót.
H. B.
Według najczęściej powtarzanej plotki miał on oznaczać miodożera, którego angielska nazwa brzmi honey badger, albo miodożery, skoro w grę wchodziła tu grupa ludzi. Nie było jasne, kto jako pierwszy zaczął rozpowszechniać tę teorię.
Istniało tak wiele plotek na temat tego, kto się kryje pod literami H. B., że w całej tej wrzawie zapomniano o ośrodku Mogale i jego ludziach. Czasami pojawiali się w centrum uwagi. Być może dlatego, że nie kryli się ze swoim sprzeciwem wobec planów deweloperów, niszczenia środowiska i kłusownictwa. A może dlatego, że nigdy nie potępiali działań H. B. Mogło też chodzić o to, że ich oswojony miodożer był najsłynniejszy w całej prowincji. Ale odkąd naoczni świadkowie zidentyfikowali Cobiego de Villiersa jako tego, który zabił trzech polujących na sępy kłusowników i sangomę, podejrzenia w pełni skupiły się na Mogale. Śmierć Franka Wolhutera zapoczątkowała serię nowych pogłosek. Mówiono, że Frank był mózgiem całej akcji H. B., ale się przestraszył i jego zwolennicy go zabili. Pojawiły się też przypuszczenia, że to czarni zabili go w ramach zemsty. A według niektórych za jego egzekucją stały służby wywiadu.
– Serio, bru, krążą tu szalone opowieści.
– Dlaczego to nie trafiło do gazet?
– Niektóre lokalne szmatławce coś o tym wspominały, ale nikt tak naprawdę nie wie, co tu się do cholery dzieje.
– Dlaczego miodożer?
– Nie mam pojęcia, bru. Wiem tyle co ty. Może dlatego, że miodożer to małe, wytrzymałe zwierzę, które ma wszystkich w nosie. Porusza się skrycie w poszyciu i rozprawia z groźnymi stworzeniami, takimi jak na przykład węże. Przetrwa wszystko. Odlotowy symbol, co nie?
– Odlotowy – przytaknąłem. Ciekawe, co by powiedział na wiadomość, że miodożer był ulubionym zwierzęciem Cobiego de Villiersa. – Mówiłeś przecież, że tamtej nocy w pubie poza ekipą z Mogale byli też inni ludzie.
– To chyba jakaś siatka, bru. Stowarzyszenie czy coś w tym stylu. I właśnie Mogale tym kręci. Nie żebym miał na to jakiś dowód. Ale ten Cobie to niezły świr.
– Tak?
– Gościu nie gada ani słowa, ale kiedy spojrzysz mu w oczy… Totalne wariactwo. Mówię ci, to jest świr.
– Nie popierasz ich sprawy ani trochę?
– Za cholerę, bru. Rozejrzyj się tu wokół siebie. Jesteśmy w samym środku rezerwatu przyrody obok największego rezerwatu dzikich zwierząt na świecie, trzydzieści pięć tysięcy kilometrów kwadratowych. Razem z przygranicznym Parkiem Limpopo teren ten zajmuje powierzchnię większą niż Holandia. Stary, mamy tu sto czterdzieści siedem gatunków ssaków i pięćset siedem gatunków ptaków. Czy według ciebie potrzeba nam tu takich afer jak strzelanie do ludzi?
– Rozumiem. Pytanie brzmi, dlaczego oni nie widzą tego w ten sposób?
– Bez obrazy, bru, ale tacy jesteście.
– My?
– No, Afrykanerzy. Zawsze znajdą się jacyś wariaci i będą zakładać swoje tajne stowarzyszenia. Masz pojęcie, ile takich już istnieje? Twoi ludzie mają predyspozycje do takich akcji. Słyszałeś o tych popaprańcach, którzy nazywają się Verbondsvolk, czyli Ludzie Przymierza? A o Dogters van Sion, czyli o Córach Syjonu?
Jego wymowa nie była najlepsza.
– Nie.
– Są dosłownie wszędzie. Mają tego swojego nieżyjącego już proroka, który zobaczył przyszłość, wyrwali z Biblii wszystkie rozdziały świętego Pawła i wierzą, że są wybrańcami. Macie do tego cholerne predyspozycje.
– Niech będzie.
– Wiedziałeś, że w Nelspruit działa mafia afrykanerska?
– Nie.
– Stary, oni kontrolują wszystko. Nie możesz zabudować choćby hektara, jeśli oni nie dostaną swojej działki.
– Myślałem, że to Afrykański Kongres Narodowy ma kontrolę nad radą miejską w Nelspruit.
– Bru, świat się kręci wokół kasy. Za nią można kupić wszystko.
Jedno mi w tym wszystkim nie grało.
– Dick, jeśli za wszystkim stoją Afrykanerzy, to dlaczego posługują się angielską nazwą?
– Nie kumam, bru.
– H. B. to skrót od miodożera po angielsku. Honey badger.
Pokręcił jedynie głową zaskoczony.
– Totalny odjazd, stary. Totalny.
Tego nie mogłem w żaden sposób przebić.
Odjeżdżając, myślałem o tym, jak ludzie nas zaskakują.
Najpierw Jeanette Louw. Dawny starszy sierżant, twarda jak skała, wali prosto z mostu, nic jej nie rusza, eufemizmów ani słów życzliwości raczej od niej nie usłyszysz. Ale kiedy poprosiłem o samochód, dostałem drogie audi A4 – a przecież mogła załatwić mi jakiegoś nissana almerę albo toyotę corollę.
Powiedziałem, że potrzebna mi broń, to dała mi nierejestrowanego glocka ze spiłowanymi numerami. Sama przetestowała go na strzelnicy i dostarczyła osobiście. Mogła mi go przesłać przez B.J.-a albo Barry’ego. „Nic ci nie jest” – powiedziała na mój widok. Ale potem na parkingu tym swoim despotycznym głosem spytała: „Lemmer, powiedz, jak się czujesz?”. Wypowiedziała te słowa z matczyną niemal troską.
Jeanette. Powiedziała: „Przyszła do mnie i zażądała najlepszego rozwiązania. Oznajmiła, że pieniądze nie grają roli. I dałam tę robotę tobie”.
Nadal mi się wydawało, że mnie robi w konia.
Potem był Dick, starszy strażnik w rezerwacie dzikich zwierząt. Moje pierwsze wrażenie na temat jego osoby: arogancki i irytujący idiota gadający po angielsku. Potem pędzi za mną, bo Emma wpadła mu w oko, i pokazuje swoje prawdziwe oblicze: słowa „nieszkodliwy” i „naiwny” chyba właściwie go określają.
To, że spodobała mu się Emma, wcale mnie nie zaskoczyło. Był w jej typie i musiał to instynktownie wyczuć. Jego zainteresowanie rzucało się w oczy od pierwszej chwili, w której ją zobaczył. Nie spodziewałem się jednak, że zada sobie tyle trudu. Dowiedział się nawet, że Susan zajmie się mną, kiedy on będzie podrywać Emmę. Czy ładna młoda blondynka miała w tej okolicy tak ograniczony wybór, że miałaby się zainteresować Lemmerem z Loxton?
Cóż za cudowna ironia. Kiedy Dick wspomniał o Susan, głowę zaprzątała mi jedynie skrywana głęboko zazdrość. Miałem ochotę chwycić go za fraki i polecić, żeby trzymał swoje łapy z dala od Emmy.
Ludzie. Naprawdę czasami zaskakują.
Weźmy na przykład Donniego Brancę, który z tego swojego podium żarliwie opowiadał o walce sępów afrykańskich o przetrwanie. A teraz się okazuje, że może jest ekoterrorystą, który zakrywa twarz i ręce, chroniąc swoją tożsamość, czai się w środku nocy i masakruje kłusowników. Czy należał do prześladowców, którzy na nas napadli w okolicach pociągu? Czy właśnie dlatego mieli kominiarki i rękawiczki? Po to, żeby ukryć swoją przynależność etniczną?
Całkiem możliwe.
Ale Branca nie był jednym z nich. Zdążyłem dokładnie mu się przyjrzeć. Znałem jego sposób poruszania się, jego posturę i wymiary. Miał atletyczną budowę, był w dobrej formie i był gibki. Ludzie w kominiarkach byli niżsi, a kiedy nas ścigali na piechotę, ruchy mieli mniej pewne. Nie byli niezdarni, ale było widać, że weld to nie jest ich żywioł.
Branca mógł ich natomiast tam wysłać. To mogła być część tej siatki, o której wspominał Dick.
Ale dlaczego Emma le Roux miałaby stanowić dla nich zagrożenie? Dlaczego grupa H. B. miałaby wysyłać trzech zamaskowanych gości do Kapsztadu po tym, jak drobna młoda kobieta zadzwoniła do inspektora Jacka Phatudiego? Skąd w ogóle mieliby wiedzieć o tym telefonie? Co zamierzali jej zrobić? I dlaczego?
Wszystkie te ewentualności były osłupiające. Napaści w Kapsztadzie i przy linii kolejowej mogły być dziełem dwóch różnych grup. Albo tej samej. Każda z tych możliwości pociągała za sobą pytania i konsekwencje. Czy był w to wplątany Jack Phatudi? A może w coś innego? Czy Cobie de Villiers to Jacobus le Roux? Jeep miał rejestrację z prowincji Gauteng. Czy była fałszywa?
Nic tu nie miało sensu. Drogowskaz na Acornhoek przerwał moje rozważania na ten temat.
Skręciłem w lewo za stacją zgodnie ze wskazówkami Dicka i zobaczyłem, że pełno tam radiowozów. Zakurzona ulica była zbyt wąska, by na niej zawrócić.
Doliczyłem się pięciu policyjnych pikapów, mundurowi stali w kilku miejscach w małych grupach. Moje audi wyróżniało się tam jak zakonnica w sex-shopie. Spojrzeli na mnie podejrzliwie. Różowy betonowy murek wyglądał niepokojąco, Jack Phatudi stał na progu tego skromnego domu z cegieł. Krzyknął coś, zamachał rękami i jeden z mundurowych podbiegł do mnie i zatrzymał mnie ruchem ręki.
Zjechałem z drogi i wysiadłem. Panował okropny upał, a w pobliżu nie było żadnego drzewa dającego cień. Phatudi ruszył w moim kierunku miarowym krokiem przez małą bramę w betonowym murku.
– Martin – powitał mnie z ogromną niechęcią.
– Jack.
– Co tu robisz? – Przepełniała go agresja.
– Szukałem ciebie.
– Mnie?
– Mam do ciebie kilka pytań.
– Kto ci powiedział, że tu jestem?
– Ludzie z twojego biura – skłamałem. – Co tu się dzieje?
– Edwin Dibakwane nie żyje.
– Strażnik, który pracował przy bramie?
– Tak, ten sam.
– Co się stało?
– Nie wiesz?
– Skąd miałbym to wiedzieć, Jack? Właśnie przyjechałem z Mohlolobe.
– Co tam robiłeś?
– Nasz rachunek nie był jeszcze uregulowany. Co się stało Edwinowi?
– Przecież wiesz.
– Właśnie nie.
– Oczywiście, że wiesz, Martin. To on przekazał wam wiadomość. – Podszedł do mnie bliżej. – Co się stało? Nie powiedział ci, skąd miał ten list? – Stanął tuż przede mną. Emanowała z niego ogromna złość. A może to była nienawiść? – Wyrwałeś mu paznokcie, prawda? Bo nie chciał ci tego powiedzieć? Torturowałeś go, zastrzeliłeś, a potem wyrzuciłeś go na plantacji Green Valley.
Patrzący na nas podejrzliwie policjanci otoczyli nas kordonem.
– Ktoś mu wyrwał paznokcie?
– Podobało ci się to, Martin?
Musiałem zachować spokój. Wokół było pełno policji.
– Nie powinieneś najpierw zadzwonić do szpitala SouthMed i sprawdzić mojego alibi, Jack?
Podniósł ręce, myślałem, że zamierza mnie uderzyć. Byłem na to przygotowany. Jednak jego gest był jedynie wyrazem frustracji.
– Po co miałbym to robić? Żeby znowu mieć kłopoty? Z tobą się wiążą same kłopoty. Z tobą i z tą kobietą. Odkąd tylko się tu pojawiliście. Wolhuter nie żyje, le Roux leży w szpitalu. A teraz to. Sprowadzasz na nas same kłopoty.
– „Na nas”? – Nie mogę się wkurzyć. Wziąłem głęboki wdech. – Dlaczego nie powiedziałeś Emmie o zamaskowanych mężczyznach, którzy zastrzelili psy i przywiązali ludzi do martwych impali? Dlaczego nie wspomniałeś o Miodożerach przedwczoraj, kiedy ci powiedziałem, że trzech mężczyzn, którzy strzelali do Emmy, było w kominiarkach? Tylko mi nie mów, Jack, że nie powiązałeś ze sobą tych wydarzeń. Mieliście kłopoty na długo, zanim my tu przyjechaliśmy.
Jeśli mi się wydawało, że to go uspokoi, byłem w błędzie. Nadął się jak ropucha. Owładnięty szałem nie potrafił się wysłowić.
– To bez znaczenia. Żadnego. Edwin Dibakwane… ma dzieci. On… Ty… Kto robi takie rzeczy? Kto robi coś takiego drugiemu człowiekowi? On przecież tylko przekazał wiadomość.
Nie miałem zbyt wielkiego wyboru. Czułem wrogość otaczających mnie policjantów. Argument Phatudiego, według którego to Emma i ja byliśmy odpowiedzialni za śmierć Edwina, nie był całkowicie bezpodstawny. Nie odezwałem się.
Spojrzał na mnie z bezgraniczną odrazą.
– Ty… – powtórzył i urwał w tym miejscu, kręcąc głową. Napiął muskuły, obrócił się i poszedł z powrotem w kierunku domku. Zatrzymał się i rzucił mi piorunujące spojrzenie. Wrócił do mnie, wycelował we mnie palec, po czym oparł ręce na swych biodrach i spojrzał na drogę prowadzącą do stacji. Powiedział coś w swoim rodzimym języku, jakieś dwa lub trzy zdania pełne goryczy, a potem rzekł: – Porządek. Na tym polega moja praca. Mam dbać o porządek. Walczyć z chaosem. Ale ten kraj…
Ponownie skupił się na mnie.
– Już ci mówiłem. Nie masz pojęcia, co tu się dzieje. Mamy kłopoty. I to wielkie. To miejsce jest jak weld podczas suszy, w każdej chwili może zapłonąć. Wygaszamy pożary. Biegamy od jednego do drugiego i staramy się zdusić płomienie. A potem pojawiasz się ty i chcesz wszystko podpalić. Mówię ci, Martin, jeśli tego nie powstrzymamy, ogień szybko się rozprzestrzeni i pochłonie wszystko. Zabierze wszystkich i wszystko. Nikt nie będzie w stanie go powstrzymać.
Niektórzy policjanci pokiwali głowami przytakująco. Byłem bliski przyznania mu racji. Ale wtedy zaatakował mnie osobiście.
– Musisz stąd wyjechać. Ty i ta kobieta. – Wyrzucał z siebie słowa z nienawiścią. Nie mogłem pozwolić, by mnie sprowokował. – Sprowadziliście tu swoje kłopoty – wycelował we mnie palec wskazujący niczym pistolet. – Nie chcemy ich tutaj. Zabierajcie je ze sobą i wynoście się stąd.
– To wasze kłopoty spadły na nią. – Słyszałem, jak w moim głosie rośnie gniew. – Nie prosiła się o to. Spadły na nią i porwały ze sobą.
– Porwały ze sobą? Zobaczyła tylko zdjęcie w telewizji.
– Zadzwoniła do ciebie w tej sprawie, a dwa dni później ludzie w kominiarkach rozwalili drzwi jej domu, żeby ją zabić. Co miała według ciebie zrobić, Jack?
Podszedł do mnie bliżej.
– Dzwoniła do mnie?
– Zadzwoniła tego samego wieczora, kiedy zobaczyła zdjęcie w wiadomościach. Spytała cię, czy mężczyzna, którego szukasz, może być Jacobusem le Roux. Pamiętasz?
– Dzwoni do mnie sporo ludzi. Cała masa.
– Ale tylko ją zaatakowano dlatego, że zadzwoniła.
– Nie wierzę ci. – Jego słowa brzmiały arogancko i drwiąco. Chciał, żebym stracił panowanie nad sobą.
Wyciągnąłem nową komórkę z kieszeni i podałem mu ją.
– Zadzwoń do swoich kolegów z Kapsztadu, Jack. I spytaj, czy mają akta tej sprawy. Poniedziałek, dwudziesty czwarty grudnia. Napad na dom Emmy le Roux o dziesiątej rano. Zadzwoń do nich.
Zignorował komórkę.
– No dalej, Jack, weź ten cholerny telefon i zadzwoń do nich.
Phatudi znów zmarszczył brew.
– Dlaczego mi o tym nie powiedziała?
– Nie sądziła, że to konieczne. Uznała, że wystarczy uprzejmie poprosić o pomoc.
– Pytała tylko o zdjęcia.
– Interesowały ją też zabite sępy.
– Tego nie wolno mi było ujawniać.
– Zasłaniasz się hasłem „śledztwo w toku”? Żeby chronić własny tyłek?
– Co takiego? – Podszedł do mnie bliżej.
– Ostrożnie, Jack, tu są świadkowie. Dwudziestego drugiego grudnia zobaczyła wiadomości w telewizji. Dzwoni do ciebie. Ty twierdzisz, że Cobie de Villiers nie może być Jacobusem le Roux, bo wszyscy go znają i był tu przecież całe życie. Ta odpowiedź jej wystarcza. Porzuca ten pomysł i nie wspomina o tym nikomu. Dwudziestego czwartego grudnia bandyci włamują się do jej domu, a ona ledwo uchodzi z tego z życiem. Tego samego dnia ktoś dzwoni do niej po południu i mówi coś o Jacobusie. Połączenie jest nie najlepsze, nie słyszy tej osoby dobrze. Wynajmuje ochroniarza i przyjeżdża tutaj. A ty już dobrze wiesz, do czego tu doszło.
– No i?
– Jedynym powiązaniem z napaścią na nią jesteś ty, Jack. Ten telefon, który wykonała do ciebie.
– Masepa.
– Co?
– Gówno prawda.
– Czyżby?
– Nawet nie pamiętam, że dzwoniła, Martin. – Przyjął jednak teraz postawę defensywną.
– Kto wtedy był z tobą?
– Nikt.
– Rozmowa była nagrywana?
– Pracuję w policji, nie w tajnych służbach.
– Mówiłeś komuś o jej telefonie?
– Już ci mówiłem, że nawet nie pamiętam, że dzwoniła. Dostaliśmy jakieś… pięćdziesiąt albo sześćdziesiąt telefonów. Większość z nich była bez znaczenia.
– Dlaczego w Mogale nie powiedziałeś jej o Miodożerach?
– Dlaczego miałbym to robić?
– A dlaczego nie?
– Co ty sugerujesz? Że ja za coś odpowiadam?
– Owszem, Jack. Jeszcze nie wiem, o co w tym wszystkim chodzi, ale na pewno jesteś zamieszany w ten burdel. Dowiem się jak i wtedy cię dorwę.
– Ty? Jesteś kryminalistą. Nie masz prawa tak do mnie mówić, śmieciu. – Zbliżył się do mnie i staliśmy tam klata w klatę jak dwa nastroszone koguty. Chciałem go uderzyć. Kipiały we mnie gniew i frustracja, mógłbym się wyładować na tym człowieku. Chciałem znów znaleźć się tam, gdzie czas staje w miejscu i gdzie otacza mnie czerwonoszara mgła. Miejsce to kusiło mnie szeroko otwartymi drzwiami.
Potem się zastanawiałem, co mnie wtedy powstrzymało. Może stojące tam zastępy policji. Istnieje nadzieja, że jednak nie jestem idiotą. Czyżby moje zapędy utemperowała wiedza, jaką biały śmieć zdobył w więzieniu: że musisz wyjść tam na zewnątrz, wrócić do rzeczywistości, gdzie słono zapłaciłeś za swoje przyjemności? I świadomość, że nie mogę sobie na to pozwolić ponownie? A może to przez cień kobiety stojącej w deszczu z ramionami wyciągniętymi ku niebu?
Cofnąłem się znad przepaści – i odsunąłem się od Phatudiego. Robiłem to niechętnie, małymi krokami.
Obróciłem się.
Ludzie Phatudiego śmiali się ze mnie, gdy szedłem do audi.
Kiedy wsiadłem do auta, zobaczyłem, jak inspektora rozpiera samozadowolenie.
Odpaliłem silnik i odjechałem.
Minąwszy stację, wrzuciłem niski bieg i z wściekłością wdepnąłem gaz do dechy. Tyłem samochodu zarzuciło mocno na żwirze i przez chwilę walczyłem z kierownicą. Przyśpieszyłem ponownie, koła zakręciły się w miejscu, a kiedy znalazły przyczepność, wystrzeliłem do przodu z rykiem silnika. Szybko zmieniłem biegi i miałem ochotę wcisnąć pedał gazu w podłogę samochodu. Dobiłem do pieprzonych stu sześćdziesięciu kilometrów na godzinę, a przede mną było skrzyżowanie na drodze R40. Musiałem zahamować. Samochodem telepało przez chwilę i nie byłem pewny, czy zdołam to zrobić, ale ostatecznie zatrzymałem się w chmurze pyłu. Kostki palców pobielały mi od zaciskania dłoni na kierownicy.
Otworzyłem drzwi i wysiadłem. Szosą z łoskotem przejechała ciężarówka z naczepą załadowana wielkimi drewnianymi balami. Wydarłem się na nią bezsensownie.
W przeciwnym kierunku przejechała taksówka minibus, pełna czarnych pasażerów wpatrujących się w białego szaleńca na poboczu.
Nie wiedziałem, gdzie mam jechać. Na tym właśnie polegał mój problem. To było pierwotnym źródłem mojej frustracji i gniewu.
Phatudi drwił ze mnie i mnie rozwścieczył, ale jakoś sobie z tym poradziłem. Mogłem sobie zaczekać na właściwą chwilę i miejsce, by się z nim rozprawić. Ale na to, że liczba moich opcji zmalała do zera, nie mogłem nic poradzić.
Jadąc w kierunku domku z różowym murkiem, miałem trzy możliwości. Edwin Dibakwane i list. Jack Phatudi i telefon. Donnie Branca i Mogale. Teraz nie pozostała mi już żadna z nich. Edwin Dibakwane nie żył. Ktoś go torturował, zastrzelił, a potem porzucił jego ciało na plantacji. Połączenie pomiędzy listem a jego autorem zostało przerwane. Opcja nr 1 odpadła.
Choć tak właściwie nie do końca. Dibakwane wyjawił pewnie oprawcom wyrywającym mu paznokcie, skąd pochodził ten list. Ktoś o tym wiedział. Ale nie byłem to ja. Ta informacja nadal była dla mnie bezużyteczna.
Phatudi mówił prawdę. Mimo wszystko jego zaskoczenie wiadomością o napaści na Emmę i połączenie tego z jej telefonem było autentyczne. Opcja nr 2 odpadła.
Zostało mi więc Centrum Rehabilitacji Zwierząt Mogale.
Ogarnęło mnie przemożne pragnienie, by tam pojechać i spuścić łomot Donniemu Brance, aż mi wyzna, co tu się dzieje. Chciałem kogoś ukarać. Dla Emmy.
Chciałem walić czyimś łbem o ścianę, skałę lub podłogę, raz po raz, tak by mózg odbijał się od wnętrza czaszki i tak, by doznał solidnego urazu, a jego kora mózgowa zamieniła się w pieprzoną papkę. Tego właśnie pragnąłem. Dwóm bandziorom, którzy zaatakowali nas przy torach, chciałem wykręcić ręce tak, by wyskoczyły im ze stawów i bym usłyszał, jak zrywają się ich ścięgna, a kości pękają. Miałem ochotę dorwać tego snajpera, wcisnąć mu karabin do gęby, położyć palec na spuście, powiedzieć: „Żegnaj, gnoju”, a potem odstrzelić mu łeb.
Ale kim oni byli? I gdzie mam ich szukać?
Branca był moją ostatnią nadzieją. Co zrobię, jeśli nie będzie chciał ze mną rozmawiać? Co mi zostanie, jeśli mu przywalę, a on mimo to nie będzie gadać? Nie mógł sobie pozwolić na takie ryzyko, bo sprawy zaszły już za daleko – kobieta w śpiączce, strażnik torturowany i zabity, martwy człowiek w zagrodzie lwa i szalony Cobie de Villiers, którego nie można było obwiniać za to wszystko. Wysyłanie farmerom listów z pogróżkami, strzelanie do psów i palenie budynków to jedno. Ale wizja spędzenia reszty życia za kratkami to już zupełnie co innego.
Opcja nr 3 odpadła.
Oddaliłem się kawałek od audi, a potem wróciłem. Nadal nie miałem pojęcia, co zrobić.
Otworzyłem drzwi samochodu i wsiadłem. Odpaliłem silnik. Na drodze asfaltowej skręciłem w prawo, w kierunku Hoedspruit, Mogale i Mohlolobe.
Pojechałem przed siebie. Nie miałem nic innego do roboty.
Za zjazdem na drogę R351 prowadzącą do Parku Narodowego Krugera zobaczyłem ręcznie wykonaną tablicę reklamową. „Pub Warthog. Zimne piwo!!!!!!!! Klimatyzacja!!! Otwarte!” Po raz pierwszy to do mnie przemówiło. Myślałem jeszcze przez kilometr, zwolniłem i zatrzymałem się. Poczekałem, aż przejadą samochody z naprzeciwka, i zawróciłem.
Pora się nad tym wszystkim zastanowić i ochłonąć. Pojadę tam i rozejrzę się w miejscu, gdzie chcieli zwerbować Dicka Luzaka.
Nie było to miejsce, do którego zaglądają międzynarodowi turyści. Jeden większy budynek i sześć lub siedem mniejszych pomiędzy drzewami mopane. Bielone ściany i dach kryty strzechą domagający się naprawy. Stały tam trzy solidnie zjeżdżone land cruisery, stara toyota 4x4 z pojedynczą kabiną, dwa wielkie staromodne mercedesy sedany, nowy nissan z podwójną kabiną i kilkuletni land rover defender. Trzy z pojazdów miały rejestracje z Mpumalanga, a pozostałe z prowincji Limpopo.
Miejscowa knajpa.
Z największego budynku zwisał krzywo pęknięty panel. Wieki temu ktoś raczej niegrzeszący zbyt wielkim talentem artystycznym wyciął w ciemnym drewnie słowo „Warthog” oznaczające guźca i karykaturę tego zwierzęcia. Poniżej dokręcono znak w formie tablicy rejestracyjnej, na którym widniał napis: Bush Pub. Pomalowana na biało deska przymocowana równo do ściany głosiła: „Zapraszamy na lunch! Menu obiadowe! Dania z dziczyzny! Spróbuj naszych potraw z grilla! Burgery z guźca!”.
W oknie obok wielkich drewnianych drzwi wisiało małe wyblakłe ogłoszenie, które ktoś przyczepił tam taśmą klejącą. Domki gościnne. Otworzyłem drzwi.
Klimatyzacja działała. Bar ciągnął się na długość całego budynku. Resztę pomieszczenia wypełniały drewniane stoły i ławy. Wszystkie były nakryte. Pod sufitem zawieszono srebrny transparent ze słowami: „Szczęśliwego Nowego Roku!!!!!!!!!!”. Kierownictwo knajpy najwyraźniej lubiło wykrzykniki.
Bielona ściana była pokryta licznymi napisami. „Jamie i Susan tu byli”. „Eddie Niemiec”. „Morgan i ekipa”. „Oloff Johannsen”. „Chroń wieloryby, rusz z harpunem na grube laski”. „Uwolnić Mandelę”. „Naas Botha tu był”. „Kochaj, a nie walcz = Steek, Maar Nie Met ’n Mes Nie”. Było tam też sporo rysunków i nieczytelnych podpisów.
Przy pięciu stolikach siedziało po osiem i więcej osób. Z głośności ich rozmów wnioskowałem, że rozpoczęły już sylwestra. Stojąca za barem kobieta wyciągała kieliszki z plastikowej skrzynki. Kiedy usiadłem przy barze, podeszła do mnie.
– Czego się pan napije?
– Tonik z lodem.
– W sylwestra?
Na jej twarzy pojawiło się rozbawienie. Musiała jej stuknąć czterdziestka, ale nie była nieatrakcyjna. Miała zgrabny nos i ładne usta, jej jasne oczy były bardziej szare niż zielone, a długie, kręcone brązowe włosy opadały na ramiona. W uszach miała kolczyki w kształcie księżyca i gwiazdek. Wyblakła pomarańczowa koszulka na ramiączkach opinała duże piersi. Pasek w niebieskich dżinsach zdobiła ogromna sprzączka, na szyi miała afrykańskie koraliki, na rękach całe mnóstwo bransoletek, a ładne dłonie zdobiło zbyt wiele pierścionków. Długie paznokcie pomalowała na zielono.
– Tak, dziękuję.
Przyglądałem się jej, kiedy podeszła do chłodziarki z rozsuwanymi drzwiami. Wyglądała nieźle w tych dżinsach. Na ramieniu z tyłu miała tatuaż – była to jakaś litera albo orientalny symbol. Wyciągnęła małą puszkę zimnego napoju.
– Poproszę dwie.
Wyjęła jeszcze jedną, postawiła je obok siebie i napełniła szklankę do piwa lodem. A potem przyniosła mi to wszystko.
– Otworzyć panu rachunek?
– Tak.
Otworzyła obie puszki. Do półek z długimi rzędami butelek przyczepionych było setki wizytówek. Pod sufitem wisiały bejsbolówki. Dostrzegłem tam również znaczki z traktorów i samochodów i symbole drużyn rugby z rozgrywek Currie Cup. Był to po prostu jeden z wielu wiejskich pubów poszukujących swojego stylu.
– Tertia – powiedziała, wyciągając do mnie rękę obwieszoną pierścionkami. To imię do niej nie pasowało.
– Lemmer – zrewanżowałem się. Wymieniając z nią uścisk dłoni, poczułem, że jej ręka jest chłodna od puszek, które przed chwilą trzymała. W jej oczach malowało się zaciekawienie.
– Nie wyglądasz na turystę.
– A jak wygląda turysta?
– To zależy. Obcokrajowców można rozpoznać po strojach safari. Ludzie z Gautengu, Johannesburga i Pretorii przychodzą zazwyczaj z żonami i dziećmi. Na stole kładą najpierw swój telefon komórkowy, a obok niego portfel. Popisują się, pokazując, że nie chcą przegapić żadnego telefonu. Ty pracujesz, przyjechałeś tu z konkretnego powodu. Czekasz na kogoś? Niewykluczone, bo się rozejrzałeś.
Spojrzała mi w oczy.
– Najemnik.
Wiedziałem, o co jej chodzi. Czekała, aż zmrużę oczy, drgnę, ucieknę spojrzeniem. A ja nie reagowałem.
– Konsultant – ciągnęła. – Doradca wojskowy. – Nic. – Przemytnik.
Zrozumiała, że do niczego nie dojdzie.
– No dobra – powiedziała niechętnie. – Napój na koszt firmy.
– Nieźle – odparłem, opróżniając szklankę.
– Myślisz, że stać cię na więcej.
– Mogę prosić o jeszcze? – Pchnąłem szklankę w jej stronę.
– No dalej, pokaż, co potrafisz. – Poszła po dwie kolejne puszki.
– Macie biltong? A może orzeszki lub coś w tym stylu?
– Może. – Postawiła przede mną zimne napoje. – Jeśli pokażesz, że jesteś ode mnie lepszy.
– Tersh – zawołał ktoś od jednego ze stolików. – Poprosimy jeszcze wina. – Podobne prośby rozległy się z kilku miejsc na sali.
– Już idę – odkrzyknęła i dodała, zwracając się do mnie: – Zapowiada się długa noc.
Poszła po wino. Napełniłem swoją szklankę po raz kolejny. Przyglądałem się jej sprawnym ruchom. Miała ciało młodszej kobiety i dobrze o tym wiedziała.
Do pubu weszła kolejna grupa, dwunastu białych – sześciu mężczyzn i sześć kobiet, w wieku pomiędzy trzydzieści parę i pięćdziesiąt parę lat. Zaczęli się witać z siedzącymi już tam gośćmi. Panowała radosna atmosfera, a w powietrzu wyczuwało się oczekiwanie.
Tertia wzięła notes na zamówienia i podeszła do ich stolika. Śmiała się wraz z nimi. Dotykała to ramienia jakiegoś mężczyzny, to dłoni kobiety. Znali się, jednak z mowy jej ciała dało się wyczytać postawę defensywną. Melanie Posthumus nazwałaby ją „obcokrajowcem”.
Rozmyślałem o grze, którą chciała podjąć Tertia. Zastanawiałem się, ile sturandowych banknotów wygrała już od agentów handlowych. To wcale nie jest takie trudne, jeśli masz spore doświadczenie z ludźmi i wiesz, jak zadawać pytania i formułować swoje wypowiedzi. Mnie stać było na więcej, ponieważ je znałem. Poznałem kobiety takie jak ona w Kapsztadzie, kiedy trwały obrady parlamentu i mogłem przechadzać się po Long Street, St George’s Mall i Greenmarket Square. Wszystkie je łączyła ta sama historia. Sformułowałem nawet Prawo pod ich wpływem. Jednonocne Prawo Lemmera dotyczące Pseudoartystek. Powyżej jednej nocy stajesz się owadem, który trafił do pajęczej sieci.
Pochodziła ze wsi oddalonej stąd o maksymalnie dwieście kilometrów. Niższa klasa średnia Afrykanerów. Inteligentna. Buntowała się w szkole.
Po szkole wyjechała do miasta przepełniona euforią. Wybrała Pretorię, aby uciec od domu rodzinnego i swojej pozycji, nieświadoma tego, że zabiera je ze sobą. Mieszkała w maleńkiej kawalerce gdzieś w centrum miasta, pracowała w biurze jakiejś wielkiej firmy, powtarzając sobie, że to tylko na jakiś czas, bo marzyła o studiowaniu sztuki. Zaczęła studiować filozofię orientalną i astrologię.
Przeanalizowała swoje życie. Rzuciła pracę, spakowała swojego volkswagena beetle i pojechała w pojedynkę do Kapsztadu. Wprowadziła się do komuny w Obs albo Hout Bay i robiła pseudoartystyczne rzeczy, które potem sprzedawała na Greenmarket Square, nosiła luźne sukienki, sandały i kolorowe bandany we włosach. Przyjęła imię Olga, Natasha albo Alexandra. Paliła trochę trawki i sypiała z kim popadnie. Nie czuła się spełniona.
Po upływie kilku lat zmieniła nieco zapatrywania i powiedziała „tak” niskiemu biznesmenowi w średnim wieku lub plantatorowi bananów, który długo i kulturalnie zabiegał o jej względy. Żeby nie zestarzeć się samotnie.
Tertia nie kazała mi już zgadywać niczego o sobie, bo restauracja wypełniła się gośćmi i pojawiło się sporo zamówień. Ktoś włączył muzykę, jakiś pop z lat siedemdziesiątych. W drodze do stolika postawiła przede mną miseczkę z orzeszkami. Mrugnęła i krzyknęła do mnie:
– Musimy spróbować jutro wieczorem.
Po dziesięciu minutach przyszła inna barmanka, młodsza od Tertii o dziesięć lat, choć podejrzewałem, że historię życia ma bardzo podobną. Rude włosy, piegi i mniejsze piersi. Nadrabiała to, nie nosząc stanika. Miała większe kolczyki. Sprawnie ze sobą współpracowały i ani razu nie weszły sobie w drogę.
Przesunąłem się do kąta, żeby zrobić miejsce napływającemu tłumowi. Obserwowałem ludzi. Patrzyłem, jak piją z zacięciem i szaleńczo gonią za przyjemnością. Jakoś nigdy nie potrafiłem zrozumieć sylwestrowego balowania. Może dlatego, że przez tyle lat spędzałem ten wieczór samotnie albo tylko z Moną. Albo nie przemawiało do mnie świętowanie tej okazji. Minął kolejny przeciętny rok. Już po nim, przepadł. Nadchodzi kolejny.
Chciałem wyjść. Nie mogłem tam zebrać myśli.
Dotarło do mnie, że nie mam gdzie się zatrzymać.
Tertia przyniosła mi talerz z jedzeniem, choć o to nie prosiłem. Podziękowałem jej i spytałem, jak mogę wynająć domek na jedną noc. Nie słyszała mnie w tym zgiełku. Musiała przysunąć ucho do moich ust. Spytałem ją raz jeszcze. Skóra jej błyszczała, czułem zapach jej potu i papierosów. Zaśmiała się i ściągnęła brwi jednocześnie.
– W sylwestra? – I oddaliła się, niosąc cztery piwa klientom przy stoliku.
Zjadłem grillowaną baraninę, sałatkę ziemniaczaną i sałatkę fasolową, bułki serowe i dżem winogronowy. Harmider się nasilał. Podeszła do mnie ponownie i zabrzęczała mi przed nosem pękiem kluczy. Rolę breloczka pełnił srebrny delfin z niebieskim koralikiem w miejscu oka. Pochyliła się nad barem i zbliżyła usta do mojego ucha.
– Prosto drogą, aż miniesz garaże. Ostatni dom po lewej, niebieskie drzwi. Pokój z pojedynczym łóżkiem.
A potem zniknęła.
Z czarną sportową torbą w ręce otworzyłem niebieskie drzwi.
W rogu świeciła lampa lava, a jej pomarańczowe światło rzucało cienie na salon. Sporo się działo w tym pokoju. Granatowo-zielony materiał z delikatnymi hinduskimi wzorami spływał z sufitu na ścianę obwieszoną obrazami, szkicami i rysunkami. Przedstawiały one mityczne stworzenia, jednorożce i karły. Była tam też księżniczka z niesamowicie długimi włosami. Każdy obrazek nosił podpis: Sasha.
Była malarką, nie jakąś genialną, ale też nie najgorszą. Plasowała się gdzieś pośrodku.
Ciężkie zasłony były zasunięte. Na podłodze leżał dywan z długim włosem. Pod drugą ścianą stał regał z książkami. W pokoju znajdowały się też kanapa i dwa fotele, stolik kawowy, na którym leżała zapalniczka, trzy książki i mały pleciony koszyk pełen takich samych niebieskookich delfinów jak ten przy jej kluczach.
Powietrze przesiąknięte było zapachem kadzidełka.
Na lewo znajdowały się dwie sypialnie, a na prawo mała kuchnia i łazienka.
Sypialnia z pojedynczym łóżkiem okazała się nieco spartańska. Na łóżku leżała kołdra w kolorowe wielkie wzory, a na ścianie wisiał jeden obraz. Widniała na nim długowłosa księżniczka, która w blasku księżyca stała tyłem do obserwatora i wyciągała rękę do młodego jednorożca. Położyłem torbę na łóżku, rozpiąłem ją i wyjąłem glocka, którego położyłem na szafce nocnej. Ściągnąłem buty i skarpetki, odnalazłem w torbie kosmetyczkę i położyłem ją na łóżku. Chwyciłem za telefon i zadzwoniłem do szpitala SouthMed. Minęło kilka minut, zanim połączyłem się z pielęgniarką z OIOM-u. Poinformowała mnie, że stan Emmy nie uległ zmianie.
– Ale nie tracimy nadziei, panie Lemmer – dodała.
Zadzwoniłem do B.J.-a, bo miał właśnie nocną zmianę.
– Nic się nie dzieje – zameldował.
Jeanette Louw odebrała po drugim dzwonku.
– Mamy tu niezłą wichurę – oznajmiła. W słuchawce było słychać wycie wiatru, w tle głosy i odległy szum morza. Zastanawiałem się, gdzie i z kim moja szefowa obchodzi sylwestra. – Twój jeep miał podrabiane tablice. Gdzie jesteś?
– Nie chcesz tego wiedzieć.
– Jakieś postępy?
– Nie, ale pracuję nad tym.
– Jestem pewna, że to trochę potrwa – stwierdziła.
Wziąłem kosmetyczkę i poszedłem do łazienki. Kiedy włączyłem światło, stwierdziłem, że jest urządzona na niebiesko. Wszystkie kafelki ręcznie ozdobiono rysunkami ryb, delfinów, muszelek i porostów. Na spłuczce stało czternaście świeczek. Nie było tam prysznica, tylko wanna. Pod ścianą na brzegu wanny stały w rzędzie różne buteleczki: olejki, kremy, szampon i ziołowe sole do kąpieli.
Odkręciłem kurki i ściągnąłem ubranie. Przez chwilę rozważałem zrobienie sobie kąpieli z pianą. Zrezygnowałem jednak z tego pomysłu, śmiejąc się z samego siebie.
Wszedłem do wanny i zanurzyłem się w gorącej wodzie.
Z oddali dobiegały mnie basy grającej gdzieś muzyki, przerywane od czasu do czasu radosnymi okrzykami świętujących ludzi. Spojrzałem na zegarek. Do północy zostały jeszcze dwie godziny.
Zamknąłem oczy i wytężyłem umysł.
Zapomnij o frustracji. Odpuść sobie pęd do natychmiastowego działania. Przemyśl wszystko. Obiektywnie. Na chłodno. Ułożyłem w głowie fakty powoli i ostrożnie niczym płytki domina. Co pchnęło pierwszą z nich, której przewrócenie zapoczątkowało cały łańcuch wydarzeń? Niezależnie od tego, z której strony podchodziłem, wszystko sprowadzało się do jednego wydarzenia: telefon Emmy do Phatudiego.
Zacząłem to analizować krok po kroku od tego właśnie momentu. Cztery kluczowe wydarzenia. Napaść na Emmę. Zabójstwo Wolhutera. Napaść na nas. Zabójstwo Edwina Dibakwane.
Te rozmyślania ukazały nową perspektywę, z którą należało się zmierzyć. Początkowo w grę wchodziły jedynie działania ekoterrorytstów, które nie wiązały się z łamaniem prawa i były stosunkowo nieszkodliwe. Potem nastąpiła stopniowa eskalacja wydarzeń i akty te przerodziły się w takie przestępstwa jak podpalenie i napaść. I nagle doszło do zabójstwa – ciąg tych wydarzeń zapoczątkował Cobie de Villiers, próba zabójstwa Emmy, śmierć Wolhutera, a wkrótce po niej również Dibakwanego.
Dlaczego? Co tutaj odgrywało rolę katalizatora? Dlaczego to wszystko działo się tak nagle?
Nie miałem zielonego pojęcia i postanowiłem się tym nie dręczyć.
Co zapoczątkowało przewracanie się elementów tego domina? Najpierw był telefon. Potem następny. Usiadłem w wannie i przycisnąłem dłonie do skroni. Myśl teraz! Trzeci? A może czwarty? Nie, żadnego telefonu. A może jednak był? Co robiliśmy tego dnia, kiedy Emma stała wieczorem w deszczu?
Wypiliśmy kawę na werandzie. Głowa ją trochę bolała, ale jej autoironiczny uśmiech był uroczy. Zadzwoniła do Mogale. Branca oddzwonił do niej. Dwa telefony. Ale wtedy nie wiedzieliśmy jeszcze o liście czekającym przy bramie. Dick flirtował z Emmą, a Susan przyszła poinformować nas o wiadomości. Edwin stał przy bramie jak żywy. Potem pojechaliśmy do Mogale. Przyjrzeliśmy się z Brancą wnętrzu domku Cobiego i smugom krwi na sejfie i odjechaliśmy. Potem nas zaatakowano.
O czym zapominałem?
Skąd wiedzieli o Edwinie i wiadomości? Skąd wiedzieli, gdzie będziemy i w którym miejscu mają nas zaatakować?
Wróciłem myślami do tego poranka. Dostaliśmy list od Edwina. Emma go przepytuje. Daje mu pieniądze.
Czy ktoś mógł widzieć, jak rozmawiamy z Edwinem przy bramie ośrodka Mohlolobe? Czy jakaś para bystrych oczu mogła dostrzec przekazanie listu?
Ogrodzenie przeciw zwierzynie, wysokie płoty i gęsty busz po obu stronach drogi. Żadnego samochodu zaparkowanego w zasięgu wzroku. Zauważyłbym ich. Ale nawet jeśli gdzieś czaił się szpieg z lornetką – nie znałby zawartości listu.
Odjechaliśmy. Emma wpatruje się w wiadomość. Czyta ją kilkukrotnie. Analizuje styl jej treści.
Wtedy dzwoni jej komórka.
Jednak był jeszcze jeden telefon. Carel Bogacz. Wszystko mu opowiedziała. Dokładnie wszystko. O liście też. I nagle zrozumiałem, jak to zrobili. Walnąłem pięścią w wodę, a ta rozprysnęła się po rybkach i wodorostach. Delfin uśmiechał się do mnie szeroko. Odwzajemniłem mu uśmiech, bo wszystko pojąłem.
Gnoje założyły podsłuchy na telefonach i komórkach. Nie wiedziałem jeszcze, kto i jak to zrobił, ale byłem pewny, że tak właśnie było.
Telefon Emmy. W ten czy inny sposób podsłuchiwali jej rozmowy i mieli dostęp do nagrywanych wiadomości. Dorwali też telefon Phatudiego? Być może. Komórkę Emmy na pewno podsłuchiwali.
W głowie kłębiły mi się kolejne pytania. Skąd wiedzieli, że mają podsłuchiwać jej rozmowy? Od jak dawna to robili? A może im się po prostu poszczęściło? Czego było potrzeba, żeby założyć podsłuch w komórce? Czyżby banda odzianych w stroje khaki ekoświrów z Niskiego Weldu miała dostęp do takiej technologii? A może stanowili element czegoś większego i bardziej skomplikowanego?
Nie zamartwiaj się tym, czego nie wiesz – upomniałem się w myślach. Skup się na tym, co już wiesz. Podsłuchiwali i to było pewne. Zyskałem przewagę.
Jak mogłem ją wykorzystać?
Rozejrzałem się za mydłem. Nie znalazłem tradycyjnej kostki. Przebiegłem palcami po rzędzie butelek. Dwie z brzegu zawierały mydło w płynie w dozownikach z pompką. Wycisnąłem sobie trochę na rękę i się umyłem.
Jak mogłem spożytkować to, co już wiem?
Jak mam ich dorwać? Jak ich odnaleźć?
Istniał jeden sposób. Musiałem właściwie rozegrać swoje karty. Jeśli dobrze to przemyślę i zadziałam sprytnie, to się może udać. Muszę zdobyć telefon Emmy. Znajdował się teraz w jej torebce, która leżała w apartamencie vipowskim w szpitalu.
Nie będę ich szukać.
Zaczekam, aż sami do mnie przyjdą.
Włożyłem szorty i wyciągnąłem się na łóżku z rękami założonymi za głową. Rozmyślałem przez czterdzieści minut, aż wszystko sobie ułożyłem.
Potem wstałem, bo wiedziałem, że i tak nie zasnę. Zbyt dużo działo się w mojej głowie. Poszedłem do salonu. Drzwi do sypialni Tertii były otwarte. A może w domu była Sashą? Oparłem się o futrynę i zajrzałem do środka. Stało tam ogromne łoże z baldachimem, również przyozdobionym hinduskimi tkaninami, i cała masa poduszek. Z sufitu zwisała instalacja przedstawiająca srebrne ptaki w locie. Kolejne obrazy stały oparte o ścianę, a w kącie dojrzałem sztalugi i pojemniki z pędzlami. W oknach wisiały zasłony, toaletka była zastawiona buteleczkami i słoikami. Przy łóżku stała szafka, na której leżały książki, a obok niego przyrząd do ćwiczeń – jeden z tych reklamowanych w telewizji śniadaniowej, które mają ci pomóc w zadbaniu o formę i przedłużeniu młodości.
Ciekawe, jak wyglądała sypialnia Emmy le Roux? Jak prezentował się jej dom od środka?
Usiadłem w salonie w pomarańczowym świetle lampy.
Dom Emmy różnił się z pewnością od wnętrz Tertii/Sashy. Pewnie urządzono go bardziej subtelnie. Obstawiałem, że jest czysty i jasny, w jej ubraniach przeważa biel i inne jasne kolory, a meble są wykonane z sosny z dodatkiem szkła i chromu. Zasłony pewnie na ogół są rozsunięte, by zapewnić wnętrzom światło dzienne. A nocą lampy świecą u niej jasno.
Jak bardzo ludzie różnią się od siebie.
Jak się różnią te rzeczy, które nas definiują.
Wstałem i podszedłem do regału. Same książki w miękkich okładkach. Podniszczone od ciągłego czytania czy może kupione z drugiej ręki? Cztery umowy: Droga do wolności osobistej. Proś, a będzie ci dane: nauki służące spełnianiu pragnień. Potęga teraźniejszości: Przewodnik po duchowym oświeceniu.
W poszukiwaniu Sashy.
Twoja nieśmiertelna rzeczywistość: Jak przerwać cykl narodzin i śmierci. Królestwa Ziemskich Aniołów: Informacje dla wcielonych Aniołów, Czarodziejów, Elementali i innych posłańców światła.
Naprawdę wierzyła w takie rzeczy? Serio? A może była to jakaś gra, sposób na ucieczkę od rzeczywistości, jakaś fantazja?
Smoki i jednorożce: Historia naturalna. Człowiek, mit i magia: Ilustrowana encyklopedia mitologii, religii i wszystkiego, co nieznane.
I jeszcze Znaki miłości: Nowe podejście do ludzkiego serca Lindy Goodman. I Astrologia seksualna: zmysłowe dopasowanie.
Wyciągnąłem tę książkę i otworzyłem ją. Spod jakiego znaku była Emma? Mówiła, że ma urodziny tego samego dnia, co dawne RPA. 6 kwietnia. Czyli tak jak ja była Baranem. Sprawdziłem spis treści i znalazłem odpowiednią notkę. Baran i Baran. „Doskonała para, intensywny pociąg seksualny i wzajemna satysfakcja erotyczna, jest to jednak wymagający związek zmysłowy: zarówno mężczyzna, jak i kobieta domagają się sporego zainteresowania seksualnego. Szanse na długotrwały związek są znacznie powyżej przeciętnej”.
Kupa bzdur.
Sprawdziłem, co książka ma do powiedzenia o kobietach spod znaku Barana: „Wyłącz światło, a stanie się prawdziwą tygrysicą – zawsze i wszędzie. Ale pamiętaj, skupia się raczej na swojej przyjemności niż na twojej”.
Zamknąłem książkę i odłożyłem ją na miejsce. Poszedłem do łazienki, wysikałem się i wróciłem do swojej sypialni. Zamknąłem drzwi i otworzyłem okno w nadziei, że w nocy się ochłodzi, po czym zgasiłem światło. Musiałem się przespać. Jutro czekał mnie ciekawy dzień.
O północy obudził mnie harmider. Zasnąłem ponownie. Nie był to głęboki sen, a raczej niespokojny.
O pierwszej dotarły do mnie pijane głosy i nieudolne próby otwarcia drzwi sąsiedniego domku.
O wpół do drugiej otworzyły się niebieskie drzwi. Po chwili usłyszałem odkręcanie kurków i wodę lecącą w łazience. Zasypiałem i budziłem się co chwilę, tracąc poczucie czasu. Dotarł do mnie słodki zapach marihuany i kroki w salonie. Ostatni joint przed snem. Na Nowy Rok.
Usłyszałem, że drzwi mojego pokoju otwierają się po cichu.
Potem cisza. Rozchyliłem powieki na szerokość małej szparki.
Sasha stała w progu z ręką na wygiętym biodrze i opierała się ramieniem o futrynę. Zza jej nagiego ciała pobłyskiwało delikatne światło. To nie była pomarańczowa lampa w salonie. Coś jeszcze. Świeczki. Stała i patrzyła na mnie. Twarz miała schowaną w cieniu, więc nie widziałem jej wyrazu.
– Lemmer – powiedziała cicho, prawie niesłyszalnie.
Nie lubię swojego nazwiska. Rymuje się z gemmer, co po afrykanersku oznacza imbir. Dzięki twórczości Hermana Charlesa Bosmana wiążą się z nim pewne wsteczne skojarzenia, które w moim przypadku są aż nazbyt bliskie prawdy. Ale lepsze to niż Martin, Fitz czy „Fitzroy”.
Zmuszałem się do płytkiego oddechu. Już się w to wcześniej bawiłem, choć w innych okolicznościach. Zamknąłem oczy całkowicie.
Stała tam dosyć długo. Powiedziała „Lemmer” raz jeszcze i kiedy mój oddech się nie zmienił, mlasnęła językiem i usłyszałem, jak jej kroki się oddalają.
Jej łóżko zaskrzypiało.
W poszukiwaniu Sashy.
Jeszcze tydzień temu przyjąłbym to zaproszenie z wdzięcznością.
Cóż za ironia. Chciało mi się śmiać. Z samego siebie. Z ludzi. Z życia. Kilka nocy wcześniej byłem zbyt wystraszony, by wyciągnąć rękę do Emmy. Za bardzo bałem się odrzucenia i tego, że wyszarpnęłaby się gwałtownie i powiedziała oburzona: „Co ty wyprawiasz, Lemmer?”. Byłem zbyt świadomy swojego statusu, dzielącej nas przepaści i konsekwencji, jakie mogą za sobą pociągnąć mylne przypuszczenia.
Emma była tuż obok mnie. Dlaczego stanęła obok mojego łóżka? Dlatego, że była lekko wstawiona? A może przypomniała sobie moje objęcia, kiedy ją pocieszałem? Czy to dlaczego, że poczuła się samotna i chciała, by znów ją przytulić, bo ja akurat byłem dostępny? A może się zamyśliła i stanęła tam przypadkiem? Nie byłem w jej typie. Miałem też niewłaściwe pochodzenie, no i mój wygląd pozostawiał wiele do życzenia.
Wiedziałem, że zapamiętam tamtą chwilę. Będę ją odtwarzał raz po raz, leżąc w ciszy we własnym łóżku w Loxton. W moim pojedynczym łóżku.
Z pokoju Tertii dobiegło mnie ciche szuranie, które przypominało ostrożne kroki.
Stając w moich drzwiach, nie pozostawiła mi żadnych wątpliwości. Nie bałem się. Byłem po prostu niedostępny.
Cóż za ironia.
Mogłem zignorować rytmiczny szelest dobiegający mnie z jej sypialni albo od razu go rozpracować. Był powolny i delikatny. Ale trwał o wiele dłużej niż logiczne alternatywy.
Nastawiłem uszu. Może to dźwięki wydawane przez jej przyrząd do ćwiczeń? Nie. Te były subtelniejsze i bardziej przebiegłe.
I wtedy wyjaśnienie rozkwitło w mojej głowie niczym kwiat. Były to dźwięki wydawane przez jej materac i delikatnie kołyszące się łóżko.
Nie ustawały.
Początkowo nieśpieszne tempo zaczęło nieświadomie stopniowo przybierać na sile.
Dołączył do nich odgłos. Nie był to jej głos, ale raczej oddech wydobywający się przez usta lub nos, dotrzymujący tempa narastającemu zapałowi.
Moje ciało zaczęło reagować.
Szybciej.
W moim pokoju było bardzo gorąco.
Mocniej.
Dobry Boże.
Ostrzej. Wyobraźnia zaczęła podsuwać mi pewne obrazy.
Leżałem w łóżku i wsłuchiwałem się w to zafascynowany. To, co robiła, było jednocześnie okrutne i genialne.
Miałem ochotę zatkać sobie uszy rękami. Chciałem też zacząć wydawać pewne dźwięki, żeby ją zagłuszyć. Ale nic nie robiłem. Leżałem tylko i słuchałem.
Wyobrażałem sobie to. Nie wiem, jak długo to trwało. Cztery minuty? Osiem? A może dziesięć?
Teraz była już niczym maszyna opętana dzikim szałem.
Wiedziałem, co by się stało, gdybym wszedł tam teraz. Zachęcałaby mnie głośno, wykrzykiwała swoje rozkosze, poruszałaby się przebiegle i zwinnie kręciła biodrami. Zmieniłaby pozycję i zaoferowałaby nowe doznania, dosiadłaby mnie i wiedziała, kiedy ma się wycofać, żeby trwało to dłużej. Rozciągałaby to w czasie, nie musiałaby tam zostać sama.
Tak jak wszystkie inne. Zdesperowane, samotne i pozbawione znaczenia.
Rozum podpowiadał mi, że nie warto. Po wszystkim moje sumienie przywoła imię Emmy, a Tertia pewnie będzie chciała się przytulić, zapalić papierosa i porozmawiać o przyszłości.
Wstałem jednym ruchem. Od jej drzwi dzieliły mnie tylko cztery kroki. Zobaczyłem ją na łóżku. Na szafce nocnej stała świeczka. Leżała na plecach z szeroko rozłożonymi kolanami, palec ozdobiony pierścionkiem pracował szybko, a płomień świecy migotał na jej drżącym i spoconym ciele.
Zobaczyła mnie. Wiedziała, że przyjdę. Zdradziły to tylko jej oczy. Jej twarz była napięta z wysiłku i rozkoszy.
Wyjęła palec, tuż zanim wszedłem w nią gwałtownie.
– Tak – jęknęła. – Zerżnij mnie.
Wstałem za dwadzieścia piąta.
Nie zastanawiałem się nad tym. Nawet się nie umyłem. Zebrałem swoje rzeczy i wymknąłem się niczym tchórz, podczas gdy ona jeszcze spała pod gwieździstym indyjskim niebem. Podszedłem do audi, otworzyłem drzwi po cichu, wrzuciłem torbę do środka i odjechałem.
Słońce wzeszło ponad Hazyview w pierwszy dzień nowego roku.
Zatrzymałem się na stacji benzynowej, żeby skorzystać z łazienki. Wciąż czułem na sobie jej zapach, kiedy odpiąłem rozporek, żeby się wysikać. Umyłem członek w umywalce różowym mydłem w płynie o słodkim zapachu. Ogoliłem się, umyłem zęby i twarz, a mimo to nie czułem się czysty.
Pojechałem do szpitala, gdzie leżała Emma. Myślałem o tym, co muszę zrobić, ale mój mózg zbaczał na inne ścieżki.
Kiedy byłem jeszcze w niej, pod wpływem tej gorącej chwili powiedziałem „Sasha” i wtedy coś zmieniło się w wyrazie jej twarzy, krótkotrwała chwila ogromnej radości, jakby została właśnie odkryta niczym wyspa na oceanie.
Dostrzeżono ją.
– Tak! – odpowiedziała z błyskiem w swoich zielonych oczach.
Pamiętam pierwszy raz, kiedy to mnie ktoś zauważył.
Wydarzyło się to w pierwszym roku mojej pracy na stanowisku ochroniarza ministra transportu. Letni poranek na jego farmie. Miałem właśnie zamiar pobiegać po nieutwardzonych drogach między polami kukurydzy. Wyszedł z domu z kapeluszem o szerokim rondzie na głowie i laską w ręce.
– Przejdź się ze mną, Lemmer – powiedział i ruszyliśmy w milczeniu na wzgórze, z którego rozciągał się widok na całą jego posiadłość.
Był palaczem. Usiadł na wielkim kamieniu, zapalił powoli fajkę i spytał:
– Skąd pochodzisz?
Przedstawiłem mu moje pochodzenie w zarysie, ale to go nie zadowoliło. Wiedział, jak kogoś podejść. Sprawił, że otworzyłem się przed nim i koniec końców, kiedy słońce wzeszło za naszymi plecami, opowiedziałem mu o sobie wszystko. O moim ojcu, mojej matce i latach spędzonych w Seapoint. Kiedy skończyłem, długo rozmyślał. Aż w końcu odezwał się słowami:
– Jesteś solą tej ziemi.
Będąc wtedy jeszcze niedoświadczonym dwudziestolatkiem, spytałem:
– Słucham?
– Wiesz, co sprawiło, że ziemia ta jest tym, czym jest?
– Nie, proszę pana.
– Afrykanerzy i Anglicy. Należysz do obu tych grup.
Milczałem, a on wpatrywał się w jakiś odległy punkt, po czym rzekł:
– Ale ty masz wybór, synu.
Synu – tak właśnie do mnie się zwrócił.
– Nie jestem pewien, czy w tym kraju zostało jeszcze wiele wyborów. Klaustrofobia i agresja Afrykanerów w połączeniu z przebiegłością Anglików, to one zdecydowały o naszej obecnej sytuacji. W Afryce to się nie sprawdza.
Wprawił mnie w osłupienie. Był członkiem rządu z ramienia Partii Narodowej.
Postukał fajką o kamień i zwrócił się do mnie słowami:
– Umuntu ngumuntu ngabantu. Wiesz, co to znaczy?
– Nie, proszę pana.
– To w języku zulu. To właśnie stąd wywodzi się słowo ubuntu. Oznacza ono wiele rzeczy. „Człowiek jest człowiekiem dzięki innym ludziom”. Stanowimy nieodłączny element całości, większej grupy. Jednostką jest grupa. Oznacza to, że nigdy nie jesteśmy sami, ale też to, że wyrządzając szkodę innym, krzywdzimy samych siebie. To zrozumienie, szacunek, braterska miłość, współczucie i empatia. – Spojrzał na mnie przez grube szkła swoich okularów. – Tego właśnie biali muszą szukać w Afryce. Jeśli tego nie odnajdą, na zawsze pozostaną obcy na tej ziemi.
Byłem za młody i za głupi, żeby zrozumieć jego słowa. Nie miałem też szansy spytać go o to, ponieważ zastrzelił się na tym samym wzgórzu – chciał oszczędzić rodzinie cierpienia, jakie miała mu przynieść jego nieuleczalna choroba. Ale przemyślałem to przez lata. Analizowałem siebie i innych ludzi, zapamiętywałem ich zachowania i kwestionowałem je. Nauczyłem się nie tylko postrzegać ich wygląd i zachowanie pod kątem ewentualnych groźnych sytuacji, ale też odgadywać ich historie życiowe i zadawać sobie pytania. Rozmyślałem nad swoją niezdolnością do bycia częścią jakiejś całości. Społeczność jest prymitywnym organizmem z wybiórczo przepuszczalną membraną; mnie nie wybrano, ponieważ nie miałem właściwego kształtu.
W późniejszych latach, kiedy miałem już większą perspektywę, żałowałem, że nie mogę znów porozmawiać z ministrem na tamtym wzgórzu. Powiedziałbym mu, że Afryka jest źródłem ubuntu i że miał rację. W oczach wielu ludzi dostrzegałem delikatność, współczucie, dobrą wolę i ogromne pragnienie pokoju i miłości.
Ale ten kontynent miał też inną stronę, niczym yang w stosunku do yin w idei ubuntu. Był wylęgarnią przemocy. Chciałem mu powiedzieć, że potrafiłem w innych rozpoznawać typ człowieka, jakim się stałem dzięki moim genom i bezlitosnym naukom mojego ojca. Ta nieobecność, pustka po czymś, co umarło, w oczach człowieka, którego nie obchodzi już odczuwanie bólu, ale czuje pewien pociąg do zadawania go innym, do krzywdzenia ich.
Nigdzie nie widywałem tego tak często jak w Afryce. Podczas podróży z ministrami Partii Narodowej i Afrykańskiego Kongresu Narodowego zobaczyłem kawałek świata – Europę, Bliski i Daleki Wschód oraz mój rodzimy kontynent. Tutaj, w kolebce ludzkości, w oczach polityków i dyktatorów, policjantów i żołnierzy, ale też innych kryminalistów, rozpoznałem większość moich pobratymców. W Kongu i Nigerii, Mozambiku i Zimbabwe, w Angoli i Ugandzie, w Kenii i Tanzanii, ale też w więzieniu Brandvlei. Ludzie, których ukształtowała przemoc i którzy głosili ją niczym ewangelię.
Czasami odczuwałem przemożne pragnienie bycia innym. Chciałem należeć do bractwa wyznającego szacunek, zrozumienie i współczucie, zadziwiające wsparcie i bezinteresowność. Cechy te były w genach moich przodków, którzy opuścili Afrykę całe wieki temu, i teraz przypominały echo sygnału wysyłanego ze zbyt odległego miejsca.
Nie zamartwiałem się tym. Tak to właśnie działa: biały człowiek na kontynencie ubuntu.
W apartamencie vipowskim B.J. Fikter przekazał mi, że jego nocna zmiana minęła bez żadnych incydentów. Szykował się właśnie do spania, wziąłem więc tylko telefon komórkowy Emmy i ładowarkę do niego i postanowiłem poszukać doktor Eleanor Taljaard.
Według niej to, że Emma nadal była w śpiączce, nie wróżyło najlepiej.
– Jej stan nie zmienił się w ciągu ostatnich siedemdziesięciu dwóch godzin, Lemmer. W tym właśnie tkwi problem. Im dłużej utrzymuje się śpiączka, tym gorsze są prognozy.
Chciałem ją spytać, czy mogą zrobić cokolwiek, ale wiedziałem, jak będzie brzmiała odpowiedź.
– Eleanor, muszę wynająć coś na kilka dni, może na tydzień, gdzieś w dystrykcie Klaserie. To nie ma być typowe miejsce dla turysty. Interesuje mnie coś na odludziu. Może jakaś farma albo małe gospodarstwo.
– W Klaserie?
Skinąłem głową.
– Dlaczego właśnie tam?
– Nie pytaj.
Pokręciła głową.
– Chroni ją policja. Pilnują jej twoi ludzie. O co tu chodzi? Grozi jej coś?
– Tutaj jest bezpieczna. Chcę się jedynie zatroszczyć o to, by była bezpieczna, kiedy stąd wyjdzie.
Jej twarz przybrała niezgłębiony wyraz, a potem, nie robiąc sobie nic z mojego pytania, oznajmiła:
– Spytam Koosa.
Zadzwoniła do męża i przekazała mu moją prośbę.
– Koos mówi, że jest Nowy Rok i że pracują tylko lekarze i zakochani.
– Powiedz mu, że to pilne.
Powtórzyła moje słowa, zapisując coś w notatniku z logo jakiegoś leku. Poprosiła mnie o numer telefonu i podyktowała go mężowi. Kiedy odłożyła słuchawkę, wyrwała kartkę z notesu i powiedziała:
– Koos mówi, że skontaktuje się z tobą Nadine Bekker. To agentka nieruchomości. Daj mu trochę czasu. Chce wywrzeć na nią presję. Jest w tym naprawdę dobry.
– Dziękuję bardzo. – Wstałem.
– Lemmer, zakładam, że wiesz, co robisz.
– To się dopiero okaże.
Jedynym otwartym lokalem, który serwował śniadania, był bar Wimpy. Zamówiłem podwójny zestaw śniadaniowy i wypiłem już pierwszą z dwóch dużych kaw, kiedy zadzwoniła Nadine Bekker. Miała piskliwy głos i mówiła szybko, jak ktoś, komu brakuje oddechu i kto jest spóźniony.
– Doktor Koos Taljaard przekazał mi, że potrzebuje pan czegoś na szybko. Muszę przyznać, że znalezienie tego, czego pan szuka, będzie nie lada wyzwaniem. Ludzie nie chcą wynajmować nieruchomości na krótkie okresy.
– Zapłacę za cały miesiąc.
– To z pewnością ułatwi sprawę. Niech pan mi da trochę czasu. Mamy Nowy Rok i nie wiem, czy uda mi się skontaktować z niektórymi ludźmi. Oddzwonię do pana.
Śniadanie przyniósł mi kelner z przekrwionymi oczami. Kucharz balował chyba na tej samej imprezie, bo jaja były gumowate, a kiełbaski przesuszone. Musiałem jednak coś zjeść. Zamówiłem dolewkę kawy, żeby to solidnie popić. Przyglądałem się garstce pozostałych klientów restauracji. Siedzieli przy stolikach w pojedynkę lub w parach i rozmawiali cicho z pochylonymi głowami i ramionami. Wyglądałem jak oni? Odrobinę zagubieni, trochę samotni i nieco zakłopotani tym, że śniadanie w Wimpym to najlepsza opcja w ten świąteczny poranek.
Dręczyło mnie bezsensowne poczucie winy, którego nie potrafiłem się wyzbyć. Było to związane z Emmą, po części z jej stanem, ale też z moją etyką zawodową. Jak mogłem oddawać się uciechom cielesnym w czasie, kiedy powinienem był pracować i kiedy ona leżała w śpiączce? To akurat nie było mi aż tak trudno zrozumieć i zlekceważyć. Trudniejsze jednak było uzmysłowienie sobie tego, co do niej czuję. Jak dalece posunęła się w swoich manipulacjach, bym ją polubił, współczuł jej i wspierał jej sprawę? Na ile działała celowo? Na ile mój dyskomfort wynikał z tego, że nie zdołałem jej ochronić i że była pierwszą osobą, którą zawiodłem na gruncie zawodowym? Dla mojego sumienia to były naprawdę niebezpieczne rejony.
Poza tym ja niczego nie szukałem. To się po prostu stało. Minęło dziesięć miesięcy, odkąd ostatni raz byłem z kobietą. Dlatego właśnie zeszła noc była tak intensywna. To się zdarza; czasami spotykasz kobietę przepełnioną tym samym pragnieniem, gniewem i potrzebą.
Odezwał się mój telefon. Nadine Bekker.
– Mam dla pana dwie opcje. Istnieją też inne, ale tamci właściciele nie odbierają telefonów. Jeśli znajdę chwilę, będę w stanie coś załatwić. Chce pan rzucić okiem na te oferty?
Była niską kobietą po pięćdziesiątce. Pracowita mrówka z tlenioną blond krótką fryzurą i ekstrawagancką obrączką na pulchnym palcu. Ubrała się jak do kościoła, jej wysokie obcasy stukały pośpiesznie po asfalcie, kiedy szła w stronę mojego samochodu.
– Cześć, jestem Nadine. Nie wysiadaj, tylko jedź za mną. Pokażę ci pierwszy dom. To niedaleko stąd.
Rynek nieruchomości w Niskim Weldzie chyba miał się nieźle; przyjechała białą toyotą prado, ale nie tak szybko, jak potrafiła mówić.
Pierwszy dom znajdował się w pobliżu Dingleydale, na wschód od drogi R40, jakieś dziesięć kilometrów od obejścia Edwina Dibakwane z różowym murkiem. Stał tuż przy żwirowej drodze i niedaleko niego było widać małe skupisko domów miejscowych.
Zatrzymałem się za nią i wysiadłem.
– Niestety, ten się nie nadaje.
– Przykro mi. Tak właściwie to nie wiem, czego szukasz. Zwykle omawiamy najpierw z klientem wszystkie jego wymagania. Koos powiedział tylko, że ma to być mały dom albo nieduże gospodarstwo.
– Potrzebuję czegoś na odludziu.
– Ten drugi dom stoi bardziej na uboczu, ale jest nieco zapuszczony. Może będzie lepszy, o ile nie przeszkadza ci to, że jest zaniedbany. Jest tam tylko gaz i nie ma prądu. Jego właścicielem jest adwokat z Pretorii. Posiada kilka domów, ale w tym akurat nikt nie mieszka. Kupił go jako inwestycję. Dom stoi niedaleko rzeki i rozciąga się z niego przepiękny widok na górę.
– Może być zaniedbany.
– Jedźmy go więc zobaczyć. Może to będzie właśnie to, czego szukasz, no i czynsz tam jest niższy. Będziesz musiał wynająć go na cały miesiąc, ale mówiłeś, że nie masz nic przeciwko temu.
– Zgadza się.
Ruszyliśmy w kierunku północnym drogą R40, a potem w lewo drogą żwirową w Green Valley. Na wprost widać było górę Mariepskop z jej gęsto zalesionymi zboczami.
Po piętnastu kilometrach zapylonych zakrętów zatrzymała się przy bramie prowadzącej na farmę, wyskoczyła z samochodu i kazała mi zaczekać. Zabrzęczała pękiem kluczy, po czym otworzyła bramę i zawołała do mnie:
– Zostaw otwarte. Będziemy tędy wychodzić.
Tuż obok bramy stał zardzewiały słup z nieczytelnym prawie znakiem, w którym widniało sześć dziur po kulach. Motlasedi.
Pojechaliśmy pod górę wyboistą drogą gruntową. Obawiałem się o zawieszenie audi. Teren przy wjeździe był porośnięty trawami, ale na odcinku dwustu metrów busz stawał się coraz gęstszy. Jechaliśmy tunelem tworzonym przez drzewa, o dach toyoty ocierały się gałęzie i liście.
Dom był oddalony mniej więcej o kilometr od drogi żwirowej. Miał jakieś sześćdziesiąt albo i więcej lat. Dach z blachy falistej, ściany bielone wapnem – teraz już pożółkłe – i wielki komin. Weranda wychodziła raczej na strumień niż rzekę, o której wspomniano wcześniej. Na zachodnim horyzoncie dominowały zbocza Mariepskop.
Nie było to idealne miejsce, ale powinno się nadać. Podwórze było wielkie i na tyle szerokie, że dało się ze stu metrów wypatrzyć zbliżającą się osobę. Niestety, komuś znajdującemu się dalej schronienie zapewniał gęsty busz. Ale poruszanie się po buszu było utrudnione. Z tego, co zauważyłem, do domu prowadziła tylko jedna droga dojazdowa, a to za sprawą sąsiedztwa strzelistej góry i dżungli po drugiej stronie strumienia.
Wysiadła i zaczekała na mnie.
– Co oznacza Motlasedi? – spytałem.
– Nie wiem, ale się dowiem. Zajrzyjmy do środka. Nie wiem, w jakim to jest stanie. Dom stoi zamknięty od dawna, ale powinny tam przynajmniej być jakieś meble. Co chcesz tu robić, tak daleko od wszystkiego? – Sprawnie pokonała stopnie werandy na swych wysokich obcasach, zadzwoniła znów kluczami i kiedy znalazła ten właściwy, otworzyła drzwi.
– Potrzeba mi odrobiny spokoju – wyjaśniłem.
– No tak, spokój czasami wszystkim się przydaje. To jest salon, no w każdym razie jest tu coś do siedzenia, tutaj masz kuchnię, piec gazowy i lodówkę na gaz, będziesz musiał je uruchomić, trochę to zakurzone, mogę załatwić kogoś, kto ci to wysprząta, to może zająć cały dzień, chodź, tu jest sypialnia, przynajmniej jest moskitiera w oknie, ale powinieneś sprawić sobie jakiś spray albo smarowidło, bo o tej porze roku, i to nad wodą, moskity dają nieźle popalić, niestety jest tu tylko jedna łazienka i nie ma pościeli, ale w tym upale wiele nie będzie ci trzeba. – Ciągnęła ten monolog przez cały dom, a jego tempo było równie szybkie, co jej kroki na gołej podłodze. Zgrabnie ominęła trzy wielkie karaluchy, które uciekły przed nami. Kiedy zabrakło jej w końcu oddechu, spytała: – Tego właśnie szukałeś?
– Tak.
– W porządku, podpiszmy więc umowę. Masz do zapłacenia depozyt w wysokości tysiąc osiemset i miesięczny czynsz z góry, czyli trzy tysiące sześćset w sumie. Odpowiada ci to?
Wyciągnąłem swój telefon i komórkę Emmy, żeby sprawdzić, czy jest tam zasięg. Jedna kreska pojawiła się na chwilę i zniknęła.
– W porządku, dziękuję.
Dziesięć po drugiej byłem znów w Motlasedi. Wniosłem do kuchni reklamówki z zapasami na tydzień, zapaliłem płomień gazowy lodówki i wsadziłem do niej butelki z napojem energetyzującym. Przyniosłem miotłę, wiadro, ścierki i środki czyszczące z samochodu i zacząłem sprzątanie od kuchni. Potem ogarnąłem salon, łazienkę i sypialnię. Spociłem się jak szczur.
Kiedy rozpylałem w domu cztery spraye owadobójcze, zadzwonił jeden z telefonów. Tym razem mój. Nadine Bekker.
– Motlasedi oznacza „miejsce wielkiej bitwy” – oznajmiła, kiedy odebrałem. – Chcesz usłyszeć tę historię?
– Tak.
Znalezione gdzieś informacje odczytała mi dosyć szybko po angielsku. Kompletnie ignorowała interpunkcję, więc zamknąłem oczy i skupiłem się na jej słowach.
W 1864 roku miejscowe plemię Mapulana zostało zaatakowane przez króla Suazi, Mswatiego. Ludzie Mapulana wycofali się na górę Mariepskop i tam, blisko dwa tysiące metrów ponad równinami Niskiego Weldu, przygotowywali się na bitwę, która miała nastąpić. Zebrali sporo kamieni i strzegli jedynej ścieżki prowadzącej na górę.
Wojownicy Suazi czekali na gęstą mgłę, która czasami spada na zbocza w letnie noce, i dopiero wtedy ruszyli na szczyt. Tej nocy mgła była tak gęsta, że wojownicy wspinali się z jedną ręką na ramieniu towarzysza idącego przodem.
Mapulana siedzieli na szczycie w kompletnej ciszy. Czekali aż do ostatniej chwili, zanim zaczęli ciskać kamieniami w dół ścieżki. Ich strategia była zabójcza. Wojownicy Suazi ponieśli ogromne straty, a przypuszczony przez nich atak przerodził się w chaos. Ostatecznie Mapulana zmietli z góry atakujących ich Suazi i wycięli w pień resztki stawiających im opór sił wroga nad niewielką rzeką na południe od Mariepskop.
Nadine przerwała w tym miejscu swój odczyt, by dorzucić uwagę od siebie:
– To musiało się dziać dokładnie tam, gdzie teraz jesteś. Podobno nadal można znaleźć kości wojowników Suazi, jeśli wiesz, gdzie ich szukać, i właśnie dlatego rzeka też nosi nazwę Motlasedi, czyli „miejsce wielkiej bitwy”, a lud Mapulana nazywa tę górę Mogologolo, co oznacza „górę wiatru”, bo żołnierze Suazi słyszeli jedynie świst spadających skał, zanim zginęli. Urządziłeś się tam już? Zadowolony? Dzwoń, jeśli będziesz czegoś potrzebować. Muszę kończyć.
W łazience nie było prysznica. Napuściłem zimnej wody do wanny, umyłem się i nareszcie poczułem się czysty.
Nastawiłem budzik w komórce na 16:30, położyłem się na gołym materacu i spałem niespokojnie przez godzinę. Potem wstałem, opłukałem twarz zimną wodą, wziąłem do ręki komórkę Emmy i wyciągnąłem energetyk z lodówki.
Wyszedłem z domu i usiadłem na werandzie z widokiem na strumień. Bzyczenie owadów zlewało się w jeden szum. Ptaki śpiewały w gęstym lesie na przeciwległym brzegu szemrzącego brązowego strumienia. Stado werwet przemykało w koronach drzew niczym duchy. Duży szary ibis wylądował przy wodzie i zaczął zdecydowanymi ruchami dziobać w krótkiej trawie.
Po raz ostatni powtórzyłem w myślach swój plan. Sprawdziłem czas na zegarku: 16:43.
Zadzwoniłem na informację, żeby zdobyć trzy numery. Zapisałem je ołówkiem na kartce Emmy.
Od razu zadzwoniłem do pierwszego z tych miejsc – Centrum Rehabilitacji Zwierząt Mogale.
Odebrała wolontariuszka mówiąca ze skandynawskim akcentem. Poinformowałem ją, że chcę rozmawiać z Donniem Brancą. Kazała mi zaczekać. Słyszałem, jak go wołają.
– Proszę zaczekać, już idzie.
Po chwili usłyszałem go w słuchawce:
– Donnie przy telefonie.
– Mówi Lemmer. Byłem u was z Emmą le Roux.
– Aha. Bardzo mi przykro. Słyszeliśmy o wypadku.
– To nie był wypadek i dobrze o tym wiesz.
– Nie jestem pewny, co masz na myśli.
– Donnie, najwyższa pora, żebyś przestał wciskać mi kit. Wysłuchasz teraz tego, co mam ci do powiedzenia.
– Nie podoba mi się twój…
– Zamknij się i słuchaj, Donnie.
Zamknął się. Długo rozmyślałem o tym, co chcę mu powiedzieć. Wszystko to opierało się na domysłach, ale kluczowy był ton wypowiedzi. Musiałem mu to przekazać zdecydowanym głosem i z pewną dozą agresji. Nie mogłem pozwolić, by się zorientował, że moje informacje są niekompletne.
– Jestem na farmie Motlasedi, przy żwirowej drodze pomiędzy Green Valley a Mariepskop. Daję ci czterdzieści osiem godzin na to, żebyś mi powiedział, gdzie jest Cobie de Villiers. Jeśli nie skontaktujesz się ze mną przed upływem tego czasu, przekażę wszystko, co wiem, gazetom i komisarzowi policji w Limpopo.
Dałem mu chwilę, żeby to do niego dotarło.
– Wiem, o czym myślisz, Donnie. Zastanawiasz się, ile wiem. Pomogę ci: wiem wszystko. Wiem o twoich nocnych eskapadach i o broni, którą ukrywasz przed policją, wiem, co Frank Wolhuter znalazł w domku Cobiego i wiem, że to nie leżało na półce.
Tu podjąłem też wielkie ryzyko, nad którym zastanawiałem się najdłużej.
– Wiem też, że inicjały H. B. nie oznaczają miodożera. Donnie, masz czterdzieści osiem godzin. Nie kontaktuj się ze mną w żadnej innej sprawie. Wiesz, czego chcę.
Nacisnąłem symbol czerwonej słuchawki na komórce, żeby zakończyć rozmowę, i otarłem pot z czoła.
Powoli wypuściłem powietrze z płuc.
Teraz czekał mnie telefon do Carela Bogacza. Na ekranie jego komórki musiało się wyświetlić „Emma”, bo odebrał słowami:
– Martwiłem się o ciebie, Emmo.
– Tu Lemmer. Nie mam dobrych wiadomości.
– Gdzie jest Emma? – Zabrzmiało to bardziej jak rozkaz udzielenia informacji niż pytanie zadane z troską.
– Leży w szpitalu. Doszło do pewnego incydentu.
– Incydentu? O czym ty mówisz? Dlaczego ona jest w szpitalu?
– Bądź cicho i daj mi dokończyć.
Carel nie był przyzwyczajony do takiego tonu. Zaskoczony, nie odezwał się przez wystarczającą chwilę.
– W sobotę zaatakowało nas trzech uzbrojonych mężczyzn. Emma została ranna i doznała urazu głowy. Leży na oddziale intensywnej terapii w szpitalu SouthMed w Nelspruit. Zajmuje się nią doktor Eleanor Taljaard. Zadzwoń do niej, jeśli chcesz uzyskać informacje na temat stanu Emmy.
Nie mógł powstrzymać się już dłużej.
– Sobota! – wrzasnął. – To się stało w sobotę? A ty dzwonisz do mnie dopiero dzisiaj?
– Uspokój się, Carel.
– To było trzy dni temu! Jakim prawem dzwonisz do mnie dopiero teraz? Jej stan jest poważny?
– Zamknij się, Carel, i mnie posłuchaj. Nie jestem ci nic winien. Dzwonię do ciebie przez uprzejmość. Wiem, kto na nas napadł. Dorwę ich wszystkich, jednego po drugim. Nie zrobię tego dla ciebie, tylko dla Emmy. Jestem na farmie Motlasedi, przy żwirowej drodze pomiędzy Green Valley i Mariepskop. To tylko kwestia czasu, zanim ich dopadnę.
Liczyłem na to, że zada właściwe pytanie. Nie zawiódł mnie.
– Kto? Kto to był?
– To długa historia, a ja nie mam teraz na to czasu. Opowiem ci ją, kiedy będzie już po wszystkim. Już niedługo. Ujawnię całą tę aferę.
– Miałeś ją ochraniać. To było twoje zadanie.
– Żegnaj, Carel. – Przerwałem połączenie.
Wiedziałem, że zadzwoni do mnie od razu. Spojrzałem na zegarek. Telefon Emmy odezwał się po dziewiętnastu sekundach. Na wyświetlaczu pojawiło się imię „Carel”. Odrzuciłem połączenie. Zaczekałem ponownie. Tym razem dwadzieścia dwie sekundy. I to połączenie odrzuciłem. Po kolejnych dziewiętnastu sekundach telefon zadzwonił po raz kolejny. Stawiałem na trzy próby, ale Carel był zdeterminowanym Bogatym Afrykanerem. Poddał się po sześciu razach. Mogłem sobie go wyobrazić wściekłego i oburzonego z cygarem w ręce w tym jego ustroniu. Pewnie chodził tam i z powrotem, starając się sobie przypomnieć, co powiedziałem o szpitalu i lekarce, a potem zadzwonił do nich.
Został mi jeszcze trzeci telefon do wykonania. Wystukałem numer.
– Wydział do spraw Ciężkich Przestępstw. W czym mogę panu pomóc?
– Chciałbym rozmawiać z inspektorem Jackiem Phatudim.
– Proszę zaczekać.
Przełączyła mnie na numer wewnętrzny, który dzwonił bez końca. W końcu wróciła na linię.
– Z kim pan chce się połączyć?
– Z inspektorem Jackiem Phatudim.
– Inspektora nie ma. Mam mu przekazać jakąś wiadomość?
– Tak. Niech pani mu powie, że dzwonił Lemmer.
– Kto?
– Lemmer – przeliterowałem jej swoje nazwisko.
– W porządku. Jak brzmi wiadomość?
Zaserwowałem jej totalne kłamstwo:
– Proszę mu powiedzieć, że wiem, kto dał list Edwinowi Dibakwane.
– Edwinowi Dibakwane?
– Zgadza się.
– Przekażę mu. Jak może się z panem skontaktować?
– Ma numer mojego telefonu.
– W porządku.
Aby zyskać absolutną pewność, zadzwoniłem też na policję w Hoedspruit, żeby zostawić mu tę samą wiadomość, ale tu ku swojemu zaskoczeniu usłyszałem: „Łączę z inspektorem Phatudim”, a następnie usłyszałem w słuchawce nieprzyjazne: „Słucham”.
– Jack, mówi Lemmer.
Nastało kilka sekund ciszy.
– Czego chcesz?
– Wiem, kto dał list Edwinowi Dibakwane.
– Kto?
– Nie mogę ci tego powiedzieć. Najpierw chcę, żebyś przeprosił za wczoraj. Twoje maniery pozostawiają wiele do życzenia. Mam nadzieję, że twoja matka nie wie, jak się zachowujesz.
Od razu stracił panowanie nad sobą.
– Moja matka?
– Tak, Jack, twoja matka. Jestem pewny, że nauczyła cię lepszych manier niż te, które zaprezentowałeś. Przeprosisz?
Odpowiedział mi w języku pedi. Nie zrozumiałem ani słowa, ale z jego tonu wywnioskowałem, że raczej nie były to przeprosiny.
– W takim razie żegnam się z tobą, Jack. – Zakończyłem rozmowę i wyłączyłem telefon Emmy.
Szeroki pas gęstego buszu pomiędzy wjazdem na farmę a domem stanowił spory problem. Plusem było to, że w środku będę niewidoczny. Minusem natomiast to, że nie byłem w stanie obserwować domu i dróg dostępu jednocześnie.
Na kryjówkę, z której nie będzie mnie widać, wybrałem sobie miejsce oddalone o ponad dziesięć metrów od skraju zarośli, skąd miałem widok na bramę, ponad kilometr drogi dojazdowej i spory odcinek ogrodzenia W Nelspruit nie działał żaden sklep sprzedający lornetki. Będę musiał sobie jakoś poradzić.
Odsunąłem kamienie i gałęzie, by móc usiąść wygodnie obok drzewa. Położyłem glocka w łatwo dostępnym miejscu. Otworzyłem pudełko z ciastkami biszkoptowymi Twinkies, wyjąłem wszystkie dziesięć sztuk z opakowań i ułożyłem ja na odwróconym kapeluszu, który kupiłem w sieciówce Pick ’n Pay. Przy ich jedzeniu się nie chrupie i nie wydaje innych odgłosów. Obok ciastek położyłem cztery butelki energetyka i otworzyłem jedną z nich. Nie była lodowato zimna, ale przyjemnie chłodna.
Spojrzałem na zegarek. Minęła niecała godzina, odkąd skontaktowałem się z Donniem. Teoretycznie mogli pojawić się w każdej chwili. Nie sądziłem, że tak się stanie. Musiałby najpierw zadzwonić do pozostałych zamaskowanych bandziorów. Musieliby omówić swoją strategię i broń, jakiej użyją. Do tej pory specjalizowali się w nocnych eskapadach. Stawiałem na to, że pojawią się około północy. Może nieco później. A ja tymczasem zaczekam. Na wszelki wypadek.
Zjadłem ciastko i popiłem energetykiem.
Na opakowaniu przeczytałem, że rocznie sprzedaje się ponad 500 milionów tych frykasów. Od 1930 roku ciastka twinkies zyskały status kultowych. Prezydent Clinton włożył jedno do kapsuły czasu. Amerykańskie Stowarzyszenie Fotografów Prasowych zorganizowało ostatnio wystawę zdjęć, których tematem były właśnie ciastka twinkies. Ludzie robią z nich nawet torty weselne.
Odłożyłem opakowanie. Zastanawiałem się, dlaczego Clinton do kapsuły czasu nie włożył cygara. To z pewnością spodobałoby się Carelowi Bogaczowi.
Fragment otwartego weldu okrył się nagle cieniem.
Słońce zaszło za Mariepskop. Zapowiadała się długa noc.
Kiedy się ukrywasz, musisz siedzieć nieruchomo.
Nie jestem w tym zbyt dobry. Starałem się, żeby jama w drzewie była jak najwygodniejszym miejscem, ale po godzinie drażniła mnie już masa rzeczy. Kiedy zmieniałem pozycję, przesunąłem ciało powoli i rozważnie tak, by moje ruchy nie przyciągnęły niczyjej uwagi.
Wiedziałem jednak, że nikt mnie nie obserwuje. Tego nauczyłem się jeszcze na początku swojej ochroniarskiej kariery – ludzie potrafią wyczuć, kiedy ktoś ich obserwuje. To ja zwykle byłem tym obserwującym, wypatrując nieustannie potencjalnego ryzyka. W dziewięciu przypadkach na dziesięć obserwowana przeze mnie osoba zorientowała się, że ją mam na oku. To prymitywny instynkt, ale jednak nadal istnieje. Niektórzy ludzie reagują szybko i sprawnie. U innych jest to powolny proces, dociera to do nich stopniowo, są niepewni i potrzebują jakiegoś potwierdzenia. Nauczyłem się obserwować ludzi dyskretnie. Eksperymentowałem z ukradkowymi spojrzeniami, widzeniem obwodowym i doszedłem do wniosku, że nie ma to aż takiego znaczenia. Obserwowany wyczuwa zainteresowanie swoją osobą, a nie skupiający się na nim wzrok.
W otaczającym mnie buszu budziło się nocne życie. Były to zupełnie nowe dźwięki wydawane przez owady, ptaki i niezidentyfikowane zwierzęta, do których dołączał szelest liści i gałęzi. Zainteresowały się mną komary i moskity, ale środek odstraszający owady, którym się natarłem, spełniał dobrze swoje zdanie.
Wstałem dwa razy, żeby nieco rozciągnąć kończyny i poprawić krążenie. Jadłem, piłem i nasłuchiwałem. Teraz, gdy w końcu zaczęło się coś dziać i stanął nowy rządek domina, czułem się już spokojniejszy. Zastanawiałem się, kto sprawi, że przewróci się pierwsza kostka.
Pomyślałem o Emmie i o tym, jak bardzo pomyliłem się co do niej i jak bardzo byłem uprzedzony. Nie lubię bogatych ludzi. Przyznaję, że wynika to po części z zazdrości, ale też z doświadczenia, ponieważ obserwuję ich już od osiemnastu lat. Najpierw były to zamożne, wpływowe osoby szukające względów u ministra, a od niedawna byli to moi „klienci”, jak nazywała ich Jeanette. Przeważająca większość bogaczy to zarozumiali dranie nękani obsesją na punkcie własnej osoby.
Dotyczyło to zwłaszcza Bogatych Afrykanerów.
Mój ojciec zachował trochę pożółkłych zdjęć w puszce po herbacie, którą trzymał na najwyższej półce swojej szafy z ubraniami. Dwie fotografie przedstawiały naszych przodków: mojego prapradziadka i jego trzech braci, czterech brodatych mężczyzn w białych koszulach i marynarkach. Ojciec mówił, że zrobiono je na przełomie wieków, po tym jak rodzina straciła swoją farmę i kiedy Afrykanerzy nie mieli niczego. Ubóstwo czterech Lemmerów było widoczne w kroju i prostocie ich ubrań. Jednak w ich spojrzeniu widniały duma, determinacja i godność.
Przypomniałem sobie to zdjęcie wiele lat później, kiedy jechałem do Calvinii na Vleisfees, czyli doroczny festiwal baraniny. Tę decyzję podjąłem pod wpływem impulsu. Skończyłem służbę rok wcześniej i miałem ochotę wyrwać się z Seapoint na weekend. Przeczytałem w gazecie artykuł o festiwalu i w sobotę rano bez zastanowienia ruszyłem w drogę. Wieczorem byłem już z powrotem w domu, bo nie spodobało mi się to, co tam zobaczyłem: bogaci Afrykanerzy, którzy dopiero co opuścili miasta, przyjechali tam swoimi nowiuteńkimi błyszczącymi SUV-ami, siedzieli i pili, o trzeciej po południu byli już albo zalani, albo odstawiali tańce przy ogłuszających dźwiękach muzyki, podczas gdy ich nastoletnie dzieci siedziały zażenowane gdzieś z boku. Stałem tam, rozmyślając o zdjęciach z puszki mojego ojca, i wiedziałem, że Afrykanerom bardziej pasowało ubóstwo.
Dlatego też przyznaję się do uprzedzenia do bogaczy i tym samym do Emmy.
Uprzedzenia są jednak mechanizmem obronnym. Niektóre z nich są wrodzone, jak trzymanie się swoich, co robią na przykład członkowie plemienia z Nowej Gwinei, pilnujący swojego drzewa genealogicznego. Jest ono również przypadkowo źródłem wszelkim „izmów”, tak bardzo politycznie poprawnych, a tak typowych dla naszej natury.
Innych uprzedzeń się uczymy. Te, które wywodzą się z naszych doświadczeń, również mają nas chronić. Tak jak dziecko, które się uczy, że ten hipnotyczny płomień może je sparzyć, wyciągamy nauki z relacji z innymi ludźmi, tworzymy schematy myślowe przyczyny i skutku, kategoryzujemy i szufladkujemy, by uniknąć bolesnych doświadczeń. Wymyślamy prawa.
Małe kobiety oznaczają kłopoty. I nie odnosi się to tylko do mojej matki; naszych synaps nie można tak łatwo zaprogramować. Potem były też inne, dziewczyny w szkole, kobiety, które obserwowałem prywatnie albo w ramach zlecenia, aż stworzyłem sobie układ odniesienia, który głosił: jeśli jest mała i ładna, oznacza kłopoty.
Tłumaczę to sobie, jak każdy inny mężczyzna, ale w przypadku Emmy stanowi to okoliczności łagodzące. Skąd miałem wiedzieć, że ona jest inna? Na początku nic nie wskazywało, że jest inaczej. Bogata, śliczna i mała. Dlaczego miałaby być wyjątkiem? Rozsądniej byłoby się nie angażować i zachować zawodowy dystans.
A teraz? Teraz siedzę w głębokich ciemnościach dżungli w Niskim Weldzie, a granice pomiędzy zaangażowaniem osobistym i zawodowym przestały istnieć. Musiałem wyznaczyć je ponownie, żebym mógł skończyć zlecenie, które zacząłem: ochranianie jej. Ale teraz napędzała mnie głównie chęć zemsty. Ktoś musiał zapłacić za napaść na Emmę. Chciałem znaleźć odpowiedzi na dręczące ją pytania i złożyć je u jej stóp, błagając ją o wybaczenie oraz w dowód swojego zainteresowania.
Moja Emma.
Ale wczoraj przespałem się z nieznajomą.
Emma. Niosłem ją śpiącą do jej sypialni, pocieszałem ją i odkryłem przed nią tę cząstkę siebie, którą wcześniej poznała tylko Mona. Trzymałem ją zakrwawioną w taksówce, świadomy tego, że umiera i że wraz z nią przepadnie coś znacznie więcej niż tylko moja reputacja zawodowa. Koos Taljaard miał rację. Zakochałem się w Emmie takiej, jaka była, pomimo jej piękna i bogactwa. Pomimo swojej klasy i intelektu spytała mnie z prawdziwym zainteresowaniem i ciekawością: „Kim jesteś, Lemmer?”. Po napaści w Kapsztadzie miała odwagę wyruszyć tutaj na poszukiwania, wierząc pomimo wszelkich niepowodzeń, że Cobie to Jacobus, jej brat, jej krew.
Moja Emma, którą wczoraj zdradziłem.
Powinienem był się tego spodziewać. Zawiodłem sam siebie. Powinienem był dostrzec niebezpieczeństwo i sposobność, kiedy Tertia powiedziała: „Biłeś się, Lemmer. Niegrzeczny chłopiec”. Coś w niej drgnęło, to spostrzeżenie poruszyło niewidzialną ręką prymitywny przełącznik w jej podświadomości. Kobiety boją się przemocy. Nienawidzą jej. Ale całkiem spory ich odsetek ma słabość do facetów, którzy potrafią być brutalni. Widzą w nich mężczyzn, którzy są w stanie w starciu z innymi mężczyznami siłą wywalczyć swoje prawo do reprodukcji i potrafią ochronić swoją kobietę i jej potomstwo przed niebezpieczeństwami. Mona taka właśnie była. Podczas sprawy w sądzie kilka kobiet przychodziło codziennie, żeby posłuchać tego, co się tam działo, i popatrzeć na mnie, śledziły każde słowo zeznań dotyczących bójki.
No i w końcu Tertia. Sasha.
Powinienem był w barze odepchnąć od siebie klucz z niebieskookim delfinem. Powinienem był myśleć głową. Powinienem był przewidzieć, że nie będę w stanie oprzeć się pokusie i że pod jej wpływem wyzbędę się seksualnych zahamowań.
Dla mnie, i dla innych mężczyzn, możliwość pozbycia się wszelkich zahamowań jest największą fantazją, śmiertelną pułapką: kobieta, która krzyczy w ekstazie i wierzga niczym dziki koń, której oczy niczego nie ukrywają i która, chcąc więcej, nie prosi o to, ale bierze to sama z dzikim zawzięciem.
Tertia pragnęła mnie, bo nie byłem nią jakoś szczególnie zainteresowany. Było to dla niej potwierdzeniem, że pomimo upływu czasu jej zdolności uwodzenia nadal działają, choć teraz utrzymanie tego uroczego ciała w formie zabierało jej coraz więcej czasu. Tak jak było w przypadku mojej matki. Może był to jeden ze sposobów Tertii na ucieczkę od nudnej egzystencji. A może wynikało to jedynie z potrzeby poczucia bliskości innego ciała w Nowy Rok. Czy może chciała znów zaryzykować spotkanie z potencjalnym brutalem, facetem skorym do bijatyk, najemnikiem, doradcą wojskowym albo przemytnikiem?
Kiedy stała w drzwiach, pokazując mi swoje piersi i biodra, zastanawiałem się, od którego momentu wiedziałem, że do tego dojdzie. Jak prędko dotarło do mnie, że wstanę i pójdę do niej? Na ile moje wahanie było jedynie wyrazem lekkich wyrzutów sumienia? Wiedziałem, że tego chcę; byłem tego spragniony. Łaknąłem tej intensywności i rozkoszy, chciałem się pieprzyć, żeby wyzbyć się swojego gniewu. Byłem wściekły z powodu niedostępności Emmy, ale też z powodu moich słabości, przewidywalności i bezradności. Lemmer i Sasha. W przeciwieństwie do Martina i Tertii. W pewnym sensie byliśmy tego samego pokroju; byliśmy niczym zwierzęta kopulujące przez dwie godziny w nieprawdopodobnym miejscu. Najbardziej w pamięć zapadł mi żar. Żar nocy, żar jej ciała, bycia w niej, mojej namiętności i jej niedosytu. Pamiętałem też, jak raz po raz krzyczała „O Boże, o mój Boże” z wdzięczności albo strachu.
Pojawienie się świateł przy bramie przerwało mój tok myślowy. Zaskoczony, powróciłem gwałtownie myślami do bieżącej ciemnej nocy, lasu i pierwszej chwiejącej się płytki domina.
Chwyciłem glocka, położyłem się na brzuchu i obserwowałem, co się dzieje.
Ktoś wysiadł z pojazdu wyglądającego na pikapa i otworzył bramę. Byłem zbyt daleko, żeby zidentyfikować te osobę.
Pikap przejechał z włączonymi światłami przez otwartą bramę, zatrzymał się, zaczekał, aż osoba, która ją otworzyła, wsiądzie z powrotem do samochodu. Potem ruszyli w górę drogą.
Unikałem jasnego światła, starając się zachować zdolność do widzenia w ciemności, ale musiałem się dowiedzieć, kto siedzi w pikapie.
Tego się nie spodziewałem. Tak jawnego i bezpośredniego szturmu.
Przypuszczałem, że są też inni, że to musi być pułapka, która przyciągnie moją uwagę. Inni zakradają się pewnie pod osłoną nocy w ciemnych ubraniach, z noktowizorami i karabinami snajperskimi. Odwróciłem głowę od pikapa i wytężyłem słuch i wzrok w poszukiwaniu prześladowców. Niech sobie pikap podjedzie do pustego domu, niczego tam nie znajdą.
Pojazd zmierzał w moim kierunku. W kabinie było ciemno. Szybko rzuciłem na nią okiem, ale nie byłem w stanie dostrzec, kto jest w środku. Minęli mnie i wjechali w tunel tworzony przez drzewa, światła samochodu migały między gałęziami.
Inni pewnie nie nadejdą od strony bramy. Wespną się raczej przez płot gdzieś dalej na wschód albo na zachód. Pojawią się jakieś pięć, dziesięć albo piętnaście minut później. Będę musiał zaczekać na nich w ciszy. Spojrzałem na fosforyzujące wskazówki zegarka. 20:38. Dlaczego pojawili się tak wcześnie? Dlaczego nie zaczekali do wczesnych godzin rannych, kiedy zmagałbym się już pewnie ze snem?
Podejrzewali, że jestem sam? Byli tak pewni, ci doświadczeni nocni prześladowcy polujący na ofiarę, która według nich niczego nie podejrzewała?
Silnik pikapa był ledwo słyszalny, a potem nastała kompletna cisza. Zatrzymali się pewnie przed domem. Nie idź tam i nie rozglądaj się, nie przejmuj się nimi, tylko zaczekaj tu, gdzie jesteś. Zaczekaj na nich.
Dobiegło mnie niewyraźne wołanie z wnętrza domu.
– Lemmer! – ktoś przeciągał ostatnią sylabę. Zawołali mnie trzy razy. A potem znów zapadła cisza.
20:43. Wokół rozlegały się jedynie odgłosy nocy.
Moja zdolność widzenia w ciemności powróciła do normalnego stanu. Spojrzałem powoli w kierunku domu i nasłuchiwałem, wstrzymując oddech.
Żadnych ruchów.
Minęła 20:51.
Nie mogłem rozpracować ich strategii. Dlaczego mieliby wysyłać pikapa w innym celu niż odwrócenie mojej uwagi? A może zastosowali tu manewr z koniem trojańskim i kolejne trzy lub cztery osoby leżały na pace? To nie miało sensu. Odwracasz uwagę, żeby zaskoczyć kogoś z innej strony, z innego miejsca, ale jeśli źle zaplanujesz to w czasie, cały twój plan może spalić na panewce. Musisz skupić się na punkcie A, podczas gdy twoi kumple sprawdzają punkt B. Jeśli tu się trafi jakakolwiek wpadka, strategia się nie sprawdzi.
21:02. Musiałem się powstrzymać, by nie wstać i nie zakraść się do punktu obserwacyjnego, żeby rzucić okiem na dom. Co oni knuli? Dlaczego zachowywali się tak cicho?
Badali teren? Mieli radio dwukierunkowe w celu wydawania poleceń reszcie zespołu? „Widzimy, że prowadzi tu tylko jedna droga. Musicie zrobić to i to”.
Będę musiał po prostu zaczekać. Nie miałem innego wyjścia. Ale byłem coraz mniej o tym przekonany. Nie, tego właśnie chcą. Wątpliwości. To one przyczyniają się do popełniania błędów. Miałem nad nimi przewagę i musiałem ją utrzymać.
Usłyszałem ich znów około 21:08. Poza moim imieniem wołali coś jeszcze, czego nie byłem w stanie usłyszeć. Zignorowałem ich. Trzymałem kolbę glocka spoconą dłonią, kamienie i korzenie drzewa wpijały mi się w nogi i klatkę piersiową.
Cisza.
O 21:12 minęło pół godziny, odkąd się pojawili, a nie zarejestrowałem żadnych ruchów ani dźwięków od strony ogrodzenia ani drogi.
Po trzech minutach usłyszałem ponownie silnik pikapa, najpierw cichy, a potem coraz głośniejszy. Wracali. Przednie światła pobłyskiwały w gęstwinie buszu.
Użycie tych świateł było z ich strony idiotycznym posunięciem. Niczego przez to nie widzieli w tych ciemnościach. Dlaczego tak postąpili?
Zatrzymali się pośrodku buszu, wyłączyli światła, a po chwili też silnik.
– Lemmer!
To był głos Donniego Branki.
– Jesteś tam?
Nocne życie buszu zamarło w przerażeniu.
– Lemmer!
Czekał na odpowiedź.
– Mówi Donnie Branca. Chcemy z tobą porozmawiać. Jest nas tylko dwóch.
Nie patrzyłem w ich stronę; skupiałem się na widocznym kawałku ziemi niczyjej.
Jednak niczego tam nie wypatrzyłem.
– Lemmer, pomyliłeś się. To nie byliśmy my. Nie skrzywdzilibyśmy Emmy le Roux.
Jasne, że nie. Jesteście tylko niewinnymi terapeutami zwierząt.
– Możemy ci pomóc.
Rozmawiali ze sobą i choć nie robili tego jakoś szczególnie cicho, nie słyszałem tego, co mówili.
Dobiegł mnie dźwięk otwieranych i zamykanych drzwi pikapa.
– Lemmer, wysiedliśmy z auta. Staniemy tu koło pikapa. Jeśli nas widzisz, wiesz, że nie jesteśmy uzbrojeni. Dobrze nam się przyjrzyj. Będziemy tu po prostu stali.
Teraz nadeszła pora, by pojawili się inni; teraz, skoro przyciągnęli już moją uwagę. Przesunąłem lufą glocka z lewej strony na prawą, podążając za swoim spojrzeniem. Nie dotarły do mnie żadne ruchy ani kroki, żadne odgłosy łamanych gałązek, zewsząd otaczała mnie cisza, którą zakłócało jedynie bzyczenie owadów.
– Rozumiemy, dlaczego nas podejrzewasz. Wiemy, jak to może wyglądać. Przysięgam na Boga, że to nie byliśmy my.
Wystarczy, że przysięgniecie na Boga? Na pewno mnie to przekona.
Mieli mnie za kompletnego idiotę?
Ale gdzie byli inni? Ktoś leżał na pace pikapa? Skradali się w podszyciu, żeby zaskoczyć mnie od tyłu? Obróciłem się powoli i ostrożnie. W tych warunkach trudno byłoby ich dostrzec i usłyszeć. To byłoby genialne – przyciągnięcie mojej uwagi i zajście mnie od strony, z której najmniej bym się tego spodziewał.
Znów doleciały do mnie ich głosy, ale skupiłem całą swoją uwagę na zaroślach wokół mnie. Mogli mnie teraz widzieć ze wszystkich stron. Sytuacja stawała się coraz bardziej skomplikowana, ale oni nadal nie wiedzieli, gdzie jestem, ani też, czy tak naprawdę w ogóle tam jestem.
– H. B. oznacza hemoglobinę – odezwał się kolejny znajomy głos. Nie od razu zdołałem go przypisać do osoby, ale potem powoli rozpoznałem ten wyważony ton. Cholerny Stef Moller z Heuningklip.
Stef? Tutaj?
Nastała długa cisza. Obróciłem się, trzymając glocka przed sobą. Niczego tam nie zobaczyłem. Otaczała mnie jedynie cisza.
Powarczeli trochę na siebie. Po czym Donnie Branca zawołał zawiedziony:
– W takim razie będziemy się już zbierać.
Usłyszałem, jak otwierają się jedne z drzwi, i krzyknąłem: „Czekajcie!”. Stanąłem i przywarłem klatką piersiową do pnia drzewa, by zapewnić sobie choć częściową osłonę.
– Połóżcie się na ziemi przed pikapem – rozkazałem im, po czym przesunąłem się na północ w kierunku domu, a potem od razu na wschód, zbliżając się do nich. Znalazłem kolejne drzewo, które częściowo mnie zasłaniało.
– Leżymy na ziemi.
Wykonałem kolejny szybki ruch. Chciałem podejść do pikapa od tyłu, żeby się przekonać, że nikt nie leży na pace.
– Idę do was – zawołałem i pobiegłem, robiąc uniki między drzewami, tak bym nie stał się łatwym celem. Zobaczyłem pikapa – toyotę z pojedynczą kabiną. Zatrzymałem się na chwilę, wykonałem ruch glockiem na zachód, a potem na północ, po czym pobiegłem ku tyłowi pikapa, mierząc w niego pistoletem. Jeśli zdążyliby do tego czasu wstać, odstrzeliłbym ich, zanimby mnie dopadli. Dotarłem do pojazdu i zobaczyłem, że na pace nie ma nikogo. Pobiegłem ku przodowi samochodu, gdzie leżeli na ziemi. Stef Moller po lewej stronie, a Donnie Branca po prawej. Przycisnąłem pistolet do klatki piersiowej Mollera i powiedziałem:
– Masz leżeć twarzą do ziemi, Stef. Nie oglądasz telewizji?
– Och! – stęknął tylko. – Nie oglądam, wybacz – po czym się obrócił. Na skutek odczuwanej mieszanki adrenaliny i rozczarowania miałem ochotę się roześmiać.
Przycisnąłem kolano do pleców Mollera, wycelowałem glocka w tył jego głowy i spytałem:
– A gdzie inni?
– Nie ma tu nikogo poza nami – odrzekł Donnie Branca.
– Przekonamy się – odparłem. – Połóżcie ręce tak, żebym je widział.
Wyciągnął ręce daleko do przodu.
– Mylisz się, Lemmer. To nie my was zaatakowaliśmy.
Zacząłem przeszukiwać Mollera, ale nie znalazłem u niego żadnej broni.
– Wczoraj jeszcze mówiłeś o wypadku, a dzisiaj nazywasz to już atakiem.
– Chciałem wczoraj wyrazić swoje współczucie. To było tylko słowo. Mój afrykanerski…
Podszedłem do Donniego Branki i oklepałem miejsca, w których mógł ukryć broń.
– Świetnie sobie radzisz po afrykanersku, kiedy uznasz to za stosowne. Załóż ręce za głowę i obróć się. Chcę sprawdzić, czy jesteś uzbrojony.
Zrobił to, o co prosiłem.
– Nie jesteśmy uzbrojeni. Przyjechaliśmy tu, żeby porozmawiać.
Musiałem się najpierw upewnić, ale okazało się, że mówi prawdę.
– Leżcie na brzuchu. – Usiadłem pomiędzy nimi, opierając się plecami o przód pikapa. – Dobra, to mówcie.
– Co chcesz wiedzieć? – spytał Branca.
– Wszystko.
– Twierdziłeś, że wiesz wszystko.
– I tak chcę to usłyszeć.
Pierwszy odezwał się Stef Moller.
– Incydent z sangomą i polującymi na sępy kłusownikami był pomyłką – wyjaśnił.
– Nazywasz to pomyłką?
– Działamy według pewnych reguł. Mamy swoje zasady. Zabójstwo do nich nie należy.
– My?
– Hb. Wielkie „H” i małe „b” bez kropki pomiędzy. „The Lowvelder” się pomylił.
– A co to jest „The Lowvelder”?
– Lokalna gazeta wydawana w Nelspruit. W ich artykule napisano wielkie „H”, kropka, wielkie „B”, kropka. I właśnie przez to według nich chodzi o miodożery.
– Ale „Hb” oznacza hemoglobinę?
– Zgadza się.
– Dlaczego?
– Z wielu powodów. Hemoglobina występuje w naszej krwi, ale też we krwi zwierząt. Transportuje tlen. Potrzebujemy jej zarówno my, jak i cała planeta. Stanowi przeciwieństwo dwutlenku węgla. Jest niewidoczna dla oka. Składa się z czterech podjednostek. Tak jak i my.
– Czyli?
– Ochrona środowiska naturalnego, walka, komunikowanie się i organizacja.
– Jakbym słuchał działacza młodzieżówki Voortrekker albo organizacji Broederbond.
– To bez znaczenia.
– Dlaczego mi to mówisz, Stef?
– Mówiłeś, że wiesz już wszystko – tłumaczył z niezwykłą cierpliwością. – Teraz już wiesz, że cię nie okłamiemy.
– Incydent z sangomą to była wasza sprawka.
– To był Cobie.
– Cobie jest jednym z was.
– Poniosło go trochę. Jest niezrównoważony. Zrozumieliśmy to za późno.
– Okłamałeś Emmę na temat Jacobusa. Obaj to zrobiliście.
– Nie wszystko było nieprawdą.
– Opowiedz wszystko od początku, Stef, żebym wiedział, na jaki temat skłamałeś.
– Mogę usiąść?
Zastanowiłem się chwilę, po czym powiedziałem:
– Obaj możecie usiąść, ale tam. Chcę widzieć wasze ręce.
Przesunęli się o dwa metry do tyłu i usiedli z rękami na kolanach.
– Mówcie – ponagliłem ich.
Moller zaczął mrugać zza grubych szkieł swoich okularów.
– Zaczął dla mnie pracować w tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątym czwartym, tak jak powiedziałem to Emmie.
– Tak?
– Widzisz… Interesowały nas z Cobiem te same kwestie. Ekologia, ochrona środowiska i zagrożenia.
– Chwila, zwolnij nieco. Skąd przybył?
– Z Suazi.
– Ale tam się nie urodził. Nie dorastał tam.
– Ale tak mi powiedział.
– Kłamiesz, Stef.
– Cobie de Villiers nie jest bratem Emmy le Roux.
– Kłamiesz.
– Przysięgam.
– Na Boga – dodałem sarkastycznie, ale Moller tego nie zrozumiał.
– Tak – odpowiedział poważnie. – Na Boga.
– Mów dalej.
– Kiedy Cobie pracował dla mnie, rozmawialiśmy codziennie przez te trzy lata. Głównie o środowisku. Zdarzało nam się przegadać całą noc. Ktoś musiał w końcu coś zrobić, Lemmer. Chcę, żebyś zrozumiał, że nie interesują nas kwestie polityczne i nie jesteśmy rasistami. Służymy tylko jednemu celowi. Jest nim nasze dziedzictwo naturalne.
– Daruj sobie tę propagandę, Stef. Opowiedz mi o Cobiem.
– Właśnie to robię. Hb to Cobie. To sens jego życia. Żyje tylko dla tej sprawy. Musisz to zrozumieć. Kiedy zatruto tamte sępy, to było, jakby ktoś zabił Cobiemu rodzinę. – Zauważył, że kręcę głową, i wyjaśnił: – Nie akceptuję zachowania Cobiego. Staram się tylko wyjaśnić, że miał dobre intencje. To razem z nim rozkręciliśmy inicjatywę Hb. Byliśmy bardzo ostrożni. Początkowo było nas tylko siedmiu: pięciu ludzi w Mpumalanga i dwóch w Limpopo. Działaliśmy nieformalnie i początkowo chcieliśmy stworzyć jedynie możliwość wymiany pomysłów. To niesamowite, Lemmer. Co miesiąc ktoś do nas dołączał. Wszyscy twierdzili, że samo mówienie o tym już nic nie zmieni. Coś należało z tym zrobić, bo mieszkamy w świecie, gdzie ludzie są wszystkim, a przyroda jest niczym. Nikt nie mówi o prawach przyrody. Cofamy się we wszystkim. Tak właśnie to się zaczęło. A potem Cobie zniknął. Zaczynaliśmy się właśnie organizować. Nie potrafiłem tego zrozumieć. Był bardziej zmotywowany ode mnie, bardziej mu na tym zależało i wkładał w to więcej energii, a potem nagle zniknął. Do dzisiaj nie wiem, gdzie się podział. Po trzech latach pojawił się w Mogale. Chyba Donnie powinien opowiedzieć ci resztę.
– Czy po odejściu Cobiego Hb nadal działało?
– To coś więcej niż jedna osoba. Kiedy Cobie zniknął, było nas już ponad trzydziestu. Byliśmy rozsiani po całym kraju. Nasi ludzie byli na Kalahari, w KwaZulu i w Karru. Ale skupialiśmy się wtedy tylko na ochronie środowiska, komunikowaniu się i organizacji. Walkę do naszych działań włączyliśmy w dwa tysiące pierwszym roku, kiedy dotarło do nas, że nie mamy wyboru.
– Ale przecież to wszystko dzieje się też bez udziału jakichś tajnych stowarzyszeń. A co z WWF albo Greenpeace? Dlaczego nie zaangażowaliście się w działalność Greenpeace?
Westchnął głęboko.
– Widzę, że tego nie rozumiesz – stwierdził.
Branca nie mógł usiedzieć cicho.
– Frank i ja tłumaczyliśmy ci, że to jest istny chaos.
– Kilka spraw o odzyskanie ziemi i plany budowy pola golfowego nie kojarzą mi się z chaosem.
Branca rozłożył ręce w geście bezradności. Stef Moller westchnął.
– To tylko wierzchołek góry lodowej – rzekł. – Miliony gatunków, Lemmer. Wiesz, co to oznacza? Wiesz, ile roślin i zwierząt to obejmuje? Masz jakiekolwiek pojęcie? Tyle właśnie wyginie w ciągu następnych czterdziestu lat na skutek globalnego ocieplenia.
Słyszałem już wcześniej te bujdy. Pokręciłem głową z niedowierzaniem.
– Kręć sobie głową, ile chcesz. Jesteś taki sam jak reszta ludzkości. Nie chcesz w to uwierzyć. Ale ktoś musi, bo to są fakty.
– Zamierzacie powstrzymać globalne ocieplenie, rozsyłając listy i strzelając do psów?
– Nie. Robimy tu, co w naszej mocy. Możemy tylko przygotować się na kłopoty, jakie nas czekają.
– Opowiedz mi o Cobiem. W dwutysięcznym roku znów nagle się pojawia. Tym razem w Mogale, z Wolhuterem.
– Zgadza się.
– Gdzie był wcześniej?
– Nie wiem. Nie mówił nic na ten temat.
– Nie wierzę ci, Stef.
– Prawda jest dziwniejsza od fikcji – odezwał się Donnie Branca. – Nie kłamiemy. Cobie zaczął pracować dla Franka i wtedy się zgadaliśmy. Był niezwykle ostrożny. Minęło prawie pół roku, zanim zaczął mnie werbować do Hb. Dopiero wtedy poprosił, żebym przekazał wiadomość Stefowi. Tłumaczył, że nie mógł wyjawić Stefowi, gdzie był i że było mu przykro, ale musiał chronić Hb i dlatego właśnie wrócił do Suazi.
– Ale Frank Wolhuter nie chciał angażować się w Hb.
– Próbowaliśmy go do tego namówić. Frank był starej daty. Był strażnikiem w rezerwacie zwierząt w Natalu. Pracował dla systemu i nie widział potrzeby tak zwanych działań alternatywnych. Próbowaliśmy, ale Frank uważał, że nasza praca w Mogale wystarcza. Nigdy nie powiedzieliśmy mu bezpośrednio o Hb, bo wyczuwaliśmy, że nie pochwalałby tego.
– Tak myślałem. Powiem ci, Donnie, co się stało, kiedy Emma pokazała tobie i Frankowi zdjęcie Cobiego. Dwie rzeczy. Wystraszyłeś się. Siedziałeś tam w gabinecie Franka i zamartwiałeś się, jakie to może stanowić zagrożenie dla Hb, bo nie miałeś pojęcia, czy historia Emmy jest prawdziwa, czy nie. Kim ona tak naprawdę była? Czego chciała? Pokierowałeś ją do Stefa, żeby pomógł ci wyrobić opinię na jej temat. Żebyś mógł podjąć decyzję. Zadzwoniłeś do niego po naszym odjeździe. Ostrzegłeś Stefa, że jedziemy do niego. Mam rację?
– W pewnym sensie.
– Druga sprawa to to, że zdjęcia pokazane przez Emmę i to, co mówiła, sprawiło, że Frank stał się jeszcze bardziej podejrzliwy. I tak pewnie żywił już pewne podejrzenia co do Cobiego. Powiedział nam, że to nie Cobie stał za zabójstwem związanym z sępami, ale sam nie był do końca o tym przekonany. Kiedy pojawiła się Emma, musiał coś zrobić. Otworzył domek Cobiego i przeszukał go. Znalazł tam pewne rzeczy. Były to zdjęcia i inne dowody na istnienie Hb. Nie mam pojęcia, co to było, ale wiem, że nie leżało to na półce z książkami w kuchni. Mam rację?
– Tak.
– Gdzie Cobie to ukrył?
– W suficie.
– Zadzwonił więc do Emmy i zostawił jej wiadomość, ale zanim ona zdążyła do niego oddzwonić, poszedł do ciebie, żeby porozmawiać o Hb. Nie podobało mu się to. Zagroził, że pójdzie z tym na policję albo coś w tym stylu. I dlatego wrzuciliście go do zagrody dla lwa.
– Nie! Frank był moim przyjacielem. – Mówił żarliwie, wymachując rękami. – Nigdy bym tego nie zrobił. Nie mam pojęcia, co się stało. Przysięgam. Do sejfu zajrzałem dopiero dzień po śmierci Franka.
– Bo musiałeś ukryć strzelby, którymi zabiłeś psy.
– Tak. Dobra. Nie miałem wyboru. Ale kiedy otworzyłem sejf, zauważyłem krew. I wtedy znalazłem dokumenty Cobiego. I zdjęcia, które pokazałem Emmie. Wziąłem album do domku Cobiego, położyłem go na łóżku i przeszukałem całe to miejsce, żeby sprawdzić, czy nie ma tam czegoś jeszcze. W suficie schowana była skrzynka, ale była już pusta. Mogę jedynie przypuszczać, że Frank ją znalazł, wyjął jej zawartość i wsadził ją potem do sejfu.
– Powiedziałeś, że śmierć Franka nie była wypadkiem. Miałeś motyw, Donnie.
– Jezu, Lemmer, jak możesz tak myśleć? Kochałem tego człowieka. Szanowałem go bardziej niż kogokolwiek innego. To nie byłem ja.
– A więc kto, Donnie? Kto?
– Ktoś, kto nie chciał, żeby Emma zobaczyła to zdjęcie.
– Jakie zdjęcie?
– To, którego brakowało w albumie.
Spojrzałem na Stefa Mollera i Donniego Brancę, na ich oblicza wykrzywione w świętym oburzeniu i tę szczerość wyrytą na ich twarzach, i pokręciłem głową powoli.
– Nie, kłamiesz. Jutro idę z wszystkim do „Beeld”. Możesz opowiedzieć swoją wersję dziennikarzom.
Branca zaczął coś mówić, ale Stef Moller powstrzymał go gestem ręki.
– Lemmer, proszę, co mam zrobić, żeby cię przekonać? – błagał.
– Możesz powiedzieć mi prawdę, Stef.
– Właśnie to usiłujemy cały czas robić.
– Nieprawda. Cobie jest bratem Emmy. Donnie powiedział, że ktoś nie chciał, by Emma zobaczyła to zdjęcie, które zniknęło. Dlaczego miałbyś nie chcieć, żeby Emma je zobaczyła? Dlaczego Frank zadzwonił do Emmy w tej sprawie? Dlaczego cały czas się upierasz, że on nie jest bratem Emmy?
– Bo go o to spytaliśmy – wyjaśnił Stef.
– Kiedy?
– Trzy dni temu, w sobotę. Cobie de Villiers powiedział, że nigdy o niej nie słyszał.
Z trudem panowałem nad sobą. Miałem ochotę złapać Stefa za gardło i potrząsnąć nim.
– Dlaczego więc kłamiesz, że nie wiesz, gdzie jest Cobie? – Przewidział pewnie jednak, jak zareaguję.
– Nie wiemy, gdzie on jest, Lemmer. Zadzwonił ni stąd, ni zowąd. Powiedział, że słyszał o śmierci Franka Wolhutera. Przestrzegał nas, że musimy być bardzo ostrożni, bo ludzie, którzy to zrobili, są bardzo niebezpieczni. Mieliśmy podjąć środki ostrożności; mieliśmy zaopatrzyć się w broń i nigdzie nie ruszać się w pojedynkę. Spytałem go, gdzie jest, a on odpowiedział, że to bez znaczenia. Spytałem go o Emmę, ale oznajmił, że nie ma żadnej rodziny i że nie ma pojęcia, kim ona jest.
– Spytałeś go, dlaczego zastrzelił tamtych ludzi?
– Nie musiałem tego robić. Wiedziałem, że to było jego dzieło.
– Ale przecież Frank i Donnie zarzekali się, że to nie był on.
Donnie Branca się oburzył.
– A czego ty się spodziewałeś, Lemmer? Bądź realistą, na miłość boską. Frank nie wierzył, że to był Cobie. Co miałem twoim zdaniem zrobić? Może powiedzieć wszystkim „tak, drań Cobie zastrzelił ich z zimną krwią”? Jezu.
– Siadaj, Donnie – nakazałem, ale to nie pomogło. Był wkurzony. Wstał, zrobił kilka kroków w ciemności, po czym wrócił i stanął przede mną.
– Chrzań się, Lemmer. Co teraz zrobisz? Zastrzelisz mnie? Mam ciebie już cholernie dosyć. Jeśli istnieje coś, co potwierdza, że Cobie jest bratem Emmy, to nie nasza sprawa. Ten pieprzony gnój zastrzelił niewinnych ludzi, ryzykując efekty dwunastu lat naszej pracy. Dwanaście, kurwa, lat. Tyle zajęło Stefowi rozkręcenie Hb. Kręcisz swoim pieprzonym łbem, kiedy mówimy o zagrożeniach, na które jest narażone środowisko. Jesteś taki sam jak cała reszta. Media, rząd i całe, kurwa, społeczeństwo, nikt z was nie przyjmuje tego do wiadomości. Nie masz pojęcia, co się dzieje, Lemmer. Na całym świecie. To jest, kurwa, chaos. Radzę ci, żebyś odrobił swoje zadanie domowe. Przyjrzyj się faktom. Poczytaj materiały naukowe. I to na wszystkie tematy, a nie tylko o zmianach klimatycznych. Dokładnie wszystko. Mam na myśli takie kwestie jak utrata naturalnych siedlisk, wycinka lasów, wzrost liczby ludności, zanieczyszczenia, niewłaściwa eksploatacja ziemi, rozrastanie się miast, zagospodarowanie terenu, kłusownictwo, przemyt, bieda i globalizacja. A potem wróć do mnie i powiedz, że nie mamy do czynienia z kryzysem. Idź z tym do mediów. Zdemaskuj nas. Przekonaj się, czy jesteś w stanie to powstrzymać.
– Donnie… – Stef Moller próbował go uspokoić.
– Jezu, Stef, mam już kompletnie dosyć tego pieprzonego idioty. Wbij to sobie do łba, Lemmer. Nie tknęliśmy Franka ani Emmy. A jeśli w to nie wierzysz, to się wal. – Podszedł do pikapa, otworzył drzwi i rzekł: – Zbieraj się, Stef. Jedziemy. – Po czym trzasnął drzwiami i odpalił silnik.
Stef Moller wstał powoli i przeszedł obok mnie.
– Ma rację – to były jego jedyne słowa. Wsiadł do pikapa, a ja musiałem się przesunąć, bo nie wyglądało na to, że Donnie Branca zamierza się dla mnie zatrzymać.
Uwierzyłem, że Emma mnie okłamywała, i byłem w błędzie. Wiara w mój własny wykrywacz kłamstw została zachwiana. Stałem tam w ciemnościach i przyglądałem się, jak czerwone światła toyoty znikają w oddali, myśląc, że Donnie Branca mówi prawdę, a Stef Moller nadal coś jednak ukrywa.
Jeśli chcecie wiedzieć, czy ktoś kłamie, spójrzcie tej osobie w oczy. W przypadku Mollera było to trudne, bo ciągle mrugał za tymi swoimi grubymi szkłami. Dzisiejszej nocy nie widziałem w ciemnościach jego twarzy i musiałem się wsłuchiwać w rytm i intonację jego głosu. Nie mówił całej prawdy.
A może tylko tak mi się wydawało?
Wróciłem do swojej kryjówki.
Wysoki Stef Moller z tą swoją łysiną i jego powolny i poważny sposób mówienia. Tego dnia, kiedy go poznaliśmy, uznałem go za nieszkodliwego. Mimo to coś, co zobaczyłem w jego szopie, nie dawało mi spokoju. Coś tam pominąłem.
W mniemaniu ochroniarza wysocy i trzeźwi faceci nie stoją zbyt wysoko na liście potencjalnych zagrożeń. Historia pokazuje, że zabójcami są najczęściej niscy i ruchliwi mężczyźni. Lee Harvey Oswald, Dmitri Tsafendas, John Hinkley, Mark David Chapman.
Nie spodziewałem się tu dzisiaj Mollera. To właśnie jego głos przekonał mnie do opuszczenia kryjówki, bo nie utożsamiałem go z brutalnością i atakami popełnianymi z zimną krwią. Nie było to jedynie moje instynktowne przeczucie. Od Stefa Mollera emanowała aura osoby uciskanej i zranionej.
Mimo to byłem pewny, że kłamał. W jakiejś kwestii na pewno.
Co takiego zobaczyłem w tamtej szopie, że teraz nie dawało mi to spokoju?
Branca nie miał nic wspólnego z napaścią na mnie i Emmę. Uwierzyłem mu.
W takim razie kto to był?
I dlaczego Moller kłamał? Wysłał kogoś? Czyżby nie ufał wystarczająco Brance? Może inni w szeregach Hb byli bardziej skłonni do odwalania brudnej roboty?
„Ludzie, którzy to zrobili, są bardzo niebezpieczni. Musimy podjąć środki ostrożności. Mamy zaopatrzyć się w broń i nigdzie nie ruszać się w pojedynkę”.
Wypowiedział te słowa z przekonaniem czy też z odrobiną strachu? Mimo to nie pojawili się tu dzisiaj uzbrojeni. A może ukryli broń w pikapie?
Co zobaczyłem w szopie Mollera?
Usiadłem z ciastkiem w ręce i energetykiem. Nie mogłem sobie pozwolić na odprężenie. Musiałem pozostać czujny.
Tego dnia, kiedy pojechaliśmy tam z Emmą, w szopie panował mrok, a jedyne światło w tym pomieszczeniu wpadało przez podwójne drzwi. Na ścianach wisiały metalowe półki, były tam beczki z ropą albo olejem, stoły robocze zawalone częściami zapasowymi, poplamionymi olejem szmatami. Widziałem też puszki, nakrętki, śruby, narzędzia i…
Wziąłem łyk napoju z butelki. Zamknąłem oczy i się skupiłem.
Na stole roboczym oddalonym od Mollera o dwa metry leżał gaźnik, pokrywa filtra powietrza z popsutym filtrem, a obok tego stała… taca.
Stara czerwono-brązowa taca z korkową matą, cukiernica i kubki do kawy, i właśnie to przykuło moją uwagę.
Trzy kubki do kawy.
Dlaczego?
Były trzy. Trzy kubki do kawy, dwa puste i jeden do połowy pełny.
Otoczony ciemnością lasu wstałem z butelką w jednej ręce i glockiem w drugiej.
„Mieszkam tutaj tylko z Septimusem, nie mamy żadnej służby”. To właśnie powiedział Stef Moller. Ale były tam trzy szpetne brązowe kubki z łyżeczkami w środku, a w jednym z nich niedopita kawa. Dwóch ludzi, trzy kubki – coś tu się nie zgadzało. Ktoś jeszcze był w tej szopie, kiedy Emma zadzwoniła spod bramy. Ktoś, komu zależało, by go nie zobaczono.
Zebrałem swoje rzeczy i pobiegłem w stronę domu. Domyślałem się, kto był tą trzecią osobą.
Byłem przekonany, że jest nadal w Heuningklip i że właśnie dlatego Stef Moller mnie okłamywał.
Pokonanie dwustu pięćdziesięciu kilometrów do Heuningklip zajęło mi prawie trzy godziny. Na przełęczach górskich przejazd utrudniały ciężarówki, a ostre zakręty na skarpach były źle widoczne w nocy.
Przejeżdżając przez Nelspruit, zastanawiałem się, jak się ma Emma. Miałem ochotę zboczyć na chwilę z drogi, żeby potrzymać ją za rękę. Chciałem z nią porozmawiać. Miałem ochotę spytać ją, o czym myślała, kiedy w nocy stanęła obok mojego łóżka, ale chciałem też, żeby to przemilczała, bo wtedy mógłbym sobie to interpretować na wiele sposobów.
Tuż za Suidkaap River skręciłem w prawo na drogę R38 i rozmyślałem o Stefie Mollerze, nieśmiałym bogaczu. Melanie Posthumus powiedziała, że jest milionerem, który kupił te ziemie i doprowadził je do porządku, ale nikt nie wiedział, skąd wziął na to wszystko pieniądze.
A więc skąd one pochodziły? I co mógł za nie kupić?
Zabrnąłem myślami w ślepy zaułek. Miałem już dosyć rozmyślania i chciałem, żeby coś zaczęło się dziać. Chciałem odpowiedzi, które to wszystko wyjaśnią, by podniosła się ciężka zasłona kłamstw spowijająca wszystko – wiedziałbym w końcu, kogo mam złapać za fraki, przywalić pięścią w twarz i rozkazać: „Teraz wszystko mi powiesz”.
Minąwszy Badplaas, musiałem zwolnić na drodze R541, żeby w ciemnościach dostrzec bramę do Heuningklip, ponieważ nie było tam żadnego demonstracyjnego wjazdu, a tylko rezerwat dzikich zwierząt rysujący się niczym widmo za ogrodzeniem. Przejechałem kilometr od miejsca, w którym znajdował się szyld, i zaparkowałem audi w wysokiej trawie, tak daleko od drogi, jak tylko się dało. Wysiadłem, wepchnąłem glocka za pasek i spojrzałem na zegarek. Była za kwadrans trzecia nad ranem. O tej porze gestapo zwykle przychodziło po ludzi.
Wspiąłem się po trzymetrowej bramie. Będę musiał trzymać się ścieżki. Nie mogłem sobie pozwolić na zgubienie się w gęstwinie. Mogą się tam też czaić lwy. Melanie Posthumus wspomniała słowa Cobiego, według którego Moller miał wprowadzić do rezerwatu lwy i likaony, kiedy będzie miał już siedemdziesiąt tysięcy hektarów w jednym kawałku. To było kilka lat temu.
Droga wiła się przez trzy kilometry do skromnego domu i budynków gospodarczych. Ruszyłem przed siebie. Czułem, że jestem na widoku, ale po obu stronach drogi trawa była zbyt wysoka i nie do przejścia. Szedłem z ręką na pistolecie i wsłuchiwałem się w dźwięki nocy. Dobiegł mnie chichot hieny i wycie szakala. W oddali szczekały psy. Nie miałem pojęcia, czy likaony szczekają. Wiedziałem tylko, że polują w watahach, gonią swoją ofiarę przez wiele kilometrów, odgryzając kawałki jej ciała, aż ta padnie z utraty krwi i wyczerpania. Wtedy cała wataha zbiera się na dziką ucztę.
Przyspieszyłem kroku i trzymałem się środka drogi, gdzie moje stopy robiły mniej hałasu.
Nocny ptak przeleciał mi tuż przed nosem, łopocząc skrzydłami, za nim kolejny, a potem następne. Przestraszył mnie, więc przystanąłem na chwilę, przeklinając z pistoletem w ręce. Minęło wiele minut, zanim ustał ten hałas.
Ruszyłem ponownie przed siebie.
Aż w końcu na wzgórzu pojawiło się gospodarstwo spowite ciemnością. Nie paliło się tam żadne światło.
Czy Stef Moller już wrócił w domu? A może pojechał do Mogale z Brancą?
Postanowiłem rozejrzeć się najpierw po obejściu.
Skradałem się w cieniu. Stał tam dom, szopa i jeszcze jeden długi budynek gospodarczy. Za wzniesieniem znajdowały się cztery domki dla pracowników. Były to małe budynki o ścianach w kolorze złamanej bieli i dachach z blachy falistej. Stef Moller kiwnął właśnie w ich kierunku, kiedy mówił o zezowatym Seppim jako o swoim jedynym pracowniku.
Przeszedłem powoli przez werandę w stronę frontowej części domu i ostrożnie przekręciłem lewą ręką gałkę, trzymając pistolet w prawej.
Drzwi były otwarte.
Jeśli miałyby zaskrzypieć, lepiej tego nie przeciągać. Pchnąłem je szybko, wszedłem do środka i zamknąłem je za sobą. Nie wydały jakiegoś zauważalnego dźwięku.
W środku było bardzo ciemno. Nie widziałem wyraźnie mebli, a nie chciałem na nic wpaść. Moje oczy będą musiały się przyzwyczaić do tego mroku. Na prawo znajdował się wielki pokój. Pełnił funkcję salonu? Przede mną był korytarz. Ruszyłem nim po cichu.
Pierwsze drzwi na lewo prowadziły do kuchni. W oknach nie było zasłon i byłem w stanie dostrzec białą emalię starego pieca. Widziałem jeszcze dwoje innych drzwi, jedne na prawo, drugie na lewo, każde z nich otwarte. Te na lewo prowadziły do łazienki, a te na prawo do sypialni.
Przystanąłem przy drzwiach do sypialni i zacząłem nasłuchiwać. Żadnych ruchów.
Wszedłem więc do środka. Było tam jeszcze dwoje kolejnych drzwi po obu stronach pomieszczenia. Jedne i drugie prowadziły do sypialni, a ta po prawej stronie była największa. Tam pewnie spał Stef Moller. Nie byłem w stanie dojrzeć tam niczego. Wykonałem jeden krok do środka, wytężając słuch, ale kiedy wstrzymałem oddech, do moich uszu docierało jedynie bicie mojego serca.
Wyszedłem, stąpając z niezwykłą ostrożnością, i sprawdziłem trzecią sypialnię.
Była pusta. Tak jak cały dom. Moller pewnie jeszcze jechał albo został na noc gdzie indziej. Wróciłem szybszym krokiem do drzwi wejściowych, skoro nie było tam nikogo, kto mógłby mnie usłyszeć. Wyszedłem na zewnątrz i stanąłem na werandzie. Na podwórzu panowała niepokojąca cisza. Domki robotników miałem po swojej lewej stronie, na wschodzie. Chcąc się tam dostać, musiałbym pokonać jakieś sto pięćdziesiąt metrów chrzęszczącej drogi żwirowej na otwartej przestrzeni. Wysoką trawę wycięto na odległość dwóch metrów od domków. Muszę się tam po prostu dostać i poszukać jakiegoś schronienia.
Domki stały na zboczu w nierównym rzędzie, wyraźnie widoczne na tle nocnego nieba w delikatnej poświacie zachodzącego księżyca i gwiazd. Zamierzałem zacząć od tego po lewej stronie, stojącego najbliżej gospodarstwa. Miałem jednak pewien problem. W jednym z nich mieszkał zezowaty Septimus, a nie chciałem go obudzić. Ale który domek zajmował? Nie potrafiłem tego stwierdzić. Najpewniej nie ten na samym brzegu – nikt chyba nie chce spać w tak niewielkiej odległości od szefa. Stawiam na ten drugi.
A w którym mieszkał mężczyzna, którego szukałem? W czwartym lub piątym?
To mógł być jeden z nich. Rozpocząłem długą wędrówkę po spieczonej ziemi na otwartym terenie z pistoletem w pogotowiu. Dziękowałem Bogu, że tego terenu nie pilnują żadne psy. Stawiałem kroki bardzo cicho, tak by nie obudzić śpiącego. Kierowałem się do wysokiej trawy rosnącej na lewo od pierwszego domku, szedłem bardzo ostrożnie, zastanawiając się, czy śpi on w domku trzecim, czy czwartym. Rozmyślałem też nad tym, co powie, kiedy przycisnę mu glocka do skroni i go obudzę.
Od trawy dzieliło mnie jeszcze piętnaście metrów. Dziesięć. Musiałem się skupić, żeby nie przyspieszyć na ostatnich pięciu metrach. Nie mogę wydawać żadnych dźwięków. Kiedy dotarłem tam już bezpiecznie, przykucnąłem i zajrzałem przez szybę do pierwszego domku. W oknach nie było zasłon. Z górnej i dolnej części drewnianych drzwi łuszczyła się farba.
Przemieściłem się do następnego domku, kucając w trawie. W oknie wisiały brudne białe firanki z długim rozdarciem. Gdzie był Septimus? Septimus spał tam niczego nieświadomy, nieistotny. Zakradłem się, pokonując kolejne siedem metrów, i przysiadłem w kucki. W oknie trzeciego domku dostrzegłem wyblakłe żółte zasłony i przypomniałem sobie, jak Melanie Posthumus mówiła, że kupiła ładny i radosny żółty materiał, i już wiedziałem, gdzie śpi ten, którego szukam.
Znalazłem go, Emmo le Roux, znalazłem ten nieuchwytny Szkarłatny Kwiat, czyli Jacobusa le Roux, znanego też jako Cobie de Villiers. Zabójca, osoba zaginiona, aktywista i człowiek zagadka.
Coś nagle rzuciło cień w gęstej trawie za mną i ktoś przycisnął lufę strzelby do mojego policzka, nakazując bardzo zdenerwowanym głosem:
– Odłóż pistolet, zanim ci, kurwa, odstrzelę łeb.
Nagły przypływ wściekłości lub strachu stymuluje rdzeń nadnerczy do wydzielania adrenaliny. Wiedziałem o tym, bo czytałem na ten temat materiał, kiedy siedząc w więzieniu, prowadziłem poszukiwania siebie. Adrenalina przyspiesza bicie serca, podnosi poziom glukozy we krwi i ciśnienie krwi, powoduje zwężenie źrenic i naczyń włosowatych w skórze, co ma zmniejszyć upływ krwi w razie, gdybyśmy odnieśli rany. Przygotowuje ciało, by lepiej sobie radziło z kryzysem fizjologicznym, i przestawia je na tryb określany pojęciem „walcz lub uciekaj”.
W książkach jednak nie piszą o tym, jak wpływa ona na mózg, czyli o tym, że powoduje ignorowanie tymczasowej wściekłości, tej czerwonej mgły przed oczami.
Jednak gdy czujesz delikatne drżenie lufy przystawionej do twojej skroni, walka, ucieczka albo wściekłość nie należą do sensownych reakcji. Jedyne, co możesz zrobić, to postarać się odzyskać panowanie nad sobą i zneutralizować działanie adrenaliny poprzez całkowitą koncentrację. Aby to osiągnąć, musisz oddychać głęboko i powoli zastygnąć w bezruchu.
Nie tego jednak oczekiwał cień stojący za mną.
Rąbnął mnie lufą w czaszkę i rozkazał:
– Odłóż to gówno.
Nie mówił jak ktoś, kto panuje nad sytuacją. Jego głos był pełen niepokoju i piskliwości, które mi się nie podobały. Obniżyłem powoli glocka i odłożyłem go w trawę.
– Ktoś ty?
Chciałem spojrzeć na niego, ale przycisnął mocniej broń do mojej skroni.
– Nazywam się Lemmer – odpowiedziałem spokojnie.
– Czego chcesz?
– Pracuję dla twojej siostry, Jacobusie. Dla Emmy le Roux.
– Nie mam siostry.
Był niczym zbyt mocno naprężona struna, a lufa trzymanej przez niego strzelby zadrżała mocniej. Nie widziałem jej, ale czułem ją przy uchu i zastanawiałem się, czy jego palec na spuście jest tak samo napięty jak jego głos.
– W takim razie musiałem się pomylić. Przepraszam.
Nie takiej odpowiedzi się spodziewał. Zamilkł na krótką chwilę.
– Nie kłam – rzekł w końcu.
Odezwałem się jednostajnym i cichym głosem:
– Nie kłamię, Jacobusie. Naprawdę mi przykro. Zwłaszcza ze względu na Emmę. Ona tak bardzo pragnie znów spotkać się ze swoim bratem. Musiała go naprawdę kochać.
– Nie mam siostry. – Jego głos podniósł się o pół oktawy. Moja próba uspokojenia go zbytnio się nie powiodła.
– Wiem, Jacobusie. Wierzę ci. Moje zadanie tu dobiegło końca. Powiem jej, że nie ma już brata.
– Zgadza się.
– Mogę wstać? Odejdę i nie będę cię już niepokoił. Możesz zatrzymać pistolet.
Kiedy zastanawiał się nad tym przez chwilę, lufa strzelby oddaliła się od mojej skroni o kilka milimetrów.
– Dlaczego mnie tu szukałeś? – Nie mówił już tak desperacko i piskliwie.
Spokojnie wyjawiłem mu prawdę.
– Byłem tu z Emmą w zeszłym tygodniu. W szopie zobaczyłem trzy kubki do kawy. Ale Stef twierdził, że poza nim mieszka tu jeszcze tylko Septimus. Dlatego pomyślałem, że ktoś musi się tu ukrywać.
Nie odpowiedział.
– Usłyszałeś ptaki, które spłoszyłem – ciągnąłem. – Jesteś w tym bardzo dobry.
– To były frankoliny – wyjaśnił.
– Sprawnie poruszasz się w buszu. Nie słyszałem cię.
Stał tam niezdecydowany niczym pies, który biegnie za autobusem i kiedy już go dogoni, nie wie, co ma dalej robić.
– Jacobus, wstaję. Zrobię to powoli. A teraz odejdę i nie będę cię już więcej nachodzić. Wykonałem swoje zlecenie.
– Nie.
Wiedziałem, dlaczego ten pomysł mu się nie spodobał.
– Nie powiem nikomu, że tu jesteś. Przysięgam na Boga. – Być może działało to w kręgach działaczy Hb. Obróciłem powoli głowę w jego stronę. Widziałem, że spogląda na dom, a potem znów na mnie. Przede mną stał Cobie de Villiers, mężczyzna ze zdjęcia, które miał Jack Phatudi. Pocił się, a jego twarz świeciła się w blasku księżyca. Miał niespokojny wzrok i trzymał broń oburącz z wyciągniętymi rękami. Wyglądało to na MAC 10. Najtańszy pistolet maszynowy na rynku, ale równie skuteczny, co te z górnej półki cenowej.
Nie podobało mu się to, że mu się przyglądam. Była to oznaka sporego zagrożenia. Trudno zabić człowieka, jak już spojrzało mu się w oczy. Starałem się nawiązać z nim kontakt wzrokowy. Mrugał raz po raz, jakby nie potrafił się zdecydować. Miał na wpół otwarte usta i przyspieszony oddech. Wiedziałem, że muszę coś zrobić, ale nie mogłem czekać, aż on podejmie jakąś decyzję. Był poszukiwany przez policję i był zbiegłym zabójcą, który całkiem poważnie rozważał teraz zastrzelenie także mnie. Zaczekałem, aż odwróci wzrok na ułamek sekundy, zamachnąłem się lewą ręką, odrzucając MAC-a w bok, i jeszcze odepchnąłem go prawą nogą. Strzały, które huknęły mi tuż przy uchu, ogłuszyły mnie i doznałem uczucia pieczenia z tyłu głowy. Podciąłem mu nogi, przewrócił się na ziemię. Pistolet maszynowy upadł z łoskotem, a on próbował zamortyzować swój upadek lewym ramieniem. Walnąłem go z całej siły pięścią w twarz, po czym oburącz złapałem MAC-a.
Dobrze zniósł uderzenie, bo nie zwolnił uścisku na pistolecie. Poczułem, że coś ciepłego spływa mi po szyi, i domyśliłem się, że to krew.
Cobie szarpał pistoletem na wszystkie strony. Jego twarz wykrzywiła się jak u szaleńca, wydał z siebie długi jęk. Nie był o wiele wyższy ode mnie, ale był przekonany, że walczy teraz o swoje życie.
Puściłem MAC-a i uderzyłem go ponownie. Celując w szczękę, trafiłem go w oko. Mimo że głowa odskoczyła mu do tyłu, zamachnął się pistoletem w moją stronę. Chwyciłem lufę lewą ręką, a prawą grzmotnąłem go w ucho, co jednak zbyt wiele nie dało.
Za nami zapaliło się światło w drugim domku robotniczym i zobaczyłem udręczoną twarz Cobiego. Krwawiła mu brew.
Walnąłem go znowu z całej siły. Szarpnął głową w bok, trafiłem go w szczękę, z niewielką jednak siłą. Ruszyłem się, chcąc znaleźć się nad nim. Prawą ręką sięgałem do jego gardła, a on, wijąc się, złapał mnie za przedramię lewą ręką.
Otworzyły się drzwi i na ziemię padła smuga światła. Jeśli to był Septimus i był uzbrojony, znalazłem się w poważnych tarapatach. Puściłem Cobiego i zanurkowałem w trawę w poszukiwaniu glocka. Zauważyłem jego błysk, złapałem go i przeturlałem się z powrotem do Cobiego. Nadal leżał na ziemi, ale kierował MAC-a w moją stronę. Wyglądało na to, że nie zdążę go dopaść, więc rzuciłem się na niego. Wycelował i nacisnął spust. Rozległo się jedynie szczęknięcie metalu. Magazynek był pusty. Siedziałem na nim i zapamiętale trzaskałem go lufą glocka po twarzy, patrząc jednocześnie w kierunku tamtych drzwi.
Zezowaty Seppie stał tam ze strzelbą myśliwską wycelowaną ku gwiazdom i z konsternacją na twarzy.
– Cobie? – spytał.
– Rzuć broń na ziemię albo zastrzelę Cobiego – rozkazałem.
Cobie chwycił glocka. Bardziej niż strach przepełniały go desperacja i wściekłość. Walnąłem go pistoletem w głowę, poturlałem się na bok i przykucnąłem. Chwyciłem glocka oburącz, wycelowałem go w Cobiego i najbardziej opanowanym głosem, na jaki zdołałem się zdobyć, powiedziałem:
– To jest kaliber czterdzieści pięć, Cobie. Strzelę ci najpierw w nogę, ale są tam dosyć ważne żyły i nie obiecuję, że nie wykrwawisz się na śmierć. Twój wybór. – Następnie spojrzałem na Septimusa, który zamarł ze strzelbą w ręce.
– Septimus – warknąłem na niego.
Popatrzył na mnie kompletnie przerażony.
– Odłóż broń. Natychmiast.
– Dobra.
Schylił się powoli i posłusznie położył strzelbę na betonowej płycie przed swoimi drzwiami.
– Kładź się – poinstruowałem Septimusa.
– Gdzie?
– Gdzie chcesz, idioto. Byle daleko od strzelby.
Położył się na brzuchu.
Wstałem i podszedłem do Jacobusa.
– Odłóż broń, Cobie.
Nie chciał tego zrobić, mimo że magazynek MAC-a był pusty. Nie wiedziałem, czy nie ma zapasowego magazynka w kieszeni.
– Wstawaj – rozkazałem.
Podniósł się. Z całej siły kopnąłem go kolanem tuż ponad pępkiem. Upadł do przodu z rozdziawionymi ustami, pozbawiony oddechu.
Wyrwałem mu MAC-a z ręki i odrzuciłem go daleko w trawę.
– To za to, że chciałeś mnie zabić, Cobusie. I żebyś się nieco uspokoił. Kurwa, rzucasz się jak wściekły pies.
Cobie zwinął się w pozycji embrionalnej i desperacko usiłował złapać powietrze.
Dotknąłem lewą ręką głowy w miejscu, gdzie mnie bolała. Wyczułem ranę, długą i głęboką bruzdę zaczynającą się tuż pod uchem. Krwawiłem. Centymetr bliżej, ułamek sekundy wcześniej i już bym nie żył. Miałem ochotę znów go kopnąć. Zdusiłem w sobie tę chęć, podszedłem do zezowatego Seppiego, wepchnąłem glocka za pasek i podniosłem strzelbę. Wyjąłem magazynek, przesunąłem ryglem, żeby naboje wyskoczyły z lufy, po czym wyrzuciłem je wraz z magazynkiem daleko w mrok. Septimus przyglądał mi się przestraszony jednym okiem. Rzuciłem strzelbę koło niego i wyciągnąłem ponownie glocka. Podszedłem do Cobiego, przycisnąłem kolanem jego plecy i przystawiłem mu pistolet do tyłu głowy.
– Septimus, spójrz na mnie.
Podniósł głowę i popatrzył w moją stronę.
– Idź do domu i przynieś mi jakiś kabel. Najdłuższy, jaki znajdziesz, jasne?
– Dobra. – Nie zabrzmiało to zbyt pewnie.
– Zaczekam tu z Cobiem i jeśli wyjdziesz z domu z czymkolwiek innym niż kabel, zastrzelę go.
– Rozumiem.
– Ruszaj, Seppie. Pośpiesz się.
Zawahał się tylko przez krótką chwilę, po czym rzucił się do domku. Przyciśnięty moim kolanem Cobie de Villiers nie chciał leżeć spokojnie.
– Jacobus, lepiej, żebyś nie sprawiał mi żadnych kłopotów. Przysięgam na Boga, zastrzelę cię, jeśli nie będziesz ze mną współpracować. Dostanę za to medal od policji.
– Co teraz zamierzasz? – W jego głosie nadal pobrzmiewało szaleństwo.
– Zwiążę cię, żebyś nie wyskoczył tu z jakąś kolejną sztuczką. A potem sobie pogadamy. Tylko tyle. Jeśli nasza rozmowa potoczy się pomyślnie, puszczę cię wolno i nie pisnę o tobie nikomu ani słowa. Ale jeśli nie będziesz ze mną współpracować, zabiorę cię na policję. Twój wybór.
Nie odpowiedział. Leżał tam, z trudem łapiąc powietrze.
Septimus wyszedł z domku ostrożnym krokiem. Niósł przed sobą kabel elektryczny, który trzymał w wyciągniętych rękach niczym prezent na zgodę.
– Przynieś mi to, Septimusie, i połóż się znów na brzuchu z rękami na plecach.
Zrobił posłusznie to, co mu kazałem. Zaczekałem, aż się położy, chwyciłem kabel lewą ręką i wepchnąłem sobie glocka za pasek.
Na tę właśnie chwilę czekał Cobie. Poruszył się nagle i usiłując przeturlać się w bok, uderzył mnie jednocześnie. Spodziewałem się tego. Moja cierpliwość dla niego się wyczerpała. Złapałem go za rękę i wykręciłem mu ją za plecami. Pchnąłem jego nadgarstek w górę, spodziewając się, że usłyszę trzask przemieszczającego się barku. Był twardy, jednak nie na tyle, by zignorować ten okropny ból. Opadł z sił.
– Wściekły i głupi to niedobre połączenie, Jacobusie – powiedziałem, z całej siły dociskając jego plecy kolanami. Usłyszałem jego głośny wydech, chwyciłem jedną rękę i przycisnąłem mu ją do drugiej, sięgnąłem po kabel i zacząłem związywać jego nadgarstki. Zszedłem z niego dopiero, kiedy byłem pewny, że nie rozplącze rąk.
– Seppie, potrzebuję więcej kabla.
– Nie mam więcej – wystękał przerażony.
– A co masz?
– Nie wiem.
– Idź do domku Cobiego i poszukaj czegoś.
– Dobra.
– Pośpiesz się, Septimusie, albo zastrzelę Cobiego. Najpierw załatwię mu lewą nogę, a potem prawą.
– Dobra. – Pobiegł do domku z żółtymi zasłonami, otworzył gwałtownie drzwi i zapalił światło. Po chwili przyniósł kabel elektryczny podłączony wciąż do lampy ze stolika nocnego.
– Rozwal lampę, Seppie.
Wykonał polecenie.
– A teraz kładź się na ziemi.
Wiedział już, co ma robić. Ściągnąłem kolana z Cobiego, wziąłem nowy kabel, usiadłem na Septimusie i zacząłem wiązać jego nadgarstki.
Cobie de Villiers zerwał się z ziemi.
– Jacobus! – krzyknąłem na próżno. Pobiegł w dół zbocza z rękami związanymi na plecach. – Zastrzelę twojego przyjaciela, Cobie. – Nie wyglądało mi to na zbyt wielką przyjaźń, bo Cobie zniknął z ciemnościach.
– Kurwa! – krzyknąłem sfrustrowany. I co teraz? Najpierw muszę unieruchomić Septimusa. Sprawnie owinąłem kabel wokół kostek zezowatego Seppiego i wykonałem szybki węzeł. – Nie rób niczego głupiego – przestrzegłem go. Po czym kopnąłem go lekko w żebra, wyciągnąłem glocka zza paska i ruszyłem w pościg za Cobiem.
Co popychało tego człowieka do takiego działania?
Ciemności działały na jego korzyść. Poza tym znał ten teren. Na szczęście człowiek ze związanymi rękami ma problemy z utrzymaniem równowagi.
Nie widziałem go, ale usłyszałem, jak upada gdzieś na prawo, jakieś sto lub więcej metrów ode mnie. Zatrzeszczały gałęzie, usłyszałem głuche łupnięcie i pobiegłem w tę stronę.
Miałby szansę, gdyby leżał nieruchomo, ale Cobie z uporem usiłował uciekać. Stanął na chwiejnych nogach, usłyszałem jego kroki i zobaczyłem go jako ciemny kształt na tle szarości długiej trawy. Kulił się i potykał. Rzuciłem się za nim i dopadłem go. Wydał z siebie zduszony i desperacki jęk. Rzuciłem się na niego od tyłu. Nie mogąc zamortyzować upadku rękami, runął twarzą w trawę.
Skoczyłem na niego, usiadłem mu na plecach, przycisnąłem mu glocka do szyi i wysyczałem bez tchu:
– Jissis, Jacobus, co ty odpierdalasz?
– Zastrzel mnie – jego ochrypły szept był ledwo słyszalny. Usiłował wyswobodzić się spode mnie.
– Co takiego? – Udało mi się zaczerpnąć powietrza.
– Zastrzel mnie.
– Jesteś pomylony.
– Nie.
– Owszem, jesteś.
– Zastrzel mnie. Błagam.
– Dlaczego?
– Tak będzie lepiej.
– Dlaczego?
– Lepiej dla wszystkich.
– Dlaczego?
– Bo tak.
– Błędna odpowiedź. Nie zamierzam tu siedzieć i ucinać sobie z tobą pogawędki, Jacobusie. Musimy zobaczyć, co z Septimusem. – Wstałem, ale nadal trzymałem go za nadgarstki w miejscu, gdzie były związane kablem. – Idziemy – pociągnąłem go, utrzymując jego ramiona na takiej wysokości, żeby mógł spodziewać się bólu, jeśli nie będzie współpracować.
– Zastrzel mnie – zaryczał opętany i pełen lęku, szarpiąc się ponownie mimo bólu, który musiał już pewnie odczuwać w ramionach. Dotarło wtedy do mnie, że mój plan raczej nie zadziała i z całej siły przywaliłem mu glockiem w głowę.
Miodożer padł w końcu na ziemię i stracił przytomność.
Zaniosłem Cobiego de Villiersa tam, gdzie potulnie leżał Septimus, i dosłownie w tej samej chwili zauważyłem światła samochodu jadącego od bramy.
– Kto to jest? – spytałem Seppiego, kładąc Cobiego na ziemi.
– Pewnie Stef.
Kłopoty zaczęły mi się mnożyć. Z tymi dwoma błaznami jakoś sobie poradzę. Ale z jeszcze jednym?
To był ten sam pikap toyota, którym Stef Moller i Donnie Branca jeździli wcześniej. Opony zachrzęściły na żwirowym podwórzu, Moller zatrzymał się przed domem i wysiadł. Zauważył światła w domkach robotników. Pytanie tylko, co zamierzał z tym zrobić?
Poczułem, że ogarnia mnie zmęczenie. To był długi dzień. I jeszcze dłuższa noc. Uklęknąłem obok Cobiego i dźgnąłem go lufą w szyję.
– Cobi? – usłyszałem w ciemności głos Mollera. Po chwili też kroki zbliżające się do nas po żwirze. I wtedy zobaczyłem go na krawędzi smugi światła. Nie trzymał niczego w rękach.
– Nie, Stef. Tu Lemmer.
Zauważył nas i się zatrzymał.
– No dalej, Stef, usiądź z nami.
Zawahał się skonsternowany, jego oczy mrugały nerwowo.
– Coś ty zrobił? – Podszedł bliżej.
– Jest nieprzytomny, ale to mu zaraz minie. Siadaj, Stef, pogadamy o twoich kłamstwach.
Usiadł obok Jacobusa i wyciągnął drżącą rękę do nieruchomego ciała.
– Nie miałem wyboru – powiedział i pogładził delikatnie włosy Cobiego.
– Okłamałeś mnie.
– Obiecałem mu. Dałem mu swoje słowo.
– To morderca, Stef.
– Jest dla mnie jak syn. I…
– Co?
– Coś mu się przytrafiło?
– Co?
– Nie wiem co, ale to musiało być coś strasznego.
– Skąd wiesz?
– Po prostu wiem.
Cobie się poruszył. Usiłował się obrócić, ale miał związane ręce, więc nie było to łatwe.
– Spokojnie, Cobie – Moller go uspokajał.
– Będzie musiał zacząć mówić, Stef. To on zna odpowiedzi.
– Nic nie powie.
Cobie de Villiers zajęczał, ponownie spróbował przeturlać się na bok. Otworzył oczy i zobaczył Stefa Mollera.
– Jestem tu, Cobie.
Potem Cobie zobaczył mnie. Szarpnął się. Moller pewną ręką przytrzymywał jego ramię.
– Spokojnie, Cobie. On cię nie skrzywdzi.
Cobie mu jednak nie wierzył. Patrzył to na mnie, to na Stefa, a w jego oczach znów pobłyskiwało szaleństwo.
– Spokojnie, Cobie. Jestem przy tobie, nic ci nie grozi. Już dobrze.
Zrozumiałem, że Moller już wcześniej to robił, uspokajał go i ściągał znad przepaści. Cobie wpatrywał się w Stefa, aż w końcu chyba mu uwierzył, bo westchnął głęboko i jego ciało się rozluźniło. Było to dla mnie świadectwo ich relacji. Ale też Mollera jako człowieka. Zdobył sobie mój szacunek, ale w sumie to mi nie pomogło. Za zamkniętymi drzwiami umysłu Cobiego de Villiersa znajdowała się informacja, której potrzebowałem. To Moller trzymał do niej klucz, o ile taki w ogóle istniał.
Zezowaty Seppie siedział cicho, jednym okiem obserwując toczące się przed nim wydarzenia.
– Stef, pozwól, że wyjaśnię, na czym polega mój problem – powiedziałem spokojnie, jak rodzic, który nie chce zasmucić dziecka. Moje słowa były przeznaczone dla uszu Cobiego. – Szukam ludzi, którzy skrzywdzili Emmę le Roux. Tylko tyle. Dorwę ich i sprawię, że zapłacą za to. Nie interesuje mnie, co zrobił Cobie albo ktokolwiek inny. Nie chcę w to mieszać policji. Szczerze mówiąc, nie mogę sobie na to pozwolić. Jedyne, czego chcę, to nazwisko. Albo miejsce, gdzie znajdę tych, którzy napadli na Emmę. I to wszystko. A potem stąd zniknę. Nigdy więcej nie będę się już z wami kontaktować. Nikomu nie powiem, co się stało. Taką wam składam obietnicę.
Stef Moller siedział, trzymając rękę na ramieniu Cobiego. Mrugał powoli, ale nie wymówił ani słowa. Decyzja należała do Cobiego.
Wokół panowała całkowita cisza. Spojrzałem na zegarek. Za dwadzieścia piąta. Zaczynało wschodzić słońce. Popatrzyłem na Jacobusa. Leżał nieruchomo.
Moller ścisnął ramię podopiecznego.
– Co ty na to, Cobie?
Pokręcił głową. Nie.
Westchnąłem.
– Cobie, możemy to załatwić w prosty sposób albo w niezbyt przyjemny. Proponuję prosty.
Moller spojrzał na mnie krzywym okiem. Jego zdaniem nie było to właściwe podejście.
– Nie – odpowiedział cicho Jacobus.
– Dlaczego nie?
– Zabij go.
– On może rozwiązać ten problem, Cobie – tłumaczył mu Moller.
– Nie może. Jego też zabiją.
– Nie, Cobie – stwierdziłem, ale nie dosłyszałem tego, co dopowiedział. – Możesz powtórzyć?
– Zabiją wszystkich.
– Wszystkich?
– Emmę, Stefa i Septimusa.
– Nie, jeśli ich powstrzymam.
– Nie uda ci się to. – Cobie kręcił głową na boki z upartym wyrazem twarzy.
Moja cierpliwość się skończyła. Kompletnie. Chwyciłem Cobiego za włosy i wstałem, pociągając go do góry.
– Nie rób tego. – Stef Moller próbował mnie powstrzymać. Odepchnąłem jego ramię. Cobie zawył jak zwierzę. Zignorowałem to.
– Twoje metody już wypróbowaliśmy, Stef. Pora uświadomić temu dupkowi, co robi – pociągnąłem Cobiego za sobą w kierunku drogi. Próbował się opierać, ale na niewiele się to zdało, bo trzymałem go mocno za włosy.
– Dokąd idziesz? – dociekał Moller.
– Cobie i ja jedziemy odwiedzić Emmę. Wyjaśni jej, dlaczego ją postrzelili i dlaczego musiała wypaść z pociągu. Niech jej się tłumaczy.
– Nie – wrzasnął Jacobus.
– Zamknij się i chodź ze mną. – Szarpnąłem nim i ruszyłem szybko przed siebie.
– Lemmer, proszę, nie rób tego – błagał Stef Moller.
– Spokojnie, Stef, tobie nic nie grozi. Będziemy tylko we trójkę: Cobie, Emma i ja. Ty zostaniesz tutaj.
– Myślałem, że jest w śpiączce.
– No to zaczekamy tam, aż się obudzi.
– Nie, nie, nie – wydzierał się Cobie de Villiers.
– Zamknij mordę – rozkazałem i szarpnąłem za kudły tego szaleńca ze związanymi rękami.
W połowie drogi do bramy, gdy dzień budził się na wschodzie, Jacobus le Roux warknął wściekle:
– Będę mówić.
Zignorowałem jego słowa i jeszcze mocniej pociągnąłem go za włosy.
– Będę mówić – tym razem odezwał się o pół oktawy wyżej.
– Kłamiesz, Jacobusie.
– Nie, przysięgam.
– Jissis, wy, piździelce z Hb, uwielbiacie przysięgać. Dlaczego nagle zachciało ci się gadać?
– Bo to zostanie między nami.
– Powiesz wszystko Emmie.
– Nie, proszę, nie przy Emmie.
– Dlaczego nie?
Zawył okropnie i ten rozdzierający serce dźwięk spowodował, że stanąłem jak wryty.
– Dlaczego nie przy Emmie, Jacobusie?
– Bo to była moja wina.
– To znaczy co?
– Mama i tata. To wszystko przeze mnie.
Puściłem jego włosy. Zachwiał się do tyłu i upadł na tyłek. Opuścił głowę. Poranny półmrok ujawniał jego zakrwawioną i opuchniętą od moich ciosów twarz. Jego ramiona drżały.
Cobie de Villiers płakał. Jego szloch był początkowy cichy, ale stopniowo stawał się coraz głośniejszy, aż przerodził się w przenikliwe wycie. Stałem tam zmęczony z glockiem w ręce. Nagle zrobiło mi się żal tego wraka człowieka.
Może powinien się wypłakać. Może to złagodzi nieco jego wściekłość. Dźwięk osiągnął najwyższy poziom, a potem zaczął cichnąć. Łzy formowały ciemne plamy na piachu.
Wetknąłem glocka za pasek. Położyłem mu rękę na ramieniu, tak jak wcześniej zrobił to Stef, i powiedziałem:
– Spokojnie, Jacobus. Już dobrze.
Wokół nas budził się weld. Cobie spojrzał na mnie powoli. Nie wyglądał zbyt dobrze, ale jego oczy nie były już tak dzikie.
– Naprawdę możesz ich powstrzymać?
– Nie „mogę”, Jacobusie. Ja ich powstrzymam. I to na pewno.
Widziałem, że mi nie wierzy, ale to już nie miało dla niego znaczenia. Rozwiązałem mu ręce i potarłem jego nadgarstki. Wziął kilka głębokich wdechów.
– Jestem Jacobus le Roux – wyznał z ogromnym przejęciem, jakby czekał dwadzieścia lat na tę szansę.
– Wiem – odparłem.
– I strasznie tęsknię za Emmą.
Swoją historię Jacobus le Roux opowiadał z trudem.
Zajęło mu to prawie trzy godziny. Trząsł się i opowiadał dosyć chaotycznie, aż czasami musiałem mu przerywać. Kilka razy zdarzyło mu się zaniemówić z emocji, a wtedy czekałem, aż jego ramiona przestaną drżeć. Czasami zbaczał z tematu i wędrował ku nieistotnym szczegółom, a wtedy naprowadzałem go cierpliwie z powrotem. Później, kiedy słońce wspięło się już wysoko i upał stał się nie do zniesienia, zabrałem go pod drzewo do cienia. Potrzebowaliśmy wody i snu. Ale teraz poczuł ogromną potrzebę wyrzucenia tego z siebie, a ja – wysłuchania tego, tak by to wszystko nabrało sensu.
Kiedy skończył już swoją opowieść, ja zadałem ostatnie pytanie, a on odpowiedział szorstkim i wyczerpanym głosem, siedzieliśmy w cieniu akacji niczym dwaj zamroczeni ciosami bokserzy. Wpatrywaliśmy się w weld, ale nic nie widzieliśmy.
Wraz z tymi mijającymi powoli minutami zastanawiałem się, co teraz czuje Jacobus le Roux. Ulgę? Ulgę, że nie jest już jedynym, który o tym wie? Strach przed tym, co rozpętał? Nadzieję, że ten trwający już dwadzieścia lat koszmar ma szansę się teraz zakończyć? Albo też rozpacz na myśl o tym, że to nigdy go nie opuści.
Przyglądałem mu się teraz, wszystkim ranom na jego twarzy, śladom, które zostawiły łzy na jego policzkach, opadającym barkom kogoś, kto dźwigał zbyt dużo przez długi czas, i przypomniałem sobie zdjęcie młodego Jacobusa le Roux. Ogarnęło mnie ogromne współczucie dla niego i położyłem mu rękę na ramionach. Chciałem, by wiedział, że nie jest już sam.
A potem pozwoliłem, by gniew znów zaczął mnie powoli przepełniać, wściekłość na ludzi, którzy zrobili to jemu i Emmie. Musiałem nad tym zapanować, bo powinienem działać z zimną krwią. Pozwoliłem jednak, by ogarnęło mnie na tyle, abym pokonał zmęczenie.
Zanim wstałem, powiedziałem do Jacobusa:
– Załatwię to.
Spojrzał mi w oczy. Dostrzegłem, że przepełnia go pustka. Nie było już w nim wściekłości, ale też żadnej nadziei.
Wycofałem audi z wysokiej trawy przy drodze i odjechałem. Musiałem załatwić kilka rzeczy. Musiałem w końcu wrócić do Motlasedi – wynajętego domu u podnóża góry tuż nad rzeką, miejsca „wielkiej walki”, i wiedziałem, że będą tam na mnie czekać.
Podsłuchali już pewnie moje rozmowy prowadzone przez telefon komórkowy; mieli sprzęt do tego. Wytropili już pewnie w ciemnościach moją tymczasową siedzibę, przyszli ze swoimi karabinami snajperskimi i kominiarkami. Niczego tam nie znaleźli, ale pewnie czekają tam, żeby mnie zabić.
A potem pewnie zamierzają zaczekać na Emmę, aż dorwą ją w ten czy inny sposób. Nic ich nie powstrzyma.
Większość już rozumiałem. Nie pojmowałem jeszcze, dlaczego z takim nieprzejednaniem utrzymywali tajemnicę przez dwadzieścia lat, ale zamierzałem się tego dowiedzieć.
I to jeszcze dzisiaj.
Z opowieści Jacobusa le Roux wynikało, że, o ironio, początek temu wszystkiemu dały powiązania wojskowe jego ojca.
Po szkoleniu zasadniczym w 1985 roku tylko trzech poborowych przeniesiono do nowo utworzonej Jednostki Ochrony Przyrody i Środowiska, która składała się jedynie z dwudziestu kilku żołnierzy. Jacobus należał do tych wybrańców, ponieważ Johannes Petrus le Roux, dyrektor zarządzający Le Roux Engineering Works, dostawcy producenta broni, Armscoru, porozmawiał z odpowiednim generałem.
Nie miał z tego powodu poczucia winy. Tak właśnie funkcjonowało życie. Liczyło się to, kogo znał twój ojciec. Lepiej było, jeśli dołączył do nich ktoś, komu tak bardzo na sercu leżały sprawy środowiska, niż jakiś tępy poborowy, który będzie obijać się po buszu. Tak więc Jacobus le Roux dostał szansę, by realizować swoją pasję w obozie treningowym generała De Weta pod Bloemfontein. Ponad dziesięć tysięcy gazeli południowoafrykańskich pasło się na obszarze siedemnastu tysięcy hektarów.
Był pewnym siebie młodym mężczyzną, inteligentnym pasjonatem, który znalazł się w swoim żywiole. Wiedzą i etyką zawodową wywarł wrażenie na swoich zwierzchnikach. Ofertę, którą złożono mu we wrześniu 1985, zawdzięczał swoim zasługom.
Pułkownik przyjechał z Pretorii na inspekcję do De Bruga i przy filiżance herbaty, którą wypili w budynku z prefabrykatów, powiedział mu o dwóch jednostkach armii w Parku Krugera. Jedną z nich był kontyngent 7 Batalionu Piechoty Armii Południowoafrykańskiej z Phalaborwa, który kontrolował granicę parku z Mozambikiem. Drugą była mniej znana ESU, czyli Jednostka Służb Środowiskowych, utworzona początkowo pod wpływem legendarnego byłego majora Sił Specjalnych, Jacka Greeffa, pozostająca jednak pod kontrolą Jednostki Ochrony Przyrody i Środowiska. Celem ESU było powstrzymanie istniej epidemii kłusowników i przemytników kości słoniowej na terenie Parku Krugera.
Czy Jacobus chciałby do nich dołączyć?
Zgodził się, zanim dopił swoją filiżankę herbaty. Po czternastu dniach zgłosił się na sześciotygodniowy intensywny trening w bazie 5 Batalionu Rozpoznawczego w Niskim Weldzie. To właśnie wtedy po raz pierwszy spotkał Vincenta Mashego, swojego tropiciela, partnera i przyszłego towarzysza.
Mashego był przeciwieństwem Jacobusa. Bogaty biały chłopak należał do elity rządzącej; młody czarny chłopak dorastał w Shatale, w Mapulanengu, i był członkiem straszliwie biednego, marginalizowanego plemienia, którego języka, czyli sepulane, nie uczono w żadnej szkole, nie występował on w żadnych podręcznikach. Jego plemienne imię brzmiało Tao, co oznacza lwa, totem plemienia Mapulana, ale był on tak cichy i nieśmiały, że ludzie nazywali go Pego. Był to cyniczny skrót od Pegopego – gaduła.
Jacobus był szczupły i umięśniony i nie znał tego terenu. Pego Mashego był niski, wątły i wytrzymały, ale znał tereny Niskiego Weldu jak własną kieszeń. Afrykaner, członek ludu Mapulana, znalazł się tam, bo tego chciał, bo zmusiła go do tego sytuacja finansowa. Mieli jednak ze sobą coś wspólnego: ogromne zainteresowanie przyrodą i wielką miłość, jaką do niej żywili.
Ich przyjaźń nie był spontaniczna; dzielące ich różnice pochodzenia, klasy i osobowości były zbyt wielkie. Jednak po sześciu tygodniach wspólnych trudów zaczęła rodzić się między nimi więź wzajemnego szacunku. To, co ich czekało, miało tę więź uczynić nierozerwalną.
Strategia ESU polegała na tym, że wysyłali dwuosobowe zespoły, które miały pieszo patrolować dany teren przez tydzień. Obszary patrolowane określano na podstawie planów i współrzędnych. W każdym zespole biały pełnił funkcję dowódcy i nosił radio. Czarny natomiast niósł racje żywnościowe i był tropicielem. Obaj mieli karabiny i w ciągu dnia zaszywali się w gęstwinach i szczelinach skalnych, by nocą polować na swoje cele, ponieważ kłusownicy byli grabieżcami nocnymi.
Strategia była prosta: znaleźć kłusowników i wezwać pomoc przez radio. Jeśli jednak nie było innego wyjścia, należało strzelać do nich, zanim znikną w buszu. Strzelać, by zabić. Niech się dowiedzą, że to jest wojna, ponieważ Afryka nie może sobie pozwolić na utratę tysiąca słoni co tydzień. Gdyby nadal wybijano je w takim tempie jak w latach osiemdziesiątych, w roku 2010 słonie stałyby się gatunkiem wymarłym.
Zespół „Juliet Papa”, bo taki sygnał wywoławczy mieli Jacobus i Pego, wysłano w teren w listopadzie 1985, początkowo w bezpieczniejszej części Parku Krugera, gdzie mieli się wdrożyć. Dopiero w lutym 1986 wysłano ich dalej na wschód – tam przekonali się o okrucieństwie kłusowników polujących na kość słoniową.
Od tamtego czasu minęło już dwadzieścia lat, a mimo to Jacobusa le Roux nadal przepełniała odraza, kiedy mi o tym opowiadał. Po raz pierwszy natknęli się na trzy martwe słonie. Samicę zastrzelono, bo była zbyt blisko i była zbyt niebezpieczna. Młode zastrzelono dla zabawy. Łeb samca był zmasakrowany nie do poznania. Kłusownicy odrąbali mu kły toporami i maczetami. Wokół leżały porozwalane śmieci, a miejsce ogniska zostawiono niezakryte. Był to dowód na celowy i rażący brak szacunku. Sprawcy jednak dawno już zniknęli i pewnie wrócili do Mozambiku.
Trzy tygodnie później doszło do nocnej wymiany ognia z kłusownikami – to była ich pierwsza potyczka. Podążali za śladami krwi jednego z nich aż do granicy. Zaledwie tydzień później Jacobus le Roux po raz pierwszy zastrzelił człowieka.
Nocą zobaczyli ognisko złodziei płonące w wysuszonym korycie rzeki Nkulumbedi, kilka kilometrów od zapory Langtoon w północno-wschodniej części parku. Jacobus usiłował wezwać posiłki, szepcząc komunikaty przez radio, ponieważ kłusowników było dwunastu lub czternastu, ale jak zwykle sygnał był za słaby. Zakradli się bliżej i w migoczącym świetle ogniska zobaczyli prawdziwą jatkę. Leżały tam zmasakrowane dwa olbrzymie samce słoni, a kłusownicy śmiali się i rozmawiali ściszonymi głosami.
Wycelowali. Jacobus obrał sobie za cel mężczyznę w potarganej czerwonej koszuli, stojącego obok tego, który wydawał rozkazy. Za pierwszym razem drżał nieco, choć przepełniała go odraza dla tej rzezi. Jego mózg ociągał się z wysłaniem polecenia do palca spoczywającego na spuście. Dopiero kiedy Pego dźgnął go lekko łokciem w bok, zamknął oczy i wystrzelił. Otworzył oczy i zobaczył, że mężczyzna padł. Nie było żadnych dramatycznych konwulsji, jak to pokazują na filmach – ciało powoli i żałośnie zwaliło się na ziemię.
Pego tuż obok strzelał raz po raz w grupę uciekających w popłochu mężczyzn, a Jacobus leżał tam tylko i wpatrywał się w czerwoną koszulę, aż wokół zapanowała cisza.
Zatrzymałem się w restauracji Wimpy, żeby zjeść śniadanie i wykonać kilka telefonów. Kelnerka skrzywiła się na mój widok, bo byłem brudny i cuchnąłem po nocnej akcji. Po szyi spływała mi strużka krwi.
Zanim przyniesiono mi jedzenie, zadzwoniłem do B.J. Fiktera. Powiedział, że doktor Eleanor Taljaard jeszcze nie przyszła, ale z tego co wiedział, stan Emmy nie uległ zmianie.
Po śniadaniu umyłem twarz w nieskazitelnie czystej restauracyjnej łazience. Musiałem wyczyścić brud z umywalki papierem toaletowym, zanim stamtąd wyszedłem.
Odszukałem budkę telefoniczną i zadzwoniłem do Jeanette. Zależało mi na tym, by tej rozmowy nikt nie podsłuchał.
– Martwiłam się o ciebie – dostałem od niej esemesa, na którego nie odpowiedziałem.
– Byłem nieco zajęty.
– Jakieś postępy?
– Całkiem sporo. Może uda mi się to dzisiaj zakończyć.
– Potrzebujesz pomocy?
To było dobre pytanie; nad odpowiedzią na nie zastanawiałem się od dobrych kilku godzin.
– Mam tylko jedną sprawę. Chcę wymienić audi na coś innego.
– Dlaczego?
– Wiedzieli dokładnie, gdzie byliśmy z Emmą, mimo że nas nie widzieli. Chyba grzebali coś w elektronice. Nie wiem, jak to zrobili, ale jestem przekonany, że założyli podsłuch w audi.
– Na kiedy chcesz ten nowy samochód?
– Jak najszybciej. Może być za godzinę?
– Będziesz musiał pojechać na lotnisko w Nelspruit.
– Jestem w pobliżu.
– Załatwione. Szukasz czegoś konkretnego?
– Pikap, jeśli to możliwe.
– Zobaczę, co da się zrobić. Idź do wypożyczalni samochodów.
– Dzięki.
Milczała przez chwilę, po czym dodała:
– Łuska. Masz ciekawych przyjaciół.
– Tak?
– Słyszałeś kiedyś o galilu?
– Trochę.
– To izraelski karabin automatyczny, kaliber 5,56 mm, wzorowany na AK, dosyć rzadko spotykany. Ale ten, z którego strzelano do ciebie, jest jeszcze rzadszy. To karabin snajperski Galil. Ta sama konstrukcja, niezawodny, niezwykle precyzyjny, ale wykorzystuje magazynek z nabojami kalibru 7,62 mm NATO.
– Jak to wygląda? – Niepokoiła mnie ta bliżej nieokreślona obcość karabinu.
– W Internecie znajdziesz zdjęcia tej broni. Dosyć mały jak na broń snajperską. Składana kolba. Najdziwniejsze jest to, że podpórka jest tuż przed kabłąkiem spustowym, ale luneta znajduje się z boku.
Teraz rozjaśniło mi się w głowie.
– Zgadza się. Właśnie to widziałem.
– Moje źródło przekazało mi, że pierwszy raz w życiu słyszy o przypadku użycia tej broni na terenie RPA. Pytanie brzmi: co on tu robi?
– Mam poważne podejrzenia.
– Naprawdę?
– To długa historia. Odezwę się, kiedy wrócę.
– Wydaje mi się, że jesteś zmęczony, Lemmer.
– Po prostu nie należę do rannych ptaszków.
– Kłamiesz.
– Nic mi nie jest.
– Nie zgrywaj mi tu macho. Skopię ci tyłek. – Jeanette Louw, współczująca jak zwykle.
– Macho? Ja? Teraz, kiedy poczułem tak bliską więź ze swoją kobiecą stroną charakteru?
Nie roześmiała się.
– Jeśli potrzebujesz pomocy, wal śmiało – usłyszałem w jej głosie troskę.
Nie chciałem pomocy.
– Tak zrobię. Przysięgam.
– To coś nowego – odparła.
– Miejscowy zwyczaj. Jeszcze jedno, Jeanette. To nic pilnego. Stef Moller, właściciel prywatnego rezerwatu przyrody Heuningklip. Pięćdziesiąt z hakiem na karku, ale nikt nie wie, na czym zrobił majątek. Możesz się tego dowiedzieć?
– Stef przez „f” czy przez „ph”?
– Nie mam pojęcia.
Westchnęła.
– Zobaczę, co da się zrobić.
Zanim ruszyłem na lotnisko, znalazłem sklep z bronią. W mieście były trzy takie, ale tylko jeden z nich działał drugiego stycznia. Mieli w ofercie przedziwne połączenie sprzętu biwakowego, męskich ubrań i broni.
W gablotce obok kasy wystawiono noże myśliwskie. Niski facet za ladą wyglądał, jakby jeszcze chodził do szkoły. A może chodził. Wskazałem wybrany model.
– Siedemset randów – oznajmił wyniośle, jakby uznał, że nie będzie mnie na niego stać.
Skinąłem zaledwie głową.
– Jak pan płaci?
– Gotówką.
Wyjął nóż, ale poczekał z przekazaniem, aż wręczyłem mu pieniądze.
Pojechałem na lotnisko.
Młoda czarna kobieta w wypożyczalni samochodów dwukrotnie sprawdzała moje prawo jazdy, zanim przekazała mi kluczyki i formularz. Jesteśmy w większości wzrokowcami. Ona, kelnerka z restauracji Wimpy i uczniak zobaczyli mężczyznę, który siedział wiele godzin na ziemi, który przez całą noc kopał, bił się, pocił i walczył i który nie wziął jeszcze prysznica ani nie umył zębów.
Być może pozbawiony wszystkich masek wyglądałem na takiego człowieka, jakim naprawdę byłem.
– Bierze pan ubezpieczenie? – spytała z nadzieją w głosie kobieta z wypożyczalni.
– Tak – odparłem.
Dała mi białego nissana z podwójną kabiną i trzylitrowym silnikiem dieslowskim oraz napędem na cztery koła. Jak na moje potrzeby był zbyt ekstrawagancki, ale powinien się nadać i będzie o wiele mniej rzucał się w oczy niż audi.
– Ma pan mapę okolicy? – zaoferowała.
Przyniosła mi jedną. Przyjrzałem się jej i odkryłem, że na nic mi się nie przyda – pokazywała jedynie drogi asfaltowe w Niskim Weldzie.
– Dziękuję – powiedziałem i zabrałem ją mimo wszystko.
Na lotnisku znalazłem małą księgarnię. Wszedłem tam i spytałem o mapy. Kupiłem jedną z tych, które są tak wymyślnie poskładane, że trudno je z powrotem poskładać w ten sam sposób. Przynajmniej pokazywała gęstą sieć dróg żwirowych, co miało zachęcać do eksplorowania Niskiego Weldu.
Wróciłem do nissana i rozważyłem dostępne opcje. Chciałem dotrzeć do Mariepskop, nie mijając po drodze zjazdu do mojego domu, ale okazało się to niemożliwe. Jedyna droga prowadziła przez bramę do posiadłości Motlasedi.
W pierwszych miesiącach 1986 roku Jacobus le Roux stał się mężczyzną.
Pasjonowanie się cudownym światem przyrody, inspirowanie się i zauroczenie milionami mechanizmów Boskiego Czasomierza, naiwne i rozpaczliwe przekonanie, że jesteś w stanie to wszystko ochronić – są właściwe dla myślenia dziecka.
W praktyce był to jednak dorosły świat nieprzyjemnej rzeczywistości: nocne piesze patrole w środowisku, gdzie drapieżne zwierzęta były równie groźne, co drapieżniki rodzaju ludzkiego; wyczerpujące dni wyczekiwania w ukryciu, gdy słupek rtęci sięga 45 stopni Celsjusza, problemy ze snem, smak niedogotowanego jedzenia i słonawego letniego płynu z twojego bidonu utrzymujący się w ustach. Po pięciu dniach w terenie ty i twój towarzysz śmierdzieliście dymem z ogniska, potem i wydalinami. Żyłeś w samotnym, ograniczonym i niebezpiecznym świecie tak bardzo dalekim od wygody i bezpieczeństwa, jakie zapewniało ci twoje bogate przedmieście.
Zabijałeś ludzi. Tłumaczyłeś sobie, że to wojna i walczysz po właściwej stronie, ale kiedy w palącym słońcu południa wierciłeś się na karimacie, usiłując zasnąć, widziałeś, jak padają, i przypomniało ci się twoje okropne otępienie, kiedy przyklęknąłeś przy ciele w świetle ogniska. Zrozumiałeś, że nie jesteś urodzonym żołnierzem i że coś w tobie umiera z każdym zabitym żołnierzem, choć z biegiem czasu przychodziło ci to coraz łatwiej.
Kiedy Jacobus opowiadał swoją historię, dotarły do mnie dzielące nas różnice. Ale nie było czasu ani potrzeby, aby się nad tym rozwodzić. Teraz, kiedy jechałem drogami przecinającymi plantacje poniżej skarpy, z włączoną klimatyzacją, mój wewnętrzny oskarżyciel był skory do wskazywania winnego. Pobiłem człowieka na śmierć, a najbardziej dręczyła mnie myśl, jak mogłem być do czegoś takiego zdolny. Jacobus le Roux, brat Emmy, wywodzący się z afrykanerskiej elity – jakkolwiek skromne było ich pochodzenie – zadręczał się pytaniem, dlaczego nie jest w stanie tego zrobić.
To wszystko nie miało znaczenia.
Uważał, że w 1986 roku zastrzelił w rezerwacie siedem osób.
W lipcu tamtego roku dostał czternastodniową przepustkę i pojechał do domu. Przez pierwszy tydzień nie potrafił spać na swoim miękkim łóżku, a ogromne porcje jedzenia serwowane przez matkę przyprawiały go o mdłości. Jego ojciec zauważył, jak bardzo stał się milczący, ale on nie był w stanie o tym mówić. Jego siostra nie wyczuła, że coś nie gra; wielbiła go jak zawsze.
Ciałem był w mieście, jednak myślami błądził zupełnie gdzie indziej. Matka przedstawiła go dziewczynie o imieniu Petro. Studiowała na wydziale łączności na Uniwersytecie Randa. Ładnie wyglądała w swojej letniej sukience i w pamięci utkwiła mu jej różowa szminka. Mówiła o rzeczach, o których nie miał zielonego pojęcia. O kampusie, muzyce i polityce. Kiwał głową potakująco, ale jej nie słuchał.
– Czym się zajmujesz w rezerwacie dzikich zwierząt? – spytała, tak jakby jego matka nie powiedziała jej już wcześniej wszystkiego.
– Patrolujemy teren – odrzekł. – Co chcesz robić, jak już skończysz wkuwanie?
Opowiadała o swoich marzeniach, ale on jej nie słuchał; jego głowę zaprzątały inne rzeczy. Na przykład martwy mężczyzna w potarganej czerwonej koszuli, na którego powrót czekali gdzieś bliscy.
Ojciec zrobił jemu i Emmie zdjęcie w salonie ich domu w Linden. Siedzieli obok siebie, siostra obejmowała go ramionami wokół szyi z głową pochyloną ku jego klatce piersiowej. Aparat doskonale uchwycił tę chwilę – jego pozbawioną wyrazu twarz i ją radośnie roześmianą. Ojciec wysłał mu to zdjęcie, a on nosił je wszędzie ze sobą w małej wojskowej Biblii, którą trzymał w kieszeni swojej koszuli. Robił tak przez te wszystkie lata aż do dnia, kiedy włożył je do albumu ze zdjęciami, który ukrył w suficie swojego domku w Mogale, skąd mógł je wyciągać od czasu do czasu i popatrzeć sobie na nie. Żeby przypomnieć sobie, że to rzeczywistość.
Ale przez te czternaście dni miał wrażenie, że świat, w którym żyła jego rodzina, jest nierzeczywisty. Dosłownie. Niczym sen. Czuł się obco we własnym domu. Wiedział, co jest tego powodem, ale nie mógł nic na to poradzić. Przez wiele kolejnych miesięcy i lat obwiniał się, że nie postarał się wtedy bardziej, nie wyrwał się z tego i nie przytulił ich.
Ponieważ miał ich nigdy więcej nie zobaczyć.
Na bocznych drogach i plantacjach łatwiej było zauważyć, czy ktoś cię śledzi. Mijałem nieznane mi miejsca, takie jak Dunottar, Versailles czy Tswafeng, gdzie stało co najwyżej po kilka chat albo jakiś wiejski sklep. Kiedy dotarłem do ziem plemiennych Boelang, skręciłem w lewo. Droga była tam już o wiele gorsza, a plantacje gęsto zalesione. Na rozwidleniu dróg nie stały żadne drogowskazy. Raz skręciłem w niewłaściwym miejscu i nie mogłem zawrócić, bo tuż przy drodze stały sosny. Przez cały kilometr jechałem na wstecznym. O jedenastej dotarłem w końcu na miejsce. Fale gorąca unosiły się nad równiną po prawej stronie, sprawiając, że horyzont skrzył się w blasku słońca.
Skręciłem tam w lewo, w górę w kierunku posterunku straży leśnej Mariepskop. Minąłem wjazd do mojego wynajętego domu. Brama była zamknięta. Wszędzie panowała cisza. Oni pewnie gdzieś tam byli, w lesie albo w domu…
Na posterunku straży leśnej dyżur pełniło dwóch funkcjonariuszy. Nie pozwolili mi dalej jechać bez przepustki. Na górze znajdowała się stacja radarowa i żeby jechać w tamtą stronę, potrzebne było pozwolenie.
Gdzie mógłbym takie zdobyć?
W Polokwane albo w Pretorii.
Chciałem tylko zejść z góry.
Do tego też była mi potrzebna przepustka.
Mogę ją tutaj kupić?
Niewykluczone.
Ile to by kosztowało?
Jakieś trzysta randów, ale nie wydają pokwitowań.
– Nie, czterysta – poprawił drugi. – Trzysta było w zeszłym roku. Dzisiaj mamy już drugi stycznia.
– A, tak. Zgadza się. Czterysta.
Wróciłem do nissana po portfel. Poszedłem naokoło do drzwi pasażera, żeby nie widzieli, jak wsuwam glocka i nóż myśliwski za pasek na plecach pod koszulą.
Zanim przekazałem im pieniądze, zadałem kilka pytań. Gdzie są ścieżki prowadzące z góry? Ścieżki, którymi szli ludzie Mapulana w 1864 roku, kiedy zaatakowali impi króla Mswati.
– Impi to żołnierz po zulusku – zauważył jeden z nich z dezaprobatą.
– Przepraszam.
– Mohlabani. Jeden żołnierz. Bahlabani. Żołnierze. To są słowa w języku pedi. Mapulana pokonali suazyjskich bahlabani.
– Zapamiętam to.
– Zna pan historię Motlasedi? – spytał już nieco przyjaźniej.
– Trochę.
– Niewielu białych ją zna. Dobra, pokażę panu ścieżki.
– Mogę tu zostawić samochód na czas, jak będę schodził tą ścieżką?
– Przypilnujemy pańskiego samochodu.
– Być może przyjdę po niego dopiero jutro.
– Go lokilê. – Nie ma sprawy.
Obszedł budynek, minął otwarte palenisko, na którym bulgotało coś w wielkim garze, przeszedł przed dobrze utrzymany ogródek i dotarł na skraj buszu. Wskazał palcem.
– Idź tędy, prosto. Dojdziesz do innej ścieżki, która prowadzi z góry. Skręć w prawo i idź nią aż do podnóża góry.
– Dziękuję.
– Uważaj na sepoko. Węże. – Roześmiał się.
– Tak zrobię.
– Sepela gabotse. Do widzenia.
– Bądź zdrów.
– Sala gabotse, tak to się mówi.
– Sala gabotse – poprawiłem się, po czym wszedłem w chłodny tunel drzew.
Zatrzymałem się przy czystym strumieniu płynącym po skale, usiadłem i napiłem się sporo, pozwoliłem, by lodowata woda ściekała mi po głowie, po szyi i plecach, aż zabrakło mi tchu.
Samotnie schodziłem z góry.
Musiałem zdefiniować sam siebie. Przez dziesięć lat mówiłem o sobie „ochroniarz”. Była to rządowa nazwa mojej posady, pozbawiona znaczenia wydmuszka. Czy Koos Taljaard był lekarzem, zanim kogoś wyleczył? Czy Jack Phatudi był policjantem, zanim aresztował kogoś po raz pierwszy?
Przez te dziesięć lat żadna z osób, które ochraniałem, nie znalazła się w prawdziwym zagrożeniu. Brałem udział w spotkaniach politycznych, wystąpieniach publicznych, imprezach towarzyskich, wycieczkach samochodowych oraz otwarciach różnych obiektów. Nie miałem nic do roboty. Nic poza trwaniem w gotowości, dbaniem o świetną formę, doskonaleniem swoich umiejętności, którymi nie będę miał okazji się wykazać. Bacznie obserwowałem dziesiątki, ba, nawet setki albo i tysiące ludzi.
Nic się nigdy nie wydarzyło.
Kariera ochroniarza była dla mnie wybawieniem, ponieważ po skończeniu szkoły nie miałem zbyt wielu opcji – a wszystkie inne nie prowadziły do niczego dobrego. Byłem młody, miałem gwałtowny charakter i szukałem guza. Żywiłem nienawiść do moich rodziców oraz do całego świata i tak naprawdę ocaliły mnie dyscyplina treningów w połączeniu z prawdziwymi mądrościami ojcowskimi ministra transportu. Mężczyzna ten kazał nam się kiedyś zatrzymać we Wschodnim Transwalu, byśmy pomogli kierowcy taksówki minibusa w wymianie opony. Rozmawiał z kierowcą i pasażerami o ich życiu i problemach. Kiedy odjeżdżaliśmy, pokręcił głową, mówiąc, że ten kraj nie może tak dalej funkcjonować.
Mimo że przez dziesięć lat miałem wyznaczone zadanie, przez cały ten okres byłem jedynie obserwatorem wydarzeń. Dziesięć lat spędzonych na marginesie, dekada na skraju niczego.
Byłem tylko zwykłym widzem, mimo swoich genów. Moja matka, prawdziwa angielska róża, była równie bezbarwnym kwiatem co ja. Mój ojciec był ciemny, męski i silny, ale ja odziedziczyłem jej bladą skórę, jasnorude włosy i chude ciało. Dzięki piersiom jej ciało wyglądało zjawiskowo. Potrafiła nadać kolor swojej twarzy i codziennie dokonywała jej metamorfozy za pomocą szminki, tuszu do rzęs, pudru i różu do policzków. Dzięki swoim zdolnościom potrafiła przemienić się w zmysłową syrenę. Była niczym miód, do którego jak muchy lgnęli mężczyźni z Seapoint.
Hodowałem kiedyś brodę przez cztery miesiące, a Mona niczego nie zauważyła. Musiałem ją spytać, czy dostrzegła jakąś zmianę. Chyba dopiero po pięciu minutach powiedziała: „Och, masz brodę”.
Niewidoczny.
Zdefiniował mnie jeden incydent. Zabójstwo popełnione pod wpływem agresji na drodze. Tak właśnie nazwały to media. Na jedynym zdjęciu, które ukazało się w prasie, stałem pomiędzy swoimi adwokatami, a Gus Kemp zasłonił mi na szczęście twarz swoją teczką. Niewidoczny.
Czterdzieści dwa lata i kim jestem?
Odezwała się moja głowa: jesteś zmęczony. To był efekt braku snu.
To nie miało znaczenia.
Szedłem tam dzisiaj w pojedynkę, bo chciałem być czymś.
Ale czym?
Czymś. Czymkolwiek. Chciałem coś zmienić. Chciałem położyć kres niesprawiedliwości. Choć raz chciałem galopować na białym rumaku prawości.
Wstałem, nie mając ochoty na dalsze przepychanki słowne z samym sobą. Wyjąłem glocka zza paska i sprawdziłem go. Następnie ruszyłem ostrożnie w dół zbocza pogrążony w mrocznych cieniach popołudnia.
W niedzielę piątego października 1986 roku dowódca Jacobusa le Roux zwołał zespoły i oznajmił im, że wszyscy muszą opuścić busz i wrócić do bazy trzynastego października. Należał im się tygodniowy odpoczynek i choć mieli nie dostać żadnych przepustek, mogli odpocząć w bazie.
I to było wszystko. Żadnych wyjaśnień. Jakby mieli się z tego ucieszyć.
Podejrzewali jednak, że coś jest na rzeczy, bo pośród żołnierzy Piątego Batalionu Rozpoznawczego aż huczało od plotek na temat ewentualnej operacji. RENAMO, prozachodnia frakcja w wojnie domowej, przejmowała podobno dwie północne prowincje Mozambiku będące w rękach FRELIMO. Żołnierze batalionu rozpoznawczego mogą zostać tam wysłani jako posiłki. Coś działo się również w siódmym batalionie piechoty południowoafrykańskiej, sądząc po wjeżdżających do bazy i wyjeżdżających z niej non stop ciężarówkach.
Jednostka Służb Środowiskowych nie dbała tak naprawdę o to, co się działo. To ich nie dotyczyło, a w wojsku, jeśli coś cię nie dotyczy, ignorujesz to.
Ale trzynastego października on i Pego nie dotarli do bazy. Prawdę mówiąc, już nigdy więcej jej nie zobaczyli.
Kłopoty zaczęły się w niedzielę dwunastego. Planowali wrócić na czas. Ukończyli ostatni odcinek patrolu, wzdłuż drogi biegnącej równolegle do granicy z Mozambikiem w południowo-wschodniej części rezerwatu. O pierwszej po południu starali się zapaść w głęboki sen w sitowiu strumienia Kangadjane, cztery kilometry od granicy, pomiędzy Lindanda-Wolhuter Memorial a posterunkiem straży Shishengedzim. Obudził ich odgłos silnika małego samolotu. Wyczołgali się z sitowia i spojrzeli w górę. Samolot zataczał koła nad wzgórzem Ka-Nwamuri na zachód od nich. Było to bardzo dziwne, bo samolotom cywilnym nie wolno było latać tam od ponad roku. Nie wolno im było latać na takich wysokościach. Ten utrzymywał się na niewielkiej wysokości niecałych pięciuset metrów i tylko sto metrów ponad wzgórzem.
Zatoczył szeroki łuk i skierował się w ich stronę, na który to widok wczołgali się z powrotem w sitowie. Jacobus wyjął lornetkę, by mu się lepiej przyjrzeć. Na skrzydłach nie było żadnych identyfikujących liter ani oznaczeń. Samolot był cały biały. Zaczął się zniżać i nagle skręcił na północ. Jacobus zobaczył dwie lub trzy twarze spoglądające w dół i jedna z nich wydawała mu się znajoma, ale pomyślał, że pewnie mu się przywidziało.
Ten ktoś przypominał jednego z ministrów. I to dosyć znanego. Ale samolot skręcił znowu i Jacobus nie był już w stanie dostrzec ludzi, ponieważ maszyna odleciała na północny zachód, malała w oddali, aż w końcu zupełnie zniknęła im z oczu.
Spojrzeli z Pegiem na siebie i pokręcili głowami. Co on tu robił? Dlaczego przeleciał nad Ka-Nwamuri? Postanowili przyjrzeć się temu w nocy, żeby nazajutrz złożyć raport na ten temat.
Zaczekali do zachodu słońca, zlikwidowali swoje obozowisko i poczynili odpowiednie przygotowania. Od wzgórza dzieliło ich tylko pięć kilometrów. Nie byli w stanie poruszać się w zaroślach zbyt szybko, ale przynajmniej dawały im one dobrą osłonę.
Dwie godziny później zobaczyli światła po raz pierwszy, w połowie wzgórza Ka-Nwamuri. Światła te migały w ciemnościach niczym świetliki.
Kłusownicy tak się nie zachowywali. Co tam się działo?
Jacobus próbował połączyć się z bazą za pomocą radia, ale usłyszał jedynie zakłócenia w eterze. Wraz z Pegiem dyskutowali szeptem na temat najlepszej trasy prowadzącej do tych świateł.
Teren bezpośrednio na wschód od Ka-Nwamuri był zbyt płaski i otwarty. Ale niedaleko płynął strumień Nwaswitsontso, ten sam, który szerokim łukiem od zachodu otaczał wzgórze Ka-Nwamuri. Tworzył on zalew Eileen Orpen, a następnie przechodził w niewielki kanion biegnący w kierunku granicy. Zamierzali wzdłuż strumienia dojść na tyły wzgórza, a potem wspiąć się na nie i sprawdzić, co się dzieje po wschodniej stronie.
Zajęło im to ponad godzinę. Nad zalewem Orpen natknęli się na stado rozdrażnionych lwów ryczących z głodu i wściekłości po nieudanym polowaniu na zebrę. W końcu po dziewiątej wyjrzeli znad krawędzi grzbietu wzgórza Ka-Nwamuri i zobaczyli poniżej ludzi.
Światła wyłączono, ale u podnóża góry paliło się wielkie ognisko. Wokół niego siedziała grupa osób. Za nimi pod przykryciem kamuflujących siatek rysowały się jakieś ogromne kształty.
Pego syknął przez zęby i powiedział befa, czyli „niedobrze”. Jacobus skierował lornetkę na grupę siedzącą wokół ogniska. Biali w cywilnych ubraniach.
Zobaczył tuszę zwierzęcą wiszącą na drzewie w pobliżu ogniska. Samiec impali.
Porozumiał się z Pegiem szeptem. Powiedział, że muszą zbliżyć się do tego miejsca. Nie, odparł Pego i dodał, że pójdzie sam, bo jest czarny jak noc, więc go nie zauważą. W pobliżu ogniska były moshuta, czyli zarośla, w których będzie mógł się skryć. Wczołga się tam, przyjrzy się im, a potem wróci. Tłumaczył, że Jacobus powinien zostać i spróbować jeszcze raz nawiązać łączność przez radio. Na wzgórzu mogło zadziałać lepiej.
– Ale wrócisz tu do mnie?
– Jasne, bo zostawiam z tobą bushwa – Pego uśmiechnął się w ciemności szeroko na wspomnienie ich starego żartu. Wróci, bo przecież Jacobus nosi jedzenie.
– Tshetshisa – powiedział Jacobus, co było jednym z niewielu słów, jakie znał w języku mapuleng. Znaczyło to „pośpiesz się”.
Pego zniknął w ciemnościach, a Jacobus zsunął się poza grzbiet wzgórza i ponownie próbował nawiązać łączność przez radio. Nacisnął gałkę i wyszeptał:
– Brawo jeden, zgłoś się, tu Juliet Papa. – Nasłuchiwał i nagle rozległ się głośny i wyraźny głos, więc musiał szybko zmniejszyć głośność.
– Juliet Papa, przedstaw się – odezwał się nieznajomy głos, który z pewnością nie należał do żadnego operatora radiowego ESU.
Zawahał się, bo tego się nie spodziewał. Nie przewidziano żadnej procedury na taką sytuację. – Brawo jeden, tu Juliet Papa.
– Słyszę cię, Juliet Papa, przedstaw się. Co robisz na tej częstotliwości?
Przestraszył się. Czyżby popełnił błąd? Sprawdził radio ponownie, ustawił je na częstotliwości, której mieli używać, i powtórzył:
– Brawo jeden, tu Juliet Papa, zgłoś się.
Ten sam głos powtórzył wyraźnie:
– Juliet Papa, to jest częstotliwość zastrzeżona. Przedstaw się.
Miał ochotę zrzucić radio ze wzgórza. Działało tylko wtedy, gdy chciało, a teraz coś się pomieszało. Wyłączył je i zakradł się ponownie na grzbiet wzgórza. Skierował lornetkę na zarośla, które wskazał Pego, i czekał.
Dostrzegł światło przesuwające się u podnóża góry. Byli jakieś niecałe trzysta metrów od niego. Dwóch mężczyzn z latarką. Przyglądali się czemuś na ziemi, po czym to podnieśli. Lina? Nie, przez lornetkę dostrzegł, że to gładki czarny kabel.
Po chwili w dole rozległy się krzyki, skierował lornetkę w stronę ogniska i zobaczył uzbrojonych ludzi w mundurach biegnących z bronią w ręku. Gdzie oni byli? Skąd się tam wzięli?
Rozległy się strzały, gwałtownym ruchem odsunął lornetkę od oczu, wypatrując błyskających w mroku strzałów, ale nie dopatrzył się żadnych.
Gdzie jesteś, Pego?
Ludzie w dole rozbiegli się, oddalając się od ogniska. Spojrzał znów przez lornetkę. Nagle zapanowała cisza i nikogo nie było widać. Skierował lornetkę tam, gdzie wcześniej widział dwóch ludzi z latarką. Światło latarki zniknęło.
Mijały minuty.
Wpatrywał się w ognisko, usiłując dostrzec coś w zaroślach, gdzie miał ukrywać się Pego, ale było zbyt ciemno.
W pewnym momencie dostrzegł jakiś ruch w świetle ogniska. Ustawił ostrość lornetki. Zobaczył dwóch żołnierzy i kogoś pomiędzy nimi, kogo na wpół nieśli, a na wpół ciągnęli. Inni zebrali się wokół nich. Zorientował się, że tym kimś jest Pego. Serce skoczyło mu w piersi, bo dostrzegł, że jego przyjaciel ma zakrwawione kolano.
Rzucili Pega na ziemię i otoczyli go. Ktoś go kopnął i Jacobus poczuł, że serce mu łomocze. To oznaczało kłopoty, i to wielkie, chciał zbiec w dół i krzyczeć: „Co wy wyprawiacie?! Zostawcie go, to mój kumpel!”, ale leżał tam tylko nieruchomo i nie wiedział, co robić.
Moja ścieżka wiodąca w dół góry była stroma i zarośnięta – było na niej pełno gałęzi, korzeni i pajęczyn. Co jakiś czas natykałem się na małe parowy powstałe na skutek erozji i skały, z których musiałem się zgramolić, podczas gdy pot lał się ze mnie strumieniami.
Przede wszystkim musiałem zachowywać się cicho, choć nie spodziewałem się ich po tej stronie rzeki. Pewnie mieli człowieka, który obserwował teren pomiędzy lasem a domem.
Oszacowałem odległość i wiedziałem, że jestem już blisko. Dom powinien znajdować się w odległości kilkuset metrów. Musiałem skręcić na południe, zachowując przy tym niebywałą ostrożność.
Jacobus widział, jak odciągają Pega od ogniska i wracają, by się naradzić. Podjął decyzję. Uratuje najpierw Pega, a potem poszukają pomocy. Jego przyjaciel był ranny i nie wyglądało na to, by ktoś się nim zajmował.
Zakradł się w dół po zachodnim zboczu, włączył ponownie radio i zaczął nasłuchiwać. Był zbyt przerażony, żeby nawiązywać łączność.
Żadnych odgłosów.
Ostrożnie zakradł się bliżej. Jak zdołali dostrzec Pega? Jakim cudem go złapali, człowieka z ludu Mapulana, Tau, lwa, który potrafił skradać się cicho niczym kot?
Jacobus miał szczęście. Przez przypadek dostrzegł urządzenie elektroniczne. Było przymocowane do metalowego kołka wbitego w ziemię, a jego cienki kabel był prawie niewidoczny nocą. Miał „oko” skierowane na wschód. Domyślił się, że to jakiś czujnik rzucający niewidoczną wiązkę, której nie należy przerywać.
Przekradł się obok niej zwinnie niczym lampart, nie wstawał, tylko poruszał się przy ziemi powoli i bezgłośnie z karabinem w rękach. Zbliżył się do miejsca, z którego słyszał już ich głosy, i pod drzewem zauważył jednego z wartowników trzymającego karabin R4. Zrozumiał, że są z wojska i że Pego będzie bezpieczny, a to wszystko przez przypadek. Zamierzał właśnie wstać i myślał sobie „Dzięki Bogu, to wszystko to tylko nieporozumienie”, kiedy usłyszał krzyk Pega.
Widziałem ich.
Na mojej werandzie siedziało dwóch ludzi. Jeden z nich siedział w jeepie pod szpitalem, a drugi to był człowiek od galila. Ten, który strzelał do Emmy.
Blondyn siedział na krześle kuchennym, rozłożył szeroko nogi i oparł się obcasami o ścianę werandy. Miał na głowie tę samą bejsbolówkę. Facet z jeepa po prostu siedział. Rozmawiali, ale z tej odległości nie słyszałem ich słów.
Czekali na mnie. Inni pewnie też gdzieś tu byli. Przypuszczałem, że jeden lub dwóch ludzi pilnuje drogi.
To byliby już wszyscy?
Jacobus czołgał się nadal w kierunku, z którego dobiegał krzyk, aż ich zobaczył i poczuł swąd palonego ciała kolegi. Czterech mężczyzn przywiązało Pega do drzewa. Jeden z nich przyciskał żarzący się na czerwono przedmiot do jego klatki piersiowej i mówił:
– Gadaj, czarnuchu.
Pego znów krzyknął i wyjęczał:
– To prawda, Baas. To prawda.
Mężczyzna się obrócił. Był ubrany po cywilnemu, miał krzaczastego wąsa, a włosy zakrywały mu uszy i opadały na kołnierz, był barczysty i wyglądał na silnego. Odezwał się do innych:
– Wierzę mu i to oznacza, że mamy wielkie kak5.
– Spytaj go, jak tamten się nazywa – rozkazał inny, starszy i szczuplejszy mężczyzna z niewielkim brzuchem i okularami w złotych oprawkach.
– Słyszałeś szefa. Jak on się nazywa? – mężczyzna z wąsem przybliżył do Pega rozżarzone żelazo.
– Jacobus.
– Jacobus?
– Jacobus le Roux.
Ten silny obrócił się do starszego i powiedział:
– Muszę to sprawdzić. Myślę, że są z bazy batalionu rozpoznawczego. Musimy być czujni, bo on może czaić się gdzieś tu w ciemnościach.
– Przysięgam, że to on odezwał się przed chwilą przez radio – odparł inny.
Starszy mężczyzna podniósł rękę. – Posłuchaj, to jest wykonalne. Najpierw się upewnijmy, a potem będziemy działać dalej.
Poszli z powrotem w kierunku ogniska i zostawili Pega wiszącego samotnie na drzewie.
Późnym popołudniem leżałem cztery metry od szemrzącego strumienia pośród soczystych zieleni paproci, wiedząc, że będę musiał czekać aż do zmroku. Dawało mi to przynajmniej czas na opracowanie planu, obserwowanie ich i zorientowanie się, ilu ich tam jest.
Miałem nad nimi przewagę. Nie mogli mnie już zaskoczyć. Będą musieli siedzieć tam, czekać, ukrywać się i zastanawiać, czy się pojawię, a jeśli tak, to kiedy i z której strony.
Obróciłem się ostrożnie i wycofałem kilka metrów. Chciałem znaleźć wygodną pozycję. Musiałem odpocząć i się odprężyć.
Wtedy właśnie zauważyłem czaszkę. Leżała pomiędzy dwoma wielkimi kamieniami rzecznymi. Była porośnięta mchem, zbrązowiała i podniszczona. Brakowało w niej żuchwy. Podniosłem ją i obróciłem. Oczodoły gapiły się na mnie jak jakiś omen.
Jacobus zakradł się od tyłu i wyszeptał do ucha Pega, żeby był cicho, po czym odciął go i złapał, zanim ten zdążył upaść na ziemię. Zaciągnął potem przyjaciela w mrok i z ustami przy jego uchu spytał:
– Możesz się czołgać? Mają alarmy; właśnie tak cię złapali. Będziemy musieli się czołgać. Dasz radę?
– Tak.
Wskazał nogę Pega i wyszeptał:
– Ty pierwszy, ja za tobą.
Posuwali się z trudem do przodu. Pego potrzebował częstych odpoczynków, ponieważ pocisk roztrzaskał mu prawą nogę. Był zmęczony i słaby. W końcu dotarli do rzeki, podniósł Pega i wpierał go swoim ramieniem. Kuśtykali i usiłowali biec, kiedy nagle rozległy się strzały, a niebo przecięły race. Wpadli do wody i położyli się na płyciźnie, tak by schronienie dawał im brzeg rzeki.
Kiedy się boisz, czas przestaje biec. Leżeli cicho, a po jakimś czasie usłyszeli kroki i głosy ludzi, dla których weld był obcym terenem, bo robili za dużo hałasu. A potem znów zapadła cisza.
Jacobus podał koledze wodę ze swojej manierki i powiedział, że muszą ruszać dalej, w kierunku kanionu Nwaswitsontso w pobliżu granicy. Tam będą bezpieczni; to będzie dobra kryjówka, do której prowadzi tylko jedna droga poniżej górnej części zalewu.
Pego kiwnął głową.
– Moja noga. Go etsela. Nie działa.
– Poniosę cię.
I tak zrobił przez ostatni kilometr z kawałkiem. Posuwali się wzdłuż Nwaswitsontso, ale w pobliżu zalewu zboczył z tej drogi z Pegiem na swych ramionach, żeby uniknąć kontaktu z krokodylami.
Zasnąłem w głębokiej jamie między skałami. Obudziłem się nagle, kiedy słońce zaszło za górą, a mała jaskrawozielona żaba siedziała dosłownie kilka centymetrów od mojego nosa i gapiła się na mnie chłodno swoimi czerwonymi ślepiami.
Znaleźli kryjówkę w wąwozie Nwaswitsontso, gdzie pradawne wody wyżłobiły w skale występ wystarczający akurat, by skryli się tam obaj.
– Co teraz zrobimy? – spytał Pego.
– Nie wiem.
Przyjrzał się ranie kolegi. Wyglądała szpetnie, ale już nie krwawiła. Spytał przyjaciela, czego chcieli od niego tamci, a Pego odpowiedział:
– Myśleli, że jestem terrorystą. Nie chcieli wierzyć, że jestem z ESU. Powiedzieli, że będą musieli zabić nas obu. Słyszałem ich, Jacobusie. – Pego milczał przez dłuższą chwilę, po czym spytał: – Dlaczego Afrykanerzy mieliby robić coś takiego?
Ale Jacobus nie wiedział.
Leżeli tam, a Pego spał niespokojnie, miał przyspieszony oddech, a jego ciało rzucało się bezwiednie. Jęczał w gorączce i mamrotał dziwne słowa. Jacobus nie spał, tylko rozmyślał, aż w końcu nie był już w stanie myśleć. Co tam robili ci ludzie?
Wcześnie nad ranem usłyszał kogoś. Niecałe sześć metrów nad nimi, na krawędzi wąwozu rozległy się kroki. Zakrył ręką usta Pega. Jego przyjaciel otworzył oczy i powoli dotarło do niego, co się dzieje nad nimi. Lekko skinął głową. Zrozumiał.
Głos, który rozległ się nad nimi, przemówił po afrykanersku.
– Cholera! O mały włos nie zauważyłem tego pieprzonego urwiska.
– To nie żadne urwisko.
– A co to według ciebie jest? Zobacz. To ma co najmniej piętnaście metrów.
– Skąd to, kurwa, wiesz? Tu jest zupełnie ciemno.
– To ty mi powiedz, jak daleko jest na dół.
– To nie ma znaczenia. Musimy to obejść.
– Kurwa mać. W życiu by tędy nie zeszli. Widzisz tu jakąś drogę?
– Musimy znaleźć jakieś miejsce. Nie możemy tak iść w nieskończoność. O czwartej będzie połączenie drogą radiową. Musimy być gotowi z tą sprawą.
– Dobra. Tędy. Jeśli mijali to miejsce, musieli pójść w tę stronę.
– Tak daleko chyba nie zaszli. Podobno czarnuch ma rozwaloną nogę.
– Po jaką cholerę przyłazili tu dzisiaj i węszyli?
– Jeszcze nic nie jadłem.
– Ja też nie. Cywile się obżarli. Wpieprzali steki z impali.
Jeden z nich kopnął kamień w kierunku kanionu.
– Słyszysz? Tam jest głęboko.
Cisza.
– Będziesz w stanie zastrzelić tego białego?
Ten drugi nie odpowiedział od razu. Zaszurały buty.
– W ciemnościach to nie będzie miało znaczenia. Nie będziesz widział, który jest który. Cholera, najpierw muszę zobaczyć, jak namierzają kogoś tylko po tym, jak gada przez radio. Ruszamy, musimy postawić ten maszt.
Odeszli.
Siedziałem, obserwując dom, który pogrążał się w ciemnościach, ale teraz już nikogo nie było na werandzie. Pojawił się wielki blondyn i zaczął iść w stronę rzeki, nie bezpośrednio na mnie, ale ukośnie. Miał ze sobą karabin galil.
Kierował się do kępy drzew na rogu. Miał stamtąd widok na całe podwórze po tej stronie domu. Sprytne miejsce. O ile nikt cię nie widzi.
Rozgość się, wielki chłopie. Możesz się nawet okopać. Lemmer z Loxton cię widzi. A Lemmer z Brandvlei, czyli więzienia o zaostrzonym rygorze, nauczył się czekać.
Do zobaczenia.
O czwartej nad ranem odezwali się przez radio.
Usłyszał cichy sygnał na swoim biodrze. Podniósł radio i przycisnął je do ucha.
– Jacobus le Roux, Jacobus le Roux, zgłoś się.
Był to ten sam nieznany głos.
Znając już ich strategię, nie odezwał się.
– Jacobus le Roux, Jacobus le Roux, zgłoś się.
Raz po raz, nieustannie, co kilka minut nadawali ten sam komunikat wypowiadany cierpliwie.
A potem:
– Wiem, że mnie słyszysz, Jacobusie. Przykro nam z powodu Vincenta. Nie wiedzieliśmy, że służycie w ESU – głos brzmiał przyjaźnie i współczująco. – Wiemy, że potrzebuje opieki lekarskiej. Przyprowadź go do nas, możemy mu pomóc. Jesteś tam, Papa Juliet? Zgłoś się.
I tak przez następne pół godziny. Kusili go obietnicami, ale Jacobus już ich nie słuchał. Myślał o tym, co musi zrobić za godzinę lub dwie, kiedy słońce już wzejdzie. Muszą poszukać pomocy dla Pega. Muszą się stamtąd wydostać albo zginą.
Jakie miał wyjścia? Od H10, asfaltowej drogi używanej przez turystów, dzieliło ich jakieś siedem kilometrów, ale musieliby nadrobić sporo drogi, żeby ominąć tych ludzi. Nie mieli szans.
Mogli się przyczaić, bo do jutra powinni wrócić do bazy, a ESU zacznie ich szukać. Ale z nogą w takim stanie Pego nie mógł tak długo czekać.
Głos w radio zamilknął na pięć minut. Kiedy znów się odezwał, był inny, przepełniony złością:
– Posłuchaj mnie uważnie. 47 Dale Brooke Crescent, brzmi znajomo? 47 Dale Brooke Crescent, Linden, Johannesburg.
To był adres jego rodziców.
– Masz dziesięć minut na odpowiedź. Albo wyślę tam swoich ludzi. Ludzi, którzy z niczym się nie pieprzą. Mogą poderżnąć kobiecie gardło dla zabawy. Dziesięć minut. A potem dzwonię.
Jacobus le Roux wykorzystał te dziesięć minut na podjęcie decyzji. Zostawił radio pod nawisem skalnym, obudził Pega i razem zeszli w dół kanionu. Z wielkim trudem, w całkowitych ciemnościach, zanim nastał jeszcze poranek.
Wlekli się potem na wschód wzdłuż Nwaswitsontso, cztery kilometry do granicy z Mozambikiem.
Nie miał innego wyboru. Gdyby im odpowiedział, zastrzeliliby ich obu. Ale groźby skierowanej ku jego rodzinie nie potraktował poważnie. Jego ojciec był Kimś, jego ojciec znał ministrów, jego ojciec był Dostawcą, a co za tym idzie, niezbędnym Trybikiem w Wielkiej Maszynie.
Jedynym wyjściem dla nich było ukrycie się gdzieś. Do momentu, kiedy znikną ci ludzie i to wszystko się skończy.
Nie dotarli do granicy przed wschodem słońca.
Usłyszeli helikoptery tuż po tym, jak kolor nieba zaczął się zmieniać. Odległy łoskot ich silników zbliżał się do nich coraz bardziej i stawał się coraz głośniejszy. Jacobus znalazł schronienie i przez liście drzewa mopane obserwował dwie maszyny latające tam i z powrotem równolegle po ich stronie wzgórza Ka-Nwamuri. Były to białe maszyny bez żadnych oznakowań, jak cessna, którą widzieli wczoraj.
Helikoptery przeczesywały teren przez ponad godzinę, a potem odleciały na południe.
Teraz Jacobus i Pego musieli przedostać się obok punktu obserwacyjnego Shishengedzim w biały dzień. Z posterunku granicznego rozpościerał się widok na kanion, ale musieli to zrobić. Pego gorączkował i był osłabiony. A Jacobus był już śmiertelnie zmęczony od podtrzymywania go.
Przekuśtykali czterysta metrów pod punktem obserwacyjnym strażników i Jacobus czekał na strzały. Czuł je, chociaż żadne nie padły. Ze dwa lub trzy razy oglądał się na budynek, ale nie zauważył tam żadnych oznak życia, nikogo tam nie było, żadnych strażników, tylko ludzie w kanionie Ka-Nwamuri ze swoimi kablami na zboczu i czujnikami ruchu.
Przeciął siatkę płotu stojącego na granicy i przedostali się na teren Mozambiku. Wzdłuż całej rzeki nie było żadnych oznak życia, żadnych zwierząt ani ludzi, tylko palące słońce i jego zmęczenie. Po sześciu godzinach dostrzegli kobietę robiącą pranie na brzegu rzeki.
Pego mówił w języku tych ludzi. Przekazał im: „Nie bójcie się tego białego, ocalił mi życie i jego też ścigają. Chcemy tu tylko trochę odpocząć”.
Tej nocy spali w bezimiennej osadzie. Posiwiały przywódca, który kazał nazywać się Rico, powiedział im za pośrednictwem Pega, że jego kraj płonie, Mozambik ogarnęła pożoga wojenna, która niszczyła wszystko. Miejscowi nigdy nie opuszczali swojej wioski. Od czasu do czasu przejeżdżali przez nią kłusownicy polujący na słonie i coś im zostawiali, pieniądze, jedzenie albo ubrania, w zamian za użyczenie miejsca do odpoczynku. Ale nie było tam żadnych młodych mężczyzn; wszyscy poszli na wojnę, żeby przeżyć.
W niedzielę dziewiętnastego października Jacobus i Pego usłyszeli ogłuszający hałas, który rozległ się niedaleko nich i rozdarł niebo od północy po południe. Jacobus wybiegł z chaty i nisko na horyzoncie dostrzegł czerwone migające światło.
Następnego dnia o trzeciej po południu już wiedzieli.
Samora Machel, prezydent Mozambiku, nie żył. Jego samolot rozbił się poprzedniej nocy w pobliżu Mbuzini, niecałe sto trzydzieści kilometrów od nich.
Jacobus nie od razu skojarzył fakty, ponieważ kobiety zaczęły zawodzić, a pomarszczony Rico kręcił głową i nieustannie powtarzał: „Uma coisa má, uma coisa má”. Oznajmił Pegowi, że biały człowiek musi stamtąd odejść, zbliżały się wielkie kłopoty. Biały musi odejść.
Mozambijczycy dali mu ubranie i zawiniątko z jedzeniem i wodą, a w zamian chcieli jego strzelby. Wytłumaczyli mu, którędy ma iść, żeby dotrzeć do Suazi, gdzie będzie bezpieczny.
Pego objął swojego przyjaciela i powiedział:
– Dziękuję, bracie. Do zobaczenia.
Jacobus ruszył w drogę, najpierw wzdłuż rzeki na południowy wschód, wypatrując piaszczystej drogi. Idąc wolno, ale zdecydowanym krokiem, poskładał wszystko w całość.
Pokonanie dwustu kilometrów zajęło mu prawie tydzień. Szedł tylko nocą i ukrywał się za każdym razem, kiedy w zasięgu jego wzroku pojawiali się ludzie, samochody lub samoloty.
Pokonał górę i znalazł się na terenie Suazi, osiem kilometrów na wschód od posterunku granicznego Lomahasha. W małym kościele katolickim w Ngwenya Peak pierwszy raz od dłuższego czasu porządnie się umył i posilił. Księża udostępnili mu łóżko i spał przez całe dwa dni. Dali mu też ubranie, bo to, które miał na sobie, było całe w strzępach. Przekazali mu, że nie jest pierwszym białym mieszkańcem RPA, który pojawił się u nich. Było u nich już dwóch innych ludzi, którzy ze względu na przekonania chcieli uniknąć odbycia przymusowej służby wojskowej. W Manzini znajdzie ludzi, którzy mu pomogą. Musiał zaczekać na ciężarówkę, która przyjeżdża w czwartki. Nie mogli dać mu zbyt wiele. Dali mu dwadzieścia lilangeni6. Idź z Bogiem.
W Manzini zobaczył gazety tydzień po śmierci Samory Machela. Obwiniano za to rząd RPA. Rozwścieczyło to Afrykę i Rosję.
Zadzwonił do biura swojego ojca z budki telefonicznej. Centrala połączyła go z sekretarką jego ojca, która wstrzymała oddech, kiedy powiedział:
– Dzień dobry, Alta.
– Jacobus? – spytała.
A potem połączenie zostało przerwane.
Usiłował zadzwonić tam jeszcze raz, ale nie udało mu się. Wziął swoje monety i wyszedł z budki, ale wtedy telefon zadzwonił. Zatrzymał się i rozejrzał wokół. Nie zauważył nikogo.
Wrócił tam i podniósł słuchawkę.
– Halo?
– Jesteś w Suazi. Dorwiemy cię. Lepiej posłuchaj…
Zamarł. To był jakiś nowy głos, nie ten, który słyszał przez radio.
– Jeśli znów spróbujesz zadzwonić do swojego ojca albo jeśli skontaktujesz się z kimkolwiek, poderżniemy im gardła. Dowiemy się o tym. Chcę, żebyś to zrozumiał.
Zaniemówił.
– Masz potwierdzić, że to zrozumiałeś.
– Rozumiem.
– Twój ojciec jeździ białym mercedesem, rejestracja TJ 100765. Każdego popołudnia wraca z biura tą samą drogą. Tak łatwo o wypadek. Twoja matka chodzi na popołudniowe modlitwy do Holenderskiego Kościoła Reformowanego co środę. Wyjeżdża z domu hondą ballade, rejestracja TJ 128361, sama, za dwadzieścia siódma. Jest łatwym celem. Twoja siostra codziennie wraca po południu pieszo ze szkoły. Chyba zrozumiałeś, co mam na myśli. Potwierdź jeszcze raz, że to zrozumiałeś.
– Rozumiem.
– Bardzo dobrze. Rozumiem, że jesteś teraz w Manzini. Jeśli tam zostaniesz, wyślę moich ludzi, żeby z tobą porozmawiali. Myślę, że możemy się jakoś dogadać.
Dotarło do niego, że ten mężczyzna chce zatrzymać go na linii. Może już go ktoś obserwował. Przestał słuchać.
Odłożył słuchawkę i odszedł szybko. Ze swojego życia.
Z tym pierwszym była łatwa sprawa, bo wiedziałem, gdzie jest i wiedziałem, że to on strzelał do Emmy.
Czekałem tej nocy do dwudziestej pierwszej. W mroku przekradłem się przez rzekę. Podszedłem go od tyłu. Leżał sobie dosyć wygodnie na brzuchu, a z przodu miał galila na podpórce. Od czasu do czasu zerkał przez celownik noktowizyjny.
Obok niego leżał plecak. Miał w nim pewnie jedzenie i picie. Potrzebowałem tego.
Całkowicie bezgłośne zachowanie jest w buszu niemożliwe, choćbyś nie wiem jak bardzo był ostrożny. Dzieliła nas odległość trzech metrów, kiedy pod moją stopą trzasnęła jakaś niewidoczna gałązka. Widziałem, jak odruchowo odwraca głowę, a potem podrywa górną część ciała, ale ja byłem na nogach i w prawej ręce trzymałem nóż. Wstał pośpiesznie. Zrobił to, co zrobiłaby większość ludzi – usiłował użyć swojej broni, czyli karabinu snajperskiego. Zamachnął się nim w moją stronę.
Za wolno. I za późno. Wbiłem mu długie ostrze w serce i powiedziałem:
– To za Emmę.
Chyba tego nie usłyszał.
Cofnąłem się, a on upadł. Odciągnąłem go na bok, podniosłem karabin i położyłem się na jego wcześniejszym miejscu. Sprawdziłem teren, używając jego noktowizora.
Za domem obok toyoty prado stał na wpół ukryty jeep grand cherokee. Wielka bryka. Można w niej przewieźć sporą ekipę. Ilu ich tam było? Dom wyglądał na pusty. Sprawdziłem cały teren przez noktowizor. I wtedy zauważyłem go na werandzie za ścianą. Wystawał tylko czubek jego głowy.
Numer dwa.
Gdybym był na ich miejscu, rozstawiłbym resztę w pobliżu bramy.
Okaże się, czy tak zrobili.
Doleciał mnie niewyraźny szept.
Z tyłu.
Wyciągnąłem glocka z kabury i skierowałem go w tamtą stronę.
Niczego nie dostrzegłem.
Nadal słyszałem ten szept. To był głos mężczyzny. Pomyślałem, że to niemożliwe, skoro za mną jest tylko gęsty busz.
Dotarło do mnie, że ten dźwięk musi dobiegać z radia.
Zaczołgałem się do ciała blondyna i sprawdziłem jego kieszenie. Niczego nie znalazłem. Obróciłem go i pomacałem jego pasek. Znowu nic.
Głos stał się teraz wyraźniejszy. Dobiegał z czegoś, co było blisko niego albo na nim. Na górze.
Przesunąłem rękami w górę jego ciała, bo nic nie widziałem w tych ciemnościach i zbliżyłem ucho do jego głowy. Teraz słyszałem to wyraźnie.
– Vannie, zgłoś się. – Był to zniecierpliwiony szept.
To coś było jego uchu. W dół biegł od niego cienki kabelek. Powinienem był się domyślić, że mają taki sprzęt. Ściągnąłem to ostrożnie. Jego skóra była jeszcze ciepła. Włożyłem to sobie do ucha. Nie pasowało zbyt dobrze. Chyba zrobili to specjalnie dla niego.
– Vannie, chyba nie powiesz, że twój KOM nie działa.
Co to jest KOM?
– Frans, widzisz Vanniego?
– Nie.
– Kurwa.
Numery trzy i cztery.
– Mam tam pójść i sprawdzić?
– Tak, jest jeszcze wcześnie. Weź mu jeden z zapasowych KOM-ów. Mamy ich kilka w jeepie w niebieskiej skrzynce.
– Dobra.
Położyłem się. KOM-y? Spojrzałem przez noktowizor. Facet za wzgórzem wstał. Frans. Zbiegł w dół do samochodów i otworzył tył jeepa.
– Nie widzę tej skrzynki.
– Jest podpisana KOMUNIKATORY.
Zrozumiałem. KOMUNIKATORY. KOM. KOM-y.
– Nie ma jej tu.
– Musi tam być.
– Mówię ci, że jej tu nie ma.
– Jest na pace prado, Eric. Przeniosłem ją. – Nowy głos. Numer piąty.
– Dzięki.
Frans zamknął pakę jeepa, podszedł do prado, otworzył tył samochodu i pogrzebał tam.
– Dobra, mam to. Kurwa, Vannie, tylko mnie teraz nie zastrzel.
– On cię nie słyszy, Frans.
– Tylko mówię.
Podbiegł do mnie przez trawnik. Wyciągnąłem nóż i wstałem.
Jacobus le Roux znalazł pracę w rezerwacie dzikich zwierząt Mlawula w Suazi jako robotnik. Był czymś osobliwym dla czarnych strażników, biały afrykanerski dezerter, których chciał wykonywać pracę czarnego człowieka. Cichy chłopiec, który nigdy się nie śmiał.
Z niemałym wysiłkiem i sporą dawką cierpliwości poskładał w całość strzępy informacji i plotki. Samolot Samory Machela zszedł z kursu. Dziennik „Times of Swaziland” wraz z rosyjskimi ekspertami snuł domysły, że gdzieś tam musiała stać fałszywa radiolatarnia, czyli VOR.
Dobrze wiedział, gdzie ona się znajdowała. I wiedział też, kto ją tam umieścił.
Gazety pisały, że rząd RPA chciał śmierci Machela. Według prasy był im solą w oku od 1964 roku, kiedy to przewodził pierwszemu atakowi przeciwko Portugalczykom jako partyzant Frontu Wyzwolenia Mozambiku, zwanego też FRELIMO. Jako były pielęgniarz, Machel był świadkiem tego, jak skonfiskowano ziemie jego rodziny, jak jego rodzice głodowali pod rządami Portugalczyków i jak jego brat zginął w kopalni złota w RPA. Przekonał się również na własne oczy, jak wielka przepaść dzieli opiekę zdrowotną dla białych i tę oferowaną czarnym.
I ponieważ jego dziadkowie i pradziadkowie walczyli z rządami portugalskimi w dziewiętnastym wieku, drobny pielęgniarz sam również podjął walkę. W 1970 został głównodowodzącym FRELIMO, a w 1975 roku wybrano go na pierwszego prezydenta niepodległego Mozambiku.
I, jak to napisano w prasie, wkrótce potem podpisał własny wyrok śmierci – pozwolił siłom partyzanckim walczącym z uciskiem w RPA i Rodezji, by wykorzystały jego kraj jako bazę do ataków. Dwa sąsiednie kraje odpowiedziały utworzeniem grupy rebeliantów o nazwie RENAMO, której celem była walka z marksistowskim rządem Machela, i w ten sposób rozpoczęła się zaciekła wojna domowa.
W 1986 roku Mozambik znalazł się w sytuacji krytycznej. Kenneth Kaunda z Zambii uległ naciskom Afrykanerów i kazał RENAMO wynosić się z jego kraju. Rozpoczął się wielki szturm RENAMO przeciwko Machelowi i kraj znalazł się nad przepaścią. Zabicie Machela miało ostatecznie przełamać impas.
Jednak Pretoria zaprzeczyła wszystkiemu. Nawet minister, którego twarz widział w samolocie. Zwłaszcza ten minister.
Właśnie to najbardziej przeraziło Jacobusa. Wiedział, że kłamią, i doskonale zdawał sobie sprawę, do czego są zdolni, by nie dopuścić do zdemaskowania.
Pracował w rezerwacie Mlawula pięć miesięcy, gdy go wytropili.
Wrócił z weldu, a gruby Job Lindani, suazyjski kierownik, z zadowolonym uśmiechem powiedział:
– Nie idź do domu. Czekają na ciebie jacyś biali. Afrykanerzy.
Uciekł po raz kolejny.
To Frans prowadził jeepa na parkingu szpitalnym. Położyłem jego martwe ciało obok wielkiego Vanniego, rozdeptałem jego KOM-a, chwyciłem plecak Vanniego i jego galila i pobiegłem w ciemnościach w kierunku domu.
Na zewnątrz było jeszcze co najmniej trzech ludzi, ale podejrzewałem, że może ich być więcej. Gdyby było ich tylko pięciu, nie musieliby przyjeżdżać dwoma samochodami. Stawiałem na sześciu. A to znaczyło, że zostało jeszcze czterech. Co najmniej.
– Vannie, słyszysz mnie teraz?
W pogrążonym w ciemnościach domu otworzyłem plecak. Butelka z wodą. Kanapki. Po zapachu wnioskowałem, że są z kurczakiem.
– Frans, co ty tam robisz?
Rozejrzałem się za swoimi ciastkami twinkies. Znalazłem tylko puste pudełko. Za to też mi zapłacą.
– Frans, zgłoś się, Frans.
Posiliłem się i napiłem w pośpiechu. Tylko na tyle, żeby uśpić głód.
– Nie do wiary.
Wziąłem galila, wyszedłem tylnymi drzwiami, minąłem samochody i skierowałem się ku gęstemu buszowi, gdzie czatowałem poprzedniej nocy.
– Eric, chyba mamy kłopoty.
– Kurwa.
– Karabin też pewnie ma.
Eric zrozumiał, co to oznacza.
– No to KOM też może mieć – stwierdził. – Leż nieruchomo i strzelaj do wszystkiego, co się rusza.
Pracował w suazyjskich kopalniach, na odległych farmach, a raz na plantacji. Czasami ukrywał się po prostu w górach i kradł, żeby przeżyć. Dwa razy wrócił do Mozambiku, ale nie było tam pracy ani żadnych sposobów na przetrwanie. Przez osiem lat żył w ciągłym strachu. Nieustannie oglądał się za siebie i nauczył się przewidywać, kto go może zdradzić i kiedy. Nie winił ich za to. Jeśli jesteś biedny i głodny, mieszkasz na jakiejś suazyjskiej wsi, masz żonę i piątkę dzieci, które wiecznie chcą więcej i więcej, walczysz o każdy grosz. Kiedy wchodzisz do jakiejś podejrzanej knajpy w Mbabane i spotykasz kogoś, kto zadaje pytania, opowiesz mu o tym dziwnym białym człowieku, który pracuje z tobą w kopalni, który nigdy się nie odzywa i nie uśmiecha.
W 1992 roku suazyjska prasa rozpisywała się na temat Wielkiej Zmiany w RPA.
Odnalazł nadzieję.
Czekał kolejne dwa lata aż do marca 1994 i wtedy za zaoszczędzone pieniądze załatwił sobie nową twarz u chirurga z Mbabane. Kupił pikapa nissana 1400 i fałszywy paszport w Bulembu, a potem przekroczył granicę i pojechał do Barberton.
Znalazł budkę telefoniczną stojącą w centrum miasta i wykręcił numer telefonu swoich rodziców, ale jeszcze przed pierwszym sygnałem ogarnął go strach i odłożył słuchawkę.
A jeśli…
Zaczekaj, aż będzie po wyborach – mówił sobie. Zaczekaj. Czekał już osiem lat, więc kilka dodatkowych miesięcy go nie zbawi.
Tydzień później usłyszał w barze o Stefie Mollerze i pojechał do Heuningklip. Dopiero gdy zapragnął ożenić się z Melanie Lottering, dotarło do niego, że nastał właściwy moment i że skontaktowanie się z rodziną będzie już bezpieczne.
Wiedziałem, że musieli się ukryć, żeby obserwować bramę i drogę dojazdową. Wiedziałem, z której strony się mnie spodziewali.
Działali pewnie w parach, bo to wszystko ułatwia.
Mnie też.
Zakradłem się od zachodu, ponieważ oni skupiali się pewnie na północy, a inny zespół obserwował południe. Przez noktowizor dostrzegłem dwóch mężczyzn w odległości pięćdziesięciu metrów od kryjówki, w której czekałem na Donniego Brancę i Stefa Mollera.
Nie byłem obeznany z galilem. Nie wiedziałem, na jaką odległość ma skalibrowany celownik. Przeczołgałem się do miejsca oddalonego od nich o dwieście metrów i ułożyłem się. Wykonując powolne i bardzo ostrożne ruchy, znalazłem wystarczającą osłonę i wycelowałem.
Nie było wiatru. Wycelowałem w ramię człowieka patrzącego na południe, wziąłem głęboki wdech, wypuściłem powietrze cicho i powoli i pociągnąłem za spust.
Nic się nie stało.
Sprawdziłem: broń była odbezpieczona. A potem sobie przypomniałem, że to jest przecież karabin snajperski. Był wyposażony w dwustopniowy spust.
Wycelowałem raz jeszcze, zrobiłem wdech i wydech, pociągnąłem spust dwa razy, po czym rozległ się strzał. Przesunąłem lufę w kierunku tego drugiego; ruszał się i patrzył na swojego partnera. Strzeliłem do niego i widziałem, jak nim szarpnęło.
A potem zapadła cisza.
– Kto teraz strzelał? – To był głos Erica.
Zostało dwóch. Nie byłem pewny, gdzie są. Podejrzewałem, że mają na oku stronę wschodnią, za liściastym tunelem, gdzie rozmawiałem z Donniem Brancą. Wstałem i ruszyłem od jednego ciemnego punktu do drugiego.
– Dave, zgłoś się. Kto strzelał? Widziałeś coś?
– Słyszysz mnie, Eric? – spytałem.
– Kto mówi, do cholery?
– Nazywam się Lemmer. Obserwuję cię przez noktowizor w galilu.
Musiałem mówić do niego. Osoba mówiąca nie słyszy.
Nie odezwał się.
– Zostaliście tylko wy, Eric. A teraz powiedz mi, dlaczego nie miałbym pociągnąć za spust?
– Czego chcesz?
– Informacji.
Nie widziałem ich. Byłem na drodze pomiędzy domem a bramą. Przesunąłem powoli noktowizor z lewa na prawo, ale nadal ich nie widziałem. Są bardziej na wschód? Możliwe.
– Jakich informacji?
– Mam tylko dwa pytania. Ale dobrze się zastanów, zanim odpowiesz, bo masz tylko jedną szansę.
– Słucham.
Wiedziałem, co kombinuje. Pewnie pokazuje teraz swojemu partnerowi „Patrz tam, patrz tam”. Na pewno mnie wypatrywali. Pewnie skoczył im poziom adrenaliny i są gotowi do strzału.
– Odłóż broń.
Nie mogłem nadal ich szukać. Jeśli zauważą mnie albo jakikolwiek ruch, zorientują się, że kłamałem.
– Powiedziałem: odłóż broń.
– Dobra.
– A teraz wstawaj.
Nic nie widziałem. Byli bliżej bramy, niż mi się wydawało.
– Obaj.
Czekałem, przeciągając milczenie.
– A teraz co? – spytał Eric.
– Idźcie w kierunku drogi.
– Której?
– Tej, która prowadzi do domu.
– Dobra.
Ale dalej nic nie widziałem.
Wiedzieli, że blefuję?
Nie widziałem kompletnie nic.
I wtedy zauważyłem jakiś ruch daleko na drodze.
– Jesteśmy na drodze.
– Idźcie w kierunku domu.
Zbliżali się, ale nadal byli zbyt daleko, żeby rozpoznać ich w ciemnościach.
– Eric, załóż ręce za głowę.
Obie postacie to zrobiły.
– Nie, nie obaj. Tylko Eric.
Jeden z nich opuścił ręce. Zaczekałem, aż zbliżą się do mnie na sto metrów, wycelowałem w górną część uda tego, który nie był Erikiem. Strzeliłem i zobaczyłem, jak upada.
– Co ty, kurwa, wyprawiasz?
– Kładź się obok niego.
– Cholera, Eric, moja noga!
Pobiegłem w ich kierunku pomiędzy drzewami rosnącymi przy drodze.
Ten drugi jęczał nad swoją nogą. Znalazłem się pięćdziesiąt metrów od nich, padłem na ziemię na brzegu linii drzew i wycelowałem.
– Eric, wykrwawię się na śmierć.
– Zamknij się, Kappies.
Widziałem ich wyraźnie. Eric leżał obok Kappiesa.
– Lepiej mu pomóż.
Eric usiadł. Spojrzał tylko na swojego partnera.
– Pomóż mi, Eric.
Eric złapał go w pasie. Przez chwilę myślałem, że sięga po broń, ale on ściągnął mu pasek.
– Jissis, Kappies – powiedział, zaciskając mu pasek wokół nogi.
– To nie działa – wycedził spanikowany Kappies.
– Leż i się, kurwa, nie ruszaj, robię, co mogę.
Eric ściągnął koszulę i ją poszarpał.
– Nie jestem, kurwa, lekarzem.
Gorączkowo owijał ranę strzępami materiału.
– Tylko tyle mogę zrobić.
Kappies tylko jęknął.
– Pora na odpowiedzi.
– Czego chcesz?
– Mam tylko dwa pytania. Odpowiadaj szybko. Jeśli będziesz się grzebać, strzelę do niego jeszcze raz. Tym razem w drugą nogę. Jeśli mnie okłamiesz, zastrzelę ciebie.
– Błagam – jęczał Kappies.
– Pytaj, o co chcesz.
– Liczę do trzech. Jeśli nie odpowiesz, strzelę do niego. Wszystko w twoich rękach.
– Pytaj.
– Dobra. Pytanie pierwsze: Dla kogo pracujesz?
Nie odpowiedział od razu.
– Raz…
– Jissis, Eric.
– Dwa…
To Kappies krzyknął „EsCeA”.
– Co?
– Southern Cross Avionics – krzyczał Kappies.
– Dziękuję. Pora na pytanie numer dwa: kto wam kazał zabić Emmę le Roux?
– Co masz na myśli?
Eric usiłował zyskać na czasie. Wystrzeliłem celowo tuż obok stopy Kappiesa. Wrzasnął przerażony.
– Błagam, rozkaz wydał Eric!
– Jissis, Kappies.
– To Eric.
– Posłuchaj – włączył się Eric pośpiesznie, patrząc w moją stronę. – Rozkaz przyszedł z góry.
– Kto go wydał?
– Powiedz mu, Eric.
– Jeden… – zacząłem odliczanie.
Cisza.
– Dwa…
– Cholera, Eric, powiedz mu.
– Wernich.
– A kto to jest Wernich?
– Quintus Wernich. Jest prezesem.
– Czego?
– Zarządu.
– Gdzie on jest?
– Mówiłeś, że masz dwa pytania.
– Kłamałem.
Kappies zajęczał znowu.
– Gdzie on jest?
– Mieszka w Stellenbosch! – wykrzyczał Kappies. – Nie znamy jego adresu.
– Kim byli trzej napastnicy, którzy zaatakowali Emmę w Kapsztadzie?
– Kappies, nic nie mów.
– To był Eric, Vannie i Frans.
– Kurwa, Kappies, ty tchórzu. Mogłem cię zostawić, żebyś wykrwawił się na śmierć.
– A kto zaatakował nas na drodze?
– Oni. Ta sama trójka.
– To wasza paczka wrzuciła Franka Wolhutera do zagrody lwa?
– Tak.
– Ty też tam byłeś, Kappies.
– Siedziałem tylko w jeepie, przysięgam.
– Co zabraliście Wolhuterowi? Co chciał pokazać Emmie?
– Zdjęcie.
– Jakie zdjęcie?
– Stare zdjęcie. Byli na nim Cobie i Emma, zrobiono je, kiedy był jeszcze w wojsku.
– Torturowaliście Edwina Dibakwane?
– Kto to jest?
– Strażnik, który pracował przy bramie Mohlolobe.
– Wszyscy tam byliśmy. Kappies też.
– Ale to Eric wrzucił wam węża do domu.
Przyjaciele od serca, jak widać.
– Co robiliście wtedy w jeepie na parkingu szpitalnym?
– Chcieliśmy założyć nadajnik GPS w twoim samochodzie, ale właśnie wtedy się pojawiłeś.
– Skąd wiedzieliście, który samochód był mój?
– Zhakowaliśmy system komputerowy wypożyczalni samochodów.
– Samochód Emmy miał nadajnik GPS.
– Tak.
– Dlaczego czekaliście tak długo z atakiem na nas?
– Nie sądziliśmy, że ona dokopie się czegokolwiek – odpowiedział Eric.
– A potem dostała list.
– Właśnie.
Wstałem powoli. Zostawiłem galila na ziemi.
– Możesz teraz już wstać, Eric – powiedziałem.
– Zastrzelisz mnie.
– Nie – odparłem. – Nie zastrzelę cię.
Cobie przedstawił mi ostatnią część swojej opowieści pod akacją w Heuningklip. Mówił jednostajnym głosem, ochrypłym i zmęczonym. Czasami musiał przerywać, żeby zapanować nad swoimi emocjami. Siedział potem tak z opuszczonymi ramionami i spuszczoną głową, oddychał powoli, usiłując zebrać siły.
– Byłem taki ostrożny – powiedział. – Nie mam na myśli tylko ich bezpieczeństwa. Wiedziałem, co musieli przeżywać. Przez te wszystkie lata moja matka była przekonana o mojej śmierci, a potem nagle się okazuje, że jednak żyję. To musiało być…
Wziął kolejne cztery czy pięć oddechów, zanim wrócił do opowiadania.
– Nie chciałem do nich dzwonić. Nie byłem pewny, czy mimo upływu lat ich rozmów nadal nie podsłuchiwano. Pomyślałem więc, że powinienem najpierw wybrać się do ojca do pracy. Pojechałem tam i powiedziałem, że chcę się z nim zobaczyć. Poinformowano mnie, że jest na wakacjach i że tak czy inaczej nie mają wolnych posad.
Wyjaśniłem, że nie szukam pracy, tylko że jestem członkiem rodziny. Sekretarka spojrzała na mnie zdziwiona i powtórzyła „Rodzina?”, jakbym kłamał. Spytałem, kiedy wracają, a ona odpowiedziała, że za dwa tygodnie. Chciałem się jeszcze dowiedzieć, gdzie są, ale odmówiła udzielenia tej informacji, tłumacząc, że to poufne. Spytałem, czy jeśli zostawię dla niego wiadomość, to mu ją przekażą. Na co ona odpowiedziała, że jest na wakacjach, więc nie będą mu przeszkadzać.
Spytałem, czy jest Alta, a ona na to „Kto?”, więc wyjaśniłem, że pytam o Altę Blomerus. Oznajmiła, że nikt taki tam nie pracuje.
Powiedziałem jej, że ona jest sekretarką pana le Roux, na co ona odparła, że sekretarką pana le Roux od pięciu lat jest pani Davel. Po czym oznajmiła, że musi kończyć tę rozmowę, bo ma telefony do odbierania, a pan le Roux wróci za dwa tygodnie.
Spytałem jeszcze tylko, czy są w domu, a ona w pośpiechu odpowiedziała, że nie, i mnie odprawiła. Nie wiedziałem, co mam robić, więc obróciłem się i wyszedłem stamtąd. A potem zrobiłem coś bardzo głupiego.
Wynajął potem pokój w pensjonacie w Randburgu, zaledwie kilka kilometrów od jego rodzinnego domu, i całe popołudnie leżał na łóżku, rozmyślając. Potem wstał i wykręcił ich numer domowy, żeby się przekonać, czy ich tam nie ma.
Wiadomość na automatycznej sekretarce była nagrana głosem matki. „Nie możemy teraz odebrać telefonu. Spróbuj zadzwonić na naszą komórkę. Nasz numer to…” Odłożył słuchawkę i trzęsąc się, usiadł na łóżku, ponieważ usłyszał głos swojej matki pierwszy raz od kilkunastu lat i brzmiał on dokładnie tak samo, jakby słyszał ją wczoraj.
Wykręcił ich numer raz jeszcze i słuchał. A potem jeszcze raz i jeszcze raz, aż nauczył się tego numeru komórkowego na pamięć. Ogarniało go coraz większe pragnienie i zaczął myśleć o telefonach komórkowych, że przecież nie mogli założyć podsłuchu na komórce, bo nie ma ona kabli i nie ma w niej miejsca na pluskwę. Jeśli będzie ostrożny i spyta tylko, gdzie są, nic się nie stanie. Będzie udawał, że jest kimś innym.
– Nie spałem. Całą noc rozmyślałem o tym, co powiem. Wszystko sobie przygotowałem. W książce telefonicznej wyszukałem firmę handlującą stalą i wymyśliłem, że przedstawię się, jako Van der Merwe z Benoni Steel. Wyjaśnię, że chciałbym z nim porozmawiać o interesach i spytam, kiedy wraca.
– Zadzwoniłem o dziewiątej rano następnego dnia i odebrała matka. Powiedziała: „Sara le Roux przy telefonie, dzień dobry”. Miałem ochotę się rozpłakać. Chciałem powiedzieć: „Dzień dobry, mamo, to ja”. Powiedziała: „Halo”? A ja na to: „Dzień dobry, proszę pani, czy mogę rozmawiać z Johanem le Roux”? Nie odpowiedziała, więc powtórzyłem: „Halo? Pani le Roux”?
A wtedy matka powiedziała: „Dobry Boże, Jacobus”. I to mnie przeraziło. Nie mogłem się powstrzymać, chciało mi się płakać. Matka rozpoznała mój głos po jedenastu latach. Wiedziała, że to ja. Rozpłakałem się i powiedziałem: „Mamo”, a ona na to: „Mój syn. O Boże, mój syn”.
Ale wtedy ogarnął mnie wielki strach, odłożyłem słuchawkę, zebrałem swoje rzeczy i wyszedłem.
Następnego popołudnia kupiłem telefon komórkowy i zadzwoniłem do niej jeszcze raz. Ale tym razem to nie ona odebrała, tylko policja z Willowmore. Powiedzieli: „Bardzo nam przykro, pani le Roux nie żyje. Ona i jej mąż mieli wypadek w Perdepoort na drodze N9”.
Znałem takich ludzi jak Eric.
Wywodzili się z szarej strefy klasy średniej, zawsze więksi i silniejsi niż reszta. W szkole byli zawsze uwięzieni w niejasnej strefie, gdzieś pomiędzy bystrzakami a mięśniakami. Jedynym sposobem na to, by wyrwać się z tej sytuacji, być zauważanym i szanowanym, było zastraszanie.
Wyczuwali jednak, że ta strategia nie będzie się sprawdzać w dorosłym życiu. Wstępowali więc do policji albo do wojska, gdzie rekompensatę zapewniał im mundur. Potem odkrywali Moc Broni i uzależniali się od niej. Ale płace, warunki pracy, brak możliwości osiągania wyższych stopni i różne rzeczy, które ciągle im przypominały, że nadal należą do średniaków, wywoływały u nich frustrację i niezadowolenie. Po czterech lub pięciu latach zaczynali zwykle szukać możliwości przejścia do sektora prywatnego, nie rezygnując jednak nigdy z powtarzania swoich opowieści – jacy surowi byli w policji albo w wojsku. Musieli ci opowiedzieć, jak bardzo byli nieustraszeni, twardzi i silni, jak wielu gości rozwalili na miazgę i ilu zastrzelili.
Byli przekonani o swojej reputacji, bo w grupach pięcio- lub sześcioosobowych napadali na kobiety, torturowali czarnych strażników i wrzucali działaczy na rzecz ochrony środowiska do zagród dla lwów. Ci brutale nie bali się niczego.
Ale jak im się odbierze broń, stają się niczym.
Wyszedłem mu na spotkanie. Był to wielki, krzepki facet. Przywaliłem mu w gębę. Upadł, ale po chwili wstał.
– Zabiję cię – oznajmił zuchwale. Podniósł pięści, opuścił nieco głowę i spojrzał na mnie spode łba. Zadał cios prawą ręką. Chwyciłem jego pięść, pociągnąłem go do przodu i przywaliłem w twarz kantem dłoni.
Nie chciał pokazać, że go upokorzyłem. Odskoczył sprężystym krokiem na bok, co było kiepską parodią zwinnej odwagi.
Zbliżył się znów do mnie, tym razem z większą czujnością. Zadał mi jakieś dwa lub trzy ciosy lewą ręką. Pozwalałem mu na te uderzenia, bo nie były dla mnie jakoś szczególnie szkodliwe. Ale za to dodawały mu pewności siebie. Cios, który wymierzył teraz prawą ręką, miał mnie znokautować.
Z utrzymaniem równowagi radził sobie nie najgorzej, wiedział, że oczy nie powinny zdradzać jego emocji – w młodości przez kilka lat trenował pewnie boks. Uderzył, a ja pozwoliłem, by cios minął moją głowę z lewej strony, i potem znalazłem się już w zupełnie innym świecie. W takim, gdzie czas staje w miejscu. Gdzie wszystko znika, a ty niczego nie słyszysz i przed oczami masz tylko czerwonoszarą mgłę. A przed sobą masz to coś, co pragniesz zniszczyć z całą drzemiącą w tobie siłą.
Poszedłem po jeepa, wciągnąłem do samochodu Kappiesa i Erica, po czym zawiozłem ich do domu. Przywiązałem każdego z nich do łóżka drutem, który znalazłem na pace prado pośród bardziej wymyślnego sprzętu. Mieli tam odbiorniki radiowe i niezidentyfikowane urządzenia elektroniczne z ekranami LED i przełącznikami, laptopy, słuchawki, mikrofony i anteny, przedłużacze i narzędzia. Zastanawiałem się, czy tego właśnie sprzętu używali do podsłuchiwania rozmów telefonicznych. Jedno pudło było oznaczone słowami „Tracking GPS”.
Rzuciłem okiem na ranę Kappiesa, po tym jak go porządnie związałem. Przeżyje. Choć maratonu żadnego to on już raczej nie wygra. Wpatrywał się we mnie przerażonymi oczami, bez słowa.
Nie miałem pojęcia, czy Eric przeżyje. Miałem to kompletnie gdzieś.
Potem ściągnąłem poplamione krwią ubrania i wziąłem kąpiel.
Chwyciłem swoją torbę sportową, pojechałem jeepem na posterunek straży leśnej i wziąłem stamtąd nissana. Tuż po północy pojechałem do Nelspruit.
Na parkingu szpitala SouthMed zadzwoniłem najpierw do Jeanette Louw. Byłem pewny, że już spała, ale świetnie to ukrywała.
– Dorwałem ich – zakomunikowałem jej.
– Dorwałeś?
– Czterech nie żyje. Dwóch jest w kiepskim stanie.
– Jezu, Lemmer.
– To jeszcze nie koniec, Jeanette. Muszę jutro dostać się do Kapsztadu.
– A co tam jest?
– Potrzebuję adresu Quintusa Wernicha, prezesa zarządu Southern Cross Avionics. Mieszka w Stellenbosch.
Jeanette Louw powiedziała tylko:
– Kurwa.
– Znasz go?
– Jezu. Jest w to zamieszany?
– Jeanette, nie mam teraz czasu. Wyjaśnię ci wszystko, ale nie teraz. Znasz Wernicha?
– Poznałam go, kiedy prezentowałam nasze usługi w firmie Southern Cross. Zadałam sobie sporo trudu, a ten drań i tak na koniec powiedział, że nie jest zainteresowany, bo mają swoich ludzi.
– Już ich raczej nie mają. Co jeszcze?
– Wiedziałam wszystko na jego temat, zanim jeszcze miałam okazję z nim porozmawiać, ale to było kilka miesięcy temu. Niech pomyślę… Jeśli dobrze pamiętam, stali się sławni dzięki nowym systemom do myśliwca Mirage. Mam tu gdzieś materiał na ten temat. Poszukam tego.
– Załatwisz mi adres Wernicha? I zamówisz mi bilet na samolot?
– W porządku. – A potem spytała ostro: – Kiedy ostatnio spałeś?
– Nie pamiętam. Chyba przedwczoraj albo coś w tym stylu. Jestem w szpitalu. Utnę sobie krótką drzemkę.
– Świetny pomysł. Posłuchaj, chciałeś dowiedzieć się czegoś o Stefie Mollerze.
– Zgadza się.
– Chwila, wezmę notatki. Musisz zrozumieć, że to, co znalazłam, opiera się głównie na domysłach. Nie będziesz w stanie tego udowodnić.
– Nie potrzebuję dowodów. On i tak już się nie liczy.
– Dobra, słyszałeś kiedyś o Frama Inter-Trading?
– Nigdy.
– Nie będę zanudzać cię szczegółami, ale w latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych wojsko przemycało kość słoniową, a Frama była przykrywką. Mówimy tu o setkach milionów randów. W dziewięćdziesiątym szóstym roku Komisja Kumlebena badała cały ten interes i z ich raportu wynikało, że w grę może wchodzić korupcja i wzbogacenie się na wielką skalę. Ale jak się pewnie domyślasz, nikt nie kwapił się do wskazywania winnych. Jedno z nazwisk, które wtedy wypłynęło, to Stefanus Lodewikus Moller. Był audytorem Framy. To on zajmował się inwestowaniem pieniędzy.
Byłem zbyt wyczerpany, żeby to wszystko przetrawić.
– Jesteś tam? – spytała Jeanette.
– Zatkało mnie.
– Owszem, Lemmer. To jest popieprzony kraj. Ale teraz się wyśpij, a ja odezwę się do ciebie jutro.
– Dzięki, Jeanette.
– Zanim zapomnę… – dodała.
– Tak?
– Nie możesz zabrać glocka na pokład samolotu.
– Racja. O tym jeszcze nie pomyślałem.
– Zostaw go z B.J. Fikterem. Załatwię ci coś tutaj.
Wziąłem torbę i poszedłem do szpitala. Tym razem to B.J. Fikter miał nocną zmianę. Wyglądał na wypoczętego i czujnego, zdjął rękę z broni, kiedy zobaczył, że to ja się do niego zbliżam. Siedzący naprzeciw niego policjant był pogrążony w głębokim śnie.
– Wyglądasz bosko – przywitał mnie.
– A jeszcze nawet nie zrobiłem sobie makijażu. Jakieś wieści?
Pokręcił głową.
– Ryzyko znacznie zmalało. Chciałem, żebyś to wiedział. Nie zniknęło jeszcze całkowicie, ale nie sądzę, że będziesz sobie tym dzisiaj zawracał głowę. Dorwałeś ich.
– Owszem.
– A zaprosić kumpli do zabawy to nie łaska?
– Wiem, że nie szalejesz za imprezami. Wyglądasz na domatora.
– To tylko jedno z moich oblicz. Co teraz zamierzasz?
– Prześpię się w apartamencie vipowskim. Chciałem tylko… – Wskazałem na pokój Emmy.
Nie powiedział nic, tylko uśmiechnął się szeroko.
Czarnoskóra pielęgniarka rozpoznała mnie. Skinęła głową. Mogłem wejść.
Otworzyłem drzwi i podszedłem do jej łóżka. Leżała tam w takiej samej pozycji jak wcześniej. Spojrzałem na nią i poczułem, że ogarnia mnie ogromne zmęczenie. Usiadłem i wyciągnąłem rękę, by dotknąć jej dłoni.
– Emmo, znalazłem Jacobusa.
Oddychała głęboko i powoli.
– Bardzo za tobą tęskni. Przyjdzie tutaj, może nawet jutro. Kiedy lepiej się poczujesz, będziesz mogła się z nim spotkać. I dlatego musisz wyzdrowieć.
Nie możesz sobie ufać, jeśli nie spałeś od czterdziestu godzin. W głowie masz prawdziwy zamęt, zmysły cię zawodzą i żyjesz w świecie, gdzie sny i rzeczywistość stają się trudne do odróżnienia.
Wyobraziłem sobie, że dłoń Emmy poruszyła się niedostrzegalnie pod moją ręką. Wiedziałem jednak, że oszukuję sam siebie.
Vincent Mashego, nazywany Pego, robił kurs w Centrum Rehabilitacji Zwierząt Mogale latem 2003 roku. Pewnego popołudnia przechodził między budynkami, kiedy zobaczył kogoś w klatce orłosępa i w tym momencie serce mu stanęło.
Mężczyzna w kucki zdrapywał odchody z podłogi, a Pego gapił się na niego bez słowa. To było niczym sen, nierealne i niepojęte.
Mężczyzna podniósł wzrok i Pego od razu wiedział, że to Jacobus le Roux.
Jacobus wyskoczył z klatki, na co orłosęp zamachał swoimi wielkimi skrzydłami. Padli sobie w objęcia bez słowa, siedemnaście lat po tym, jak ich drogi się rozeszły w bezimiennej wiosce w Mozambiku. Jacobus zabrał go do swojego małego domku w obawie, że ktoś mógłby ich zobaczyć i że siły zła powrócą również po Pega.
Wymienili się swoimi historiami. W 1986 roku Pego został w Mozambiku przez pół roku, a potem wrócił do swoich. Tak, dwukrotnie pojawili się tam jacyś biali i pytali o niego. Ale to było kilka miesięcy wcześniej.
Bał się. Nie mógł opowiedzieć wszystkiego swojej rodzinie w obawie, że ktoś może przez przypadek coś wygadać. Wiadomo im tylko było, że miał jakieś kłopoty z Afrykanerami i że tamci nie powinni się dowiedzieć, że wrócił do domu. Wyjaśnił też bliskim, że mają go już nie nazywać Pego, tylko Vincent, by mógł zacząć nowe życie.
Afrykanerzy już go potem nie szukali. Może uznali, że nie stanowi dla nich zagrożenia. Kto by uwierzył w opowieści prostego człowieka z ludu Mapulana, który twierdzi, że widział jakieś światła i kable w rezerwacie dzikich zwierząt i to, że go postrzelono i przypalano?
Dopiero w 1987 roku zaczął pracować jako kelner w prywatnym rezerwacie dzikich zwierząt. Właściciel rezerwatu szybko dostrzegł jego wiedzę na temat przyrody i zrobił z niego asystenta przewodnika pracującego w terenie.
W 1990 roku ożenił się z Venolią Lebyane, a w 1995 roku zobaczył ogłoszenie Zarządu Parków Limpopo. Szukali czarnych z maturą, którzy chcieli zostać strażnikami w prowincjonalnym rezerwacie dzikich zwierząt. Nie miał wykształcenia, ale i tak pojechał do Polokwane. Wyjaśnił, że swoją wiedzę zdobył w buszu, a nie przez studiowanie książek. Nie miał żadnego papieru na potwierdzenie swoich kwalifikacji, ale i tak poprosił, by dali mu szansę.
Zgodzili się, bo nie zgłosiło się do nich zbyt wielu chętnych. Ludzie z Limpopo chcieli pracować w mieście, a nie na weldzie. W ten sposób Vincent Mashego został strażnikiem w rezerwacie dzikich zwierząt i był szefem Talamati Bushveld Camp w Rezerwacie Dzikich Zwierząt Manyeleti graniczącym z Parkiem Krugera.
Potem Jacobus opowiedział mu swoje dzieje, a czarny przyjaciel przytulił go i zapłakał. Powiedział, że zawdzięcza Jacobusowi swoje życie. Teraz on chciałby mu pomóc.
Jacobus oznajmił, że nie może teraz nic zrobić.
Ale może kiedyś nadarzy się ku temu okazja.
Widywali się jeszcze potem. Od czasu do czasu Jacobus jeździł potajemnie do Manyeleti i siadał z Pegiem przy ognisku. Czuł się prawie jak za dawnych czasów, kiedy rozmawiali o weldzie i zwierzętach. Teraz tematem ich rozmów były coraz liczniejsze zagrożenia wobec środowiska, rozrastające się tereny zabudowy białych, czarni procesujący się o ziemię, kłusownicy polujący na rogi nosorożców i głowy sępów, ale też chciwość ogarniająca wszystkich niezależnie od koloru i rasy.
Po wszystkich incydentach z otrutymi zwierzętami kolejny taki wypadek doprowadził już Jacobusa le Roux do ostateczności. Powiedział mi, że wydawało mu się, jakby całe te dwadzieścia lat przepełnione strachem, frustracją i śmiercią stało się dla niego w jednej chwili zbyt wielkim ciężarem. Stał pomiędzy ścierwami ptaków i zrozumiał, że nie udźwignie już dłużej tego ciężaru. Te wspaniałe stworzenia, które tak dobrze poznał w Mogale, te cudowne ptaki, które jeszcze kilka godzin wcześniej rozpościerały swoje ogromne skrzydła na wietrze, stały się symbolem bezsensu jego życia. Coś ostatecznie w nim pękło. Wziął strzelbę i podążył za śladami krwi, które prowadziły do chaty sangomy. Znalazł tam sępy, tępe noże, którymi pocięto martwe ptaki, małe stosy pieniędzy, plastikowe torby i tych czterech ludzi. Zastrzelił ich owładnięty szałem i nienawiścią.
Dopiero po trzech godzinach opamiętał się gdzieś na weldzie. Dotarło do niego, co zrobił. Uciekł do Pega, który go ukrył i powiedział, że mu pomoże, bo jego żona, Venolia, pracowała w policji w Hoedspruit. Miała ich ostrzec, jeśli ktoś będzie go szukać.
Venolia Mashego była w biurze Jacka Phatudiego, kiedy zadzwoniła jakaś kobieta z pytaniem, czy Jacobus le Roux i Cobie de Villiers to może być ta sama osoba. Pego wiedział, że to była siostra Jacobusa. Odszukał numer Emmy i zadzwonił do niej, bo chciał spłacić dług wobec Jacobusa, ocalając jego siostrę. Ale w buszu w Manyeleti sygnał telefonu komórkowego był słaby i Pego nie miał pewności, ile Emma usłyszała.
Jacobus wściekł się na niego, kiedy się o tym dowiedział. Był tak zły, że odszedł w nocy i pojechał do Stefa Mollera. Ale po śmierci Franka Wolhutera Jacobus zadzwonił do Pega i przyznał, że się mylił. Stwierdził, że muszą ostrzec Emmę i sprawić, by odjechała.
To Pego napisał list i dostarczył go Edwinowi Dibakwane, który pracował jako strażnik przy bramie.
Ale było już za późno.
Kiedy tuż po ósmej rano zadzwoniła Jeanette, śniły mi się czaszki na górze w Motlasedi.
– Masz tylko jeden bezpośredni lot. Samolot odlatuje o czternastej trzydzieści pięć i ląduje w Kapsztadzie o siedemnastej.
– Szkoda.
– Dlaczego?
– Wernich będzie czekał na wieści od swojego gangu zabójców. O tej porze pewnie będzie już nieźle zmartwiony. Mam nadzieję, że nie poczuje nagłej potrzeby wyruszenia w podróż.
– Mam go mieć na oku?
– To by naprawdę pomogło.
– Załatwione.
– Dzięki, Jeanette.
– Niczego sobie nie wyobrażaj, Lemmer. Robię to dla naszego klienta.
Poinformowałem doktor Eleanor Taljaard, że być może dzisiaj po południu Emmę odwiedzi członek rodziny, osoba, której głos Emma od dawna chciała usłyszeć.
– Potrzeba nam cudu, Lemmer. Pamiętasz, co ci mówiłam: im dłużej pacjent pozostaje w śpiączce…
– Cuda się zdarzają – odparłem, ale żadne z nas w to nie wierzyło.
Pojechałem na lotnisko i czekałem aż do chwili, kiedy za dwadzieścia minut miał odlatywać mój samolot do Kapsztadu. Wtedy zadzwoniłem do Jacka Phatudiego. Poinformowano mnie, że jest zajęty. Wyjaśniłem, że to pilna sprawa i poprosiłem o numer jego komórki.
Jaka pilna sprawa?
Znalazłem ludzi, którzy torturowali i zabili Edwina Dibakwane.
Podano mi numer komórki Phatudiego. Był ponury i agresywny do momentu, gdy powiedziałem mu, gdzie znajdzie zabójców Wolhutera i Dibakwane oraz ludzi, którzy strzelali do Emmy le Roux. Powiedziałem mu, że większość z nich jest już martwa, ale może jedna lub dwie osoby jeszcze żyją. Choć są ranni, niewykluczone, że da się ich postawić przed sądem.
– Nie będą chcieli mówić, Jack, ale to ludzie, których szukasz. Zleć odpowiednie badania, to znajdziesz dowody.
– Zabiłeś ich?
– To była samoobrona, Jack.
Wymamrotał coś w języku pedi, co pewnie oznaczało, że mi nie wierzy.
– Do widzenia, Jack.
– Zaczekaj. Gdzie jest Cobie le Roux?
– Nadal go szukam. Ale możesz odwołać swoich ludzi ze szpitala. Już jej nic nie grozi.
– Gdzie jesteś?
– W Johannesburgu – skłamałem. – Na lotnisku.
– Dopadnę cię, Lemmer, jeśli mnie okłamujesz.
– Tak się ciebie boję, że będę się musiał rozłączyć.
Wkurzył się i pierwszy rzucił słuchawką. Przepadła kolejna szansa na budowanie mostów ponad podziałami rasowymi.
Znalazłem numer Stefa Mollera na liście wybieranych numerów w komórce Emmy. Kiedy po raz pierwszy wezwano pasażerów do wsiadania na pokład samolotu, właśnie do niego dzwoniłem. Długo czekałem, nim odebrał sam Moller.
– Stef, mówi Lemmer.
– Czego chcesz?
– Jak się ma Jacobus?
– Cobie.
– Co z nim?
– Co mam ci powiedzieć? Że ma się świetnie? Po tym wszystkim, co zrobiłeś?
– Co z nim?
– Nie mówi. Siedzi tylko i się nie odzywa.
– Stef, chcę, żebyś przekazał mu wiadomość.
– Nie zrobię tego.
– Słuchaj. Powiedz mu, że ich dorwałem. Załatwiłem sześciu. Czterech nie żyje, dwóch zawiozą do szpitala, ale będzie ich pilnować policja. Powiedz mu, że jestem w drodze do Kapsztadu, żeby odrąbać głowę bestii.
Słuchałem przez chwilę oddechu Stefa Mollera, który w końcu spytał swoim spokojnym i wyważonym głosem:
– Jesteś tego pewny?
– Powiedz Cobiemu, żeby zadzwonił do żony Pega, która to potwierdzi.
Milczał.
– A potem przekaż mu, że według lekarzy tylko jedna rzecz może uratować Emmę. Jacobus musi tam pojechać i zacząć do niej mówić.
– Ma do niej mówić?
– Zgadza się. Musi to zrobić. Zrób to, Stef. Zabierz go do Emmy.
– Ostatnie wezwanie dla pasażerów lotu 8801 do Kapsztadu – rozległo się w tle.
– Zrób to, Stef. Obiecaj mi to.
– A co z Hb? – spytał.
– Z kim?
– Hb.
– Pierwsze słyszę. Czy HB to nie jest jakiś rodzaj ołówka?
W samolocie myślałem o Stefie Mollerze, człowieku, który nie chciał ujawnić, skąd się wzięły jego pieniądze. Człowieku, który szukał rozgrzeszenia za zamkniętą bramą, starając się zrekompensować popełnione przez siebie przestępstwa przeciwko naturze.
Każdy działa po swojemu.
Podczas lotu spałem bite dwie godziny i obudziłem się, kiedy samolot wylądował na lotnisku w Kapsztadzie. Jeanette czekała na mnie w hali przylotów. Miała na sobie garnitur od Armaniego, białą koszulę i krawat z flagą RPA. Dołączyła do mnie i wyszliśmy ramię w ramię na zewnątrz, gdzie szalała prawdziwa wichura.
– Jest w swoim biurze w Century City – oznajmiła, przekrzykując wiatr.
– Ile mają biur?
– Jedno w Johannesburgu i fabrykę na obrzeżach Stellenbosch. Przyniosłam ci materiały z moich wcześniejszych poszukiwań. Możesz przeczytać je w samochodzie.
Samochodem okazało się klasyczne porsche z małym spoilerem z tyłu. Wsiadła, pochyliła się i otworzyła mi drzwi pasażera. Wepchnąłem swoją torbę w małe miejsce za fotelem i też wsiadłem.
– Niezła bryka – powiedziałem.
Uśmiechnęła się tylko i przekręciła kluczyk w stacyjce. Rozległ się imponujący ryk silnika.
– Jak się nazywa to coś?
– Magnes na laski – odparła i ruszyła.
– Miałem na myśli model.
Spojrzała na mnie tak, jakbym powinien to wiedzieć.
– To jest dziewięćset jedenaście turbo, Lemmer.
– Aha.
– Jissis, ty i ta twoja banda ciemnych wieśniaków z Loxton. To seria dziewięćset trzydzieści, rocznik osiemdziesiąty czwarty. Swego czasu była najszybsza na drodze.
– Była?
– To chyba jasne, że to jest „ona”. Piękna, seksowna…
Przejechaliśmy przez garb spowalniający. Powoli.
– …i bez zawieszenia?
– Odwal się, Lemmer. Twoje zadanie domowe leży z tyłu.
Obróciłem się i wziąłem plik dokumentów. Na wierzchu leżał prospekt firmy: Southern Cross Avionics. Innowacja. Oddanie. Jakość. Okładkę zdobiło zdjęcie samolotu bojowego Mirage w locie. Broszurę wydrukowano w kolorze, na grubym i drogim papierze błyszczącym. Zacząłem czytać.
Southern Cross Avionics jest czołowym inwestorem w dziedzinie systemów przeznaczonych dla przestrzeni powietrznej, światowej klasy konkurentem, którego motywują ciągłe innowacje, całkowite oddanie zadowoleniu klienta i zamiłowanie to tworzenia produktów najwyższej jakości.
– Skromni są – stwierdziłem.
– To tylko propaganda – odpowiedziała Jeanette.
Przewróciłem stronę. Nowy nagłówek: Nasze dziedzictwo.
W 1983 dwóch genialnych elektroników z RPA miało marzenie – chcieli założyć własną firmę, opierając się na swoim niezachwianym przekonaniu, że innowacyjne badania i śmiałe projekty to podstawy opracowywania przyszłościowych systemów dla lotnictwa. Zrezygnowali z posady w państwowej firmie produkującej broń i założyli firmę z małym magazynie w swoim rodzinnym mieście Stellenbosch.
Po tak skromnych początkach, pomimo tragicznej straty, gdy jeden z założycieli firmy zginął w wypadku w górach, Southern Cross stał się wartym wiele milionów randów koncernem zatrudniającym ponad pięćset oddanych członków załogi, z których ponad pięćdziesięciu to światowej klasy inżynierowie mogący się pochwalić międzynarodowym doświadczeniem.
Na drodze do swego sukcesu firma miała ogromny udział w skonstruowaniu dalmierza laserowego do myśliwca Dassault Mirage F1AZ, co pozwalało na wysoce precyzyjne wystrzeliwanie i naprowadzanie pocisków niekierowanych. Sukces tego systemu został zauważony przez czasopismo „Jane’s Defence Weekly”, gdzie napisano, że udowodniona precyzja F1AZ jest zgodna z zaleceniami Sił Powietrznych Stanów Zjednoczonych dla ich myśliwca F-15 Strike Eagle.
I choć spora część prac wykonanych we wcześniejszych latach była natury poufnej, nieocenione doświadczenie zdobyte podczas opracowywania przełomowej technologii doprowadziło do powstania produktów, które zasługują obecnie na miano „światowej klasy”.
Należą do nich między innymi system naprowadzania pocisków ziemia–powietrze XV-700 „Black Eagle”, kierowany pocisk rakietowy XV-715 „Bateleur” oraz rewolucyjny ciężki pocisk przeciwpancerny dalekiego zasięgu XZ-1 „Lammergeyer”.
Na trzeciej stronie widniało zdjęcie Quintusa Wernicha zatytułowane „Założyciel i Dyrektor Naczelny”. Nie uśmiechał się, ale zza okularów bez oprawek widać było życzliwy wyraz twarzy. Ze swoimi krótkimi stalowoszarymi włosami wyglądał niczym głowa rodziny.
– Myślałem, że jest prezesem zarządu.
Jeanette spojrzała na dokument leżący na moich kolanach.
– Bo jest. To są materiały sprzed dwóch lat. Zerknij na wycinki.
Przewertowałem plik dokumentów. Wycinek z gazety „Business Day” głosił: „Czarny dyrektor naczelny pierwszym krokiem BEE firmy Southern Cross”.
Wybór Philaniego Lungile na stanowisko dyrektora zarządzającego jest dopiero pierwszym krokiem w Programie na rzecz Zwiększenia Roli Czarnych w Gospodarce, określanego angielskim skrótem BEE, mówi Quintus Wernich, były dyrektor zarządzający i obecny prezes prywatnej firmy ze Stellenbosch, dostawcy systemów uzbrojenia, Southern Cross Avionics.
– Cholerny ruch uliczny – zaklęła Jeanette. Podniosłem wzrok. Chciała zjechać z drogi N2 na drogę N7, ale nie wyglądało na to, że szybko to nastąpi.
– W Loxton nigdy nie mamy takich problemów – skomentowałem.
– Przeczytaj notatkę na temat programu pocisków. Znalazłam to w Internecie. – Zapaliła gauloise’a.
Opuściłem szybę i przeszukałem dokumenty. Wydruk pochodził ze strony Międzynarodowego Centrum ds. Badań Strategicznych.
Program pocisków rakietowych RPA
Nawet dzisiaj nadal niewiele wiadomo na temat krótkotrwałego programu pocisków rakietowych RPA.
Kraj konstruował pociski taktyczne krótkiego zasięgu już od lat sześćdziesiątych, ale w centrum międzynarodowej uwagi znalazł się dopiero w drugiej połowie lat osiemdziesiątych, kiedy to w lipcu 1989 roku przeprowadzono test pocisku, który reżim apartheidu określił terminem booster rocket.
Zachodnie agencje wywiadowcze zwróciły uwagę na podobieństwa pomiędzy możliwościami produktu RPA i izraelskiego pocisku Jerycho II, wywołując spekulacje, według których RPA podczas swoich prac korzystała z technologii dostarczonych im przez Izrael.
Dowodził tego fakt, że oba te kraje dysponowały tą samą wiedzą i umiejętnościami w procesie tworzenia elektronicznych systemów obronnych dla myśliwca Dassault w latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych – przy udziale koncernu państwowego Armscor oraz prywatnych firm, takich jak Southern Cross Avionics.
Podniosłem wzrok, bo kolejne elementy zaczynały pasować do całości.
– Kiedy to przeczytałam, zorientowałam się, skąd się wziął ten karabin – powiedziała Jeanette.
Skinąłem głową.
– Mów, Lemmer.
– Co?
– Wszystko. Co, do cholery, Emma le Roux ma wspólnego z Southern Cross?
– Za ile dojedziemy na miejsce?
– W tym tempie? Za pół godziny.
– Co jeszcze jest w tych papierach? – Wertowałem zebrane przez nią wycinki.
– Wiesz, jak działają wielkie umowy na dostawę broni? Takie jak na przykład zamówienie nowego samolotu bojowego gripen?
– Ty mi powiedz.
– Szwedzki Saab i BAE z Wielkiej Brytanii wygrały kontrakt na dostawę dwudziestu ośmiu gripenów do RPA. Ale część umowy wymagała, żeby te firmy zainwestowały i opracowywały swoje technologie tutaj na miejscu. Southern Cross też brał w tym udział. Będą tworzyć systemy dla BAE. Jeden z raportów mówi, że Wernich i jego firma zawzięcie zabiegają o względy Airbusa.
– Dlatego nadal chcą utrzymać to w tajemnicy. I stąd ten Program na rzecz Zwiększenia Roli Czarnych w Gospodarce.
– Co, Lemmer? Co chcą utrzymać w tajemnicy?
– Masz dla mnie broń?
Pstryknęła papierosem za okno i odsunęła lewą klapę swojej rozpiętej marynarki. Pod ramieniem miała pistolet w skórzanej kaburze.
– Nie – odparła. – Dzisiaj ja będę twoim ochroniarzem, Lemmer. A teraz opowiedz mi wszystko.
Nowe biura w Century City jakoś nieszczególnie przypadły mi do gustu. Nie wiem, jak miałbym określić ich styl. Neoromański? Korpo-toskański? Przesadnie wielkie kolumny, spiczaste trójkątne dachy, szkło i beton, wszystko tak „nieafrykańskie”, jak się da. Southern Cross miał siedzibę na najwyższej kondygnacji pięciopiętrowego budynku. Recepcja zajmowała ogromne pomieszczenie o chłodnym wystroju.
Na środku za biurkiem z ogromnym szklanym blatem siedziała czarna kobieta. Miała przed sobą srebrnego laptopa i małą centralkę telefoniczną. Na głowie miała zestaw słuchawkowy z mikrofonem. Wyglądało to na sprzęt, którego mógłby używać pilot myśliwca.
– Chcielibyśmy zobaczyć się z panem Wernichem – powiedziała do niej Jeanette.
Kobieta zmierzyła ją wzrokiem.
– Są państwo umówieni?
Podszedłem bliżej.
– Tak. Przekaż mu, że Jacobus le Roux chce się z nim zobaczyć.
Palcami o długich paznokciach wystukała coś na supernowoczesnej klawiaturze. Odezwała się ledwo słyszalnym głosem.
– Louise, pan le Roux do pana Wernicha.
– Jacobus le Roux – uściśliłem. – Proszę dokładnie jej to przekazać.
Kobieta spojrzała na mnie niewzruszona, jakby dopiero teraz mnie zobaczyła. Posłuchała przez chwilę osoby mówiącej do słuchawki, po czym odezwała się do nas:
– Przykro mi, wygląda na to, że jednak nie są państwo umówieni.
– Chodź, Lemmer – rozkazała Jeanette i przeszła obok szklanej księżniczki. – Już tu byłam.
– Szanowna pani – zaprotestowała z konsternacją recepcjonistka. – Dokąd pani idzie?
Jeanette zatrzymała się i obróciła.
– Jedno ci powiem, moja droga. Nie jestem szanowną panią. – I poszła dalej, nie zrażając się kolejną wypowiedzią recepcjonistki:
– Wzywam ochronę.
W firmie Southern Cross wyraźnie sobie upodobali szklane blaty. Louise także zasiadała za takim. Była biała, miała ciemnobrązowe włosy zaplecione w warkocz, delikatny makijaż i modne okulary. Była po trzydziestce i wyglądała bezbłędnie. Na pewno zajmowała stanowisko „asystentki”, w żadnym razie „sekretarki”. Zatrudniono ją na to stanowisko ze względu na jej wydajność, świetną znajomość obsługi komputera i aparycję. Przed sobą miała tylko czarną klawiaturę i płaski monitor LCD. Reszta komputera była gdzieś ukryta. Kiedy weszliśmy zdecydowanym krokiem, wyglądała na urażoną.
– Gdzie się ukrywa Quintus, kochanie? – spytała Jeanette i przemaszerowała obok niej prosto do drzwi biura szefa.
Louise zachłysnęła się ze zdziwienia i zerwała się ze swojego miejsca. Szara spódnica opinała jej wspaniałe krągłości. Mrugnąłem do niej, tylko dlatego, że mogłem to zrobić. Znaleźliśmy się w biurze Wernicha.
W przestronnym pomieszczeniu stało olbrzymie biurko ze szklanym blatem, na którym stał cienki laptop. Za biurkiem pysznił się skórzany fotel z wysokim oparciem, przypominający królewski tron, a sześć mniejszych foteli w tym samym stylu stało przed nim. Na ścianach wisiały w drogich ramach niezwykle realistyczne obrazy pocisków i myśliwców. Człowiek, do którego przyszliśmy, wyglądał właśnie przez olbrzymie okna, za którymi rozciągał się widok na zielonobrązowy kanał. Ręce trzymał splecione za plecami.
Obrócił się dopiero, kiedy Louise wysyczała za nami:
– Proszę wybaczyć, panie Wernich, ale oni tu wtargnęli.
Przyglądał się Jeanette przez dłuższą chwilę, potem spojrzał na mnie i skinął lekko głową, jakby do samego siebie. Była to ta sama miła twarz, która widniała na prospekcie firmy, ale nieco już starsza. Wyglądał jak przywódca kościelny, pobożnie, ale jednocześnie przyjaźnie, jak wielu Afrykanerów po pięćdziesiątce. W ciemnym garniturze uszytym na miarę prezentował się dostojnie i pewnie.
– Nie szkodzi, Louise, spodziewałem się ich – powiedział niemal ojcowskim tonem. Mówił głębokim i modulowanym głosem niczym prezenter stacji radiowej grającej muzykę klasyczną. – Zamknij za sobą drzwi, proszę.
Obróciła się niechętnie i wyszła. Drzwi zamknęły się cicho.
– Siadajcie, proszę – powiedział do nas.
Nie spodziewaliśmy się takiej reakcji. Nadal staliśmy.
– Proszę – nalegał. – Porozmawiajmy jak dorośli. – Z galanterią wskazał fotele. – Rozgośćcie się.
Usiedliśmy. Skinął głową zadowolony, obrócił się powoli i podszedł do wielkich okien, zwracając się do nas plecami.
– Powiedz, Lemmer… Czy moi ludzie jeszcze żyją? – Mówił swobodnie, jakbyśmy znali się od dawna.
– Kappies jeszcze żyje. Nie jestem pewny co do Erica.
– A gdzie oni są?
– Teraz pewnie już w areszcie.
– Hmm – mruknął i splótł ręce za plecami. Kręcił młynki kciukami; wyglądał na głęboko pogrążonego w rozmyślaniach. – Zaskoczyłeś mnie.
Nie wiedziałem, co mu na to powiedzieć.
– O jakiej kwocie myślałeś?
– Co to znaczy?
– Ile chcesz pieniędzy, Lemmer?
W końcu zrozumiałem, o co mu chodzi.
– A więc tak działa przemysł zbrojny, Quintusie? Jak nie możesz zabić, kupujesz?
– Ująłeś to dosyć prosto. A po co innego miałbyś tu przychodzić?
– Jesteś skończony, Quintusie.
– Skończony?
– Zgadza się.
Obrócił się i rozłożył ręce w zapraszającym geście:
– W porządku, Lemmer. Oto jestem. Rób, co do ciebie należy. Uprzejmy i spokojny. Równie dobrze moglibyśmy negocjować kwestię używanych pocisków.
Wpatrywałem się tylko w niego.
– No i co teraz, Lemmer? Będziesz tak tylko siedział?
Miałem odpowiedzieć, że zmuszę go do mówienia, zanim go stamtąd wywlekę, ale nie dał mi szansy.
– Wiesz co, Lemmer, najbardziej zaskoczyła mnie kiepska umiejętność czytania. Ostrzeżenia miałeś niemal wypisane na ścianie. Emma le Roux była w śmiertelnym niebezpieczeństwie, ale jej tak zwany ochroniarz nic nie powiedział, niczego nie usłyszał i nie podjął żadnych działań. Ile ją to kosztowało dziennie? Cóż za niewiarygodny brak kompetencji. Obudziłeś się dopiero wtedy, jak już było za późno. Wtedy zachciało ci się wymierzać karę na prawo i lewo. Prawdę powiedziawszy, to właściwie ma sens. Czy to nie ty jesteś tym wielkim i silnym facetem, który pobił niewinnego praktykanta na śmierć, i to gołymi rękami? Sprawdziliśmy cię, Lemmer. Wiedziesz żałosne i bezsensowne życie. I nie widać, by szło ono ku lepszemu. Jesteś byłym skazańcem, który potrafi jedynie zwodzić swoich klientów co do własnych rzekomych umiejętności, człowiekiem ukrywającym się przed wszystkimi w jakiejś małej mieścinie. Przyjmujesz polecenia od lesbijki, która robi wszystko, by wyglądać i mówić jak mężczyzna.
W tej chwili znalazłem się już obok niego z ręką wyciągniętą i gotową do ciosu, ale Jeanette krzyknęła:
– Lemmer!
Wernich uśmiechnął się zadowolony.
– Jesteś urodzonym tchórzem, Lemmer – oznajmił. – Tak samo jak twój ojciec.
I wtedy mu przywaliłem. Uderzył w szybę i zsunął się na ziemię.
Jeanette stanęła między nami. Odciągnęła mnie od niego.
– Zostaw go – przykazała.
– Zabiję go.
– Zostawisz go w spokoju – odparła, chwytając mnie za kołnierz.
Wernich otarł krew z ust i wstał powoli.
– Zanim przystąpisz do dalszych działań, chyba powinieneś wiedzieć, że wszystkie nasze biura mają monitoring. Chyba powinieneś wyłączyć kamerę, zanim przejdziesz dalej. Inaczej może to wyglądać na zabójstwo popełnione z zimną krwią.
Jeanette, trzymając nadal mój kołnierz, powiedziała do Wernicha:
– Nie wygłupiaj się. Ilu ludzi już zabiłeś? Czterech, pięciu czy sześciu? Niech pomyślę… Partnera też? Nazwali to wypadkiem w górach. Nie spodobała mu się sprawa z Machelem, więc się go pozbyłeś? I jeszcze państwo le Roux, tamten ekolog, strażnik z rezerwatu…
– Idziesz do więzienia – oznajmiłem.
– Zanim mnie zatłuczesz na śmierć czy później?
– Odsiedzisz swoje, obiecuję ci to.
Spojrzał na mnie, marszcząc brwi.
– Tak ci się wydaje, Lemmer? Naprawdę w to wierzysz?
– Zgadza się.
Wyciągnął śnieżnobiałą chusteczkę z kieszeni i otarł nią usta. Obszedł potem powoli swój tron i usiadł na nim znużony.
– Istnieje jednak mały problem: dowody.
Jeanette pchnęła mnie na fotel stojący naprzeciw Wernicha.
– Dowód siedzi w policyjnym areszcie w Hoedspruit – odparłem.
Westchnął.
– Nie dziwią mnie twoje ograniczone zdolności intelektualne, panie Lemmer. Ostatecznie jest to dziedziczne. Ale nie twoja naiwność. – Spojrzał na Jeanette. – Proszę usiąść, pani Louw. Nie będziemy mogli przejść do negocjacji, jeśli wszyscy się nie uspokoimy i odprężymy.
– Do negocjacji? – spytała.
– Zgadza się. Zanim jednak zaczniemy, pozwólcie, że spytam, jak waszym zdaniem sprawy miałyby się teraz potoczyć? Naprawdę wierzyliście, że Eric dobrowolnie powie wszystko policji?
– Kappies wszystko wczoraj wyśpiewał, Quintusie.
– W porządku, powiedzmy, że Kappies powie im wszystko, co wie. A co dalej?
– Potem przyjdą po ciebie.
– Nie znajdą niczego, co by mnie z nim łączyło, Lemmer. Niczego. Nie jest moim pracownikiem, nie podpisał ze mną żadnej umowy ani też nigdy nie był w tym budynku. Dysponuje dosyć ograniczoną wiedzą, ponieważ nie jesteśmy głupcami. Oczywiście, istnieją też inne opcje. Takie jak na przykład przekazanie stróżom prawa pewnych informacji o barwnej przeszłości Kappiesa. To powinno rzucić nowe światło na jego zeznania. Ale moim zdaniem istnieje prostszy sposób. Żyjemy w Afryce, Lemmer, gdzie sprawiedliwość ma swoją cenę. A zwłaszcza w pewnych prowincjach. Gdzie leży to całe Hoedspruit? W Limpopo, o ile dobrze pamiętam… Co wiemy o moralności ogółu w Limpopo?
– Prasę też zamierzasz przekupić? – spytała Jeanette.
Jego twarz znów przyjęła serdeczny wyraz. Uśmiechnął się, jakby jakieś dziecko zadało słodkie, ale jednocześnie głupie pytanie.
– A co pani zamierza powiedzieć prasie, pani Louw?
– Wszystko.
– Rozumiem. Upewnię się, że dobrze panią zrozumiałem. Zamierza pani opowiedzieć prasie niewiarygodną historię, zdając się na słowo wysoce niestabilnego pracownika z centrum rehabilitacji zwierząt, poszukiwanego przez policję za zabicie czterech czarnych niewinnych ludzi. Dodatkowo uważa pani, że zaakceptują też zeznania człowieka, który odsiedział cztery lata za morderstwo popełnione pod wpływem agresji na drodze.
– Zabójstwo – poprawiła go Jeanette.
– Nie wątpię, że prasa uwzględni tę różnicę.
– W tym roku zostanie ponownie otwarta sprawa Samory Machela – oznajmiła bez większego zapału. Dotarło do niej, tak jak i do mnie, że Wernich ma rację.
– Aha – rzekł. – Więc jeśli policja i media nie zadziałają po waszej myśli, zawsze zostaje jeszcze rząd. Uwierzą Lemmerowi i pani le Roux? Mimo że pięćdziesiąt jeden procent udziałów naszej firmy za kilka tygodni znajdzie się w rękach Impukane, grupy działającej na rzecz zwiększenia roli czarnych w gospodarce? Oraz byłego ministra Afrykańskiego Kongresu Narodowego i trzech byłych premierów prowincji zasiadających w Radzie Nadzorczej? Pani Louw, z tego, co rozumiem, jest pani utalentowaną bizneswoman, mimo swoich odchyleń. Nie sądziłem, że okaże się pani naiwna.
– Dopadnę cię, Quintus – warknąłem.
– Masz ciekawy schemat myślowy, panie Lemmer.
– Tak ci się wydaje?
– Nie jest pozbawiony logiki. Idea znalezienia kozła ofiarnego, którego należy ukarać, jest instynktownym zachowaniem. Nie pozostawia ono jednak miejsca na niuanse.
– Jakie niuanse?
– Na przykład takie wiążące się ze szczodrą propozycją.
– Słucham – odparłem. Jeanette spiorunowała mnie wzrokiem, ale ją zignorowałem.
– Rozumiem twoje dążenie do sprawiedliwości, panie Lemmer. Uważasz, że Jacobusowi le Roux i jego rodzinie wyrządzono wielką krzywdę i że należy to naprawić. Mam rację?
Skinąłem głową.
– Bardzo dobrze. Chyba możemy temu zaradzić. Według dostępnych mi dowodów raczej nie ma wątpliwości, że to Jacobus odpowiada za zabicie osób w chacie sangomy. Ale załóżmy, że mogę to zmienić, że mogę sprawić, by Jacobus nie był już podejrzanym w tej sprawie. Czy to byłoby rozsądną rekompensatą?
– Byłoby.
– I jeśli zagwarantuję, że le Roux będzie mógł wieść spokojne życie bez obawy, że jego przeszłość go w końcu dopadnie, a ponadto zaoferuję korzystanie z usług agencji Body Armour w szerokim zakresie, płacąc jakieś pięćdziesiąt tysięcy na miesiąc?
– Sto tysięcy – zażądałem.
– Nie – zaprotestowała Jeanette.
– Nie teraz, Jeanette.
– Siedemdziesiąt pięć tysięcy – zaproponował Wernich.
– Po moim trupie – nie ustępowała Jeanette.
Zignorowałem ją.
– Pod jednym warunkiem. Odpowiesz na wszystkie moje pytania.
Jeanette wstała.
– Chrzań się, Lemmer. Już dla mnie nie pracujesz. – W jej głosie wyraźniej pobrzmiewał zawód niż niechęć. Podeszła do drzwi, otworzyła je i wyszła.
– Odpowiem na twoje pytania – rzekł Wernich, jakby jej tam w ogóle nie było.
– Przepraszam na chwilę – przerwałem mu i wyszedłem za nią.
Louise milcząco podążyła za mną wzrokiem, kiedy przechodziłem przez jej biuro. Tym razem nie mrugnąłem do niej, za bardzo się śpieszyłem. Na zewnątrz na korytarzu zobaczyłem swoją szefową, jak zdecydowanie idzie do windy.
– Jeanette! – zawołałem, ale nie zareagowała. Pobiegłem za nią. Nacisnęła energicznie guzik windy. Drzwi się otworzyły, a ona weszła do środka. W ostatniej chwili zdążyłem zapobiec zamknięciu się drzwi. – Posłuchaj, Jeanette…
– Odwal się, Lemmer. Puść drzwi, zanim cię rozwalę.
Jeszcze nigdy jej takiej nie widziałem. Złość wykrzywiała jej twarz. Mogłem zrobić tylko jedno. Złapałem ją za fraki i wyszarpnąłem z windy, aż jej ciało zderzyło się z moim. Była wściekła. Objąłem ją ciasno i przycisnąłem usta do jej ucha.
Zdążyłem tylko wyszeptać: „Oni tu mają mikrofony”, zanim spróbowała przywalić mi kolanem, ale spodziewałem się tego, znając jej doświadczenie. Ścisnąłem mocno nogi. Z całej siły uderzyła mnie w udo. Jeszcze mocniej przycisnąłem ją do siebie. Próbowała ze mną walczyć. Była silną kobietą i do tego w tej chwili wściekłą. Niebezpieczne połączenie.
– Nie przyjmę jego cholernej oferty. Dorwę go, ale musisz mnie wysłuchać. Nie możemy pozwolić, żeby nas usłyszeli – wyszeptałem z desperacją do jej ucha.
Myślałem, że będzie chciała wyrwać się z moich objęć, ale rozluźniła się nieco i wysyczała:
– Na miłość boską, Lemmer.
– Mają tu mikrofony i kamery. Całe to miejsce jest na podsłuchu. Możemy to wykorzystać.
– Jak?
– Będziesz musiała mi pomóc.
– Musisz mnie ściskać tak cholernie mocno?
– W sumie zaczyna mi się to podobać.
Jeanette Louw się roześmiała.
Wróciłem do biura Wernicha. Louise czuwała na swoim stanowisku z rękami złożonymi na kolanach. Odprowadziła mnie wzrokiem pełnym dezaprobaty.
Uśmiechnąłem się do niej słodko. Przyniosło to taki sam efekt jak moje mrugnięcie. Będę musiał zmienić taktykę.
Quintus Wernich rozmawiał przez telefon w swoim biurze. Usłyszałem tylko, jak mówi: „Muszę kończyć”, po czym odłożył słuchawkę.
– Wygląda na to, że straciłeś pracę, Lemmer.
– Myślisz, że mogę ją podać do sądu pracy, Quintusie?
Wernich uśmiechnął się rozbawiony.
– Zaoferowałbym ci posadę u mnie, ale nasza wzajemna niechęć nie byłaby chyba najlepszym fundamentem do budowy bliskich relacji zawodowych.
– Tak czy inaczej, nie mam odpowiednich zdolności intelektualnych do pracy w korporacji.
– Racja!
Siedzieliśmy tak, patrząc na siebie ponad szklanym blatem biurka. Westchnął głęboko i spytał:
– Na czym to stanęliśmy?
Zastanawiałem się, czy Jeanette zdąży zrobić to, co miała do załatwienia.
– Jesteś mi winny kilka wyjaśnień, Quintusie.
– Cokolwiek to znaczy – odparł.
– Byłeś tam? W Parku Krugera w osiemdziesiątym szóstym?
– Byłem.
– Kim był mężczyzna z wąsem, który ci towarzyszył? Ten, który przypalał Pega Mashego?
– To był nasz szef ochrony.
– Jak on się nazywa?
– A to ma jakieś znaczenie?
– Takie, że masz dotrzymać swojej części umowy, Quintusie.
Jego oczy powędrowały na ułamek sekundy w kierunku kamery zainstalowanej na suficie. Po czym odpowiedział z rezygnacją w głosie:
– Christo Loock.
– Czym zajmuje się teraz?
– Jest szefem działu HR.
– Zdolny facet. Dla kogo pracowałeś, kiedy zginął Machel?
– Chyba niezupełnie cię rozumiem.
– Kto ci to zlecił? Kto cię wynajął do tego zadania?
– To był nasz własny pomysł.
– Nie wierzę.
– A powinieneś. To prawda.
– Dlaczego firma zajmująca się budową systemów elektronicznych miałaby zabijać prezydenta sąsiedniego państwa?
– Dlatego, że mogliśmy to zrobić, Lemmer. Po prostu dlatego.
Odchylił się w fotelu.
– Musisz zrozumieć okoliczności. Kiedy wraz z Nikiem odeszliśmy z Armscoru w osiemdziesiątym trzecim roku, nie byliśmy zbyt popularni. Pojawiły się oskarżenia, że nie chcemy już służyć firmie i że jesteśmy chciwi, bo chcieliśmy zacząć działać na własną rękę. Ocaliła nas nasza wiedza. Może to zabrzmi arogancko, ale byliśmy najlepsi. Musieli korzystać z naszych usług. Ale robili to niechętnie i w niewielkim zakresie. Tylko wtedy, kiedy nie mieli innego wyjścia.
Wstał i podszedł do okien.
– Przyznaję, że oskarżenia o chciwość nie były zupełnie bezpodstawne. Mieliśmy ambitne plany finansowe.
Wyjrzał przez okno i splótł dłonie za plecami. Zastanawiałem się, czy według niego dodaje mu to dostojeństwa, taki gest prezesa.
– Jednym z powodów naszego odejścia z Armscoru było to, że przedsiębiorstwa państwowe rzadko nagradzają za ponadprzeciętne osiągnięcia. Mieliśmy tego dosyć.
– Do sedna, Quintusie.
– Wybacz. Rzecz w tym, że nie możesz prowadzić firmy wytwarzającej jakieś technologie bez odpowiedniego kapitału. Badania sporo kosztują. Potrzebowaliśmy czegoś, żeby… ujmijmy to w ten sposób: żeby nasze relacje z rządem weszły na inny poziom. Jak mieliśmy to osiągnąć? Tego musieliśmy się dowiedzieć. Ale Bóg czuwa, panie Lemmer. Nie wiem, czy jest pan wierzący, ale w potrzebie uczymy się, że trzeba się modlić, by modlitwy zostały wysłuchane. Tego właśnie ja się nauczyłem.
Zorientował się, że krąży po gabinecie, i podszedł do okna, a kiedy oparł się o nie plecami, wpadające do środka światło stworzyło mu aureolę. Wzrok skupił na jakimś innym punkcie w gabinecie.
– To nie był przypadek, że w odstępie trzech dni usłyszałem o rządowym dylemacie dotyczącym Samory Machela i o izraelskiej technologii. Opatrzność czuwała. Współpracowaliśmy blisko z Izraelczykami na kilku poziomach. Dowiedzieliśmy się o ich postępie w zakresie technologii VOR. Lotnictwo wykorzystuje to do nawigacji. Radiolatarnia VOR wysyła sygnał identyfikujący daną radiolatarnię, a także pozycję pilota względem radiolatarni w odniesieniu do północy magnetycznej. Rozumiesz, co mówię?
– Tak.
– Izraelczycy opracowali technologię pozwalającą na stworzenie fałszywego sygnału VOR, nie do odróżnienia od prawdziwego. Nigdy tego nie zapomnę, panie Lemmer. Jechałem do domu późnym wieczorem. Kiedy zajechałem pod swój garaż, wszystkie elementy zaczęły mi się układać w całość. Uwagi ministra na temat Machela i że jego zniknięcie byłoby w interesie całej Afryki. A potem nowa technologia z Izraela. Dotarło do mnie, że istnieje wyjście z tej sytuacji. Rozwiązałoby ono wiele problemów.
– I wtedy zaoferowałeś im swoje usługi.
– Zgadza się.
– Po to, by wkraść się w ich łaski.
– W pewnym sensie.
– Choć miało to oznaczać morderstwo?
– Morderstwo? Lemmer, toczyła się wojna. Samora Machel był komunistą, ateistą wojującym z ludem własnego kraju przy pomocy Sowietów. Aresztował, torturował i wykonywał egzekucje na swoich rodakach, i to bez wyroku sądowego. Był dyktatorem udzielającym schronienia terrorystom, chciał doprowadzić do destabilizacji w całym regionie, podczas gdy Rosja się temu przyglądała.
– A teraz ci sami terroryści są członkami zarządu.
– Upadek komunizmu zmienił wszystko.
– Rozumiem. A co z Jacobusem le Roux? Nie był ani komunistą, ani ateistą.
– On się tam po prostu znalazł. Współczuję mu z całego serca; to wszystko było niepotrzebne, tragiczny zbieg okoliczności. Czasami, Lemmer, los narodów ma pierwszeństwo przed jednostką. Czasami trzeba podejmować trudne, a nawet bardzo trudne decyzje w imię wyższego dobra.
– Albo wyższych zysków – dodałem.
Odsunął się od okna i minął mnie w drodze do biurka. Skrzyżował ramiona.
– A kim ty jesteś, żeby to oceniać?
– Chyba masz rację, Quintusie.
Skinął głową i podszedł do swojego fotela.
– Co jeszcze chcesz wiedzieć?
– Gdzie byłeś, jak rozbił się samolot?
– Na górze Mariepskop. Przy stacji VOR.
– A kiedy zabito Johana i Sarę le Roux?
– To był wypadek samochodowy.
– Gdzie byłeś?
– Nie pamiętam.
– Czyżby?
– Naprawdę. Coś jeszcze, Lemmer?
– Resztę chyba już rozumiem. Nie rozumiem jednak, dlaczego jesteś teraz skłonny odpuścić Jacobusowi i pozwolić, by zaczął mówić.
– Nie zacznie mówić.
– Tak?
– Lemmer, tego dnia, kiedy wszedł do chaty szamana i zastrzelił tamtych ludzi, przestał stanowić zagrożenie.
– Po co więc było napadać na Emmę?
– Po prostu mieliśmy farta.
– Co masz na myśli?
– Na tamtym etapie nie podsłuchiwaliśmy jej rozmów telefonicznych. Uznaliśmy, że nie jest to już konieczne. Kiedy się dowiedzieliśmy, że Cobie zabił szamana, zaczęliśmy podsłuchiwać rozmowy policji, by być na bieżąco. Usłyszeliśmy telefon Emmy. Wiedzieliśmy, że może stanowić nowe zagrożenie, jeśli uda jej się odnaleźć Jacobusa.
– Ale teraz jesteś gotowy zapewnić jej bezpieczeństwo?
– To zależy od tego, co powie jej brat. Albo ty. O ile oczywiście powróci do pełnego zdrowia.
– Oczywiście.
– Jej bezpieczeństwo spoczywa w pańskich rękach.
– Chyba że skręcę ci teraz kark.
Spojrzał w kierunku kamery.
– To byłoby bardzo nierozsądne.
Wstałem.
– Quintusie, chcę, żebyś dobrze mnie zrozumiał. Jeśli sprawa przeciwko Jacobusowi nie zostanie oddalona, wrócę tu. Jeśli cokolwiek stanie się jemu albo Emmie, wrócę tu. Pokażę ci wtedy, jakim jestem tchórzem.
Skinął głową niewzruszony. Potem pochylił się do przodu i obrócił laptop w ten sposób, bym widział jego ekran.
– Lemmer, pamiętaj o jednym. Jeśli cokolwiek mi się stanie, ten materiał zostanie przekazany władzom.
Wcisnął jakiś klawisz i na ekranie pojawiło się nagranie w wysokiej rozdzielczości. Pokazywało, jak stoję przed nim, plecami do kamery, i go uderzam. On wpada na szybę i zsuwa się na ziemię.
Jeanette staje między nami i nas rozdziela. „Zostaw go” – jej głos brzmi niezwykle wyraźnie. „Zabiję go”.
Wernich zatrzymał obraz na klatce, gdzie stoję nad nim, a Jeanette próbuje mnie powstrzymać.
– Niezła jakość dźwięku – stwierdziłem.
– Dysponujemy technologią z najwyższej półki.
Stałem oparty o porsche przez dziesięć minut, zanim pojawiła się Jeanette i otworzyła drzwi.
– Jedziemy.
Dopiero kiedy wsiedliśmy oboje, wyciągnęła z kieszeni płytę DVD i jakby od niechcenia rzuciła mi ją na kolana.
– Proszę – powiedziała.
– Jakieś problemy?
– Nic tak nie przekonuje człowieka jak lufa pistoletu przytknięta do jego głowy.
– Jesteś niesamowita – powiedziałem.
Uśmiechnęła się tylko, odpaliła silnik i odjechaliśmy. Wtedy mi wszystko opowiedziała.
Zaczekała, aż wejdę do biura Wernicha, zanim spytała Louise, gdzie znajduje się centrum monitoringu. Louise początkowo nie chciała współpracować. Jeanette zagroziła, że połamie jej paznokcie.
– Zrobiła wielkie oczy, jakbym była jakimś barbarzyńcą.
Louise niechętnie zaprowadziła ją do pomieszczenia z nieoznakowanymi drzwiami na tyłach budynku. Zaledwie wskazała to miejsce palcem, po czym odeszła z wielką godnością.
Jeanette otworzyła drzwi. Niewielkie pomieszczenie tonęło w półmroku. Człowieka siedzącego za panelem kontrolnym otaczały liczne monitory. Mężczyzna ten był barczysty i silny, miał bujnego wąsa i siwiejące włosy na skroniach, nad uszami i na karku. Wycelowała w niego colta i spytała:
– Jak się nazywasz?
– Loock. – Zmierzył ją wzrokiem z góry na dół i powiedział: – A ty masz na nazwisko Louw.
– Do usług.
– Czego chcesz?
– Podkręć trochę dźwięk, żebyśmy słyszeli, o czym rozmawiają – wskazała na monitory, na których widać było Wernicha i mnie w jego biurze.
Oglądali nas i słuchali naszej rozmowy w milczeniu w tym mrocznym pomieszczeniu aż do chwili, kiedy stamtąd wyszedłem.
– Chcę kopię tego materiału – poprosiła.
Prychnął z pogardą. Strzeliła w pierwszy monitor.
– Nic nie słyszałem – powiedziałem.
– Jego biura są dźwiękoszczelne i pyłoszczelne. Pewnie też są wodoszczelne. No, teraz już nie są. Musiałam zniszczyć sufit, zanim zrobił mi kopię tego DVD.
Strzeliła do trzech monitorów i zrobiła dziurę w dachu, zanim nieśpiesznie i machinalnie wypalił dla niej kopię tego nagrania na płycie DVD. Wtedy z całej siły przywaliła mu swoim coltem w kość policzkową. Głowę odrzuciło mu do tyłu, a po wąsie popłynęła krew.
– Podniósł głowę i spojrzał na mnie jak pyton na jakiegoś gryzonia – zakończyła.
– Dzięki, Jeanette.
– Nie, Lemmer, to ja powinnam ci podziękować – odpowiedziała i uśmiechnęła się w samozadowoleniu.
Zadzwoniłem do B.J. Fiktera. Powiedział, że Jacobus le Roux mówi do Emmy od dwóch godzin. Wycofano już policjantów pełniących wartę w szpitalu.
– Mogę przyjechać jutro i cię zmienić – zaoferowałem.
– Dzięki Bogu – odrzekł i zakończył rozmowę.
– I co teraz? – spytała Jeanette.
– Teraz poprosimy twoją uroczą recepcjonistkę, Jolene Freylinck, żeby zrobiła nam kopię tej płyty.
– Tylko jedną?
– Tylko tyle nam trzeba.
– Nie, Lemmer. Powinniśmy dać po jednej kopii potencjalnym członkom jego zarządu BEE.
– Dlaczego? Żeby go wylali?
– To dobry początek.
– Ale nie najlepsze zakończenie.
– Rozumiem, że masz lepszy pomysł?
– Owszem. Ale musisz mi załatwić bilet na samolot.
– Do Nelspruit?
– Nie, trochę dalej.
– Jaki masz plan?
– Lepiej, żebyś na razie go nie znała.
Przemyślała to i chyba się ze mną zgodziła, choć nie podobało jej się to zbytnio. Zredukowała bieg i wcisnęła gaz do dechy. Niewidzialna ręka wgniotła nas w fotele.
Okna biura wychodziły na morze, ale antyczny niemal klimatyzator hałasował tak głośno, że nie słyszeliśmy fal uderzających o brzeg.
Stanął przede mną mężczyzna o ciemnej skórze. Był już dobrze po sześćdziesiątce, miał śnieżnobiałe włosy, ale jego blizna rozciągająca się od kącika ust aż do ucha była równie wyraźna jak wtedy, gdy dziesięć lat temu spotkałem go po raz pierwszy. Nadal miał nieobecne spojrzenie, jakby osoba kryjąca się za tymi oczami umarła. Był człowiekiem, na którym odczuwanie bólu nie robiło już wrażenia, ale który odczuwał wyraźną potrzebę zadawania go innym.
Przesunąłem w jego stronę pudełko z płytą DVD.
– Będzie pan potrzebował tłumacza – powiedziałem.
– Jakiego języka? – spytał z silnym akcentem.
– Afrykanerskiego.
– Pan może tłumaczyć.
– Chyba obaj wolelibyśmy, żeby było to tłumaczenie obiektywne.
– Rozumiem. – Sięgnął po pudełko i otworzył je. Płyta błyszczała nowością. – Mogę spytać, dlaczego pan to robi?
– Chciałbym powiedzieć, że robię to, bo wierzę w sprawiedliwość, ale to nie byłoby prawdą. Robię to, bo wierzę w zemstę.
Skinął głową powoli i zamknął opakowanie.
– Rozumiem – odrzekł i wyciągnął do mnie rękę. – Jesteśmy jak rodzina.
Kiedy w Maputo, stolicy Mozambiku, wyszedłem na zewnątrz, panował tam dokuczliwy upał. Ponad szumem Oceanu Indyjskiego rozległ się sygnał mojego telefonu. Wyciągnąłem go z kieszeni i gestem ręki przywołałem taksówkę. Sprawdziłem wiadomość.
Zawierała tylko trzy słowa: EMMA SIĘ OBUDZIŁA.
Przyznam, że miałem pewne wyobrażenia na temat chwili, kiedy wejdę do pokoju Emmy.
Nie były to jakieś niedorzeczne oczekiwania, w których Emma wita mnie z otwartymi ramionami, obejmuje mnie, dziękuje mi i szepcze wyznanie miłości. Raczej coś w stylu sytuacji, gdzie siedzę na jej łóżku, a ona bierze mnie za rękę i mówi: „Dziękuję, Lemmer”. To by mi wystarczyło; niewykluczone, że stanowiłoby początek czegoś nowego.
Ale Jack Phatudi pozbawił mnie tej szansy.
W piątek czwartego stycznia wysłał po mnie czarnego i białego, tych samych, którzy śledzili mnie i Emmę całe wieki temu. Mieli mnie aresztować. U tego białego opuchlizna wokół nosa i oczu nie zeszła jeszcze całkowicie. Aresztowali mnie z wielkim szumem na lotnisku Kruger Mpumalanga za „zabójstwo, usiłowanie zabójstwa i utrudnianie pracy wymiaru sprawiedliwości”. Pozwolili mi wykonać jeden telefon, zanim zamknęli mnie w areszcie w Nelspruit, gdzie panował upał nie do zniesienia i gdzie siedziała już grupa interesujących i skonfliktowanych mężczyzn.
B.J. Fikter przyszedł w sobotę po południu na – jak to nazwał – „widzenie”. Ponabijał się trochę z mojej sytuacji, a potem powiedział, że w sobotę Emmę przetransportują samolotem SouthMed Health Care do Kapsztadu. Przekazał mi też, że Jeanette kazała mi się nie przejmować i że pracuje „nad moją sytuacją”.
W poniedziałek pojawiły się pogróżki o dodatkowym zarzucie – napaść na współwięźnia – ale wiedziałem, że trudno im będzie znaleźć wiarygodnego świadka. Czarny i biały przyszli po mnie, zakuli mi ręce i nogi w kajdanki, po czym zabrali mnie do sądu. Wpychając mnie do swojej astry, wykazywali zbyteczną brutalność.
Pomieszczenia aresztu tymczasowego znajdowały się poniżej sądu, w piwnicy. Przyszedł do mnie młody biały prawnik z grubym złotym pierścieniem i przedstawił się jako Naas du Plessis. Miał mnie reprezentować na prośbę Jeanette Louw.
– Zrobię, co w mojej mocy, ale byłeś już wcześniej skazany – oznajmił posępnie.
Wzywano mnie jako ostatniego, ale mundurowi nie zabrali mnie na salę sądową. Szurającego łańcuchami, z rękami w kajdankach za plecami, wepchnęli mnie do małego biura, w którym siedział Jack Phatudi. Wyszli i zamknęli drzwi za sobą.
W pomieszczeniu stało kilka krzeseł, biurko i metalowa szafka na dokumenty. Usiadłem. Phatudi w milczeniu rzucił mi pełne nienawiści spojrzenie. A potem przywalił pięścią w szafkę na dokumenty, robiąc w niej spore wgłębienie. Od tego aż zatrzęsły się okna. Podszedł do mnie, trzymając się za obolałą rękę. Jego twarz znajdowała się zaledwie kilka centymetrów od mojej. Pierwszy raz widziałem, żeby się pocił. Krople cieknące po jego ciemnej skórze spływały po grubym niczym pień karku na śnieżnobiały kołnierz koszuli. Widziałem w jego oczach, że chętnie powtórzyłby to uderzenie, tym razem wymierzając je w moją twarz.
– Ty… – wycedził, ale nie był w stanie dalej mówić. Miałem wrażenie, że krztusi się słowami kłębiącymi mu się w ustach. Obrócił się i kopnął szafkę, robiąc w niej kolejne wgniecenie. Podszedł znów do mnie, złapał moją twarz prawą ręką i ścisnął palcami szczękę i policzki z przerażającą siłą, wpatrując mi się jednocześnie w oczy. Po czym pchnął mnie gwałtownie, aż krzesło wraz ze mną poleciało do tyłu, a ja uderzyłem mocno głową w podłogę.
– Pozwól, że coś ci powiem – ryknął rozwścieczony. – Jedną rzecz. – Złapał mnie za fraki i trzymając tuż przed sobą, powiedział: – Nie byli w stanie mnie kupić. – Kiedy tak staliśmy, zrozumiałem, że Wernich i jego ludzie złożyli Phatudiemu ofertę, którą ten odrzucił. I wiedziałem, że moje słowa niczego tu nie zmienią.
Spytałem go więc tylko:
– Co przez to rozumiesz, Jack?
Puścił mnie nagle, a ja straciłem na chwilę równowagę i zatoczyłem się ku ścianie.
Obrócił się do mnie plecami.
– Przyszli do mnie z pieniędzmi. Powiedzieli, że mam wycofać wszystkie zarzuty. Te stawiane tobie i te przeciwko Cobiemu de Villiersowi. Odmówiłem. Powiedzieli, że moi ludzie wygrają swój proces o ziemię i że dostaną od nich pieniądze. Spytali, ile chcę. Odmówiłem. Postanowili więc mnie obejść. Przekupili kogoś wyżej w strukturze dowodzenia, nie mam pojęcia kogo. Ale jedno ci powiem: nie zostawię tak tego. Dopadnę cię. I De Villiersa, i Kappiesa. Dorwę was wszystkich.
Obrócił się na pięcie i przeszedł obok mnie, nie spoglądając już na mnie ponownie. Otworzył drzwi i wyszedł, wyszczekując na korytarzu jakieś rozkazy w języku pedi. Przyszło dwóch mundurowych, którzy rozpięli mi kajdanki i łańcuchy. Powiedzieli, że mogę odejść i że sprawa przeciwko mnie została oddalona.
Emma miała pokój z widokiem na Górę Stołową. Kiedy przyjechałem, stał tam wokół niej cały tłum. Jacobus le Roux, Carel Bogacz i część jego dzieci, Stoffel Adwokat i inni, których nie znałem. Kochający pokój, atrakcyjni ludzie sukcesu. Przestrzeń wypełniona przyjaźnią i radością. Zatrzymałem się, zanim mnie zauważyli, i zerknąłem ukradkiem na Emmę z profilu. Jej twarz była szczuplejsza, ale kiedy się uśmiechała, zmarszczki niezaprzeczalnie dodawały jej uroku. Odwróciłem się i wypisałem kartkę, którą wraz z kwiatami zostawiłem na stanowisku pielęgniarek.
Musiałem odebrać swoje isuzu z Hermanus. A potem miałem jechać do Stodelsa po sadzonki ziół.
Zadzwoniła do mnie następnego dnia.
– Dziękuję za kwiaty – powiedziała.
– Cała przyjemność po mojej stronie.
– Powinieneś był wejść do środka, Lemmer.
– Było tam już sporo ludzi.
– Jak ja ci się odwdzięczę?
– Wykonywałem tylko swoją pracę.
– Lemmer, znów zamykasz się w swojej skorupie. Gdzie jesteś?
– W Loxton.
– Jaką tam macie pogodę?
– Upał.
– W Kapsztadzie wieje wiatr.
– Cieszę się, że czujesz się już lepiej, Emmo.
– To twoja zasługa.
– Wcale nie.
– Odwiedzę cię, kiedy całkiem wrócę do formy.
– Zapraszam.
– Dzięki, Lemmer. Za wszystko.
– Cała przyjemność po mojej stronie.
Pożegnaliśmy się potem z zakłopotaniem i wiedziałem, że prawdopodobieństwo naszego ponownego spotkania jest raczej niewielkie.
Padał deszcz, kiedy przeczytałem o śmierci Quintusa Wernicha i Christo Loocka.
Był czternasty lutego, a ja siedziałem przy stole, czytając gazetę. Na dworze rozbrzmiewały grzmoty ponad dudnieniem wielkich kropel deszczu spadających na dach z blachy falistej. W artykule z pierwszej strony „Die Burger” pisano o prawdopodobnym porwaniu samochodu wraz z kierowcą w Stellenbosch i o rozgorzałym na nowo oburzeniu skandalicznie wysokim poziomem przestępczości.
Przeczytałem to dwa razy, a potem usiadłem i przez okno kuchenne przyglądałem się jasnym kałużom, które zbierały się w ogrodzie z ziołami; myślałem o człowieku z blizną na twarzy. O Raulu Armando de Sousie.
Widziałem go tylko raz, w 1997 roku, podczas rozmów rządowych w Maputo. Zebrał wszystkich ochroniarzy w sali konferencyjnej, żeby omówić procedury, które będą obowiązywać podczas ostatniego wieczoru. W jego oczach rozpoznałem człowieka, który też lubuje się w przemocy. Jednak jego ciemna twarz skrywała coś jeszcze – niewidzialny ciężar, jaki nosił na swoich plecach.
Popytałem o niego ostrożnie. Powiedziano mi, że to on ochraniał Samorę Machela. Był w tupolewie 134A, gdy ten uderzył w zbocze jednej z gór w paśmie Lebombo. Tylko jego wyciągnięto z tego wraku żywego. Wtedy zrozumiałem. Zastanawiałem się, jakie to uczucie, kiedy czekasz całe życie na coś, co cię określi, a potem przekonujesz się, że kiedy nastał ten kluczowy moment, nie mogłeś nic zrobić. Czy nie lepiej jednak pozostawać niewidocznym i niekompletnym?
To właśnie o nim pomyślałem, kiedy Jacobus le Roux opowiedział mi swoją historię pod drzewem w Heuningklip. Wtedy wiedziałem już, co musiał czuć Raul Armando de Sousa. I że czasami można to jednak naprawić.
Właśnie dlatego byłem całkowicie pewny, że to on był tam, w Stellenbosch, poprzedniego wieczoru. To De Sousa pociągnął za spust.
Czytałem resztę gazety, nie skupiając się szczególnie na jej treści. Aż do chwili, kiedy zauważyłem małą notkę na wewnętrznej stronie, jedną kolumnę tuż obok reklamy sklepu wysyłkowego. Grupy działające na rzecz ochrony przyrody wyraziły zaniepokojenie tym, w jaki sposób i w jakim zakresie zaspokojono roszczenia plemienia Sibashwa domagającego się ziemi na terenie Parku Narodowego Krugera.
Kiedy skończyłem, przeszedłem się po ogrodzie, by nacieszyć się boskim zapachem Karru po deszczu. Pomyślałem o Jacku Phatudim, synu wodza ludu Sibashwa.
O piątej poszedłem pobiegać po Bokpoort Road. Obrałem takie tempo, by wrócić do domu, kiedy w telewizji będą puszczać serial 7de Laan.
Jest na tej trasie taki punkt, wzgórze za ostatnią bramą dla bydła w Jakhalsdans, gdzie skały wypiętrzone na skutek działających od milionów lat sił geologicznych przypominają drogowskazy. Po drugiej stronie rozciągają się otwarte tereny Karru. Staję tam, by uzmysłowić sobie nasze miejsce we wszechświecie. Kiedy oddalimy się od Ziemi, Układu Słonecznego i Drogi Mlecznej, okazuje się, że jesteśmy mali, nieistotni i niewidoczni.
Kiedy jednak biegłem z powrotem przez miasto błyszczące po deszczu świeżością, witali mnie: Conrad z warsztatu samochodowego, De Wit zamykający swój sklep, Antjie Barnard ze swojej werandy i Oom Joe van Wyk wyrywający chwasty w ogrodzie.
– Dzień dobry, Lemmer. Nieźle popadało, co?
Przy tej samej ulicy, na skraju miasta, stał mój dom. Zauważyłem zaparkowanego przed nim zielonego megane i przyspieszyłem.
Autorom często zadaje się pytanie: „Co pana zainspirowało do napisania tej książki?” Zwykle odpowiadam, że inspiracja nie odgrywa u mnie zbyt wielkiej roli. Dla mnie liczy się przede wszystkim praca – każda opowieść jest dla mnie niczym dom, który buduję od podstaw.
Krwawe safari stanowi jednak do pewnego stopnia wyjątek.
Traf chciał, że kilka lat temu, kiedy pisałem Diabelski szczyt, w ciągu dwunastu miesięcy trzykrotnie odwiedziłem Centrum Rehabilitacji Zwierząt Moholoholo leżące u stóp góry Mariepskop w prowincji Limpopo. Dwie z tych wizyt miały miejsce podczas wycieczek motorowych, a ich celem w ogóle nie było zbieranie materiałów do książki. Jednak za każdym razem, gdy słuchałem prezentacji Briana Jonesa i jego personelu, byłem pod wrażeniem ich oddania, pasji i poświęcenia, a zwłaszcza niesamowitej pracy, jaką wkładali w opiekę nad sępami.
I właśnie za to oraz to, że ich działania stały się pierwszą cegiełką budowanego przeze mnie domu, chciałbym wyrazić swoją najszczerszą wdzięczność. Przy okazji gorąco zachęcam również czytelników, by odwiedzili stronę internetową www.moholoholo.co.za, jak również do tego, by osobiście wybrali się do Centrum Rehabilitacji. Albo choćby przekazali pieniądze na jego rzecz, by wesprzeć starania o ocalenie naszych sępów afrykańskich. Przyznaję również, że fikcyjne Centrum Mogale, o którym mowa w książce, położeniem, duchem oraz strukturą niezmiernie przypomina prawdziwe Moholoholo. Jednak na tym kończą się wszelkie podobieństwa. Wszyscy bohaterowie występujący w Krwawym safari to postacie fikcyjne i wszelkie podobieństwo do osób żyjących jest całkowicie przypadkowe – włączając w to szanownych mieszkańców Moholoholo.
Dług wdzięczności mam również wobec Toma Dreyera za to, że mogłem wykorzystać cytaty z jego wspaniałej powieści Equatoria, Keitha i Colleen Beggów, światowej sławy badaczy dzikich zwierząt, za pozwolenie na wykorzystanie cytatów z ich artykułu na temat miodożerów umieszczonego w czasopiśmie „Africa Geographic” (luty 2005), Sarah Borchert, wydawcy „Africa Geographic” (to zdecydowanie jedno z moich ulubionych czasopism), personelu archiwum dziennika „Die Burger”, kapitan Elmarie Engelbrecht z Jednostki Analiz Psychologicznych Południowoafrykańskiej Policji w Pretorii, mojej agentki, Isobel Dixon, oraz jej kolegów z Blake Friedmann w Londynie, mojej żony Anity, naszych dzieci Lidy, Liama, Johana i Konstanz, a także ATKV za wsparcie finansowe badań, które przeprowadzałem na potrzeby pisania tej książki.
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1 Jis – „tak” w języku afrykanerskim, najczęściej używane w powitaniach (przyp. tłum.).
2 Jislaaik – afrykanerski zwrot używany jako wyraz zdziwienia.
3 Jissie – afrykanerski odpowiednik „Jezu”.
4 JKA – Japan Karate Association – jedna z najbardziej znanych i technicznie najskuteczniejszych organizacji karate na świecie.
5 Kak – „gówno” po afrykanersku (używane także we wszystkich 11 oficjalnych językach Republiki Południowej Afryki).
6 Lilangeni – waluta Suazi (SZL).